
Miał być N owy Jork w Lodzi, .a jest bałagan, 
brud, dewastacja i brak pieniędzy kiedy rosną 
koszty. 

Bezradność 
ila Manhattanie 
ANDRZEJ GĘBA"RO.WSKI 

J\lanhaltan - o brzmi na­
prawdę dobrze, światowo! Nie­
które nazwy trzeba na siłę wy­
myślać, one potem 1 tak od-
ta 1a od .swoich ulic i placó\\'. 

T. # - przylgnęła mocno od ra­
z.u. choc ;est nieoficjalna \Vszy­
stko jedno. czy jej autor był i­
ronistą czy snobem. Najwa 
żniejsze. że w samym centrum 
Lodzi umieścił na próbę kawałek 
Nowego Jorku. No i jest kło­
pot. bo Manhattan lśnić pow;­
nien, jak w Ameryce, a on 
tymczasem zaczął się sypać! 

Trzy przyczyny 
bezradności działaczy 

Trudno jest nawet za.kreślić 
jego granice. O wiele łatwiej 
uczynić to na planie, niż w te­
ren ie. Można co prawda wska­
zać. iż Sródmiejska Dzielnica 
Mieszkaniowa '(tak brzmi ofi­
cjalna nazwa Manhattanu) o­
graniczona jest z trz.ech stron 
świata ulicami Piotrkowską, A­
dama Mickiewieza i Henryka 
Sienkiewicza. Lecz jak wyzna-

czyć lini'! n.a południu, r.korc 
dwa potężne, k.ilkun.astopiętro­
,,.e bloki stoją tu samotlllie po­
śród kamienic z zaniedbanymi 
Pod·wórkami, 1ąsiadują z t>l&­
cem budowy wznoszonego od 
lat przedszkola, w otocieniu ob­
skurnych budynków z czerwo­
nej cegły, gdzie mieszczą się 
inStytucje i biura, których nie 
udało się na czas wyprowadzić, 
1 tak już zJStały. Podobnie jest 
zresztą na Manhattanie .,B", po­
między ulicami Adama Mickie­
wicza i Stanisława Wigury -
tu także „osiedle'' sprowadza 
się do trzech monstrualnych 
bloków, podzielonych na se­
gmenty o różnej wysokości -
aż do 24 pięt.er. Pomiędzy tymi 
mrowiskowcami, we wnętrz.u 
rzekomego „osiedla", wzrok na­
trafia na ruiny fabryczki, na 
resztki og-rodzeń z siatki i be­
tonowy plot z dziurą, przez 
którą można się przedostać na 
boisko szk.o,lne; na 5 
baraOOi , l)odlwóiri<a i 
podwóreczka. Słowem 
'Zamiast WYiiodnYch 

ŁÓDŹ: historia, wspomnienia, relacje 

Grand& -
· . epizoal z pr~eszlośei 

LE~ZEK OLEJNIK 

Wyzwolen·e l,odzi 19 <;tycznia 1945 r. przez wojska I hontu 
B1alo<'uskieg1) otworzyło nuv.-y etap w dziejach Grand Hotelu. 
Ten styiowy 1 elegancki hotel u zbiegu ulic Piotiikowskiej I Ro­
mualda Traugucta szczególnie w pierwszyeh latach powojennych 
od~gral wazną rolę w życiu m'asta I kraju. •Jego losy I ówczesna 
kariera n.1eociłącz.nle związane były z a.wainsem Lod:cl na zastęp­
cz:.i st,,.hcę Polsk'. Wobec niemal kompletnego m!szczenl·a War­
szawv Lódż musiała wypełn'ać w'ele stołec7lllyeh funkcji. 

W momen~·e oswoboorenia miasta czynnycll było pi~ hoteli: 
Gran i. Savoy, Polonia. Monopol l Hotel Polski. Wkrótce dwa z 
nich (Polonia i Hotei Polski) zostaiły przejęte przez Armię ~­
wo11ą na 'zpitale wo~skowe. Liczący kilkadziesiąt pokoi hotel Mo­
nopol został latem 1945 r. na mocy wyroku sądowego 2lrepl"Y'Wa­
tyzowi:.ny. Był on wówc;za« zamieszkainy niemal całkowicie przez 
p:·vfe<:<1rów t.w•~rwnego uniwersytetu Lódzk!ego. Tak więc de 
facto w pierw<>7Ym rokt• po wyzwoleniu b82ę hotelową Lod7J1 s.ta­
nowił:v jejyinic Grand ! Savoy. 

Gdy pierwsi żołnierze i oficerowie Armii Czerwonej prneklra­
czali drnv1 weiśclowe Gra'11d Hotelu w rnrotne popołudnie 19 
sty-:-znia 1945 L" za~tah n;eliczną - kilkudziesięcioosobową grupę 
polskiego personelu. który wiit&l 1oh tradycyjnie chle-
bem ' s0Ią Tempo ofensywy radzieckiej zaskoczyło nte-
l<:tórych dotychczasowych lokatorów. W !WOl.ch wspom­
nieniach · Stanisława Mrozh\ska pisze, i:! według wieki 
C'lY legendy, gdy żom'erze rad.izieccy wehodrmllł do G:-an-
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Nie osiągnięto nawet pierwszego etap u reformy. Tymczasem są różne 
propozycje. Kto z nich skorzysta? 

Jest loiyć na filharmon.e, r:a 
galerie sztuki, na ambit.ny 
teatr. A)e przec1et me na 
każdy teatr, nie na kaid' 
galerię, nie na każ d ą orkie­
strę! Ba, nie na ka ż d ą bi­
bLiotekę, że o wydawnktwach 
nie wspomnę. 

to apienią 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

T 
elewMzo.wi• (a waęe1 
wszyscy praiwie) 
mieli niedawno o­
lka~ę oglądać seriiał 
- zresztą z ki~ 
&k' rOOą D8.Illiela 

01brycllskliego - uitazująey do­
lłoWlnie i w pr.zen.Ośni l.ruJdsy 
teatru rewiowego w Paryżu w 
przed1~ień wylbucllu ~ej 
wojny światowej. Czy ~óci­
hlście pań5Vwo wwagę n.a sys­
tem finansoiwmia tego teatru? 
Za.pewne, Pl'ZYPomnę tyliklo za­
tem. ie Sim.one Si.gn.Ol'(!t, gra­
ją,ca szefową teatru lmżdą 
pre,mierę przygotowywała ui 
piendądze, lktóre uz.yskdwala od 

• bogatyich 111PO.nsor<'Jw - z regu­
ły iprze<mysloWCÓIW c:r.y bankie­
rów, ·kfi>a'zy zawodowo z. tea­
trem nie mieli nic ~t!lego. 

Jak .się od1bywał podział e­
wenlluallnyclt zyskóiw ozy strat, 
o tym, n.ie&tety, autorzy fLlmu 
nu . tnde rpoin.foa:mowali. 
Całą tę anegdotę Pll"·?.ytaczam 

po to tylko, żeby mieć wetekst 
do włączenia się do ogóhtorta­
rodiO'Wej niemaQ - a p.rzymaj­
mn.iej „ogólnoiprasowej' - dy­
akUtSjd nad stanem eikonomfoz­
nym kruilttw-y, nad $p0t.'!()bami i 
metodami finamowania ~Utlitu­
ry, nad nowym ~O·jiI'zaiiiem 
na mecenait państiwotWy I nie 
tyI1ko państwowy. Zresztą sŁo­
wo ,,dy.slrusja" na.}cz.ęścdej nie 
odldaje istoty rz.e<:zy: jest to z 
reguły ogólne biadOileni• i rąlk 
załamywanie. 

An<>, trusto i 00g,a,to pr.z!2 
najibldż&ze lata n.ie będzie na 
pewno, i.resztą przecież &ie w 
kW!Jturze tylko. Co wszak nie 
omi.acza, żeby aytuacja bY'ła 
bez.nad-ziejina i nlc sit me dało 
zrobić. Da Siię llldewąitp1!1wie co 
nieco 2ll'Obic! pod iwal"UMiem 
'WW:r.ela'ko, ie 

inaczej spojrzymy na 
mecenat państwowy 

przynajmniej tak iroz.umiany 
jak przez. czte.rdzieśai lat Pol­
iicl Ludowej. ..• 

Prz.ypomniijmy w skiróde: 
k'ullitlurę, jako istotną część pro­
pagandy i 8jpecyficmiej ped.ago­
giik!i społecznej u1ZIDaono za dzie­
dzinę skazaną na deficyt i ko­
nieczność stałego zasiLania jej 
pr~z kasę państwową oraz 
fu.ndiusze związków zawodo­
wyclt, przynajmniej w jej czę­
ści uipow:szecli.nieniowej i w 
dzie~e twórczości nie.profe­
s.jona:lnej. 
Początkowo to za!ilanie pań­

stwowymi i .społecznymi środ­
kami obtwairoiwane było okireś­
lonymi seirwitutami. Wydawnic­
two mogło bez ograniczeń wy­
daiwać ksiązlci Leona Krucz­
kowskiego i µumaezenia wspóJ­
c?..esny·cb pisarzy radzieckich, 
teatr gr.al „,Brygadę szlifierz.a 
Karhan.a" a malarze bez prnb­
le.mów z.najidoWali kl\liP"CÓw na 
obrazy w 5ty1.u „Podaj cegłę". 
Juri nie<:<> goczej było z niektó­
rymi kJa.sykam.i, co to nie 
chcieil sdę zmieścdć w d0tktry­
nie, a zmpełnie źle z tymi 
twól'cami wsipókzesnyimi, któ­
rzy jakoś socrealizmu pokochać 
nie umieli, czy nie ohcielJi. A 
jeślii ktoś jeszcze miał eze\ln.()ŚĆ 
mies-zk,ać za graDt.icą (z.achod­
nią, rz.ecz ja&na) to, jeśli by1l 
Howardem Fastem albo Marti-
nem Andersenem Nexo 
proszę bardzo, jeśH natomiast 
był Podak!em - pełny szl~ban 
i z.upełil.y zakaz nie tylfk.o pu­
blllkowania dzieł, ale i pu1blicz­
nego, głośnego wymawiamiia je­
IG nl.2'JWl!UL Ten 1ystem, ze 

:z:.roz,\.bll1iałych wzg.1ędów wyma­
gał przejęcia całej kultury na 
utrzymanie państwa. KSiiążki 
były śmiesznie tanie, bilety do 
teatru czy kima miały symbo­
lkz.in,e ceny. 

Czasy aię zmieniały i mece­
nas pańisbwOl\Vy coraz częściej 
re:aygnował z surowych rygo­
rów idoo!ogicznyeh, cola.z czę­
śc.iej cenił wartości es.tetycz­
ne, moralne i imteJekituaJne. Ale 
system finansowania fu.nkicjo·· 
nował bez zmian! Ba, mało te­
go, praktycznie funkcjonuje 
na::lal, mimo Lż za,równo sytu.a­
cja ekonomiczna naszego pań­
stwa uległa ra<ly.kalnyro 7lmia­
nom, a i sprawa wolności sło­
wa i wolności sztuki· chyba w 
niczym już nie przypomina 
sytuacji z wczesnych lat pięć­
dzies.iątych. 

Spróbujmy sLę zastanowić 

czy tak musi być w 
socjalistycznym państwie? 

Do pewnego stopnia musi. 
I to nie tyliko w państWie sb­
cjalj.stycznym. Jak ·daleko nie 
sięgać w historię, zawsze arty­
sta musiał mieć mecenasa, 
marszanda, propag.atora. Sz.tuika 
je&t w swej istotCie deficytowa 
i niczego tu nie zmienią kolo­
salne sumy wypłacane przez 
prywatnych kolekcjoneróiw za 
dzieła niektórych malarzy 
(głównie nieżyją,cyich) czy re­
kordy klasowe fillffi.Ó•w Spie~ber­
ga czy mu.s.i:cali gil'anych ipo 

kilka 1ez:oinów na Broadwayu. 
P.ańsbwo, bez wzgl.ędl\l na u-

t.roj i panl.lljącą ddeołogię a 
naweit bez wz.ględiu na •tan 
pań$tworwej kit!l.'ly ztnuM.<>ne 

Na całym świecie, na Wscho­
dzie i na Zachodi..ie (tam zwla­
s.Zcza) jest niesłychame zysko­
wny show-business, znakomhcie 
dochodowa kłnemawgrafia o 
charakterze po.puJa,rnym, itp. 
ibd. 

Zostawmy na bo!w ten wspa­
niały świat, gdzie 3e<lne rodza­
je sztuki są dotowane, a inne 
pr.zyno.szą - w postaci podat­
k.u - kolosalne zysk.i, z któ­
ry.eh spokojnie można dotować 
to, co się samo utrzymać nie 
może, a z rójmycil względów 
warte jest utr.zymania. Wrót.my 
na .swojskie podwórko naszych 
niedoB.tatków, chudyich Fund.u­
szów Kultu.ry, deficytovl; ch 
kin i „. imprez estradowych. 
Zaczniimy może od tego. co 
naj<większe chyba ostatn o ou­
di:z.i emocje a miafJ-OWicie o J 

sprawy książki, 

która kamieniem leży na ser~u 
wszyBtkim: księgarzom, bLblio­
tekarzom, czy>telnikom i kole ';:­
cjonerom. a już najbardziej 
wydawcom i autorom. Ks ~ąl.ka 
jest droga i mało dostępna. 
Wynika to z praw ryi;ikowc-
-po:iatkowych. Otóż ten szmek 
z czystymi kartkami w samym 
śro.diku egzemplarza, roz.syipu­
Jący się przy p[erwszym czy­
taniu jest dlatego tak d['ogi, 
że w każdej fazie jego prod.u,k­
cji i sprzedaży obłożony jest 
podatkiem: p!a::i podatek ;pa­
piernia, ipłaci wydawni.tctwo, 
płaci d,rukarnia, płaci wr~z­
cie kolpocter, czydi księgarnia 
Lub inny sprze::l.awca. Naj-

. mn,iej pfaci autor, bo też i 
. jego honorarium jest bardzo 
niewielką cząstiką ogó1lnych 
kosz.t6'w wydania iPłOdl\l jego 
ducha i umysłu. Na końcu pła­
ci za to wszystko nabywca. 
Płaci sporo, a często jeszcze prze­
płaca, bo rynek sekulacyjny roz­
winął nam się w tej 
dziedzinie nad wyraz. 

Plac!. (a czasem re­
zygnuje z kupna) 
z dużym poczuciem 
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przegląd 
prasy 

Skądinąd wiadomo, ze Anna 
German urodziła się w Związ­
ku Hadzieckim, :le później 
często tam występowała i mia­
ła miliony wielbicieli. Nato­
miast zupełnie nieznane były 
dramatyczne losy rodziny pio­
senkarki. Wstrząsający artykuł 
na ten temat został opubliko­
wany w radzieckim piśmie 
„Trud" (S.V.) i przedrukowa­
ny w tygodniku „FORUM" 
(nr 21). 

„Histo·ria tej rodziny zaczęla 
sie dawno temu. Już za. Kata­
rzywy II w Rosji zna'Wzzla s ię 
grupa Holendrów: protestan­
tów-menonitów, którzy ucick.l'i 
przed prześladowaniami ::e 
strony katolików. Caryca pr: y­
dzieliła im na osiedlenie się 
międ:y innymi ży:ne ziemie 
na Kubaniu. Tam, w okolicach 
ArmawiTu, przybysze zapuścil i 
korzenie, stali się tak:imi samy­
mi Kozakami. jak inni 1Jrze­
siedle1icy z ró.inych regionów 
Rosji. o przeszlosci pr::.ypo­
minala tylko na:::it:a ulicy -
Holenderska i rozkwitające 
wiosną nie::-wyklej piękności 
tulipany. 

W rodzinie Martensow, gdz'ie 
• dorastala. matka pr:;;yszlej pies­

niarki, lrma, bardzo sobie ce­
niono !l'amilou:anie do muzyk:. 
l.ilartensowie nazywali .siebie 
«rosyjskimi Holendrami" i żyl i 
tymi samymi spraw11rni i kło­
potami co tubylcy. Trzeba po­
wiedzi eć, że ci dawni me'nonici 
szczerze kochali Rosję, która 
w trud:iej chwili dala schronie­
nie ich przodl:oni", 

W tatach trzydziestyth Irma 
l\Iartens ukończyła instytut pe­
dagogiczny w Odessie i otrzy­
mała dyplom nauczycielki ję­
zyka niemie,ckiego. Następnie u­
dała się do Fergany w Uzbe­
kistanie, gdzie praco\rnła jej 
matka i służył w wojsku brat 
Wilmar. Tam poznała E\.Jge11iu· 
sza Germana - uchodźcę z 
Polski. który zakochany był w 
muzyce. Młodzi utworzyli naj­
pierw duet pieśniarski, a pote1n 
pobrali się i przenieśli do Ur­
gencza w dolinie Amu-darii. 

Irma była nauczycielką. a 
Eugeniusz buchalterem \\' pie­
karni. W lutym 1936 roku przy­
szła na świat córką Anna Wi­
ktoria, zaś rok później o}11 
Fryderyk. W O\\'Ym czasie na ­
rastały represje stalinowskie, 
prasa donosiła o kolej nych p1·0-
cesach •. wrogów ludu". Ni e­
oczekiwanie nieszczęścia spa­
dły rÓ\\ 'llież na rodziny Mar­
tensów i Germa nów. 

.. Irma pojechala w jakiejś 
sprau;ie do Taszkientu, a kie­
dy wrócila do Fergany, do­
wiedziała się, że aresztowano 
i męża, i brata. Pobiegła do 
NKWD wyjaśnić, o co chodzi. 
Odpowiedzieli jej: «Eugeniusz 
German skazany na dziesięć lat 
bez prawa koresponclencjfa. Pe­
wien obeznany z takimi spra­
wami czlowiek szepnął, żt to 
oznacza rozstrzelanie„, O bra­
cie udalo jej się dowiedzieć, 
że zostal zesla.n11 do lagru, 
gdzieś pod Stalifisl~itm, w 
Ku:::basie" . 

Młoda kobieta postanowiła 
być blisko brata. Znalazła pra­

. cę w tamtej szkole i sprowa -
dzila z Taszkientu matkę ! 
dzieci. A potem otrzymała wia -
domość, że Wilmar zmarł na 
gruźlicę. W drodze powrotnej 
do Uzbekistanu (trwała- okolo 
tygodnia) dzieci zachorowały 
na szkarlatynę. Ania przeżyła, 
a młodszy Fryderyk zmarł. 

Wkrótce po wybuchu wojny 
przymusowo wysiedlono ich do 
ziemianek kolo Buchary, gdzie 
pięcioletnia Ania zacho'rowa!n 
na tyfus. Inna z matką zde­
cydowały się na ucieczkę. Po 
\\·ielu przygodach dotarły do 
Dżambułu w Kazachsta11ie, a 
następnie podały się za uchodż­
ców i osiedlily w pewnej kir­
giskiej wsi. 

„ W szkole, w której Irma. 
podjęła pracę, jednym z nau­
czycieli okazal się Polak . na­
zwiskiem„. German! Uznali to 
za zrządzenie losu. Pobrali się. 
Gdy tylko German ·dowiedzial 
się, że tworzy . się wojsko pol­
skie, poszedl ja.ko .ochotnik na. 
f'ront. Na pożegnanie wsunął 
lrm·ie karteczke z numerem 
poczty polowej· i powiedzial: 
«Spotkamy się 1P wolnej Pol­
sce ·>. 

Po woj~ni~ frma zaczęla sz·u­
kać zaginionego bez wieści 
męża. Przedostala lit do War­
szawy. Potem po;eeha.la dalej 
na terenu zwrócone po wojnie 

Polsce. l tak za.eząl 1ię wro­
cla.w&ki etap jej błogrlf.fii". 

W stolicy Dolnego śląska do 
dziś mieszka Irma German z 
domu Martens. Żyje w miesz­
kaniu, które (przedwcześnie 
zmarła) Anna kupiła za pierw­
sze tswoje duże honorarium. 

SPRAWA KATYNIA 

Obok omówionego wyżej ar-
· tykutu przedrukowano z ,.Ll­
tieraturnoj Gaziety' ' (11 V) 
fragmenty dyskusji na sympo­
zjum historyków i lilmowoów 
radzieckich i polskich, które 
odbyło śię w Moskw ie. A. Wer­
ner tak mó\Yi l o sprawie KatY­
n ia 

, .. Jcsl ona u:a::na 11,e l!Jl'~o 
diatego, :::e wiadomośc o ;ej 
=brodni odegrała nad:w·yc=aJ 
ważną rolę w stosunkach mię­
dzy sojusznikami w okresie II 
wojny światowej. Roosevelt i 
Ch'unhill, a tak'Że zachodnia 
opi nia pubLiczna woleli u:ie­
rz·yć w zapewnienia Stalina i 
pó.1ść na zerwanie stosunków 
z rządeni polsk:im. W rezu/ta~ 
d e pośrednio wplynęto to tra­
gic:mie na los·y wielu Polakow 
znajdujących siit na te·ryiorium 
Ztciązlm Radzieckiego. W kon­
seku:e·ncji także w .Tatci e nikt 
już nie chciał nic na tc·n te­
mat v:spominać. Oto dlacz:?!;n 
:::brodnia katy11ska jest d;;; is 
najważniejszą ze wszystkich 
istniejących , białych plam . 

Dlaczego o Kat·yn iu tr:::eba 
po·u;i.edzieć calą prawdę be.o: 
żadnych p·rzemilc::e1~? W ym!c­
nię trzy przyczyny: po p'ie·rtc­
sze, dlatego :e tak bylo. Jest 
to n!l.sz dtug moralny u;obec 
·p·rawdy i wobec tych. l..:t6r:y 
tant zgLneli. Drnga przyczyna -
11jawni enie prau;dy to niezbęcl­
ny waru.riek zaufania. WieUcie 
wrażenie wywarło na nas o­
świadczenie profesora Jurija 
Afanas3ewa. On piencs:y wy­
powiedział się na temat Kat11-
nia. Jest i trzecia przyczyna. 
Nie ma nic p·rostszego. niż 
podrzucić spoleczeństv;u, kto·re 
żyje ;:e świadomoJcią ura:u. 
jakiś surogat p·rawdy. ;1·10:.c to 
jednak :rodzić ksenofobii' i s::o­
u;iniznt'". 

· W odpowiedzi W. Parsada­
nowa (czlo11ek mieszanej komi­
sji polsko-radzieckiej) stwie:.-­
dziła, że źródła katyńskie są 
tak samo trudno dostępne jak 
dotyczące deportacji ludności 
p_:>lskiej, Niektóre materiały ar­
chiwalne nie mo~ą brć jeszcze 
ujawnione. a część zginęła 
podczas wojny. 

Podobnie A. Laty:;zew pod­
kl'eslił. że bez ot\\'arcia archi­
\1·ów nie da się Kyjaśnić 1\' ielu 
spraw'. Historycy polscy i ra­
dzieccy wystąpili z odpowied­
nim żądaniem . W kwestii Ka­
tynia ukazały się w ZSRR d\\·ie 
publikacje w dzienniku 
„Prawda" i tygodniku „Litie­
raturnaja Gazieta '". 

„W publikacjach tych nie 
mówi się, kto ;jest winien roz­
strzelania, a jed11nie wskazuje 
giir na konieczność głębokiego 
zbadania problemu. Oglądałem 
niemieckie ·protokply, w któ­
rych stwierdza. się, iż w eks­
humowanych ciałach znaleziono 
kule radzieckie. Ale „ą rótc­
nież świadectwa, że kule byly 
niemieckie. Sit poza tum do­
datkowe okoliczności. Tak na 
przvkład udowodniono, że spo­
śród czterech t111ięc11 oficerów 
kilku ludzi było rozstrzelan11ch 
przez ·gestapo w Krakowie i w 
Warizawie . w czasie okupacji, 
a następnie umieszczono ich 
nazwiska na listach katuńskich, 
które bylu publikowane w Pol­
sce. Fakt tecn - nawia1em m6-
wiqc - odkr11li historycu pol­
„cy". 

W najnowszym miesięczniku 
.,ZDANIE" (nr 4-5) Adam 
Schaff podziela pogląd, że J ó­
zef Stalin był inteligentnym 
paranoikiem. Ale za ważniejszą 
uważa tezę, że socjalizmu nie 
można wprowadzać ad libitum 
(według dowolnych życzeń). A 
to właśnie robiono w Rosji. 
Stalinizm nie był czymś przy­
padkowym. Stalinistą był na~ 
wet antystalin-0wiec Gyorgy Lu­
kacs. 

NOC NA KIRFJ\1LU 

Ciekawy portret Stalina 1 
Kremla przedstawił, Ksawery 
Pruszyński w nle znanej doU\d 
u 11as książce „Russian Year" 
(Nowy Jork 1944). Autor u­
czestniczyf w tspotkaniu Stali­
na z Sikorskim, które odbyło· 
się w grudniu 1941 roku w 
Moskwie. Jeden z jego l'epor­
taży wydrukowano teraz w 
.. ŻYCIU LITERACKIM" (nr 22) . 
Oto wybrane fra1menty: 

„Nan• 14mochodt1 p1·z•mk11.f­
ly PfUt1łm.ł ulteami ł nłe za ­
trzym!fl11 li• d uiqoqliMtw 

u;ysoką wieżę, nieco gotyekq w 
w11glqdzie, która :majdowa.ta się 
okolo siu metrów pod &a.mflm 
Kre-mlem; byla. to pierwsza. 
brama. Zatrz11mammv si~ pr:ed 
nią i st1aźnicy sprawdzili pa­
pier11 naszego kierowcy. Silne 
świo:tlo la.ta.rek omiotlo wnę­
trze naszego samochodu, powoli 
i starannie ośwtetlajq,e każdy 
kąt. Przejechaliśmy przez ro­
dzaj mostu nad dawttą fo1q. 
Później byla kolejna. wieża, 
druga brama i nowa tn.spekcja, 
równie d.okladna jak pierws-za. 
Cicli·y snop światla wędrował 
po u:nętrz·u na.s:::ego samocho­
du p·r:::e z dobrii chwilę. Kiedy 
r-uszył, usły~zeliśmy dżwięk sil­
ników niewidocznej eskort-u 
inotocyklowe,i, fotóra towrtTZ'!J­
s;;yla nam jak czorna (1.emo­
n icz11a s traż . Wspinaliśm·y s!P, 
na ic;;;niesi enie. zajęto nam to 
•yll.:o parę sekund. Później :::a­
trz·ynwlis my s i ę a n10toc·ykle 
ucichły. 

T'\ag le olb·r:·y11iie dr;:;u;i stan~­
l'y pr::ed nami ottcorem. luna 
o:ilcpiającego swiatła rozjaśnita 
ciemność . Była to p·ratcdzil'i:a 
orgia blasl~ów . W icielh:iej ja­
sno~c i u}ne/.iśm ·y wie!kie i wy­
so.\:.ie schedy. ze ztoceii i bieli. 
środk.iem tych schodóio bicgl 
c:eru:o11y d·ywan. jak szkarłat­
na rzeka. świetliste kule i lam­
pion·y pn·ypominaly gmttch pa­
ryskiej opery. 1\1ilcziicv i zast·y­
g!i w bezrnc/m agenci NKWD 
stal1. po obu stronach schodów. 
Bols::oj Du:oriec stawał się ca­
ra:: bardziej okazały w miarę 
jak posuu:aliśmy się naprzód; 
;;astygłe sylwetki NKWD-zistów 
w ic/1 szarych, be:siylowych 
mundurac!> ora~ w v:alonkach 
z bialepo t·ilcu pojawiały się w 
coraz u: ięks::ym zagęszc.:e1i!.u . 
Sporilądali na nas ::: be:osobow:1. 
po:::batdo 1io v;s:elk.iego zain:e­
resou;an'ia obojętnościa," . 

Józef Stalin 11·yglądat doklad­
nie tak jak na p;:irtretaci. Byt 
tylko moze odrobinę grubszy i 
zamiast fajki palił papierosy. 
Na po'\\'itanie uścisnął każdemu 
dłoti i przedstawił się sł.:iwem : 
„Stalin"'. 

.. Móu;1t malo i :;pokojn.c. 
Sł·uehat 1nca::nic. Od c:a::u do 
c.:asu opus:::czal grupę ro: inótr:­
cuw i stau:al na ilboc:u. sa­
motnie. Wtedy palit pa1Jierosa 
w o~amotnieniu, na swojej pu­
styni. Nikt nie śmial p1zeru;ać 
jego ciszy i samotności. Stalfri 
byl zawsze t'Ym. który ją koii­
czyl. Zartem lub uwagą adre­
sov:aną do kogoś imiennie. O­
soba, do której się w ten spo-
ób zwrócil, odbywala ::: nim 
krótką ro::mowę, po c:.ym Sta­
U rr powi·acal do· swego gości!! , 
Si .~orskiego". 

Na oto.czających gn osobach 
Stalin sprawiał wraźenie jak 
Gigant na Pigmejach albo Bóg 
na śmiertelnikach. Można w 
nim było wyczuć całkowity 
spokój 1 determinację. Ubrany 
był w bluzę zapiętą na ostatni. 
guzik i padnie wpuszczone w 
duże cholewy. 

LUDZ·IE STALINA 

Najbliższych współpracowni­
ków dyktatora znakomicie opi­
sał historyk radziecki Roy 
Miedwiediew w książce ,,Lu­
dzie Stalina". Pod koniec 1988 

-foku praca ta ukaże się nakła -
dem Instytutu Wydawniczeg„ 
Związków Zawodowych. Publi • 
kuje ją w odcinkach tygodnik 
„ZWIĄZKOWIEC" (nr 20, ~l, 
22). 

Interesujący wywiad s R . 
Miedwiediewem ukazał się w 
dodatku tygodniowym „Kom­
somolskiej Prawdy". Przedru­
kowała go „POLITYKA" (nr 22). 
Zwracam uwagę na następują­
cy fraginent. 

„Stalin bul człowiekiem wy­
jątkowym. Jako ka.t swego na­
rodu i ja.ko tvran prawie nie 
mial sobie rów?t11ch w histO'l'ii. 
Jeśli 'l'OZporziidzenie poehodzi lo 
od Stalina, to bylo bezwarun­
kowo wykonywane. W ramach 
sy&temu, w którym wiele rze­
cz11 b11lo budowanych na. prze­
moc.,; i przymusie, Stalin jako 
człowiek najbtf.rdziej brutaln·y, 
byt 'l'Zeezywiści• wvbitnvm or­
ganiza.ttWem". 

Młodzież wierzyła, te Stalin 
wyrda interesy milionów i 
kontynuuje dzieło Lenina; star­
si natomiast nie wierzyli w 
wiele rzeczy, ale podporzitdkQ­
wywali li• ze strachu. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

' . 

Widok ze szczyłll 
Moim zdaniem nie ma się czemu dl\iwić, że tzw. 1zereCOW>" o­

bywatel, nie :;i:;rawują·~y wys~ch funkcji społeczinC1?0~tyąny~ 
i wskutek tego niezbyt wtajemniczony w kulisy w1elk1eJ ~htyk1, 
zdany więc na plotkarskie domysły, nie dowie~za szczerości poko­
jowych deklaracji polityków. Uważa on np., ze pr~yw6dc~ . ob_u 
największych, rywalizujących z sobą mocarstw, ~eśll oflCJ~llue 
biorą kurs na pokój, to i:łównie lub nawet wyłącznie po to, zeby 
pozyskać sob:e własne ~pol,cczeństw-0 albo zwodzić śWiatGw-. oPi-
nię w interesie państwa, ktoremu przewodzą. . 

w tym ostatnim przypadku trudno jest niektórym ludziom 
przy jąć wytłumaczenie najprostsze, że mian?wicie obaj mężowi~ 
stanu są jak bodaj nikt ilmy poinformowam o tym, co zachodzi 
w danym momencie w całym świecie, dzięki czemu właśni_e mo­
gą tak dobrze zdawać sobie sprawę z niebezpieczeństw wspołcze:;­
neJ womy, a nawet samych tylko zbrojei'1 rakietowo-nukl~ar.nych 
i że narzuca im się niejako sama przez się logika rozbroJema i 
pokOJU. 

Ja też oczywiście jestem sobie najzwyklejszy obywatel, nie 
wtajemniczony w arkana międzynarodowych intryg i kombinacji, 
a jednak z racji wykonywanego 2aWodu zmuszony do liczer1ia się 
z bezspornymi, znanymi n'li faktami i argumentami oraz do ich 
chłodneJ oceny, nie mogę poddawać się agitacji i plotce. I pewnie 
z tytułu takiego nastawienia z wielką uwagą zapoznałem się :.:: 
obserwacjami i wnioskami wybitnego ameryka1'Jskiego lekarz.a, 
specjalisty od transplantacji szpiku kostnego dr Roberta Gale, 
który jako Jeden z nielicznych przedstawicieli medycyny zachod­
nieJ uczestniczyl w niesieniu pomocy ofiarom wybuchu reaktora 
atomowego w Czernobylu i czynił to przez dłuższy czas, zapoz­
naJąc się z :;ytuacją w pobliżu miejsca katastrofy, a także w Ki­
Jowie i Moskwie. 
Otóż dr Robert Gale opublikował ostatnio książkę pt. „Ostat­

nie ostrzeżenie", będącą owocem jego doświadczeń i E_>rzemyśleń 
Po czernobylskim wypadku. Autor zresztą potwierdza znane nam 
dane o bezpośrednich skutkach katastrofy; oprórz dwóch osób, 
które zgmęły na miejscu, zmarło jeszcze, mimo· ogromnych wy­
siłków lekarzy, 29 spośród ponad 200 napromieniowanych, chociaż, 
jak stwierdza Gale, moskiewski szpital, który był główną baz~ 
jego działalnoki w Żwiązku Radzieckim, należy do znakomicie 
wyposażonych w najnowszą aparaturę medyczną i zatrudnia wy­
soko wykwalifikowany w chorobach popromiennych personel. 

Do\viadujemy się z k&iążki, jak żmudna i ciężka jest medy­
czna opieka nad chorobami tego rodzaju, opisuje on np. półtorej 
godziny trwające pobieranie 1 cm sześc. szpiku kostnego od o­
soby zdrowej, pisze o warunkach jakie powstają, gdy pacjenci 
napromieniowani rozsiewają skażenie za pośrednictwem moczu, a 
także o skażeniach gleby i literalnie wszystkiego na znacznym 
obszarze w.okół Czernobyla, z którego rejonu trzeba było w szyb­
kim tempie ewakuo\\'ać do odległych miejsc 13~ tys. osób .. Wspo­
mina też o podanych przez stronę radziecką dotychczasowych 
stratach materialnych w wysokości ok. 8 mi\iardów rubli. Nie 
ukrywa też prof. Gale obaw, że podobna czy większa katastrofa 
od czemobylskiej może każdej chwili zdarzyć sic; w jakimkol­
\\"iek innym kraju, choć oczywiście rozwój ellergetykl atomowej 
~tał się ~wiatową koniecznością wobec szybkiego wyczerpywania 
:- ' ę konwencjcm>inyc:t. frótlel t:nergii. Jak bowiem zauważa autor 
książki: „Pozys'kiwanie energii atomowej jest technologią, która 
niczego nie wybacza i nie zostawia żadnego miejsca na pomył­
ki~ ' -

W porównamu jednak ze skutkami katastrofy w Czernobylu, 
nav.-et jeśli czas pokaże, iż pociągnęłaby ona za sob<l w przyszłoś­
ci jeszcze dalsze zachorowania i ofiary §miertelne, jest to wszy­
stko niczym, gdy wyobrazimy sobie skutki eksplozji bomby ją­
dFOwej na powierzchni ziemi, a zwłaszcza szeregu bomb, nawet 
gdyby rzr.ico!lo 1e na zupeln'e nie załudnłC>Oe o~. I tak ·wtedy 
chmury i pyły radioaktywne rozeszłyby się po całej kuli ziem­
skiej niszcząc roślinność, zakażając wody i gleby, zagrazając te:i: 
bezpośrednio milionom ludzi, szczególnie młodym ori:anizmom i 
płodom. A w sytuacji wojny atomowej na większą skalę nie ule­
ga już dla ekspertów żadnych wątpliwości, że wskutek wybu­
chów zapanowałaby na całej kuli ziemskiej przynajmniej na 
wiele tygodni nieprzenikniona noc, połączona z silnymi n1roza­
m1. Nie t.:zeba w ielk'.e} v:yobr a;.'ni, żeby zrozumieć realność za­
głady ludzkości. 

Profesor Gale, jako lekarz, ostrzega swoich czytelników, że 
gdyby doszło do wybuchów jądrowych, żadna wtedy lekarska po­
moc nie byłaby skuteczna i w ogóle możliwa. 
Któż wątpi, że wiedza o apokaliptycznych skutkach użycia 

broni jądrowej jest udziałem szczególnie dokładnie poinformo­
wanych przywódców wielkich mocarstw? I czy należy się w 

ogóle dziwić, że czynnik ten stał się trwałym elementem polityki 
m1ę?-zy;na.rodowej ! Nawet c:J, co ka!'m121, się kawiarnianą pfotkll, 
snuJą swoje domorosłe spekulacje na temat polityki międzynaro­
d~wej i op;erają, swoje Tachuby na światowvch na])i~iaeh ·po-
winni ten element brać pod uwagę. · ' 

JERZY KWIECIŃSKI 
I 

w· najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Pewnero wioaeanero dnia 1931 roku, otWouyWszy 1uett 
przecsytalern, że władze bezpieczeństwa „wykryły \V wojsku apl· 
1ek tuzy11towski". Wśród spiskowców wymieniano wysokich do· 
wódców radzieckich, między innymi marszałka Związku Radziec­
kiąo Michaiła Tuchaczewskie10. Wiadomość ta wręcz o~t.ełomila 
mnie - pierwszy fragment wsp0mnień generała ALEKSANDRA 
GORBATOWA, kt-Ory w maju 1939 r. został niewinnie skazany 
na 15 lat więzienia i przebyWal w obozach pracy kolo Marada­
nu w Kołymskim Kraju. 
· - Jestem typem samotnika i takie odosobienie, które spotka­
łem tu na :Mazurach, lepiej służy mojej twórczości niż l.ódz. 
Zresztą pisarz musi nieustannie poszerzać swoją bio1rati• - o 
1obie i swej łwórczości mówi ZBIGNIEW NIENACKI. . 

- Między budyńkaiąi przemykają się bandy przebierańców, 
azukająeych oka.zji do zabawy. W osiedlowych klubach odbyWaj" 
si411 dyskoteki. W pokojach u znajomych można przy odrobinie 
szczęścia zaspokoić słód i prarnienie. Ale życie jest brutalne. Za· 
pasy piwa 1zybko się wyczerpuj' - reportaż MARKA JUSKIE­
WICZA pt. „W «Lumumbowie» były Juwenalia!" 

- Był czaruJitCYJD mętczym-. Kobiety za nim nalały, Mordo­
wał wsz.ystkłcb • zimn• krwiit - sensacyjny materiał JANA 
BĄBIS°SKIEGO. · 

- W War1Zawie miałem ciekawsze niż w Lodzi propcnycJe. 
także rebaenkle. Dyrekcji Teatru Nowego w Lodzi pozbawiono 
mnie w 1pos6b niesłlllZlly, a uwa1i na mojit nlepnejedn~ Po­
stawo wobec mocodawców - mówi JANUSZ KLOSINSKI. 

- Na przystanku autobusowym pejawia się nagle człowiek we­
soły. Smutni najpierw podejnanie i z dezaprobat, patrzą na jero 
wyrlupy. aż w końcu wołają pogotowie, które zdecydowanie roz­
prawia się z delikwentem l 1;1·zystanek znów jest smutny - o 
naszej n.eczywistości w zwierciadle filmu krótkometrarłoW-e&'o pi­
sze RYSZARD NAKONIECZNY. 

- Ciloi niebywale10. K:obł~ w sukniach ociekajĄCycb dosłow~ 
llie dołem. Zlote la.my. złote tlule, brokaty rywalizowały o h1p­
Ke • toale&aml lłlJPUJ'lftl detltlftem cekln6w. Niektóre da.my w 
tyeb sloefmJMll "7Sllldaly Jak 17eer!e mac• W Bbroje - reb,• 
e.ła ~ Bł.tONIK:l&J • rłlłłWahl w ł..ańCIUełe. 
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e redakcji przy-

D niesiono plakaty z 
nazwiskaD1i kandy­
datów na radnych 
do RADY NARO­
DOWEJ MIAST i\ 

LODZI. Jeden z moich kole­
gów zaczął przeglądać listę 
kandydatów ze S\~ojej dzielni­
c.v i po chwili krzyknął niemal 
przerąż.ony: 

- Ależ pu;ecież ja tu nikogo 
prawie nie znam! 

- A kandydatów na rad­
nych do d.Zielnicowej raąy 
znasz? - zapytałam. 

- Skąd? Zupelnie nie wiem, 
kto. kandyduje. I zupełnie nie 
wiem, gdzie się clowied.ziec. 

.- Są przecież plr.kaly na 
mieście. 

- Jakoś n!e spotkałem. 

Obaw.iam się, że to nie jest 
cdosobniony przypadek. 

„Ordynacja wyborcza do rad 
narodowych" w Artykule 56 
nakazuje: 

„Po zarejescrou;aniu list wy­
borczych, najpóźniej w 23 dniu 
przed dniem wyborów, komi­
sje wyborcze podają do pu­
bliczne3 wiadomości przez roz­
plakatowanie dane o 1.:andyda­
tach„." 

Warunek ten został spełnio­
ny. Ukazały się plakaty. Ale 
czy niezbędna informacja o 
kandydatach na radnych rze­
cżywiście dotarła do wybor-

l..ódzkiej ZHP. Wieloletni or­
ganizator obozów harcerskich 
dla dzieci przewlekle chorych. 
Wyróżniony m.in. Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej. 
Laureat Nagrody m. l..odzi oraz 

· plebisC1Jtu „Glosu Robotnicze­
go": „Ludzie inicjatyw spo­
łecznych - przyjaciel dzieci". 
Doiychł!zasowy czlonek Prezy­
d ium Rady Narodowej m. Lo­
dz:i. Przewodniczący Komisji 
Oswiaty i Wychowamia. Członek 
PZPR". 

I aby było sprawiedliwie, 
biorę mandat pierwszy z Okrę­
gu Wyborczego nr l (Lódź-Ba­
łuty I): 

„1. Bączyk Stefan - lat 58, 
prac. umysl. Wojewódzki Zp­
l:lad Weterynarii, zam. w l,o­
d.?i 

2. Janiak-Sobczak F'ranctsz­
ka - lat 55, 'inż. rol. Wojew. 
Zarząd lnwestycji Rolniczych, 
zam. w Lodzi 

!l. Sabala-Sobolewski Jerzy -
lat 53, prac. umysl„ Sp. Trans­
portu 'lliejskiego, zam. w Lo­
dzi". 

„Ordynac~a ·wyborcza ·do rad 
narodowych" nakazuje, aby w 
obrębie mandatu przy każdym 
kandydacie podać: nazwisko. 
imię, wiek, zawód, m1eJsce 
pracy i zamieszkania. Mam 
wątpliwości, czy podany wyżej 
przykład spełnia te w°ymagania. 
Ale na liście można Z!'Wlleźć in­
ne przykłady, które te wątpli­
wości tylko pogłębiają. Na 
przykład: „Latkowski Janusz 
- lat 34, ZPB im. Harna1?1-a, 
zam. w Lodzi". Co on robi w 

Czy będziemy umieli wybrać? 

BOGDAMADEJ 

CÓ\\ ; Mam co do tego bardzo 
poważne wątpliwo:ici. Nie je­
stem . również pewna, czy wy­
borca wie, jeśli miał czas i 
możliwości nad tym zastanmYić 
si~, 

a 
Wątpliwośc bierze się ·stąd, 

że· plakaty owszem ukazały ~ię 
na .mieście oraz na wsi i ,,. 
nliasteczkach, ale raczej ''· 0-
granicionym zasięgu. Plakat nie 
atakuje przechodnia, nie stara 
się do wyborcy docierać. Zo­
st'ało po prostu formalnie 
spełni9ne wymaganie „Ordyna­
cji'' i to wszystko. Nie ma na 
przykład plakatów z kandyda­
tami na radnych do dzielnico­
'\\'ej rady narodo\Yej z danego 
ol~ręgu m1 klatkach schodo­
wych. A to byłaby najbardzil'j 
sh.i.eczna forma dotarcia do 
wyborcy. Ma 011 przecież tym 
razem \\'-Yb ie r al'. a nie 
wrzucić tylko kartkę wybor­
czą bez skreśleń. Czy wyborca 
wie, kogo będzie chciał skre~­
lić, czy też zadecyduje - nie­
stety - przypadek? 

Plakat spełnia swoją rolę in­
formacyjną, szczególnie wtedy, 
gdy atakuje atrakcyjnością for­
my. Ale wielka biała płaszczy­
zna drobno zadrukowana tej 
atrakcyjnej formy· nie ma. Ja­
koś nie widziałam, · aby przed 
takimi plakatami gromadziły 
się tłumy. Wiem, że cierpimy 
na brak papieru. Wydrukowano 
tyle plakatów, ile było można, 
co nie znaczy, ·że tyle qyło trze­
ba. A czy nie można było sko­
rzystać ·11a przykład z prasy? 
Gazety mamy cieniutkie, redak­
cje mają ciągle kłopoty z za­
mieszcżeniem tego, co trzeba. 
są więc zadowolone, że nikt 
irh nie nagabuje, ai.ly druko­
wały listy kandydatów. Czyż 
jednak hie można było wydru­
k°'~'f!Ć tych list jako płatnych 
ogłoS.7,!'!ń '? Kampania wrborcza, 
jesli cl)ce się ją rzetelnie pr7.e­
pto\\·aqzić. musi kosztować. 
Nie ma na to rady. 

Plakaty informujące o kandy-· 
datach na radnych do RN m. 
Lodzi · są dwojakiego rodzaju. 
Jedne są kolorowe. inne białe, 
drobno zadrukowane. Te kolo­
rowe i°nformują o kandydatacn 
:z. listy wojewódzkiej. Każdy 
kandydat z tej listy został w 
miarę możliwości szc:zególowo 
zaprezentowany. Biorę jako 
przykład kandydata z l poz.v~ 
cji: 

„Hieromm Bartel - lat 5U; 
prof 1 dr hab„ nauczyciel aka­
demicki, prorektor Wojskowej 
Akademii Medyczne.i. Jest 
ezlonkiem Rady Chorągivi 

lJ'ch ZPB im. Harnama '? Maże 
tam być zarówno dyrektorem. 
;iak i portierem. Dokonując 
wyboru chciałabym - i jak 
myślę każdy inny wyborca też 
- wiedzieć, kogo wybieram. 
Zawod~ nie · podano. I takich 
preypadk~w jest więcej. · 

' · ' Ale "jeszcze nie straconego, bo 
• „ ~ : 

z kandydatami na radnych. 
Artykuł 59 „Ordynacji wybor­
czej do rad narodowych" zobo­
wiązuje do tego, aby „każdy 
kandydat na radnego, w okre­
sie po zarejestrowaniu. list wy­
borczych" odbyl spotkania z 
wyb.orcami. Co prawda w „0•'­
dynacji" powiedziane jest · „po­
winien odbyć spot7,ania z u;y­
borcami", ale chyba rozumie­
my to jako obowiązek. I to 
nie spotkanie. a spotkania, a 
więc więcej niż jedno. 

Wybrałam się na takie spo~­
kania. Pytałam teź niektórych 
kandydatów na radnych, jak 
się odbywały ich spotkania, 
mam sporo obserwacji i reflek­
sji. Jeden z kandydatów na 
radnego zwierzył mi się, że u 
niego spotkanie się nie odbyło 
z powodu„. braku frekwencji. 
Po prostu poza kandydatami 
nikt nie przyszedł. Bywa i tak. 
Byłam na takim spotkaniu, 
gdzie było około 3fr wybor~ów. 
Z frekwencją na tych spotka­
niach różnie więc bywa. 

W telewizji usłyszałam, że 
spotkania z wyborcami... już 
się przeżyły. Telewizja lansuje 
festyny i różne inne rozrywko­
we imprezy, podczas których 
ludzie mają okazję spotkania 
się z kandydatem na radnego. 
Czy taka forma może zastąpić 
zwykle, staroświeckie zebranie'? 
I czy można ją powielać w 
nieskończoność? Wątpię. 

Zebranie jest najprostszą I 
najskuteczniejszą formą kon­
taktu ludzi. Musi być jednak 
dobrze przygotowane i powin­
ni na nim spotkać się ludzie, 
którzy mają sobie coś do po­
wiedzenia. Inaczej może rodzić 
się myśl o przeżyciu się tej 
formy ,kontaktu. Otóż według 
moich obserwacji obowiązuje 
tu następująca reguła: na ze­
branie przychodzą ludzie wte­
dy, jeśli mają coś do powiedze­
nia kandydatom na radnych, 
albo jeśli chcą coś od nich u­
słyszeć. Tylko tych ludzi mało. 
Ważna jest też pora ZW<Jły­

wania takiego zebrania. Na 
przykład na wsi powinna" to 
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być dość późna pora. W jednej z wsi powiedziano mi : 

- Pf'oszę pani, myśmy się tu 
już trzy razy spotykali i nie 
tyLko. Po co znów o tym sa­
mym mówić? Żeby chociaż byl 
z tego jakiś pożytek. A w to 
ludzie nie wierzą. A. tak tylko 
strata czasu. Chlap nie może 
sobie na taki Luksus pozw.olić. 
Te·raz trzeba siano kosić. 

1.Atcłm oczekuj~ 
ti _ l""fów · · 

Na jednym z Żebrań w Lodzi 
wystąpił kandydat na radnego 
do RN m. Lodzi, który w swoim 
expose niebezpiecznie zabrnął 
w teoretyczne rozważania na 
temat wybieralnych przedstawi­
cieli władzy i urzędników, któ­
rzy im i ludziom mają służyć. 
Temat t:> może i atrakcyjny, 
ale zebrani oczekiwali zupeł­
nie czegoś innego. Przerwali 
więc brutalnie mówcy i spro­
wadzili go pytaniami na zie­
mię. Zetknięcie z realnością 
było dość przykre. Ludzie mają 
już dość pięknych słów, ocze­
kują jasnych odpowiedzi na 
ich konkretne pytania: co. kie­
dy, a jeśli nie, to dlaczego? A 
na takie pytania odpowiedzieć 
najtrudniej. Trzeba więc przy­
znawać się do niewiedzy. 

Niedostatków w naszym zyciu 
jest sporo i każdy z nas ocze­
k-uje, że coś się wreszcie zmie­
ni, że komunikacja zacznie 
sprawniej funkcjonować, urzę-· 
tiy pozbędą się formalizmu i 
~duszności, paczta - ogólnie 
·mówiąc - przestame obrażać 
się na klientów, służba zdrowia 
będzie dysponowała lekami l 
instrumentami oraz niezbędną 
aparaturą, a handel przestanie 
urzędować i zajmie się handlo­
waniem, co jest jego właściwą 
rolą. Najłatwiej więc obiecy­
wać ludzi<Jm, że kandydat na 
radnego, jeśli go wybiorą, zaj­
mie się właśnie usuwaniem 
tych niedogodności. To się ład­
nie obiecuje, ale czy to jest 
realne? Kiedy słyszę, że kan­
dydat na radnego obiecuje, że 
... zajmie się handlem", aby go 
usprawnić oczywiście, to mi .w 
duszy rodzi się podejrzenie, że 
to zły kandydat. No, bo hand­
lem powinni zajmować się 
handlowcy, od tego są, za to 
biorą pieniądze, a radny jest od 
tego. aby umiał rządzić wsią, 
gminą, miastem, dzielnicą, wo­
jewództwem. Musi się tego u­
czyć. musi pracować nad kon­
cepcją, programem, projektami 
rozwiązań. całościowych. a ni.e 
usprawnięnjell) pracy jednego 
czy dziesięciu sklepó\v. Tylko 
że o takich sprawach mało mó­
wi się na zebraniach, jeśli w 
ogóle coś konkretnego się mó­
wi. Dlatego po:;;lanowiłam 

o \\·spokzesności. 

Przypomniałam sobie. że w 
Pałczewie, w gminie Brójce, 
spierano się o wielki. miejski 
śmieL1ik. Tam musi być gorą­
co - pomyślałam sobie - i w 
środę. 1 czer\\·ca wieczorem, 
wrbra_łam się .do Pakzewa. 

Pojechaliśmy tn·zez Wiskitno. 
W Wiskitnie młodzież wieszała 
girlandy. Nazajutrz było. prze­
cież Beże Ciało i przygotowy­
wano trasy dla procesji. Ta 
młodzież zajęta przy wieszaniu 
girland uświadomiła mi fakt, 
że w salach, gdzie spotykają się 
kandydaci z wyborcami mło­
dzieży jak na lekarstwo. Przo­
ważają emery~i. 

W Pałczewie przed remizą 
11tał jeden rower. Jego właści­
ciel pGszedł zapoznać się z li­
stą kandydatów dO gminnej ra­
dy narodowej. Zajrzałam do sa­
li na parterze, 11- tam święte 
obrazy. Okazało się, że odby­
wają się tu lekcje religii. Nic 
nie wskazywało, że ma tu być 
jakieś zebranie. Poszłam na 
piętro. Tam też jest 11ala. Law­
ki porozstawiane były pod ścia­
nami i na estradzie. Wróciłam 
przed remlz1: i odnalazłam 
właściciela roweru. 

- M<i tu być zebranie? 
zagaiłam rczmowę. 

- Ano, ma b!,lt. 

- Ale nic nie wskazuje na 
to, :te będzie. 

- Chyba nie. Ludzie Już 3ię 
nagadali. 

- I myśli pan, te nikt nie 
przyjdzie? 

- Tak mi 1i4 w'fldaje. 

Nadjechał fiat 126p. Przyje­
chała sekretarz UG w Brój­
cach. Zjawiło się jeszcze kilka 
osób. Czterech kandydatów I 
dwóch wyborców. Sołty1 prz1-

jechał na rowerze. Ale zebra­
nie się nie odbyło. Pogadalit­
my sobie trochę na świeżym 
powietrzu o codziennych kło­
potach wsi polskiej, a pod­
lód2lkiej w szczególnośc~. Nad­
jechał drugi fiat 126p, ·którym 
przyjechał młody człowiek z 
ZSL na zebranie do Pałcze\ya. 
On - jakby mimochodem 7-
powiedzial, że ciekąwe zebra­
nie odbywa się w Wardzyniu. 

Zdecydowałam się tam po­
jechać. 

W airdzy&\ 1~ po dl'llgłej 
5bronie śmietnika 

i mieszkal'lców gnębią te same 
spra\\-Y, które gnębią miesz­
kańców Pałczewa. ZebL·anie 
trwało. Było na nim 16 csób. 
Lista pretensji okazała się. dość 
długa. 

A więc przede wszystkiT\1 
śmietnik. Wiele obiec.}"Wano, rtie 
ze wszystkiego · wywiązano się. 
Co innego mówi się o stlrawie 
śmietnika na posiedzeniu 
Gminnej Rady Narodowej \\' 
Brójcach, .a co innego realizu­
je się w prąktycc. Nie zaczęto 
na przykład budować ·drogi, o 
której tyle było mJ,Yy. Nie 
zaczęto wywłaszczać chłopÓ\\'. 
przez których ziemie m:ała 
pójść ta droga. 

- Wieś, sprawu 1"0lntctii;a -
mówił jeden z obecnych -
wymagają innego podejścia. 
Chlopi nie chodzą po . zebr(l­
niach i nikomu nie W'l/pomina­
ją, kto i ile zarabia, a; .w Brój-· 
cach na posiedzeniu GRN ta.ki 
fakt mial miejsce. Czy tylko 
tam? Ciągle w11pomina się, 
chłopom, że się bogacą. Wieś 
musi się rozwijać. Nikt nato­
miast nie dostrzega, że dzieci 
chlopskie mają gorsze warun;.;i 
rozwoju i nauki. że chlapom 
ciągle brakuje środków pro­
dukcji, że nasze dzieci nie jeż­
d.żą na kolonie, że handel 
wiejski tTaktuje się po maco­
szemu, że nam stę {!iągle c&ś 
ob·iecuje i nie dotrzymuje. Ja­
koś cicho jest wokól tego, że 
spada pogłowie krów i trzody 
chlewnej.. A c~ to znaczy -
można się domyśLić. Ale dla­
czego tak się dzieje? Czy to 
znaczy, że chlap sam dziala 
przeciw sobie? Nie. 1 dlatego 
potrzebna nam jest chłopska 
reprezentacja w chlopskfoj 
GRN. 

O tę reprezentację trwa wal­
ka. Co się bowiem okazało. O­
tóż, jak wywnioskowałam z 
przebiegu dyskusji i później­
szych r0zmów, w Wardzyniu·są 
oburzeni na praktykę Gminne­
go Kolegium Wyborczego. Wieś 
zglosiła swGich kandydatów na 
kandydatów. Przede \Yszyst1<im 
rolników. do których wszy$CY 
mają zaufanie i którzy znają 
·się na rolnictwie, wiedzą, co 
mu jest potrzebne. Działająca 
na wsi organizacja PZPR -
sldadająca się z. 4 osób - zglo­
sila trzech kandydatów . na· 
kandydatów, Ma do tego pra­
wo. ale są to ludzie mało z 
wsią związani, mało chłopom 
znani, bardziej związanl :z: 
gminnymi władzami niż ze 
wsią. Na zebraniu wiejskim je-. 
den z tych kandydatów na ka.n­
d,·datów otrzymał zaledwie 1 
głos. Pozostali po 6 gtosów. 
Mimo to znaleźli się na liście, 
a kandydaci ze wsi, choć mieli 
większe poparcie - nie. - · 
Dlaczego? - pytają w War­
dzyniu. I jakoś nikt im nie po­
trafił tego wyjaśnić. Zaraz więc 
idzie opowieść e manipulacji. 

Rządzenie jest ógromną sztu­
J.;ą. Tym trudniejszą, że nie da 
się rządzić na dłuższą 11,'letę 
wbrew interesom wyborców i 
bez ich poparcia. Bez . epołecz- · 
nego poparcia. Jak się wydaje 
w Brójcach tego nie pojmują. 

W poniedzialek (05.06.1988) 
odbędzie się w Wardzyniu ko­
lejne zebranie, na którym ma 
powstać wniosek do Kolegillll') 
Wyborczego o dokonanie zmian 
na liście ~. Taką 
szansę daje Wardzynio\Yi Ar­
tykuł 57 „Ordynacji wyborczej 
do rad narodowych". Kolegium 
może bowiem w terminie do 
1 O dni przed dniem wyborów 
zgłosić zmiany na liście. 't\'Y­
borczej. 

Zostałam zaproszona na o 
zebranie. 

PS. PóźnieJ dowiedziałem si~. 
1 te zebranie w Pałezewie ze 

sporym opóźnieniem, ale ;ed-. 
nak odbyło Sit!:. 

• 

Z tej ziemi 

Lepiej raz zobaczyć, 
niż sto razy usłyszeć 
Przysłowie to: „Lepiej raz zobaczyć, niż sto razy z1"ozumiee", 

pojmuję jako \vykładnię realizmu. Zobaczy człowiek, zrozumie, 
przekona się, zmieni zdanie, jeśli miał uprzednio inne. Kto się 
spodzietvał, że Ronald Reagan złoży wizytę w „imperium zla;". 
Wypominali mu to amerykańscy dziennikarze, a prezydent USA 
wykręcał się jak mógł. Wszakże zmiana kierunku polityki nle 
jest na świecie czymś odosobnionym i ludzie cieszą się, ż~ super­
mocarstwa dążą do porozumienia zamiast do wojny. świat spo­
kojniej oddycha, choć lokalnych konfli!)tów na tym Ś\Yieeie nie 
brakuje. . · 

Opinie o spotkaniu w l\Itisk\\ ie .Michaiła Gorbaczowa z Ronal­
dem Reaganem będą zapewne różne, od entuzjastycznych do ~ał- . 
kowicle negaiy\vnych, ale taką już mamy na tym świecie specy­
fikę, że ludzie różnią się zdaniami, poglądami, opiniami, oczeki­
waniami i - co najważniejsze - interesami. Komu pokojo\Ye 
współżycie stoi w sprzeczności. z jego i11teresami - a niekonie­
cznie muszą to być zaraz kola imperialistyczne - temu porozu­
mjenie zawarte w Mosl{wie ·będzie się zdecydowanie nie podoba­
ło. Pozostaje jednak niezbitym faktem, że dokonano dużego kro­
ku od zimnej · wojny w kierunku - jak to ktoś na Zachodzie 

· określił - ~imnego pokoju. Wolę ha wet zimny pokój od zimnej 
wojny. Ale w Moskwie wcale nie było tak zimno. · 

Na dwie sprawy chciałbym zwrócić' uwagę. Pierwsza - to 
stańowisko Michaiła Gorbaczowa \V sprawie praw człowieka; Na 
Zaćhodzie sporo pisało się i mówiło, że Uonald Reagan w cen­
trum rozmów postawi sprawy praw .człowieka. Postawił. Ale ·i 
tu - moim zdaniem .- przeważyła płaszczyzna realizmu. ·Za­
równo ZSRR, jak i USA, rozwijały się w odmiennych warunkach. 
\V odmiennych warunkach kształtowała się tu i tu współczesność 
poiityczna. R6żr:ą «ba ·n3;:od:r mają tradycję. Tq:eba to dobrze 
poznać, aby zrozumieć. Stąd propozycja Michaiła Gorbaczowa, 
aby zwołać parlamentarne seminarium, które zajęfoby się pozna­
niem tej tradycji, aby można było pełniej dyskutować o .współ­
czesności i przyszłości. Myślę, że to bardzo realistyczna i roz-
1ądna propozycja, 

I drugie spostrzeżenie. Byliśmy przez kilka dni świadkami hi­
storycznego wydarzenia. Byliśmy świadkami tego za pośredni­
ctwem telewizji. otóż zauważyłem, że zarówno Michaił Gorba-

' czo.w, jak i Ronald Reagan, ja~ też ich małfonkl, mieli tak' dużo 
sobie do powiedzenia. Stale rozmawiali i to nie na pokaz, tylko 
dfa telewizji, jak to się czasem dzieje podczas ,,minuty dla pr.a:sy'', 
kiedy siedzą naprzeciw siebie dwaj politycy i udają, że rozma­
wiają. Tu było zupełnie inaczej i to rodzi optymizm. Dobrze jest 
bowiem przed podjęciem każdej decyzji dokładnie rzecz 01rió­
wiu, przedyskutować, zbliżyć do siebie rozbieżne stanowiska. 
Dobrze zatem, gdy ludzie mają sobie tak wiele do powiedzenia. 
A już politycy szczególnie. · 

Ci> jeszcze budzi mój optymizm? Ano 'fakt, że rÓ'{vnież w poli­
tyce uczymy się przyz9awać do błędu. Ktoś powiedział o zagra~ 
nicznej polityce ZSRR tak: skoro robiliśmy błędy w polityce 

• wewnętrznej. t:: :nusrelhimy . .ie robić i w zagraniem.ej. Nikt me 
ulu·ywa, że wkroczenie wojs~ radzieckich do Afga11ista11u było 
błędem. Decyzja o wycofaniu radzieckich wojsk z Afganista11u 
jest próbą naprawienia tego błędu. 1 • „ ' 

Inny przykład. Nie zdajemy sobie jeszcze dokładnie sprawy a 
tego, jakim wydarzeniem dla Węgier _. a nie tylko przecież -
są ·decyzje niedawnej Krajowej Konferencji WSPR. 'Trzeba ' to 
bowiem wszystko dokład11ie przestudiować i przemyśleć. Ale jed­
na myśl już jest warta popularyzacji. Jest to wypowiedź prof. 
Rezso Nyersema - uważanego za ojca węgierskiej reformy a 
1968 roku, który w latach siedemdziesiątych odszedł z władz 
pa1·tyjnych, a teraz powrócił. Otóż powiędział on między inny-
mi. . . . .. 

- ,,Nasza. 1"efotmll wiele zmienila w gospodarce, ale aparat, 
niestety, wtedy, pozostąl st~ry. To doprowadzilo do konfrontacji 
w polityce ekonomicznej. Zderzenie okazato· s·ię dla kraju tragi­
czne". 

Warto się nad tymi słowami zastanowić. PrŻyjdzie do nich 
chyba jeszcze wrócić. Teraz mo':i:e drobne wspomnienie związane 
z tą reformą. Pracowałem wtedy w „Głosie Robot11iczym". Otrzy­
małem materiały z Ambasady WRL i napisałem cykl artykułów o 
węgierskiej reformie. Nie ukazały się. - Nie ten czas - powie­
dziano mi. Nie był to czas dla popularyzacji jakiejkolwiek re- · 
formy, choć był to już czas dla własnej reformy. Wówczas tego 
nie rozumiano. Czy to było realistyczne podejście do rzeczywi­
stości? 

Realizm nakazuje, aby dz!ałać zgodnie z waru11karn.l. Komu­
nistom zarzuca się na przykład, że chcą wszędzie wprowadzać 
ustrój komunistyczny. Jest to prawda I nieprawda jednocześnie. 
Komuniści uważają, że socjalizm - a następnie komunizm -
są rezultatem społecznego rozwoju, kolejną razą rozwoju społe~ 
czeństVi.·a na planecie Ziemia. I tak musi si'ę stać, czy to się ko­
mu podoba czy nie. W "dziejach komunizmu zdarzali się jedna!~ 
ludzie niecierpliwi - a i dziś zdarzają się - którzy łudzą się, 
że rewolucję··można importować, można ją narzucić komukolwie}~. 
Jest to złudzenie. Praktyka socjalizmu pokazuje bowiem, że eta­
pów rozwoju społecznego nie wolno pod żadnym po­
zorem przeskakiwać. Rodzi to bowiem nieobliczalne konsekwen-
cje. · · 
Komuniści powinni być ludźmi niebywale cierpliwymi i stale, 

systematycznie analizować rozwój społeczny wtasnego kraju i 
innych .. Musi to być analiza rzeczowa, konkretna, która pozwa­
lałaby podejmować decyzje prawie nieomylne, bezbłędne. No -
powiedzmy - z możliwością popełnienia błędu sprowadzoną do 
minimum. Takie analizy powinny obejmować wszystkie kraje -
socjalistyczne również. 

Niekiedy odnoszę takie wrażenie, że potrafimy stosować wszy­
stkie założenia materializmu historycznego - mniej lub bardziej 
precyzyjnie - do krajów kapitalistycznych, ale unikamy stoso­
wania ich do rozwoju krajów socjalistycznych. Założyliśmy sobie 
milcząco dawno temu, że rewolucja zmieniła rzeczywistość w 
taki sposób, iż nie dotyczą jej już żactne sprzeczności, nie mają 
prawa występować żadne konflikty. I rzeczywistość zadala kłam 
tym założeniom. Wiemy więc już, że rozwój społecze11stw socja­
listycznych odbywa się według praw opisanych przez materializm 
hist.OrYczny, ale nie zawsze potrafimy z tej wiedzy wyciągnąć 
\Vlaściwe wnio.ski. 

Czy to się komuś podoba, czy nie, . to dzięki socjalizmowi na­
staoil \V' Pol~ rozwój świadomości społecznej. Z tego ro.zwoju 
\>Zięła się ńe'ż o.pozycJa Ten rozwój spowod-OW<i•l, że dotychczasowy 
s.posób rzą,dzenia przeżył się, stal s:ę hamulcem. Pode>bne zjawi-:o 
sko można zaobserwować również w innych krajach socjalistycz­
ny{:h. Tr.zeba zat~m doimnar 11iezbęc111ych zmian. Za:powiacfa. sie 
je, ale gdy przyjdzie do działania, to brakuje nam konsekwencji, 
odwagi i realizmu. Są bowiem ludzie, są siły - jeśli kto chce 
uźyć takiego terminu - którym wygodny jest zastój, inercja, 
tkwienie w gorsetach dQgmatów. 

„ ... administracja; nie jest jeszcze dostatecznie przeniknięta myś­
lą, że celem jej istnienia jest slużba państwu, jest '1.01/ZWolenie 
wszelkich sil twó,,.~ch i zdrowvch, jest otwarcie dróg pracy, 
zarobku, wzrostu dobrobytu dla najszers:zvch warstw spoleczeń­
itwa, a; wteizcie zabezpieczenie spokoju i szybkiego wymiaru 
~·ra.wiedliwości - nie zaś wytworzenie kast'll rządzącej, uważa­
jącej spoleczeństtDo za obiekt swej władzy". 

Kto l kiedy napisał te słowa? Napisał je w 1930 roku Euge­
niusz Kwiatkowski - budowniczy COP, Gdyni, były wicepre._ 
mJer r~d·'1 II Rzeezypcspolit.ąj. A przecież • nic nie str.a.eHy ze 
awej aktualności. To tylko potwierdza, że t'Ozwojem społeczeństw 
rz~z, określona prawa. 

LUCJUSZ WLODK()WSKI 
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ze str. 1 
du ,fion.o-v,ym wejściem, ostatnJ Nremiec pos-
11ieszmc. ueiekał. bocznymi schodami. 
Rozpoczęcie nowego etapu w dziejach Grand 

·Motelu symbolizowało zerwanie i zniszczenie 
przez tołui~rzy wyzwoleńczej a'1'mil po~ych 
rozmiarów portretu wodza „tysiądetniej Rze­
szy" Adolfa Hitlera, umieszczonego na ekspo­
nowanym miejscu w Sali Malinowej, 

W pierwszych dniach wolności nieliczni pra­
COW·nicy hotelu musieli samorzutnie organizo­
wać jego c-chronę przed rozgrabieniem. Ni~ 
czekając na powil."ót wła~cicieli, dyspozycje no­
wych władz i nie licząc na wynagrodzenie. za­
łoga natychmiast - przystąpiła do prac nad 
przygotowaniem hotelu do normalnego 'funkcjo­
nowania, tak t. już na drugi dzień po wyzwo­
leniu -

ZO stycznia 1945 r. przyjęto 
pierwszych gości: • 
~ie obylo &ię be:.r; wie u kłopotow i b:udnos­

ei, głównie :zaopatrzeniowych. We w~pomnie­
n1ach najst.arszych żyjących jeszcze pracowni­
ków Grand Hotelu zacierajq się już sylwetki 
łP.J n1eliczne1 grupy ofiarnych Judzi och.rania­
jącyct-· i urueh.amiajt\c:rch hotel w pierwszych 
dniach po oswob<ldzeniu 1ni.asta Byli to m.in .: 
.T6zef Straszak. Józef Bieniewski. Zbigniew 
Kupś, Ja.n Matuszczyk, Zygmunt Urbańczyk, 
Ka.rol Wende, Wladyslaw l\Ilynatczyk, Ta­
deun Wr6blew1kl. Jan Łyako, Stanisław, Tom­
czyk, Zy(Dlunt Załoga, Jan l\Iotylewicz, Maria 
Grodzicka, Maria Wajranek, Antoni Libera, 
.Janin& Chróścicka I Antoni Witczak. Podobnie 
jak to •ię działo w innych hotelach, p.racow­
nicf Grand Hotelu wyło.nili wówczas swego 
dyrekll:o!'a. Zo1tał nim Jan Mołylewies. Hotelem 
kieirow9ł sapewne tylko do początku ma.rea 
19415 r„ do e7AtlU gd7 w okrea.ie pewnego chao-
1u w chf.dalności pn.ellliębiontwa kierownic­
two pnejął Alek•F Zdanow, przediwojermy dy~ 
reklur l'owarzy&twa AlkoJ'Jneco Gnnd Hotel. 

Wieoonm 20 .tyemia 194~ r. pnybył do 
i.oda l umi•21ka2 w a.and Hotelu p.i.~zy 
~el DOW1eb włada - pełnómcmik 
Rządu Tyntczuowego f KC PP:R. na Udź i 
wojerwództwo łóciJlkie płk [fnacy Loga-So­
wiński. Podn·iO.sła atmosfera tamtych dni oraz 
1entytn~t do dawno nie <igiądll!hego polskiego 
munduru ofioerskiego si;>owodo.wały. iż sporą 
częś~ trasy od placu Wolnoki do hotelu prze­
był o.n na camionaeh wiwatującego na jego 
cześć t.1umu. Wprawdzie Ignacy Loga-St>wiń­
l!k.i ur.zędował po~tkowo przy ul. Ogrodowej, 
to jednak wiele 1potkań, nairad i konierencji 
odbywał w hotelowym pokoju 242, który zaj-
mował <>d początków marea 1945 r. ' 
Równiet wojenny kDmenda.nt miasta Łćdzl 

Armii Czttiw<>nej gen. Porfirion Furt (Ful'tien­
ko> za-mieszkał od pi.f!E'WftY'Ch dni po wyzwo. 
leni-u w Grand Hotelu (zajm&Wal t><>koje 109 i 
110 na I piętrze). POOU\tkowo przebywała tu 
liczna grupa ofi.ee!r6w Armil Czerwonej i 
NKWD. Objęli oni główinie lokale na I pięt­
rze. W późniejszym okregie ofite:rowie radziec­
cy kOt"Zystali tylko 'z• usług hotelowej gastro­
nom. W.pomniany gen. FIM't w lutym 1945 r. 
wyprowadził aię z Ga.-and Hotelu do .r pałacu 
Biedermatm6w przy ul. Kilińskiego 2 (ra­
dziecka komendanrura t.<Jdzi mieściła się nie­
daleko •t~ przy ul. Pomonkiiej, obeerue Mar-
celego Nowotki). · 

W piet'Wlzyoh tygodniach po wyzwoleniu 
Grattd Hotel 1tanowił bazę dla grup operacyj­
nych przybywających do Lod~, dla pe!'llOrlelu 
wielu metytuejl l U!'zędów centralnych, zanim 
o.trzymały one lłWe .tale eiedziby. Jakże czę­
.ito hotelowe pdkoje pmlły przejściowo r<ilę 
biur urr.ędów, punktów Ironta~<iwych itd. 
Pny'bywający masowo litencl, artyści, uczeni, 
dzienn~kuze pierwsr;e dni p0bytu w Łodzi 
ap~uli Pl'·ze.w'amiie w Gnrtd Hotelu w ocze­
kiwaniu l'la przydział mieszkania. Pozbawio­
nym często dobytku i dom6w warszawianom, 
repatriantom i reemigrantom hotel ·zapewniał 
jakże waine wówor.aa usługi - spokój, wy­
godny :nodeg ! posiłki we wlYnych ga­
lach restauracyjnych. Dla wil!'!lu gości, szcze­
Cóln!e tych któr.zy wid.zieli ruiny War­
azawy, pnybycie do normalnie funkcjonujące­
go łódzkiego Gran.cl Hotelu było dużym prze­

. tyciem. Trartnle oddaje to fragment wspomnień 
red. Leopolda Marsch&ka, który przybył w 
końcu &tycznia 1945 ir. do Łodzi, aby objllć kie­
rownictwo oddziału agencji rządowej PAP 
.Polpreas": 

„Hotel ożył. Portier zaczął wydawać klucze 
(„.) bagażowy ustawił walizki w windzie i 
pojechaliśmy na ozwa!l'te piętro. A tam - dy­
wan bordo na całą długość korytarza, zapa­
st<rnrana podł<iga, błyszczące klamki, jeszcze 
kilka kroków i otworzyliśmy drzwi do .• apar­
ta.mentu": przedpokój i duża komnata, diwa 
tapczany, szafa, fotele, obrazy na ścianach, te­
lefon na nocnym 11toliku, w dolnej szufladzie 
leżą nawet szczotki d<i ubrań i butów, a z ko­
rytarzyka - wejście do łazienki. Nina (żona 
autora wspomnień - przyp. L.0.) wyglądała 

jak „Alicja z kniny cza.rów". kiedy tam we­
szła: w ła~ence znajdowała się prawdziwa 
wanna, do której po odkręceniu kranu polała 
1ię gorąca woda, a kaloryfery grzały. 
Usiedliśmy w fotelach, nie zdejmując pła.sz­

czy, i Ul.k siedzieliśmy patrząc na siebie bez 
słowa: po warszaw5ko-praskich \\ żeniach 
Łódź żyjąca normalnym życiem wydała się nam 
miastem jakby z innej pla11ety. Ktoś zapukał 
do drzwi. Weszła pokojówka, młoda. fertycz­
na, uśmiechnięta. 

- Czy mogę państwu pościelić tapczany i 
przygotować kąpiel? - Nie wytrzymałem. Zer­
wałem się z miejsc.a, pochwyciłem dziewczynę 
w objęcia i pocałowałem w oba rumiane po­
liczki. Nawet się bardzo nie broniła. ale poś­
pil!sznie przygotow.ała naszą sypia!.nię, wyszo­
rowała wannę i uśmiechnąwszy się do nas na 
dobranoc <ipuściła pokój . 

I była to, rzeczywiście. bardzo dobra noc. 
Chyba żadnej od przyjazdu do Lublina nie 
spędziliśmy tak błogo i 1v ta·k im komforcie, 
jak na początku nasze,5!o łódzkiego· etapu 
w. hotelu Grand na· Piotrkowskiej„.". 

W pierwszych miesiącach 1945 r. 

właściwie niemal codziennie w ~otelu przeb,v­
wali różni dost<ijnicy .Państwo·wi i partyjni. 2~ 
,;tycznia witano przywódcę PPR Władysława 
Gomułkę, który wziąl udział w zebraniu dele­
gatów fabrycznych łódzkich zakładów pracy. 
11 lutego odbyła tię w Łodzi d~lada wo;aka 

•ODGWSY 

Polskiego na ulicy Piotrk.owskieJ {maszerujące 
pod<iddziały przeszły też przed Grand Hotelem), 
którą przyjmował marszałek Michał Roła-Zy­
mier•kl, W k<ińcu lutego miasto gościło pre­
zydenta Bolesława Bieruta, na którego cześć 
wydano bankiet w Sali Malinowej . Wielokrot­
nie gośeił tez w łódzkim hotelu ówczesny p1·e­
mier Edward Osóbka-Morawski. W drugiej po­
łowie 1945 r. wizyty najwyższych dostojników 
państwowych i partyjnych przyjmował w swej 
s1edzibie prezydent Lodzi - Kazimierz Mijał. 

Ze względu na częste pobyty olicjalnych goś­
ci Grand Hotel był strzeżony przez warty 
w<ijskowe, umiejscowione IV hallu gmachu, a 
czasami także na zewnt'!trz obiektu. Było to • 
niezbędne wobec częstego gromadzenia się 
wokół Grand Hotelu licznych grup ludzi. Lu­
dzie · zatrzymywali się, by wysłuchiwać komu­
mkatólV o sytuacji na froncie, nadawanych 
przez zainstalowane przy hotelu głośniki Pol­
skiego Radia. Tłumy gapiów towarzyszyły wi­
zytom dostojników pa!lstwowych 1 oficerów 
Wojska Polskiego. :\iimo rygorów związanych z 
tocząc<\ si~ jeszcze wojną. niełatwo było ;r,a­
pewnić IV tym czasie bezp!ect.e11st wo i porz·1-
dek, nie od razu udało się zlikwidowa(· dz'.a­
łalnosć elementów przestępczych. maruderów i 
dezerterów. Przez m'asto ci<v~le przetaczały 
:!'ię tłumy ludzi w poszukiwamu we tylko 
pracy i m:eszkania. ale i często łat·.1·ego zarcb­
ku. Tote.i: i w codziennej pracy zaloc;i 'Grand 

• 
Głównej Kom.is}i do spraw Upaństw<>wieni._ 
Przedsiębi<iratw zakończyły się decyzją Sądu 
Okręgowego z kwietnia 1949 r. o wyznaczeniu 
kuratora dla Grand Hotelu. Osta.tecznie .do­
piero w końcu lat 70. Sąd Rejonowy w Łodzi 
wydał orzeczenie, że Skarb Państwa nabył 
przez zasiedzenie własność nteruchomośd przy 
ul. t"iotrk<i~ skiej 72. 

Po wyzwoleniu Grand Hotel 

był nie tylko największym obiektem hotelowym 
w Łodzi, najlepiej wyposażonym i o dużym -
jak na owe czasy - komforcie („hotel postawiony 
na poziomie prawdziwie eur<ipejskim" - jak 
go często określano). Początkowo jako jedyny 
gwarantował pełną obsługę gości Wysoki stan­
dard świadczonych przez hotel usług zapew­
n ia! m1J duże powodzenie u osób przybywają­
cych do Łodzi z kraju i z zagranky W pierw­
szych latach po wyz.woleniu - op1·ócz wymie­
nionych wcześniej :lostojników państwowych i 

partyJnych - Grand Hotel przyjmował w'.elu 
innych .manych ludzi · Pierwszymi zagranic~ny­
rn i gośćmi była w dniach 3-5 lutego 194;; r. 
dz!e~ięcioosobnwa grupa. korespoudentow U· 

chodni cli akredytowanych w :.\fosk w.e. Z\\ :i­
dlali oni wówczas tereny łódzkiego getta. 
cmentarz żydowsk: I Radogoszcz. ~a przełomie 
l,nego i marca 1945 r. przebywał na wy­
ste;pac:h w Lodzi zespół artystów radzieckich. 

Grand Rotel , . 

epizod z prgeszlośei 
Hotelu nie brakowało trudnych ehwil. Zdal'Za­
ło 53.ę; że w ferworze dyskusji i utarczek słow­
nych, siedzący przy stolikach restauracyjnych 
niektórzy goście dla podparcia swych racji 
próbówali się.gać po ukrytą bro11. Trzeba tak­
że pamiętac, że luksusowy - jak na ówczes­
ne warunki - hotel i sale restauracyjne oraz 
Grand Cafe były swoistym magnesem przy­
ciągającym ludzi ze światka przestępcz.ego. .1·c­
kinów" spekulacji, przemytu i „szabru", pro­

. stytutki itd. Zjawiska te były jednak o,iezależ­
ne od postaw !!ałogi Grand Hotelu, która w 
codziennym swym trudzie starała się sumien­
nie wypelniać powierzone jej obowiązki i u• 
trzymać wysoki standard hotelu. Nie bylo to 
łatwe bio.rąc pod u wagę znaczną dewastaci~ 
wyposażenia hotelowego w okresie okupacji, 
trudności ap.r.o'\11,;izacyjne i ~aopatrzepiowe oo 
wyzwoleniu, a także niejasn-0ść co do losów 
i ltatusu prawnego Grand Hotelu. 

Rola Ateksero Zdanowa - jako dy.rektora 
Grand Hotelu - nie jest do ko!lca wyjasniona. 
Czy był on wówczas plenipotentem przedwo­
jennych właścicieli, czy dla podtrzymania cią­
tłości funkcjonowania Towarzystwa Akcyjne­
go Grand Hotel wrócił zimą 1945 r. do Łodzi 
ł wa akceptacją załogi objął stan-0wisko dyrek:­
tora? Trud.n.o t~ sprawę rozstrzygnąć jedno­
znacznie. Wiadomo, ie główni akcjonariusz.e 
Grand Hc.telu przebywali po zakończeniu II 
wojny śv.iatowej za g;ranicą i nie zamierzali 
powncać do kraju. Byli to małżonkowie Os­
wald Kermenic i jego .żona Konstancja (córka 
barona Heinzla i jednocześnie prezes Zarzą­
du Tow. Akc. Grand Hotel w Łodzi) oraz inż. 
Stefan Lande. Osiedli o.ni w Ameryce Łacii1-
skiej. Po 1945 r. sprzedali swoje udziały w 
spółce Grand Hotel. 

Pewna niezależność i samodzielność Grand 
Hotelu (podobnie, jak i Savoyu) trwała nie­
:1pełna trzy miesiące. Na początku kwietnia 
1945 r. władte miasta odsunęły dotychcaasowe­
go dyrekito.ra Aleksego Zdanowa i mianowały 
na jego miejsce Tadeusza Radzimińskiego. Od­
tąd hotel był prowadzony na rachunek Z:u-zą­
du Miasta {jesienią 1945 r. powołano do ży­
cia przedsiębiorstwo komunalne Hotele Miej­
!!kie w Łodzi, które <idtąd było dysponentem 
Grand Hotelu, hotelu Savoy, a wkrótce też 
przejętej od władz .radziecldch Polonii). Mimo 
tego władze komunalne były jedynJe użytkow­
nikami Grand Hotelu, nie posiadając formal­
nych praw własności. Podjęte na przełomie 
1946 i 1947 r. próby upaństwowienia hotelu 
nie zakończyły się pełnym powodzeniem, wo­
bec zgłoszenia zastrzeżeń przez pełnomocnika 
nowych dysponentów akcji Towarzystwa Grand 
Ho·tel. Kilkuletnie Jpo1-y sądowe i na forum 

By 1: to członkowie kwartetu smyczkoweg<i :m. 
L. van Beethovena (Dymitr Cyganow, WasYJ 
i Siergiej Szyryńscy i \Vadim Borysowski), so­
l s~ka tr.osk:ewskiego Teatru \'l''.elkiego Wie· 
ra Da\Vydowa, pianista Jakub Zak : koncert­
m:strz Filharmon1ii :\loskiewskiej .\leksander 
Jerochim. Wystąpili om m in. w części arty­
styc~nej akademii z uoziałem B Bieruta [ :.\L 
Roli-Żymierskiego. jaka odbyła s,ę w ko1\c:u 
lutego w Teatrze Mieiskim. 

W końcu 1943 r. ..:. w związku ze z3azdem 
wojewódzkim PSL ·v Łodzi przebywał tu 1 
zamieszkał w apartamencie Grand Hotelu 
i;irzywodca tego stronnictwll i jednoczesnie w.­
cepremier Sta.nisław Mikołajczyk. Wielkim wy­
darze11len1 IV życiu miasta była wizyta prezy­
denta Jugosławii marszałka Josipa Broz-Tito 
(19 marca 1946 r.). Uczestniczył on w obiedzie, 
jaki na jego cześć wydały władze t.odzi IV Sa­
l: Złotej Grand Hotelu. W półtora reku póż­
niej krótko zatrzymał s:ę w Grand Hote!u zna­
ny polityk francuski, ówczesny wiceprzewod­
niczący Z(lromadzenia Na:·oaowego Francji 
sekretarz FPK Jacques Duclos. 

Warto także sprostować błędną in!wmatję, 
ktorą czasami spotyka się w prasie, jakoby po 
wyzwoleniu przebywał w łódzkir:o Grandzie 
~ikita S. Chruszczow, ówczesny generał. a póż­
niej r sekretarz KC KPZR i premier ZSRR. 
Tak wspomina on swój pobyt w Łodzi : 

„Ja (.„) byłem w Łodzi w 1945 r. Co praw­
da krótko, ale pamiętam miasto. Nocowalismy 
w zimnym, pustym hotelu. Następnego dn;a 
musiałem już wyjechać do Warszawy' . 

Opis powyższy nie odpowiada owczesnemu 
stanowi Grand Hotelu. Zaoewne X Chrusz­
czow nocował w hotelu Po.lenia, który · - jak 
już wsp.omniałem - był wówcza, zamieniony 
na szpital polowy Armii Czerwonej. 

Bogata jest galeria wybitnych artysto" 
- gości Grand Hotelu 

z okresu pierwszych lat f'olski Ludowej. :\I1esz­
kall tu tak znani aktorzy scen poh>kich jak 
Ludwik &Iski, Leon Schiller i Aleksander 
Ża.bczyński. Zatrzymywali 1ię w Grand Hote­
lu znakomici muzycy polscy, goszczący na 1\·y­
stępach w Filharmonii Łód·zkiej. Byli to m.:n.: 
„trio" Wiłkomirskich wiolo-m::zelista 
Ka.zimierz, pianistka Maria i skrzypaczka 
Wanda, słynny kompo.zytor Ludomir Różycki, 
pianistka- Halina Czerny-Stefańska, śpiev:acz­
ka Ewa Bandrowska-Turska., skrzypaczki Bro­
nisława Rotsztatól\"lla. i Grażyna. Bacel'ficzów­
na, pianista Kiejstut Bacewicz i wielu innych. 
Z zag•ranicznych muzyków wspomnieć warto: 

1krzy'l:)acz.ki Colette l'rants (Frane:tll>) l R•ll<1 
nę Barinow~ (ZSRR). pianistów radzieckich' 
Lwa Oborina : Pawła Sieriebrlakowa oraz 
wiolonczelistę amerykańskiego Jamesa 'White· 
hea.cla. 
Łódź gO'Ścila wówczas nie tylko wybitnych 

10L5tów, a.le i liczne zespoły i orkiestry, gru­
py teatralne itd. W ramach akcji p.rzed .rete­
J:endum lud-0wym 1946 r. WiStą,pily .radziecki& 
zesp.oły: tańca ludowego Igora J\loisieJewa 01·az 
zespół •pieś11i i tańca Armii Czerwonej pod 
kierukiem sędziwego generała - profesora 
Aleksandra Aleksandrowa. Niec<> później wy­
stęp.ował chó.r i zespół taneczny im. l\litrofana. 
l"iatnickiego, a także Teatr Lalek Sergiusza. 
Obrazcowa. Zespoły te kwaterowan-0 w Grand 
Hotelu, sporadycznie część osób trzeba było 
umieszczać w sasiednim hotelu Savoy. 
Wśród litera.tó\v zagrankznych goszczących w 

latach 40. w Grand Hotelu wa..·~o wymienic 
poetę francuskiego Paula Eluarda., pisarza ra­
dtieckiego Hic: Erenburga, !:terala ukraii1skic­
go. męa Wandy Wasilewskiej, Aleksaudr4' 
Korniejczuka. W styczniu 1947 r. przebywal! w 
ł:.odz1 ucz.eni francuscy, l<iureaci l\agrody No­
bla. małżonkowie lrena Joliot-Curie (có:ka Mci.­
r 1 Skłodowskiej) , Fryderyk Joliot. Go:lcie 
byli przyjmowani u1·0.::zystym obiadem w sa­
lach Gran::l Hotelu pn:ez prezydenta LcC:zi 
K. .l\lijaJa i reklora UL pre!. Tadeusia Kotar• 
bińskiego. 

Od początku działalności po 
wyzwoleniu wysoki poziom pre-zentowala 
gastronomia Grand Hotelu. 

Kuchnią kierował Władysław ~Iłyn~rczyk. 
n:eprzerwanie pracujący tu od 192:i r O po· 
:r.io:n:e kuch.ni hotelu świadczyć może men1.1 
7: 28 sierpnia 1945 r . orer0wano wtedy 23 da. 
ma. Z zakąsek proponowano: mięso zimne w 

osie tatarskim, majonez z homara, winegret ze 
11zczupaka, szczupaka po grecku, jajka po rus­
ku <.kl. '.!, zup ofe:ro.wano: barszcz lub bulion 
z jaJkiem, chłodnik polski z rakami, zupę po­
midorową z ryżem; z dań rybnych: łosoś z. 
rusztu · w sosie reno~ad, szczupaka a la OrU w 
sosie pomidorowym, karpia zapiekanego w 
smietanie, sandacza Kolberg z kartoflami sma­
żonymi; z dań mięsnych: sznycel a la Gfo·ski, 
brizolet z polędwicy z grzybami. czop wieprzo­
wy z fasolką, f;let saute· .z truflami: z drobiu: 
kaczkę pieczoną z jabłkami, m)'odą puiardkę z; 
mizerią, perliczkę z kom:Jotem itd. · 

Po .nominacji Zdzisław.a Górzyńskiego na 
dyreKtora Filharmonii Łodzk:ej (luty 1943 r.) 
\I' Sali Malinowej występowały z;espoły z two­
rzcnej WÓ\vczas orkiestry tej placówki muzycz­
nej (zespół filharmonii nie posiadał wtedy 
własnej siedziby, gdyż dopiero od t.J czerwca 
1945 r. zacz~ł w miarę regularnie wy.stępować 
w sali k'.na „Bałtyk"). Grały 1v Grand Hotelu 
orkiestry m.in. H. Rapackiego i Braci Łopatow­
skich. 
Ożyw1011ą działalnosć muzycz.no-rot.rywkową 

prowadziła IV p:erwszych latach po wyz;wole­
n;u GrS'l~ Cafe. prowadzoną przez p.rzedwo­
jennycb dzierżawców C. Watkowskiego i J. Pi-

. leckiego. W specjalnie pnebudov;anym po-
mieszczeniu tej kawiarni już t września 1945 r. 
za'.naugurowały swe \\-ystępy dob<Jrl'lwe zespo­
i:-> i soliści . Występcwali m.in. brac!a :meczy­
sław ł Albert Bar'risowie, siostrl' Boor, duet 
•ancc.z:1y ~ati.owski i '.\fatąszen-ski !..jedyni w 
PJlsce taącerze ekscentryczni"): Luclwik ·Sem~ 
»olh'iski, lrena Górska.. Romuald Gierasieński, 
Hanka Bielicka. chór Juranda. 

Nie tylko \\·y~tępy dp\)()ro\\·ych orkiestr 
1.nanych soli.stów nadawały splendoru Grand 
Hotelowi. Gmach tego hotelu był także jed­
nym z centrów życia teatralneg<i w omawia­
nym okresie. Znaczacą rolę odgrywał w latach 
1945-1948 Teatr :\'liniatur „Syrena.". mający 
~wą sieclZ:bę w pomies:zc:zen:ach byłego kina 
Goldberga na r p'.ętrze Grand Hotelu (od ul. 
Traugutta). Jego p-0\vstanie b~·b \vypadkową 
di.lżej koncentracj' w l'..odzi Ecznych satyryków 
; aktorów komediowych. ja'.' i społecznego 
zaootrzebowania na s·)ektakle s9tvryczne owej 
„niefra_sobliwej muzy·•. 

Działaln?ść „s~·reny" zaitiaugurov„ano 
5 lipca 1945 r. programem 
„Inne czasy". 

Pod.,,taw3 koncepcji &rlystyezne1 tego teatru 
- jak pisz~ badacz dziejów teatru łódzk;er;o 
Stanisław Kaszyński - b;.·ło uprawianie ma­
ł)•ch form. miniatur dramatvcznych. wokalnych 
l choreograficznych: stopniowo jednak zmie-
1·7ano w kierunku teati-u knmedii muzyczrej. 
'V ze~no1e k:erowa1wm nrzez .ll'rZel!o Juranrlo­
ta wystęoowali m.in. Sterania Górska. Ed­
ward Dziewoński, Wacław Jankon·ski, Wacła.w 
Kucharsld. Alina Janowska. Kazimierz ttudzlrł, 
Euge11ia i Tadeusz · Suttowie, oóźniej także 
Igor Smiałowski. G<J ;cinn:e wv~tepowar te-ż tej 
miary artyści. iak: Leon Schiller. Aclolf Dym­
sza. Zofia Wilczyńska, ".\tira Zimińska, Lud­
wik Sempolins'\ri, Banka Skarżanka. i Jadwiga 
Chojnacka. 

Aktorzy tworzący zespół .,Syrem"' mie.szkali 
przeważn!e w hotelu Savoy, a tylko niektórzy 
w Grand Hotelu Sukcesy kolejnych p.remier 
i soektakli były fetowane zazwyczaj w barzP. 
Klubu Literatów .. Pich-w'k" lmieścił się na T 
P«>:tn:f' S:woyu). m·owadzonym przez matkę 
z!1ane.;o aktora Erwina Axera.. Nie pomija.no 
sal :;astronomicznych Grandu. choć tu raczej 
pPE'ważala \\'idownia .. Syreny·•. 

Po \Vyprowadzce ' .,Syreny" do Warst.awy, lu­
kę 110 niej oróbował w"·pełniĆ' - ju?. z mniej­
s·-.ym powodzeniem - Teatr Satyryczny „Osa". 
Dla pełnego obrazu życia teatralno-rozrywko­
\\.'ego w gmachu Grand Hote!u w pierwszych 
Ja,tach po wyzwoleniu 1varto wspomnieć o ma­
ło znanej scenie pod nazwą Studio l\luzyczne 
(później tzw. „Teatr na pięterku"). Była ona 
prowadzona przez Łódzką Agencję Koncerto­
wą. Zajmowała ta scena lokale p<i byłym klu­
bie fabryk3nckim. na pierwszym piętrze ofi­
cyny wschodniej i południowej hotelu. Wysta­
wiano tu Pl'Z&wa.żnie małoobsadowe programy 
rewiowo-muzvczne. · 

W 1950 r. ·PBP „Orbis'~ przejęło sze1·eg naj­
lepszych hoteli w kraju, w tym i łódzki Grand 
Hotel.' W rrrn·ych ramach organizacyjnych o­
mawiana firma kontynuuje bogate tradycje 
wszechstronnej działalności. 
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ciągów spacerowych, estetycz­
nych placów zabaw I obsze·r­
nych pawilonów handlowych, 
panoszy się tutaj wszędzie sta­
ra, n.ie uporządkowana zabudo­
wa. I to jest pierwsza przyczy­
na bezradności działaczy na 
Manhattanie. Nie mają oni ża­
dnego wpływu na dokończenie 
ślimaczących się _inwestycji, na 
wyburzenie starych, przeszka­
dzających budynków. Nie bar­
dzo nawet wiedzą, co jest czy­
je: 

- Musimy zrobić na począ­
tek spis wszystkich użytkowni­
ków terenu, żeby się w tym zo­
rientować. Jeden z towarzyszy 
do.stał już ta,kie, nielatwe, za­
danie - powiada Michał Słu­
pe„:..r, sekretarz Komitetu Sro­
dowiskowego PZPR na Sród­
mieściu. 

Druga przyczyna bezradności 
jest taka: na Manhattanie mie­
szka zbyt wiele nie znających 
1ię zupełnie osób; panuje po­
wszechna anonimowość; do blo­
ków wchodzi każdy, kto chce, 
ł ~o& zeń, oo mu się żywnie 
podoba, "O uda się wyszarpać, 
urwać, wykręcić. 

Dalej: nie ma ani jednego po­
nądnego placu zabaw (oiprócz 
kilku miniaturowych, wciśnię­
itych pomiędzy beton i ploty) i 
dzieci przywykły do· zabaw pod 
klatkami schodowymi i w ich 
wnę1lr7JU. 

Nie ma także dostatecmej i­
lości miejsc do parkowania sa­
mochodów, bo teren jest w wię­
kszości ogrodzony. Kierowcy 
ustawiają więc swe wozy tuż 
pod ścianami budynków, wje­
żdżając na chodniki. 

Nie ma właściwie trawników 
(nie licząc tych, które są w 
kilku reprezentacyjnych miej­
scach od strony ulicy Piotrko­
wskiej i tych, które powstają 
ostatnio w pobliżu siedziby ad­
minisbracji spółdzielczej) i wła­
ściciele psów wyprowadzają 
izwierzęta w labi.rynt pomiędzy 
aamochodami, na asfalt i piasek. 

Wszystko to razem sprawia, 
te w najbliższym otoczeniu 
·bloków Manhattanu i w środku 
panuje brud i bałagan, zaś de­
wastacja urządzeń posunięta 
jesł tak daleko, że ezłowiek o­
trząsa się i mimowolnie zadaje 
tiobie pytanie, czy mieszkają tu 
cywilizowani ludzie, czy dziku­
t;y? 

A jednak - najwyrafoiej -
mieszkają na Manhattanie lu­
dzie cywilizowani. Trzy są bo­
wiem w tych blokach strefy 
czystości Pierwsza mniej 
łub ba.r~j zadbana - kończy 
6.ię zazwyczaj na progu mie­
&zkania. Druga - mieszcząca 
5ię w · edniej krajowej - pa­
nuje w hallach wyższycl'I pię­
ter, zaś trzecia, która powinna 
s i ę raczej nazywać ,,strefą n ie­
czystości", urągająca wszelkim 
str.ndardom - to halle na par­
terze, klatki schodowe i otocze­
nie budynków, łącznie z przej­
ściami, zaułkami., „małą archite­
kturą" itp. itd. Nie odkrywam 
irzecz jasna żadnych rewelacji 
- podzdal na strefy i&tnieje w 
większości polskich osiedli. Je­
dnak na Manhattanie jest on 
wyjątkO'WO ost;ry, 

Dowodem na to, że miesz­
kańcy osiedla są ludźmi cywi­
Hzowanymi jest fakt, iż próbu­
ją oni (bez powodzenia) utwo­
rzyć enklawy porządku, Spo­
sób najprostszy: .zamk!llięoie na 
klucz drzwi, prowadzących z 
hallu do ciemnej. pozbawionej 
okien klatki schodowej, dzię­
ki czemu na piętra można do­
.stać się jedynie windą. Jest to 
2iPOsób energieznie zwalczany 
przez spółdzielnię, gdyż urąga 
przepisom przeciwpożarowym. 

Inny sposób na brud i dewa­
s tacj - to założenie sobie domo­
fonów. Jest on praktykowany 
w niewielkich, kilkupiętrowych 
blokach, „plombach". Nie nada­
je się zupełnie do mrowiskow­
ców na Manhattanie, gdzie bez 
przerwy ktoś wchodzi i wycho­
dzi. Najlepszy byłby surowy 
stróż porządku, czuwający na 
zmianę z kolegą przez całą do­
bę. Są przecie.<. na parterach 
gotowe pOll'tiernie ! Byli i por­
tier7.y w 11iektórych klatkach, a­
le na krótko, bo obciążali do­
mowe budżety lokatorów, a u­
pilnować wszystkich i tak nie 
mogli, gdyż wejść do bloku jest 
sporo, a jeśli uwzględnić przej­
ścia w „poziomie" - łatwo 
.ich było ominąć. 

I tak już zostało: puste por­
tiernie, oprawki pozbawione 
świetlówek, nadpalone przycis­
ki do wind, drzwi pozabijane 
dyktą, podziurawione elewacje, 
wielkie dziury w chodnik.ach, 
a pośród tego wszystkiego ciągle 
•Pieszący się ludzie, którym 
pozostał już tylko jeden spo­
sób na estetykę: zamknięcie s ię 
we wlasnym, wychuchanym 
mieszkaniu, jak w twierdzy. 

Ale i w nim spokoju n ie za­
znają - przez brakoróbstwo 
budowlanych, z powodu zadz.i­
wiająco szybkiego starzenia się 
.instalacji, która „wysiada" co­
raz częściej, wskutek z.aniedbań 

w konserwacji, a wlaAchvie z 
powodu jej · braku - przez 
wszystkie lata od powstania pier­
wszych bloków aż do dziś. I to 
jest właśnie trzecia pnyczyna 
bezradności na osiedlu Manhał­
tan, które zaczęło się sypać. 

Przyjrzyjmy się na początek 
blokowi-olbrzymowi p1·zy ul. 
Piotrkowskiej 204/210, składa­
jącemu się z trzech kilkunasto­
piętrowych segmentów, usta­
wionych lirontem do glówneJ u­
lLJ miasta. Oto, jakie prace 
należy w nim przeprowadzić, 
aby doprowadzić budynek do 
porządku: 

„1. Malowanie klatek przed 
windą; 

2. Naprawa drzwi drewnia­
nych przed windą; 

3. Naprawa drzwi wejścio­
wych; 

4. Po zakończeniu l·emontu 
halli przed windą - prace tyn­
karskie w mieszkaniach (suk­
cesywnie); 

5. Oświetlenie klatek schodo­
wv •,. 

6. Zabezpieczenie szachtów e­
lektrycznych; · 

7. Naprawa chodników; 
8. Uzupełnienie oświetlenia od 

strony wschodniej; 
9. Ogrodzenie trawnika słup­

kami i łańcuchem.„ 
· 14. Kryzowanie i regulacja 

instalacji c.o ..• 
17. Przy wejściach do klatek 

zamontować jarzeniówkę z pla­
fonierą z napisem numeru klat­
ki i numeru policyjnego". 

Pow. -szy przydługi cytat jest 
fragmentem protokołu ze spot­
kania spółdzielczej <tdmmistL'a­
cji z przedstawicielami komi­
tetu blokowego. Zwraca uwagę 
punkt 4, dotyczący wymiany 
tynków, któ:i:e w większości 
mieszkań zaczęły odpadać. Pro­
tokół zawiera łącznie 17 pun­
któw do wykonania, wraz z ter­
minami. W jednym tylko bloku! 
Żeby jednak nie przestraszyć 

zanadto, dodam, iż blok przy 
ul. Piotrkowskiej 204/210 nale· 
ży do najiorszych na Manhat­
taąie. Z innymi je.st nieco le­
piej, ale tylko trochę. 
Weźmy teraz pod 1 upę inne­

go olbrzyma, przy ul Piotrko­
wskiej 182. Darujmy sobie je­
go wysokie na 20 pięter mury„ 
z uszkodzonymi w niektórych 
miejscach płytailll elewacji. Da­
rujn.. sobie to, co ponad zie­
mią i zejdźmy w głąb, pod par­
tery, gdzie znajdują 1ię obszer­
ne pom.i.~.zczenia pi:7.ez.naczone 
na ·~ Projekta:n.t przewi­
dział 60 miejsc i>04tojowych 
dla samochodów, automatyczną 
instalację tryskaczową na wy­
padek l,)Ożaru i inne udogo­
dnienia dla mieszkających po­
wyżej kierowców. Nic z tego 
- garaże nie funkcjonują od 
samego początku, od 10 latt 

- Nikomu, oprócz samych 
kierowców, nie zależalo na uru­
chomieniu tych garaży - ko­
mentuje prezes Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Sródmieśeie'» 
Tadeusz Witkowski. 

Jeat to komentarz mocno 
skrótowy. ~ wdawania efę w 
azczególy. Gdyby chcieć j~ o­
pisać, trzeba by zacząć oddziel­
ny arty'kuL Wspomnę więc tyl­
ko, że składowano w tych pod­
ziemiach kineskapy, a teraz 1t.o­
ją puste, adewastowane, z nie­
czynną, UBZkodzoną instalacją, 
z rouypuJąc11 1ię podłogą. 
Kontynuując obchód po osie­

dlu, wzdłuż ulicy Piotrkow-
1kiej, dochodzimy do bloku 
przy al. Adama Mickiewicza 19, 
któzy jest pod pewnym wzglę­
dem wyjątkowy: otóż znajduje 
się w nim jedyny w całej oko­
licy klub dla mieszkańców, na­
zywający aię od niedawna du­
mnie Domem Kultury ,>lanhat­
tan". Klub, będący od kwie­
tnia 1988 r. filią DDK 
„Lodex", egzystuje na tno-
dmym, gospodarczym pię-
trze mrowiakowca i skla-
da aię z małej jwietłicy 
or .... dwóch klitek (jedna z nich 
to kuchnia) o lącźnej powierz­
chni około 60 metrów kwadra­
towych. Sąsiaduje z „Inwestpro­
jektem" i korzysta p0 sąsiedz­
ku z telefonu, którego &am nie 
posiada. Mimo naprawdę kiep­
skich warunków, muzykują tu 
Dziecięcy Zespół Instrumentalny 
i Zespól Muzyki Dawnej (do­
rośli!), prowadzone są m.in. 
kursy języka angi~lskiego i za­
jęcia Ogniska Muzycmego; 
czynny jest również punkt o­
pieki nad dzieckiem. 

- Taki klub jak nagz 
Krysłyna Sawicka ogarnia je­
dnym spojrzeniem całę „gospo­
darstwo" - pówinien być wła­
ściwie w każdym z tych dużych 
bloków„. 

W mrowiskowcu przy al. A­
.dama Mickiewicza 19 trwają 
dotąd prace budowlane. Na I 
piętrze rodzi się w bólach od 
Jał biblioteka muzyczna, a o­
bok bloku wygląda zza płotu 
szkielet „przewią~", mającej w 
przyszłości - nie wiadomo, jak 
dalekiei - połąc.zyd IO • na-
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Bezradność 
na Manhattanie 

atępnym, najmniejszym na M&11-
hatta.nle ,,B" mrowiskowcem, 
przy ul. Henryka Sienkiewicza 
101/109. 

Oba sąsiadujące z iObą Qlo­
ki mają tera. wspólne intere­
sy. dokończenie \weszcie owej 
„przewiązki" oraz wybudowa­
nie pawilonu handlowego, któ­
rego miejsce W)'Zllacz& obecnie 
żóltio""l'óżowe ogrodzenie, j~ano 
z wielu vr tej roz.grzebanej bez­
ustanni• okolicy. Istnieje jesz­
cze inny w.tpó1ny interes: wy-
1raaie bitwy o parking na 300 
miejlG. Blitwa ta również .za­
a~uguje na oddzlelny łllr'tykul. 

w akróci•, c:hod.zi o to, że: 
parking WJ'budowany z.Olltal 
społecznie, l.c.z przejął . go 
PZMot, któr7 :tlłda aktualnie 
podwyżki - do 2 tYlf,. zł od 
in.iejsoa poarojowego miesięcz­
nie. Natunlnie, kierowcy pod­
:nieśli bunt. W baillach na par­
terze bloków w.itii apecjal.ne pi­
llffiO, mtormująee o prmbiegu 
bitwy. Oto tragmemy konnmi­
katu: 

„Nie motem1 zaakce)}t.ować 
JeclnoskODDJ'cb decJZJi eeno­
wYCh", „będziemy zmuazeni skie­
rować 1praw• na d.ron JMtę­
powanla •lłllowero", ,,rozważa­
IDY moillwoj• roswlipymla a­
DlOWJ' na prowa4senle P•kiqu 
pnes PZMor'. 

Wojowniczo nutawlleni ·~na 
Manhattani. nie t)"l:ko kierow­
cy. W bud7nku P1'2Y ul. Sien­
kiewiCUł 101/109, dokąd zawę­
drowailiśmy, kontynuujr&c nas:a 
obchód, wyczytad można w o­
gl<>aeniOwei pbl.otce nutępu­
j ąc~ grotbę :, 

..Dział elulploałaCJ'jnJ' SM8 in· 
formuje, ie w prąpadku dal­
szej dewuł&ejl oświełłenia 
dźwigów, iatn.ieje możllwośó w7-
lączenia lch • clalazeJ elmploa­
tacji". 
Sprawdziłem - windy jesz­

cze dzi&laj~. Czytby lokatorzy 
zlęldi aię pempektywy wcho­
dzec.ia po IChodach? Blok ma 
15 pięter W'YllOkoścl„ •. 

Zmieniamy kierunek apaoeru, 
idziemy kilkaset metrów uli~ 
Henll"Yka Sienkiewicza, mijając 
.starą zabudowę. Po przejściu 
ulicy Wigwry jesteśmy już na 
Manhattanie „E", przy o&tat­
nim, piątym mrowillowcu 
SDM. Zatoczy1iśmy w ten spo­
sób wielkie kolo: napr.zeciw, 
patrząc na uchód, pię~ si• 
segmenty ,,najgorszego" bloku 
przy td, Pfoł:rkowdklej ~210, 

od ktfngo ~- - cb-

chód. Tu, przy ul. Stanisława 
Wigury 15, mieściło się do nie­
dawna na parterze Ognisko 
TKKF. Od kilku tygodni do sa­
li, gdzie przedtem ćwiczyli kul­
turyści, wprowadziły się pan ie 
uprawiające aerobik, a także 
sympatyczny zespól „Bałalajki" . 
Pomieszczenia TKKF przejął 
DK ,,Manhattan", ale nie <>­
bylo &ię bez zwykłych na o­
.siedlu trudności i konfliktów. 

Najpierw doszło do LB.lania, 
co opóźniło prz..eprowadmtę, a 
teraz.„ azykuje się nowa prze­
prowadzka, gdyż muzyka towa­
rzysząca zajęciom nie przypa­
dła do gW1tu lokatorom znad 
sufLtów. 

Kierownik: DK „Manhat-
ł&n", który mu.si się liczyć z 
każdym gr057.em, szuka więc 

· nowej 1ali do wynajęcia, gdzie 
by moUi.a w spokoju wyprężać 
się w rytm muzyki. Zwierza 
aię z tego dYrektorce azkoły ga-
1t1·onomicznej. 

- Z&oda, ale po 3 tysiące 
złotych za godzin• - odpoiwia­

" da twairdo pani dyrektor. 
- Moą jednak p0 2 tyaiące ? 

- próltuj• 11, targowaó zasko-
uzony ceną, kierownilk.. 

- Nie, ukol& przecł,lod7.i na 
1amo!!nansowanie.„ 

W bloku przy ul. Wd.gury 15 
zna;lduje aię również centrum 
atrategic:zne łódzkiego Manhat­
tanu - Sp6tdzielnia Mieazka­
niowa „Sr6dmleście". Zmęczeni 
spacerem po mrowiskowcach, 
:zatzrzymajmy &it • spóld?.iel­
ców :na dłW'.ej. 

SpÓldz.ielnioa powatała zaled­
wie przed dwoma laty, wyodrę­
bniając .&ię z Lódzkiej 8p6łdzlel­
ni Mieszkaniowej. Rozwód 
przyazedł bez większych opo­
rów, poniewait obie atrońy wi­
działy w nim swój inteles. 
Działacze z Manhattanu chcieli 
w ten iposó11 uzyskać więcej 
pieniędzy, gdyż z Ddepakojem 
sposta:z.egli narastającą potir.ze­
bę remantów. Uwailali , że spora 
część z wysokieh na Manhatta­
inie czynszów wędruje na po­
trzeby atared zabudowy w in­
inyah rejonach śr6dmie.ścia, bo 
- na logiktt biorąc - pier­
wazeń.stwo w remontach ma to, 
co •tanze. T,mcsuem . SDM, 
pomimo li calkłem młoda, u­
Cllęla d• wlaAltl• ąpa6. Do-

• strzegli to również w porę spół· 
dzielcy z LSM, uznając - mó­
wiąc obrazowo - że poprzez roz­
wód najłatwiej się pozbędą 
dJjnej krowy, której w między­
czasie zdążyły się poważnie za­
paść boki. tak, że w przyszło­
ści trzeba by i dla niej zadbać 
o paszę. Tak więc, rozwód na­
stąpił dość szybko, lecz pienię­
dzy raczej nie prz.ybyło. 

- To znaczy - prpstuje Ta­
deusz Witkowski, prezes spół- ' 
dzielni - przybyło, ale ceny 
tak szybko zaczęły W2lI'astać, że 
nie mogliśmy się z tych pie­
niędzy cieszyć zbyt długo. 

'V 1988 roku spółdzielnia ma 
do dyspozycji 26 mln zł na re­
monty i konserwacje. Połowę z 
tej sumy pochłoną roboty tyn­
karskie w jednym tylko bloku. 
Potrzeby natomiast są ogromne. 
Trzeba koniecznie 1ymienić 
p.awie wszystkie chodniki w o­
toczeniu bloków. czyli około 3 
tys. m kw. płyt z betonu (prze­
widywany koszt - 15 mln zł). 
Jest ·nadzieja, ż~ jedną trrecią 
wymieni się już w tym roku. 
Trzeba też przeprowadzić dru­
gi etap smarowania dachów, do 
medawna zupełnie nie konser­
wowanych. Należy również 
wziąć się za wymianę stplar­
k 1 okiennej, z której co naj­
mniej połowa jest już zniszczo­
na. Spółd~ielców czeka drugi e­
tap kryzowania, czeka ich rów­
nież przegląd instalacji gazo­
wej,. obowiązkowy dla wszy­
stkich spółdZ'lielni. Lokatorzy ll­
cz.ą na wymianę najbardziej 
znl.'Szczonych odcinków instala­
cji wodociągowych, na wymianę 
100 silników od wentylacji me­
chanicznej. która - oczywiście 
- od dawna nie działa .Kiero­
wcy chcą wreszcie otrzymać 
swoj-c podziemne garaże, co ró­
wnież pochłonie niemałe sumy, 
wobec opisanej już dewastacji. 
W ogóle - wszyscy ua coś cze­
kają, bo zaległości z czasów, 
gdy rządziła tu LS1"1, są zastra­
szając~. Winne są jednak n.e 
tylko zaleglośc1, ale i niska ja­
kośc wykonawstwa budow1a­
n;>ch, , - 1Hturalnie - szyi>­
ko pastępująca dewastacja r.a 
osiedlu . . 

Skąd n to brał pien1ą~ze. 

O następnej podwyżce czyn­
sw w lepiej na raL.ie n ie \~~pu­

ni;n ..... ~ . 1ulrntuny zi.Jyt dou, t.e • 
pallllt:t „ Ją ostatn,4. l\iożna w i ęc 
uobic dwie rzecz,y: powstrzy­
mać dalsze mszczenie wspólne­
go dobra, oraz - i to jest po­
mysł_ znakomity, z gatu.n.ku tych 
oezywi~tyc;h, które jakoś zbyt 
rzadko wpadały nam do głowy . 
- wykorzystać niezwykle ko­
rzystne poto:i:en.ie · Manhattanu, 
w samym centrum Lodzi, nieda-
1 .o od domów towarowych 
„Central"' i „Juventus". obok 
biurowców licznych instytucji. 
Takie miejsca są wszędzie, na 
całym świecie, bardzo poszuki­
wane i drogie. U nas - jak 
zwykle - świadomość i chęci 
są duże, ale nie mniejsze tru­
dności. Spółdzielcy staraJą się 
pozyskać nowe pomieszczenia, a­
by wynająć je następnie na lo­
kale biurowe i na usiugi. Sta­
rają się, ale idzie im to opor­
nie, ponieważ, ż~by wynająć, 
trzeba wpierw z reguły prze­
prowadzić remont (na co nie 
starcza pieniędzy), albo - wy­
budować. I tak również się 
czyni, zabudowując tzw. prze­
świty w mrowiskowcach. To je­
dnak - oczywiście - kosztuje, 
a ponadto jest sprzeczne z pro­
jektem i wymaga zgody, której 
udziela się raczej niechętnie. 
Trudno się temu z kolei dziwić 
- wszak upada w ten sposób 
ostatni bastion pierwotnej archi­
tektonicznej koncepcji, bo prze­
cież nie udało się zgodnie z 
projektem zagospodarować osie­
dla. 

Co za! aio tyczy pierwszego 
•posobu, czyli powstrzymania 
dewutacji, narasta świadomość, 
iż nie obejdzie się jednak bez 
domc!onów lub portierów. Jest 
to kwestia uzgodnień z lokato-

. rami i pieniędzy, które z cza­
sem będą musiały się znależć. 
Ale' na razie słane są do lok,a­
torów 1roźby i apele. We wszy­
stkich gablotach na całym Man­
hattanie wi&i dramatyczny apel, 
wystosowany wspólnie przez ad­
min-istirację osiedla 1 Radę O­
siedla. 

„Pamiętajcie - czytamy w 
nim - że każda ukradziona 
żarówka, znisumne malowanie, 
wybita szyba, złamane drzew­
ko czy wyrwane kwiaty, obcią­
żają nasz wspólny fundusz, co 
wpłynie na wysokość miesięcz­
nego czynszu". 

No właśnie, czynsz. Skoro już 
padl.o elek~ryzujące słowo, 
przyjorzfjmy aię bliżej opłatom, 
jakie ponosi lokat.or przeciętne­
go spółdzielczego mieszkania na 
Manhattanie, przykładowo o po­
wie!I'zchn! 50 metrów kwadrato­
wych. Całkowita oplata sklaaa 
się z ~u. oraz ze spłaty 
kired;ytu. Pierwszy &kładn.iik okre­
ślić jest łatwo1 po ostatniej 
podwytce wynosił on 108 zł od . 

I 

metra kw powierzchni miesz­
kalnej, na co składa się 60 zł 
opłaty eksploatacyjnej (w tym 
18 zł na potrzeby remontowe) 
:>raz należność za ogrzewan°ie, 
windy I ciepłą wodę. Drugi 
składnik, czyli spłatę kredytu, 
określić trudniej, gdyż zamy­
ka się on w granicach od 7 do 
87 zł za metr kw, zależnie od 
typu mieszkania i „starości" 
bioku. Lącznie, sumując oba te 
składniki i mnożąc je przez pięć­
dziesiąt, dochodzimy do sumy, 
jaką wpłaca co miesiąc lokator 
najnowszego, oddanego do użyt­
ku w 1983 r. mrowiskowca: wy­
nosi on<l łącz111e około 10 tys. zł? 

Jeśii postawilem przy teJ su­
mie. wy!{rzyknik, to przy opia­
tach, jakie powinien uiscić lo­
kator projekt.owanego Ma.nhat­
ta.nu „C", będę musiał posta­
wić aż trz.y wykrzykniki. 

Ale - po kolei. 

Manh ttan "C'' tylko dla 
00gac2f 

MauhaUan „C'' powstanie w 
i·ejonie ul.le Henryka Sienkiewi­
cza, Adama Mickiewicza i Jana 
Kilińskiego. Staną tatn trą 
kilkunastopiętrowe bloki oraz 
duży pawilon handlowy. Budo­
wę zamierza się rozpocząć w 
przys-lym roku, zaś ukończyć 
ją - w XXI wieku. Spó!dz1el­
ma jest mwestorem 1v1anhatta­
n u „C' ', a skoro jest spó!dziel­
ruą, mus.i się zatroszczyć o swo­
ich człon.1ww, przyszłych lokato­
rów. Jest to nieodzowne taiize 
z powodów fmansowycn: 1>4..1-

dydac, na l\'tannattan „c· o;;­
<.lą mus1eH wpłacie !O proc-.ut 
, . wartości kosztów bu<iowy -
tylko Wtedy spółdzielnia otrzy­
ma kredyt bankowy na camsć. 

I oto dochodzimy do sedna. 
Pomińmy już fakt, że te 10 pro­
cent całości oznacza przy obe· 
cnych cenach mniej więtej :; 
Ul.Jl zl WIU<4UU Ci.łih.kuw~..-„„ J. 
L~ 1e można jedna!>: pom.ną.: '. :i ­
lleJ lic.zuy : zgoame t. aktuu!n '.a 
.obowiązującymi prz,episarr.:, 
iiilesięczne opłaty iok ... locskle 
na Manha~f.a.nie „·c„ wynfosą 
w sumJe około 40-:-60 tys. zł!!? 

Nowe przepisy kreaytowe, 
wpr ' ·adzone od l sfyczn:a 
lliol:l r. wprowadzają pajęc · e 
t ,;w . kuSL.tu 1>tcl.ll<LrdU1v-:,bo..., I> .., ­
ry · ,, t okre1>!any „ ·'""'' .: · i 
pv.s tcz~gólnych W<..iJc\\ :;~~ v ,/ 
razie jego przek.t·oc.:L. n1a, \\ „. -.­
~L„ radykalnie op1:ocentowai1,~ 
kt-edytu, a ponadto - nieza1e:l­
nie od tego - skrócony ~stał 
o 10 lat okres spłaty-. Otóż w1a­
.domo już na pewno, że koszty 
budf>wy Manhattanu „C" pr~c­
kroczą ów pułap standardu, z~ 
względu na rodzaj z_stosow<.i.neJ 
t-ecl1110JogiJ, rozmiary bloko\V, 
długi cykl budowy 1tp. Puz.usta­
j ą za em dwcl wyjsc1a z tej 
sytuacji: albo dotacje z budże­
tu województwa (były już ta­
kie w przeszłości, dla Manhat­
tanu „B", ale z budżetu cen­
tralnego), albo - zmiana tech­
nologii. To jednak oz.naczałoby 
cał~owi.tą przeróbkę projektu, 
znuanę konoeopcji przygotowa­
nia terenu, a przecież część prac 
przygotowawczych już wykona­
no.„ 

Jest jeszcze trzecie wyjście: 
zwołać spotkanie kandydatów 
na. lokat.orów i powiedzieć im, 
jak.ie szykują się opłaty? Może 
znajdą się tacy, których będzie 
na nie stać? ftawdę mówiąc, 
na pewno się znajdą, ale co na 
to powie opinia publiczna, co 
będzie z pryncypiami? Słowem: 
problem jest duży, nie do roz­
wiązania przez samych spół­
dzielców. 
Toteż spóldzieJ.cy al<M'mują. 

Wyslali pismo do władz admi­
nistracyjnych i poUtycznych i.o.. 
dzi, proponują spotkanie i dy-
skusję. · 

- Nie zamierzam nabrać wo­
dy w usta kategorycznie 
oświadcza prezes Tadeusz Wit­
kowsk.L· "'."" Problem trzeba szyb­
ko rozwiązać, bo budowanie 
tak, jak dotychczas na Man­
hattanie, . stało się w świetle n<r 
wych pr~isów niemożliwe. 
Może to i lepiej ? 

· Podobnego zdania wydaje się 
być Micha.I Słupecki ż Komi­
tetu Srodowiskowego PZPR 
rozpoczynającego dopiero dzia~ 
lalność. 

- Tuzeba się uczyć na b!ę­
d~ch, jakie tutaj doókola paopel­
m-O'Ilo. 

I taka jest najlepsza puenta 
d;la stan~, w jakim znajduje 
się obecme nasz łódzki Man­
hattan. Najlepiej oglądać go• z 
daleka, z okolic „Centralu". Wy­
gląda stamtąd naprawdę nowo~ 
cześ.nie. 

ANDRZEJ 
GĘBĄJROWSKI 

ODGtOSYI 



ze str. i -kirz;rwdy. P.r.zecie:ż pól'.k.i księ-
1a.ta1me llł za.walone! Zawalone 
ma.lwłatuirą. Już prt.ed złoże­
niem~ książek w drukami, 
jeszcze w posta.ci muzYllloPi­
aów. WJ'd~<:a w.iedmł, te na 
n:ich fti• zarobi •• 

W dziedzinie u.w. li~r.a.tua-y 
tpołeCY1no-poilLtyczm.ej, cbi>k 
dz~ llliesłychanie wart-o:śclo­
wych i poszukiiwanycll (jak 
choćby osta,t.atl bet!ltaed~er Mi­
chad~a Gorbaczowa) pcriawdajll. 
.r.i~ jakieś ru.Ldne r02t)Q:"awki, 
JQtórycb jed~ . zaletą itst 

l;Pl'ó.bowa~. założ.yć tam. aP61-
dzlelczą. czy nawet prywa.tną 
d.rokuni4. Może i takie formy 
wymageły'by jakichś d.otacji 
,,na rom<U<:'h", czy ulg podatko­
wych, ale wreszcie dałyby 
sza.nse niecierrp.Hwym., ambit­
nym i wdeirzą<:ym. we własne 
siły .. A mini&ter Ale:kaander 
K!rawczuk trochę zaO!~dlzi. 

Istnieją (niewiele, bo niewie­
le) prywatne wy~J.nie 
k&i.~. Jedna z ni.ob przy uili­
cy And1"Zeja Str.u,ga w Łodzi 
ma na szyldzie diumny na;p•i!, 
że. jest naj~tarsza w Ło.dzi. Mi­
mo sied bibliotek pai'1stw-0 .... 
wy<:h, .i;zkolnych, .zakładowych 

div.rie: albo ograniczanie tej 
ciz.i.ała1ności albo obniżanie do­
tacj·i. Wykorzystać trze-ba oby­
d.w·ie, nie ma wyjścia„. 

Opowiadano ml niedawno, że 
w czasie tournee naszych fll­
hal!'monikóiw w Hiszpanii na­
tknęli sif} oni na ta:ką sytua'<!je: 
w pewnym du:lym ·mieście \VY­
stąpili w dużym dc•mu muzyki 
i teatru. Ludzie wali'li dr2lwia­
mi i oknami,· bowiem w mieś­
cie tym nie było stałej or'kie&­
try symf<>nkznej l teatru mu­
zycznego! Demi muzy'ki i teatru 
slużył tylko zespołom -przyjezd­
nym. miasta nie stać na utrzy­
mywani• ttałydł zes.polów . 

kiem czy czym tam jeszcze. 
Bierzcie drożej za bilety, dawaj­
cie częściej premiery, ruszcie 
w l)bjazd. Róbcie zre-szt" co 
chcecie, to wasza ddałka, ale 
starajcie aię wybić na nieza­
leżność finanMwą. My, władze, 
oczywiście pomożemy i organi­
zacy)nie i fi.namowo, przynaj­
mniej na początek, .ale na duże 
dotacje nie liczcie. Li'czcie 1u 
siebie„. 

Już słyszę te..."l szum! Co on 
proponuje? Podzielić teatry 
orkiestry na kategorie? Podzie­
lić śroti.owisko? Reglamento.wać 
sztuk~? Na jednej scenie wy­
bitni • aktorzy i znakomite tytu-

• ,sfommość · poJ.i ~:ma" a cz.a.­
sem i zbiccy przemówdeń me­
żów ltanu (irodizimyeh, rodzi­
mych .•• ), kltón jJUŻ w chlwn1i 
ukuani.a się w księgarniach· 
•Ił zwietrzałymi bublami a ich 
autorzy dawno opuścili fotele i 
pi•rwze strony 1iazet. 

Kto da pieniądze na kulturę? 
• 

Są ksil\Żki :i: góq 'ka-
:r:ane na deficyt, które 
mimo to ukazać się mu -
1~ Ot, choćby debi.uita.nckie 
zbloa.-y poe.zj~. opowiada1i, re­
pó.i:ltaży. K't<>ś uieda.wno zapw­
ponowlli, :lif!.by wzorem d<w.t.1-
dzie~ mi~ojennego 
a takiż• ł lat wcześndejszych 
debiutanci wyid·a;wall kaiążki 
~unym ~tern. Pomysł 
nieirealln7, bo któż & riXO'dycli 
poetc)w czy p.roaikóiw m~ ta­
tulia m!J.ione.ra i na dodatek 
tak lekkom~ś~.o. żeby pchać 
J)iellli~ w interH z góry 1ka­
z:any n.a !i.Uko? 

Ryzyko finanrowe (a właśd.­
W·i• ju,ż nie ryzyko, tytko pia-
1101Wana st.rata) musi leżeć po 
atroo.ie wyda!Wcy. Dla.cze.go 
jednak tylko po stronie wy­
dawcy? Czy mlo.:ly autor, któ­
re.go pie:rwisz.y &kl'omny tomik 
j~t już 11obildtacjlł nie m.o:ie 
mdeć np. takiej umowy, że za -
miast· rY'(:Załtoweg.o hooGTa.tdum 
~ie Gtr.zymywał woceint od 
sp.rzedUy? Zresztą dlaczego 
tylko młody, JPOCZ.ątkujący au­
tor? cała ~1ita pisanka chęt­
nie na te 'l.>Ójd~e. spodziewając 
gię dużych zys.kó\V za s:woje 
poczytalne, wielkonakładowe 
książki. 

Mam jeszcZfJ . j~en 1pomysł :z. 
tej dlziedz.iny. Zgodnie z naj­
nowszym porzekadl~m roda­
ków, że ,,oo nie jes't •prawem 
zakazane to ... " atd. mom.a 
przecież zakładać różnorodne 
spóNti ozy spółdzielftie, w 
któll."ych UlllZe.&tniczyt będą \VY­
dawcy ł autorzy albo orgarti­
zaeje autorgkie. Moma pr11:ecie~ 

t.Y jak:icll tam jeg~e. jak 
wiadomo calk0iw.i.cie beZ;"Plat­
ny<:h, te prywatne, k!tćre pru­
cie.?; wymagaj~ wyk;u,pienia a­
bonaOWl.W, pro&peirUiilł! Ich 
·~;laśei.cie1• s nich żyją, nie d~ 
kładtilll qo nich! A zatem mo­
żna s.ię zmieścić nawet ohok 
mono.pOllu. Tneba tro~hę 
chcie'ć, chyba s·por·o umieć, 
ale można„. 

Sęk w tym,· ie zaróiwno pro­
duk:cja jak i rym.~ księgarsko­
-bihliote.czny j-eszcz.e do L"e.for­
my nie dorosły. Podczas, gdy 
gospodarka z trud~m, z oJ;>Otl'a­
mi i prey wielu prz.e.szko.dacl1 
jak<>ś tam wc:iska się w drugi 
etap reformy, 

kultu·ra nawet nie 
osiągnęła pierwszego eta·pu 
reformy 

Miał ten p1erw1z.y e.tap 
p.rizyipómnijmy - do·prowadzić 
gospodarkę do samo!l"ządn<>śd i 
samofilnansowania. Samo:f.inan­
sowanie całej działalności kul­
turalnej jest uto;plą i nie do 
niej dą.żymy. Dą>iymy nato­
miast, mu.simy 04.iY'ć! - do o­
graniczenia dotacji z ·c.hllldej 
ki.e11y p~twowej. l\Ietody 1ą 

Vv czel'wcu w Lodzi wiele atrakcji dla łodzian 
i gości. 

Po raz dr~gi, a zatem 
lepiej 

Już za kilkanai'ci• dni ~zpoczną się w Lodzi drugie Między­
narodowe Targi Odzieży, Tkanin, DzieWiarstwa i Wyrobów 
Skórzanych INTER!'ASHION - Łódź '88. Jest to impreza fi­
lialna Międzynarodowych Targów Poznańskich. 

Do Łodzi przyjedzie ze swą ofertą kilkudziesięciu pr.oducentów 
Y.agranicznych z 17 państw. Zaprezentuje, swoje kolekcje 2ł5 :fa­
bryk przemysłu lekkiego z całej Polski. Tarli odbywać się btt­
clą w dwóch halach sportowych-na powierzchbi 7 tys. m kwa­
dratowych, drugie tyle zajmie 9 dodatkowych ekspozycji w za­
kładach pracy. 

Czym są Międzynarodowe Targi Interfashion dla Łodzi? O tyin 
i innych, związanych z targami sprawach rozmawiałam z PA· 
Wł.EM BABIJEM - szefem. zespołu do spraw propagandy w 
Komitecie Organizacyjnym targów, na co dz.ie11 - kierownikiem 
Wydziału Propagandy KŁ PZPR. 

- Czy Interfashion to dla Łodzi kłopot, czy też mainy z tero 
Jakieś korzyści? 

- Myślę, że dla miasta - jak.o organizmu społecznego 
ważny jest fakt odbywania się w nim międzynarodowych targów. 
Organizacja takiej imprezy, o międzynarodowym zasięgu, nobi­
lituje w pewien sposób każde miasto. Decyzja o tym, że między­
narodowe targi odbędą. się w Łodzi jest miarą uznania nie tyl­
ko produkcji łódźkich zakładów pr~mysłu lekkiego •. ale i ume­
iO miasta, jako godnego gospodarza. 

Jest to znakomita okazja nie tylko do prom.ocji naszych 
wyrobów eksportowych, lecz także do zaprezentowania gościom 
z zagranicy i z całego kraju uroków i atrakcji miasta - cieka­
wej architektury, zabytków, przedsięwzięć kulturalnych, warun- · 
ków -życia. To z· pewnością wpłynąć może na zmianę stereotypu. 
który jeszeze gdzieniegdzie funkcjonuje, prze:dstaw~jącego Łódź 
jako nieinteresujące, szare miasto, w · którym nie dzieje się nic, 
oprócz produkcji. · 

- Jest to impreza filialna l\liędzynarodon:ych Targów Poznań­
sldch. Czy fakt ten nie powoduje obniżenia rangi łódzkich tar­
rów lnterfashion? 

- Wręcz przeciwnie. Międzynarodowe Targi Poma11skie są od 
~·ielu już lat znane i uznane na świecie, ciesz~ się znakomitą 
opinią. Fakt. że rnterfashion są imprezą filialną zwiększa za­
ufanie potencjalnych wystawców i handlowców. Współpraca z 
dośvłiadczonymi fachowcami - organizaLrami targów z Pozna­
nia układająca się bardzo dobrze, jest dla nas niezbędna. W 1987 · 
roku uczyliśmy się, jak ,prowadzić duże, istotne dla całej gospo­
darki polskiej przedsięwzięcie o charakterze ekonomicznym. Ma­
my więc już pewne ·doświadczenie - nie takie jednak, które 
pozwoliłoby na samodzielną organizację targów. 

- W 1987 roku nowe, po raz pierwszy organizowa.ne tarrl za-

6 ODGLOSY 
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Tymc.z.ar..em w aamej Loci.z. 
m.oma się d.o.lic.z.J'ć Jci.ku or­
kiestr~ filharmoniczna, od€ono­
wa, radiowa ora.z. dwie teatral­
ne. Mamy d:wa teatry muzycz­
ne i kilka dramatycznych oraz. 
dwa lalkowe. Nie twierdzę -
broil Boże! - żeby je polikwi­
d·ować. Jednak trzeba się za­
stanowić, czy wszystkie mają 
):>yć dotowane i to jednakowo, 
tj. na zasadzie pokrywania ,,; 
eałosci 'ich deficytu. Wyobra­
żam sobie, że mo·żna ich dota­
cje co najmniej zrożnicować. 

Na przykład: jakieś ciało 
społeczne, jakaś rad:a czy ko­
misja kultury ustala, że przy­
znaje · na stałe względnie wy­
sokie dotacje dwóm lub trzem 
s.cenom w mieście. Wymaga się 
od dyrektorów tych se.en wy­
.sta wia.nia ambitnej sztuki 
współczesnej, wartościowej acz 
niezbyt „frekwencyj11ej" kla­
!yki (choćby z katalogu lel-itur 
szkolnych), umożliwia im się 
eksperyment i inne formy ar• 
tystyczno-ekonomicznego ryzy­
ka. Pozostałym teatrom qbniża 
się dotacje i proponuje: róbcie 
pan.owie repertuar popularny, 
lekki, łatwy i przyjemny. Wy­
stawiajcie komedyjki i krymi­
nałki, trochę seksu, trochę mu­
zyczki, coś dla młodzieży, ja­
kieś 1~ktakle połączone 21 ro.c-

ły na w.dawni intele.ktuallści, 
a na drugieJ cllała, dyrdyma­
ły, aktorzy drugiej kategorii, 
n:a \Vidowni ciemn>0ta? 

Można i tak. Ja tylko prop0-
nuję. M~m zresztą także im1e 
prop0zycje. Opowiadano mi w 
latach szesćdziesiątych o nowo 
powstałym, spół dz i el­
e z y m teatr:te lale$ w jednym 
z większych miast JugosławH. 

Otóż teatr ten. s póldziekly, jak 
wspomniałem, przez dwa' lata 
nie wypłacił aktorom ani gro­
sza. Był na dorobku. Po dwóch 
latach zacz.ął prosperować i 
al;:torzy w nim zarabiali ł .­
piej n•iż w teatrach miejs:~;c;1, 
mieli bowiem zamia;;t gaży 
procent od wplywó.w. 

:Może znajdzie s.ę i ·v I'olsce 
t:i.ki kamikad:te, któ1·y założy 

spółkę aktorów'! Jeśli dać mu 
swobodę repertuarową, jeśli 

rozsądnie p0móc fi11a11SO\\ ::> 

(np. przez zwolnienie z podat­
ków), okaże się, że teatr ten. 
ta spółdzielcza trupa jeździ po 
kraju i zbija szmal jak zło.to! 

Jtst jes.lC4e p o.blem, który 
.streszcza się w pytaniu. 

owoco,vały niespotykaną dotychczas formą - ekspozycjami za. 
kładowymi. Można chyba sh'l-·ierdzić; :ie była to nowość udana, 
1koro została pow1órzona również i w tym roku? 

- Istotnie, było to novum nie tylko na skalę krajową. Wszy-
1cy ocenili tę form~ organizacyjną pozytywnie. Przede wszyst­
kim ekspozycje w zakładach pracy pozwalają na prawdziwie 
pełną prezentacj~ polskiej oferty eksportowej, ponadto po­
tencjalni kontrahenci mogą zapomać się nie tylko z wyrobem 
iotowym, ale także z technicznymi 1 technologicznymi możliwoś­
ciami zakładów. 

Przynosi ta forma również inne korzyści. W zakładach mobi­
lizuje dyrekcje i załoi:i do szeregu dzliiłań organizacyjnych, 
tWillzanych z przygotowaniem ekspozycji, ale także do takich 
posuni~ć, które pozwoliłyby zaprezentować zakład tym, którzy 
zechcll go zwiedzić, od jak najlepszej strony. To, oczywiście, już 
zostaje - nie jest efektem przewidzianym jedynie na okres iar-
ców. . 

w- wielu przypadkach urządzenie takiej zakładowej ekspozycji 
pozwala także załodze innym okiem spojrzeć na dzieło własnycli 
rąk. Jeśli tym, eo robimy inter!suje się cały kraj - to jest to 
powód do dumy. 

W tym !'()ku będzie dwanaście wystaw zakładowych, :i: tym, 
że na każdej prezentować swoje kolekcje będzie po kilka fa­
bryk. 

- Prutl ubie1łoroeJ:nyml &ariami poprawione zostały na.wierz~ 
ehnle ulic wok6ł teren6w tarrowych, na ·wielu domach odnowio­
no elewacje. Czy l w tym roku przewidziane s„ podobne, upię­
kszajii,ce miasto zabiei:i! 

- Tak. Przeprowadzane są dalsze remonty nawierzchni ora;: 
zabiegi upi~kszajllc•. Nie 1~ to działania związane tylko z tar­
gami. Zakres potrzeb remontowo-adaptacyjnych i upiększają­
cych w mieście jest ogromny i s~ one realizowane zgodnie z 
możliwościami i z planem, systematycznie. To wszystko, co jest 
realizowane i tak musiałoby być zrobione. Targ.i s~ jedynie do-
datkowym impulsem mobilizującym. · 
Wracając jeszcze do problemu, co targi dają społeczeństwu 

miasta - chciałbym, aby mobilizowały nas wszystkich do zwię­
kszonej troski o porządek, o ład i estetykę - to ważne przedeż 
nie tylko dla gości, ale także, a nawet przede wszystkim dla 
na:'! samych. 

- Obok licznych pochwał, jakie zbierali organizatorzy targów 
ubiegłorocznych zu.alazły się również l słowa krytyki. M.in. do­
tyczyły one nie najlepszego funkcjonowania rastronomii poza te­
renami targowymi; niedostatków bazy hotelowej. Czy w tym ro­
ku uda ~ię usunąć te mankamenty? 

- Przybyło nam przede wszystkim doświadczeń. Wszyscy 
uczymy się być midtem targowym - a nie jest to nauka łat­
wa, nie wszystko uda się od razu. Oczywiście staraliśmy się 
nie powtórzyć tych samych błędów. 

Baza hotelowa nie zwiększyła się - na to nie było czasu. Ale 
- •łużby hotelówe wykorzystały czaa między targami na popra­
wę organizacji pracy, ·podniesienie jakości obsługi gości, popra­
wę informacji hotel.owej. Myślę, że tym razem w hotelach goscie 
będą mogli uzyskać wszelkie potrzebne im informacje dotyczące 
targów, komunikacji, gastronomii, imprez kulturalnych itp. 
Ró)vnież - jak sądzę - lepiej organizacyjnie przygotowana 

jest gastrorwmia, która ponadto zapowiada atrakcy~ne nowości 
w jadłospisach. Pozostaną one na później, dla mieszkańców mia-
sta. · 

- Niezbyt miłym, moim zdaniem, widokiem były tłumy wok6ł 
k~osk6\V, ustawionych przy halaeh sportowyeh, 1dzi• 1pr1ecla· 
wano doić atrakcyjne towary. Czy tatl tlerman odbędzł• 1ię 
również i w tym roku! 

- Sprawa jest dosyć trudna. Po pLei.·w1ze - te1·en wokół hali 
był zawsze do$tępn7 dla mieszkańców i ia10 funkeje, wynikaj•ce 

Kogo dotować a od kogo 
brać? 

Odpowiedź pozornie jest pro­
sta: doić Estradę i Zjedno<:zone 
Prze-dsiębiorstwa Rozrywke>we, 
doić film komercyj.ny i 1,Pa­
gart". Doić wydawanie „Trędo­
watej'.' i ekranizację tejże, do­
ić produkcję nagrań muzyki 
r·ozryw<kowej. Powinno z tego 
„dojenia" starczyć na ambit:ny 
teatr, na filharmonię i balet, 
na wartościową literaturę i 
ambitny, trudny w odbiorze 
film. · 

Ale prawa.a jest z.upełnie in­
na! :Bywają deficytowe wystę­
py gw>iazd rocka, bywają defi­
cytowe lu.napa:rJ.ti, cyr.ki i pły­
ty gwiazd rocka! I to jest poJ.­
ska specy.tika, którą trudno 
inaczej nazwać jak ekonomicz-
ną paranoją. · 

Znów wracaJmY na g.ru.nt .re­
formy, trzech „S" oraz u­
spółdzielczenia. Nie widzę po­
worlów, żeby nie powstał spół­
dzielczy cyrk, prywatny luna­
park, prywatna lub spółdzielcza 
agencja impresaryjna. Albo bę­
dą dochodowe i szczodrze będą 
ząsilać podatkiem ministerstw.o 
Bazylego Samoj.li'ka albo splaj­
tują i po kłopocie." 

Tymczasem mówi mi jeden .i: 

pro min en tów od łódzkiej kul­
tury (mówi prywatnie, więc 
nazwiska ani funkcji nie ujaw­
niam), że zastanawia się, czy 
dotować teatr, do któ1·ego 
przychodzi garstka \\11dzó\V czy 
też Estradę, która j.est w mies­
cie największą aceną, obsługu­
jącą setki tysięcy widzów? 
Estrada na siebie nie zarabia? 
A na całym świecie przynosi 
kolosalne zysX:il Po·Lska para­
noja„. 

Wreszc::e sprawa, którą mo­
ż~u nazwać 

mecenat p.ozapaństwowy 

:-r1e chodid m~ ani o mece­
nat kościelny, ani związków 
z:nvodówych, choć J te trakto­
wać trzeba z szacunkiem. Idzie 
o mecenat, który z: powo\lze-
niem może spra·wować prze-
mysł, zv.·łas.zcza wielki prze-
mysł. Możii w ości takie (wypró­
bowane już w innych krajach, 
a także mające polskie prece­
densy) istnieją w co najmnlej 
dwojakiej formie: współpraca 
placówki kulturalnej z ~ahry­
ką -0raz zwykła dar.owizna, sta. 
!'f. bą<l )ednorazo a dotacja, 
:..wrą bbgaty zakla dobrowol-

• 
nle daje placówce ~ 

Forma pierwsza: świa~•ł 
wzajemnych usług. Wyo.bra~ 
sobie, że zakład umawia li4 li 
teatrem, i• ten dru1i 'będzi•: 
swego kcmtrahenta po Jl'Oł<tu . 
reklamował! , Umiencał jego, • 
znak firmoiwy na pialkatuh, u- j 
rządzi w foyer wystaw• je«~ l 
wyrobów, zarezerwuje aa ka~· 
dej premierze i iTl!lyeh przed. 
stawieniach jeden rząd dla 
pracowników opiekuńczeao :r.a- j 
kładu. Wre$zcle u.łll'lwą.li 41~ O• j 
pinia, że teatr „X" jfft tu.­
trem finny „Y'' ta~ jadc Wia• , 
domo, że jakiś tam klub spor- : 
towy nałeży do <>kreśfonego 
zdładu ... co też po:win'l\o za­
kład ja.koś re:klamować i da. 
wać mu jakąś tam p.opula.r • 
n ość. 

ł'orma druga i ważnie~:.:a: 
Duży zakład biei:ze na częścio­
we utrzymanie ol'kiestr~ czy 
trupę teatralną. Bierze dlate- ' 
go, że hlU się to opłaca! W 
prosty spo!lób: forsa wydana 
na utrzymanie plaieówki ~e<it 
kwotą zwolnioną od podatku. 
Przy właściwym systemie p.o­
datków, progów podatkowych 
i ulg oraz zw>01nień mo.ż.na so­
bie wyobrazić, że to dyrekcja 
zakładu przemysłowego będz!e 
p r o i i ł a dyrekcję placówl.;:i 
kulturalnej o przyjęcie daro„ 
wiz.ny! Dyrektor zakładu !>-"• 
wie do dyrektora teatru ciy 
orkiestry: Daj~ wam tyle a 
tyle go.tówki za darmo, bez 
zobowiązań. Jeśli pa.n tę forsę 
przyjmie, z.r<ibj mi pan priy­
słu.gę, bo odpowiedni przepis 
gwarantuje mi ta:ką ulgę po­
datkową, że nie tylko wy ale 
i my, załoga mojej firmy, na 
tym zarobimy! 

Ale jak dotąd zakłady likwi­
dują własne kluby, świe.tlke 1 
biblioteki w celach O!l.zczędn>O• 
ściowych. A wariat, który ze­
chce dać cokolwiek s~ole czy 
clomowi dziecka pład jeszcze 
od tego podatek„. 

Wra-camy więc 2l!1ÓW d>0 re­
formy. System po-d.atkowy wi­
nien być jeJ najistotniej3zym 
sf>ładnikiem. Jeśli jest wadli­
wy - a taki chyba u nas 
jest - o.dbija S·ię to niekarzy-

. stnie i na gospodarce, i na in­
nych dzie<lz.i·nach życia spo­
łecznego, na kulturze też„. 

ANDRZEJ 
KAROLCZAK 

• 
z codz.iennego życia miasta, powinny zostać zachowane także i w 
okresie targów. Po drugie - ze względów technicznych zamknię­
cie terenu wokół hali, tak, aby do kiosków handlowych miały 
dostęp jedynie te osoby, ktćre wykupiły bilet, byłoby niezwykle 
trudne. Po trzecie wreszcie - zaró\vno w Poznaniu, jak i na 
innych targach wystawiennictwu towarzyszą zwykle pewne ele­
menty handlowe. Chcielibyśmy jednak uniknąć w tym roku ko­
lejek, sprawiających rzeczywiście nie najlepsze wrażenie. 
Myślę, że jest to sprawa wyważenia odpowiednich proporcji. 

Zaplecze handlowo-gastronomiczne wokół hali zostanie zachowa­
ne, może z większym akcentem na część gastronomiczną. Handel 
również będzie funkcjonować - a co będzie w kioskach, zade­
cydują organizacje handlowe. Być może więcej artykułów o cha­
rakterze upominkowo-pamiątkarskim, towary, które znajdują się 
także w skl~pach. Kolejek jednak całkowicie wyeliminować się 
nie da. Wynika to częściowo z postawy niektórych klientów. 

- Co możemy zaoferowae gościom '" godzinach wieczornych, 
po zamknięciu ekspozycji? 

- Atrakcje gastrononliczne, a także program kulturalny. Sta­
ramy si~ zapewnić w tym czasie atrakcyjny program w kinach 
i teatrach, przedsiębiorstwa turystycze zapr.oponują wycieczki pn 
Łodzi. odbędzie się w·yścig kolarski - kryterium uliczne o pu­
char targowy z udziałem kolarzy polskich i zagranicznych. b­
totnym elementem jest przeniesienie terminu świ·ęta ulicy Piotr­
kowskiej, które niejako zainauguruje targi. Oczywiście we wszy­
stkich imprezach kulturalnych i rekreacyjnych uczestniczyć bę­
dą nie tylko goście, lecz także mieszkaircy miasta. Są to wszy­
stko przedsięwzięcia wynikające z bieżącego planowania. Żad­
nych specjalnych imprez za ekstra-pieniądze nie prze~idujemy. 

- Podobno szczerólnie atrakcyjnie zapowiadaj!\ się w tym ro­
)m tarrowe pokazy mody? 

- Pokazy zawsze towarzyszą targom. ::t , . r.odzi będzie ich 
~zczególnie dużo. Praktycznie non stop w specjalnie przystoso­
wanej do tego celu hali. Głównym organizatorem jest „Telime­
na"„ 

- Co ułatwi zwiedzającym orientację i umożlhd spra,Hie po­
ruszanie się po rozległym terenie? 

- Dla dziennikarzy - funkcjonować będ!ie biuro prasowe, 
gdzie uzyskają wszelkie potrzebne informacje. Zwiedzający wraz 
z biletem otrzymają ulotkę informacyjną o ekspozycji głównej i 
dodatkowych. Bilet będzie uprawniał zarówno dl'> Z\\iedzania 
hal, jak i kolekcji w zakładach oraz do udziału w pokazach 
mody, z wyjątkiem pokazów zamkniętych. Zostaną uruchomione 
specjalne linie autobusowe, kursujące między ekspozycją głów­
ną i dodatkowymi. 

- A cena biletu! 
- Nie jest jeszcze zatwierdzona. 
- Goście, jak i zwiedzający · chcieliby mieć jakieł pami'*ko-

we drobiazgi, łwiadczj\ee o ich uczestnictwie w tak duiej, nuę­
dzynarodowej imprezie. Czy będzie je można nabyć w kioskach 
wokół targów? • 

- J:st już gotowy - bardzo, moim zdaniem, udany -- folder 
o Łodzi z bogatym materiałem fotografic?:nym i kartograficznym 
który chętnie kupią i przyjezdni, i mieszkańcy· masta. B~d~ 
także inne drobiazgi. 

Chcemy, aby przy okazji targów sympatycznie zapisać Łódź w 
~amięci przybyszów, i a~y łodzianie spofrzeli na rniasto trochę 
innym okiem - odświętnie i życzliwie. . 

Rozmawiała: 
TERF.SA JERZYKOWSKA 

• 
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1. · , jakieś zbiegowisko, to tylko Pan urodził się w Sopo-
wokół Petem Konfederata. Sta- cie? 

· Ubrany byl w brązowe san- łem za jego plecami, tąk, aby Nie. W Czechosłowacji. 
dały, w złachane spodnie o trn- nie mógł mnie zobaczyć, a on Chodziiem tam nawiJt do 1szko-
dnym do określenia odcieniu, komponował na wielkich bia- ly. 
w grubą kraciastą koszulę i · łycl1 ·kartonach swoje śmigłe - Ile ma pan lat?· 
dżinsową kurt11:ę. któr~j ręl~awy wiersze i raz po raz odcinał - Czte·l'dzieści dwa. 1'!iedlu,go 
p()kryv,·aly gęsto amerykańskie się poclkplwującej gawiedzi~ będ.: obclwdz'il dziesięciolec~e 
napisy. Na szyi miał worek z - Zaczelcajta ty&ko jak prz·yj- pisania wierszy na Mori.te Cas-· 
beżó,vego welwe~u, na ramie- d;o;ie redaktor sino. 
iniu 'skórzaną torbę, a na gło- - Nie przyjdzie. · - A co było pdedLem'? 
'\Vie kowbojski kapeJu3z z takiej - A wlaś?iie, ie przyjd.:;ie. - Pracou:alem jakiś czas w 
samej jak torba, ciemnej. po- Będzieni pisać repal'taż dla ga- Wroclawiu, w Wytwórni Fit-
znaczonej zaciekami potu skóry. ze'iy. mów Fabularnych. Byte'ln s:tu-
Siedzial I1'a betonowej śmiet- Dostrzegł mnie nagle. katarem, ale statystowałem ró-
niczce, kipiały spod mego róż- - Cal:y dzień na pana cze- wnież w kilku filmach. Jaki ja 
nę odpadki. · U nóg trzymał ·wa- kam. wtecly bylem szczęśliwy! Gralem 
Pę, a pod brodą 11iski stolik z - Ano jestem. - Wziąłem go banderowca w „Wilczych e-· 
tabli~ką' ups.trzoną kulawymi na stronę i pokazalem mu u- chach", w „Popiolac1i", w „Mię-
literami: WIERSZE NA ZAMO- kradklem legitymację J?rasową. dzy ustami a br.Zeg·iem pucha-
WIENIE. Otaczała go chmara - Teraz musimy poszukać ja- m", Nieraz mnie poka'Zywali w 
wrzeszczących dzieciaków i tro- kiegoś spokojnego miejsca. telewizji i Kronice Filmow'ej. 
chę ludzi dorn.słych. Było tp w ·Peter bez wahania opuścił Różni ważni dziennikarze pisa-

· pierwszej dekadzie maja, 11· Sv- swoje stanowisko pr-acy 'obok li o mnie artykuly w ,.Cza.sie". 
po.c)e, pośrodku ulicy Bohatc- betonowego pojemnika na śmie- w „Faktach", w „Polityce", w 
rów Monte Cassino. ci. Wagę, stoi"- i torbę z przy- „Przekroju", tv ,.Sztandarze. -
Przechodziłem tamtędy z Ber - borami -do pisania powierzył Mlodych" i „Wieczorze W·ybrzc-

inardem Sztaj6.ertem. Pisarz był dzieciarni. · ża". Moje zdjęcia zamieścił na 
opalony i godnie przyodziany, - To, co zarobita na wadze, okładce „Newsweek'', „Life" i 
a minę, krótko mówiąc, mial możecie wziąć na lody. wiele innych zagranicznych ma-
wyni ')slą. Dzieciaki zawrzasnęły radoś- gazynów. 

.:.... "'hodź - powiadam do nie. - Krótko mówiąc: sława·? 
Bernarda. Spieszno mi bylo . do rozm.o- - Slawa. 

- Gdzie? wy z Peterem, ale ciągle ktoś - I co'! Wyciąga pan jakoś 
- Wypada przywitać się z mnie od niego odwoływa1 - a na życie? 

kolegą. . to marynarze, a to ·punki, a to - Wszystko · zaleri:;y od pogo-
- Chcesz to podejdź do nie- hipisi, których uważałem już dy: jak wieje lub siąpi. ludzie 

go, ja zaczekam - odparł Ber- za ra,sę ·wymarłą. Nie zabrakło uciekają do . domu, ale w slo-
nard i od razu się· obrazi!.- czuków, prostytutek. artystów neczny dzień można swoje za-

Przyszlo mi więc zaatalwwać podejrzanej konduity oraz nie- robić Czasem trafi się dolar, 
poetę samotnie. bezpiecznych, budzących nieipo- czasem marka. Pióra i dlugopiS'lJ 

- Ile · pan bierze za wiersz? kój skinesów. ludzie znoszą rr. · gdtściami. A 

Pisze na zamówienie. Kocha świat i ludzi. Potrafi poradzić sobie w każdej 
J!oliczności. Sp<:>tkać go można w Sopocie. 

Peter o 
A:NDRZ'EJ MAKOWIECKI 

spytałem podchodząc wy-
muszając uścisk dloni. 
Zmierzył mnie doświadczo-

111ym okiem, skrzywił się lelkko 
~ o.:..palil: 

Dwa tysiące. 

Drogo 
Może być tysiąc:. 

Na każdy temat? 
Na każdy. Pisać?! 

Nie. Pytam tylko z zawo­
dowej ciekawości. 

.:_ Czyli, że kim pan niby 
jest? · 

- Autorem. . 
- Pełno tu różnych osz1istów 

pr.:ycnodzi - stwierdził srogo 
i ' _. c?r Konfederat - Poda.ją s i ę 
Z.i pisa.r::.y, za Nporte,-óu;, byle 
mnie i·ylko zroiJić w ko1iia, a 
ja laki głupi ni.e jestem. Masz 
pan jakąś le9itymację? 

-' Dobra - powiedzialem. -
Umómny się, że wrócę jutro 
do pana z legitymacją i wtedy 
p:;gadamy. • 

2. 
Nuajutrz rana pojeclrnkm z 

B2rna1·ciem Sz.taJnertem do 
. Gclaruka. Na ulicach było nie­
biesko. ale spokojnie. W dro­
dze powrotnej elektryczna ko­
lejka zatrzymała się przy sto­
cz.ni. Widać było tylko płaski 
dach jakiegoś budynku i prze­
rzuctmy ponad torań1i mcst. 
Na dachu stali ,chłopcy z. fla­
g Ami, · a na moście stali chlup­
cy w mundurach. Jedni drugun 
przyglądali się z oskomą. Staro­
wina z orderem wpisa11ym w 
klapę kusej marynarki patrzy! 
111a to przez zakurzone okno wa­
gonu i -powtarzał ze zgrozą: 

- Nie da; Bóg! Nie daj Bóg, 
lud~ kochani! 

•w; Sopocie, jE1li było nawet 

-Tfu - spluwał Peter Kon­
federat. - Z h·ipisem i cyn­
kiem za.wsze jak.os się dogadasz, 
ale . skines to jest, bracie, fa­
szysta, to jest Łobuz, któremu 
lepiej nie wchodzić w paradę. 

- Jak radzi pan sobie z mi­
.licją? 

- W porządku. Mam umowę 
z komendantem, że nigd·y nie 
będę uprawial pornografii, de­
prawował młodzieży i zajmował 
.się polityką. Trzymam się tych 
warunków. więc milic:jct zosta­
wia mnie w spokoju. No, zda­
rui się oczywiśc;ie, że jak pój­
dę na kilka cLni w gaz, chlop­
c:y muszą mnie zawieźć do Izby 
Wytrzeżwie1i. Ciężkie pienią­
dze zarobiła na m.1rie tutejsza 
izba. 
Usiedliśmy na ustronnej Ła­

weczce; momentalnie obiegł nas 
Uum. Wspięliśmy się do jednej 
i clrugtej kawiarni, wbiegliśmy 
na kla·tiltę s.chodową jakiejś ka­
mienicy, wreszcie, dając za \VY­
graną, zajęliśmy miejsca przy 
stoliku w pi.z.zerli , \VZięc.i od ra­
zu w cztery og'1ie przez spra­
gnionych sensacji osobników . 

- Sam pan widzi, jak mnie 
kochają - mówił nie bez du- · 
my Konfederat. - Jestem teraz 
w Sopocie największą atrak­
cją; ·wygrywam z malarzami, 
z muzykami i z tym cudakiem, 
co przebiera się za kobiet·y. Bo 
.?a po prostu mam dobre ser­
ce. Kto glodny, młody czv sta­
ry, kot· czy pies, zawsze dosta­
nie ode mnie na bulkę, a Matka 
Boska zawsze mi to wynagra­
dza. Kiedyś dale1n ostatni grosz 
babi<! na mleko, potem staną­
łem za winklem, żeby się od.. i 
nagle podnoszę z zfemi sto trzy­
dzieści tysięcy zlutych. 
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jak doskwiera mi glód. lub 'pra­
gnienie, w każdym lokalu m.o­
gę najeść się do syta za. darmo­
chę. 

- I skąd bierze się taka \viell.­
ka miłość do pana? 

- Bo kledy ja mam trochę 
grosza, nigdy go nie żałuję. 

Wola zgraję dzieeiakó\v i oib­
darza sowicie wszystkich swo­
ich bliższych i dalszych przy­
jaciół. Działa przy tym gorącz­
kowo, w transie. Krzyezy, aby 
sprO'Wadzooo mu porzucony o­
bok · śmietnhlm stół. Pięciu u­
morwanych rowerzystów rusza 
z kopyta, aby czym prędzej spel­
nić polecenie. Oprócz stołu przy­
wożą również ciężką skórzaną 
torbę i wagę. Wyroste<k, który 
opielkowal się wagą, wręcza 
Peterowi zwitek· banknotów; 

- Dwieście ztotyc:h zarobi­
łem - oswiadcza z godinośeią. 

- Skoro zi;robileś, to je so~ 
bie weź, ale odpal tr'ochę in-
11 · m. dzi eciakom, 

- Ta'k jest. 
- I nie oszukuj . 
~ A potem pttscić u;ag11 od 

nowa? 
- Oczywiście. Ona ma na cie-

bie zarabiać. · 
- Coś mi siię zdaje, że psuję 

panu szyki wtirącilein -
Mógłby pan w tym czasi~ na­
pisać k.il'ka wierszy. 

- Ha„ trzeba będzie rzeczy~ 
wiście coś na.pisać - zgodzi! 
się Peter Kci11federat. ·- 'Co by 
pan wybral? 

Jakis temat morski. 
- Proszę bardzo... - Brv..i. 

Konfederata naatroszyly · si• . 
groźnie„ ręka uzbrojona w pió­
ro spadła na papier, po czym 
za ·ahala li.fi chwilę i niebawem 
przystąpił.a do dzieła: · · 

J 

Spójrz, kobieto, poo-a.nna. 
wstaje nad ··Baltykiem. 

, slońca zorz.a 
Wychodzą wasi rnężowie i 

synowie w rnorze 
To właśnie są • oni. ludzie 
wiatrem i sztormimi smagani 
To wtaśnie są prawdz·iwi . 

ludzie mo·rza. 

Z drcgą t.vrcrcką miał Peter 
Konfederat drobne tr.udności, 
ni~ przytaczam jej zatem. 

- Czytuje pan od . czaELl · do 
czasu jakieś l~iążki '.' - zapy­
t'llem. 

- Nie. Ksiażi-.: i -mn,3 nudza. 
Przeczytam st1·cmę · i • ' od 1·aiu 
zaczynam ziewac. V nm·ie lnz 
przerwy ptonie głowa, l~łQbią 
się mysli, nie . .-potrzeba mi żci~ 
dnych lcsiążek. Wszystko bi'orę 

. prosto z wyobraźni i 1'iucani 
na papier. . 

- Nie próbo\>,; ał p~łn zebl-:::.ć 
.swo ich wierszy \\' tomik? 

- Nie. ·Ale m·uszę panu po­
w·iedzieć, że mam· zamiar na.­
pisać scenariusz .filmowy i ·riq­
we.lę. Ania . Jantar, T(ied·li ·jesz~ 
cze żyla i przyjeżdżalti do So­
potu, bm·dzo lubila sluchać mo­
ich wierszy. 

- Czy swoje naz\visko· wzi.ą! 
pan od Konfederacji Bai'S.l{iej? 

_ - Wziąlem je od Konfede~ 
1'acji „ Po'ludniowych ·Stanów 
USA. Najbardziej podobają mi 
się Ameryieanie. W pop·rzednim 
wcieleniu musiaŁe1Jt być chy­
ba kowbojem albo lndi1minem. 
Kocham western,y, colty, pio­
senki farmers~ie; kapelusze ze 
skóry. 

- Kto panu dc:ł ten kape­
lusz? 

- Pewien AustraUjczyk. 
- I napi-sał pan na nim KU 

KLUX KLAN? 
- Ta,k. 
- Nie jest pan chyba rasi~tą? 
- Oczywiście, że nie. Peler 

Konfederat kocha wszystkicn 
ludzi. ' · 

- A kto panu dał głóW'.l{ę te- · 
1J aligatora"! 

- Jakieś malżeństwo z ifo­
lifornii. 
Podeszła nieśmiało ~ ., 

mlcda dziewczyna, i Peter za. 
czął układać <lia l1•EJ 

W śród lasów i drzew 
Na polance spocząć to 

. , nie g·rzech 
Tam w trawce idzie mala 

żmijka 
Pyta się gwiazd, gdzie · 

. sz·ukać ·czuloś~i, 
A one blaskiem · wyznają 

;e; swą milośc. 
Później oczy żmijki nabiorą 

księżyca blasku 
_ Oj, do przyrody ciągnie , 

cię, gluptaslc'!J, 
Jak. ·szybko u::iekniesz;; i,ti, · 

z ·1·ana 
doszukasz się jeszcze „u;idna. 

:"" 

Oprócz ró:imycl1 i.m1ych akce­
so:;JOw P€Ler Kooteder·at, no, 
szący także: przezwisko Wielki 
Zeb i Sopocki 'Krokodyl Du.a­
dee, cheł.pi się atrapą posiada­
nych kajdanków i 1.vłasnóręcz­
nie zmajstrowaną fajką-petó-w-
ką. , 

- Nie zawsze człowiek ma na 
papierosy - wspomina. - 1Vlo­
ja ]'ajka rozwiązuje te,n i,-ro-
blem. Zobacz pan! · ·. . 
Podniósł i trotuaru znudtre­

towany ogarek · papierosa, rw.­
prostował go w J?alcach, ·w1óży! 
do cienkiego cybucha · ·i :skrze- . 
sal o~nia z wielkiej olowla11ej 
zapalnicmi. Mówił. przez dY!'U: 

- Tr-aper musi · sobie· radt-ić 
w każdych okoliezno~cia.ch. 

- A co z ·narkotykami? ·· 
- Nie bio·rę tego świństwa do 

~st. Patrz pan: nd ka,żdym 
kraku pelno ćpunów, a. ja, Pe­
ter Konfederat, powtarzam Ciu,­
gle moim Jwchariym chla-pacz­
kom - pomocnikom i moim ko­
cha ·-'Ym. dziewczątk0>m, że lap~ej , 
ogryźć sobie r(:kę z kiścią, 
niż sięgnqć po trawkę czy 
st·rzykawkę. I -oni mi wierzą. 
Oni mnie sluchają. A ich ro­
dzicl! mają do mnfe catkowite 
zaufanie. K.f!żdy wie, że Pete·r 
Konfederat wydal . wojnę sek­
sowi, pornografii i na.tkotykom. 

- Gdzie pan mieszka'? 
. - A za'l'az tutaj! Maj!ro-u;­

skiego 28 m. 1 
~ Z ro9zieam.i ? 
- Tak. 

. - I co? Pomaga pan rodzi­
·com? 

, - Nf! przecie. ż glodu .nie .u­
mierają, q, i / ·ryk.asy czasem :na 
stole s~ę znajdz·ie. Uzdny by ·ze 
mnie byt s·yn, gdy!Jym stę wy­
rzekt ojca i m.atk:i. 

. .- Jakie je.st · pańskie kredo 
życioVl{e? . , · · 

- Artysta · inusi kochać łwiat 
· i ludzi. Mu&i uini•ć ~02mawilić 
zaróiinw - ze starcem i ż dŹ.ie·c­
kiem. ieżeli tego nie· umie, to 
n-ie je$t żadnym cirtvstq. 

Wieczorem powtórzyłem .fo 
wszystko Beimardowi S21t.ajner­
towi. Bernard pokiwał głową . i 
orze!Ld, iż wprowadzi być , może 
Petera Koofederata do którejś 
~ swoich przyszłych powieści. 

• 

. . . ' - ... 

Mówi:· Wanda Polańska 

- Podobno prawdziwe -primadonny operetkowe i operowe. mu• 
szą być kapryśne J wybuchowe. A Jaka jest pani? 

- O to proponuję zapytać Sławomi;:a Pietrasa, )dó.ry mi~ł 
okazję poznać mnie w pracy i nie tylko. Osobiście uważam, że 
jeste·m najśkromnlejszą 1 najmniej wymagającą śpiewaczką. Na 
pęwno jestem szę.lenie wrażliwa, bardzo łatwo jest mnie dotknąć, ' 
zi:anic i skrzywdzić. Wtedy chowam się, jak każdy Rak. Jeżeli 
obdarzę kogos przyjaźnią, to do kof1ca- i bez reszty. 

- Co więc było przyczyną pani konfliktu z dyrekcją Operet-
ki Warśzawskiej? . 

- 'Nie· było żadnego l\onfliktu. Za to był .jeden telefon od 
pewnej pani t Komitetu Warszawskiego do pana Pietruskiego, 
ktćry natychmiast zmienił zaplanowaną obsadę „Księżniczki 
czardasza". I kiedy po · tym incyd~ncie większość solistów. zre­
zygnowała z pracy w Operetce Warszawskiej, powstało wiele . 
pyta.il. i domysłów. Pan. Pietruski opowiadał, że Polańska nie 
wystąpiła, bo zażądała: ogromnej stawki, podobnie jak jej part­
ner, Mieczysław Wojnicki. W ten sposób urabia się opinię ka­
pryśnej filWiazdy. A w rzeczywistości my, aby wystą.pić w „Księ­
żniczce czardasza" w Warszawie, zrezygnowaliśmy .z wyjazdu na 
występy do Ameryki. . 

- Nie było żadnej szansy na porozumienie'! 
- Szansy? Po czymś takim? Dyrektor. Operetki Warszawskiej 

zakomunikował, że nie potriebuje gwiazdy w teatrze. Władze 
miały i nadal mają inne problemy, aniżeli zastanawiać się -
kto jest dyrektorem operetki. 

- Cena jaką przyszło pani za to zapłacić była jednak zbyt 
wysok;&, bo -przestała być warszawską, primadonną·? 
~ Teraz zaczęłam być primadonną polską. Czego dowodem 

mcije występy w Łodzi, Gdańsku, w całym kraju. · 
. - Jakie ptzywileje ma primadonna? · 
- żadnych. Wręcz przeciwnie, bo tytuł ten . jest zaprzeczeniem 

tego, co ludzie sądzą na ten temat. · 
- .Przestając śpiewać w teatrze, nie za.przestała palli występó_w 

na estradzie? 
- Będąc na etacie · w teatrze byłam osaczon.a przepisami. Na 

każdy koncert czy · występ w TY musiałam mieć . zezwolenie· dy­
rekcji. Teraz mogę naprawdę poswięcic się estradzie. Poszerzy­
łam repertuar, zrobiłam piękne kreacje estradowe i ogromnie , 
polubiłam estradę, której przedtem się bałam. Ma;ń tu bardziej 
bezpośredni · kontakt z publicznością, co okazało się ciekawe · 
wspaniałe. 

- Na pani występy w łódzkim Teatrze Wielkim oC't.ekiwano 
z ogromnym zaiq,tere~.11wa:ńi~ i zwy.ł\łą .cif:kawości,ą!.'. ,J~k teri,'i~. 
Wanda Polańska wygląda L jak śpiew<t!.". PaĄi . wyezuwała to 
zainteresowanie, b_ała się sceny operowej i puł;llicznoścf łódŹklej? 

-:- W}em, że wiele osób , prz.yszlo d_o teatr~, aby .oglądać mnie 
ja:& zwierzątko w cyrku, aie też sporo ' osób przyjechafo na n'ioją , 
premierę 'ze świadbmością, .że wiedzą, na · co · jadą. Ci ludzie wie-
rzyli we · mnie.- · · 

·- Partię Hanny Gla"·ari w· „Wesołej wdówce" miała pani jui 
dawno opanowaną i grała .ją w teatrze. 

'- Tak, grałam : ją w Warszawie, jeszcze przy ul. · Puławskiej. 
Miałam zaszczyt śpiewać z Janem Kiepurą, którY.. rył obecny 
na. pr;:edstawieniu 1 w pewnej chwili nie „wytrzymał i powie'­
dz1ał: „Ta mała tak pięknie śpiewa, że muszę wskoczyć na scenę 
i zaśpiewać z n'ią". Bisowaliśmy 5 razy. Z „Wesołą wdówką" 
występowałam w Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Braszow ., 
Bukareszcie. . 

;_ Ciy jest to trudna wokalnie partia? . . 
- · Trud~;a. ale o- to ja!;;: trnc1na, proszę zapytać śpiewaczki 01~ 

rowe. Szczególnie pieśń ,,Wilio, o Wilio", w której należy osiag­
n_ą~ efekt . sz~~E;gól::c::i lłlkko~Ęc·1. · co w rzeczywistosci jest najtr~d­
me~sze. N1i:ktore sp1ewaczk1 trak~ują ją jako wiellf'ą arię, · Cl) 

moim zdamem stanowi błąd. „Wilię" trzeba zaśpiewać jak naj­
ciszej. 

.:..... Od strony aktorskiej jaka to rola? 
- Bardzo kobieca. Jest w niej mił-ość, przekora zazdrość i 

trochę złośl~wości'. Hanna Glawari jest bardzo ć:lo ~1nie podo.bna. 
To jedna z moich ulubionych ról. { 

- Czy śpiewała pani bardziej atrakcyjne role? 
· - .K'.lżda. rola j;st atrakcyjna. Szczególnie lubi lam: . Lizę w 

„Kra1111e usmlechu· , tytułową „Bajaderę", Dorotę w -.Krakowia-
kach i Góralach" i Dulcyneę w ,.Człowieku z La Manchy". . • 

- Życie osobiste nie ułożyło sil) _,ani najlepiej? 
- - Tak plin "uważa? Zapewne dlatego, że' jestem sama? Mia-

łam. męż~, zl'.anego :;tktora, który już nie żyje. Mam mamę, któ-· 
rą się op1ekuJę. Przezyłam · szaloną miłość, i nie chciałabym ni­
czego z~czynać od nowa, bo i po co'? Mam wspantałą najbliż­
szą rodzinę. A poza tym moją największą rniłością jest śpie\~'. 
Jak . ta To::-ika żyję miłoscią i sztuką; · 

- Co ma dla pani największą wartość "' życiu~ 
- Uczci wosć. 
- Wydaje mi się, że taka kobieta jak 1Jalli nie powinna iJ c 

sama . 
. ~ Sztuka jest zazdrosna, n ie lubi się dzi e li ć , Tr;:eba wiE)c wy-

bierać, czasami decyduje o tym I os. . · 
- To Piękne i wzniosłe, ale krążą o ,pani pi.l.tantnti plotki, 

wśród którycb dominuje ta ·o szczegóinym powodzeniu wśród 
panów? . 
. --:- ~ie. z~przeciam, że bardzo lubię panów. ale · z-amvażyłam, 
ze 1 Ja się 1m podubam. . · 

- Jaki jest ideał pani mężczyzny•? 
. -:- Wysoki, cz.arny, z ładnymi rękoma . Musi być pr~y tym in ­
teligentny. bo rownież lubię rozmawiać z mężczyznami. 

- Co jeszcze lubi pani, gdy nie śpiewa? 
- Bard~o duw c;zytam. W liczne podróże zawsze zabieram ze 

s.?bą ksi~żki. Lubię. również zajęcia. domowe. A odkąd spalił nil 
s~ę telewizor, polubiłam kino. Pasjonują mnie podrćże poznawa­
me nowych krajów, religii. " Moją fascynacją jest Egi.pt. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 
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ANDRZ'EJ ARCZEWSKI 

Zaduszki poezji 
pośmiertna rozmowa o poez1i 

:r: duszkiem Stanisława Grocho.wiaka 

Mówili - je8Zcze żyje 
słowo zdziera z pośladka 
osnuta ciemnością po zęby 
gra na ró±snych brodaW\kach 

·Mówili - je.s.zcz.e żyje 
.na poslaniu cieii;r(ych c11.,,,ur 
dialog z Bogiem prowadzi 
o autentyzm czarnej duszy 

Mówili - jeszcze żyje 
w entelechii ogórka 
nocnych iJanów przy · piorze 
grz,motem nawiedza 

Mówili - jeszcze ż.yje 
słownik wy.razów obcych 
pod czaszką encyklopedia 
na pierisi mogiła metafo1· 

w. klepi!ydrze , 
POLISH ARS POETICA 

I. 

Pólka 
z książkamj 

PIESNI SAFONY 

Z prawdziwą saty&ta·kcją zachęcam naseych 
Czyte:Lni-ków do ~ęgnięcia po starannie wyda­
ny tomik ,„Pleśni" le.gendamej pce·tki ~eckiej 
·Safony, Przekładu dokonał, a także całość po-
słowiem opatrzył Nikos Chadzinikolau, a ·gra-
ficznie opracował Józef Petruk. Czytając te 
wiers-ze mimo woli nachodzi refleksj,!l, że 
wiele w n.ich piękna, myśli. liryki, serdeczne­
go ognia i miłosnej pasji. A wszystku zostaJo 
na·pisane językiem prostym, komunikatywnym _ 
i - mimo upływu wieków - jakże świeżym 

d la cizis ·· e!~7ego czytelnika. 

Safona: Pieśni. Wyd. Pozn. 19S8. Slr. 104. 
Cena 300 z!. 

DELFIN A I INNE 

O tej książce (to już [V wydanie) można 
byłobv napdsać lapidarnie, że .,wyjaśnia XIX 
-wieczne legendy k41turalne i obyczajowe". By­
łoby to jednak wielkim uproszczeniem, bowiem 
zebrane tu eseje stanOM1ią ilustrację naszych 
mitów romant,:iocznych, które tak . mocno za­
ci<izyiy nad pdsika kulturą. nad nas.za świado­
mością narodową. Całość z:..stała boga-to uzu­
petniona fotografiami sztychów, obrazów, rzeźb 
o.raz budo.wu · zi'iązanych z uµ.;.,iy·wanym przez 
autorkę czasem. · 

Bożen11- KrzywobJocka: Delfina 
1988, Str. 300. Cena 4.80 zl. 

BÓG SKORPION 

inne. L$W 

Laureat Na.grody Nobla William Golding pre­
zentuje się polskiemu czytelnikowi wyborem 
trzech swoich mikropowieści, z których każda 
rozgrywa się w innych realiach, w innym cza­
sie i prezentuje inne typy spraw i charakte­
rów. „Bóg Skorpion" -:-- to priypowieść o a-na­
tomii władzy w starożytnym. Egip_cie, „Klik, 

·klik" - to z kolei · opow lesć o tym, jak i 
dlaczęgo prze.ci dziesiątkami tysięcy lat dol;zło 
do patriarchatu. natomiast „Amhasaclor nad­
zwyczajny" j_est o.powiescią o genialnym \VY­

nalazcy, z -którego zakpił los. 

William Golding: B6g Skorpion. WL ·198S. 
Str. :?88. Cena 430 zł. 

Przekład Małgorzaty Golewskiej-Safie) 
Leszka Safic,1a. 

E.IW. • 

80DGWSY 

„nie prost~zego... / daó 1woje ciało w zutaw 
/ pożniej wymioty '/ zdzieranie pumek11em 11kó­
ry / & aamcom nigdy do§ó I iywego młęsa" 
(-a. 16) 

śli I (.„) / opowiem eł zmyłl1tne historyjki•' 
(s. 9) 

Wiersz jei1.t samoobironą. Uciee~ą przed 

Nic prostszego od negacji uczucia nie może 
stw·orzyć umysł k!obiety te2oż uczucia .sprag,nio-­
'nej. To prawda, że cielesność ni1wcczy kru­
chość uniesień duszy, ale przecież seks (na\ver 
wyuzdany) może być podporą miłości, upięk­
szyć ją. Dlaczego więc mło<la poetka _ Sabin& 
Puła mówi mężczyz.nom NIE! w swoim zbiorku 

światem i ucieczką w siebie pr·zed sobą. Au·­
tot"ka ka:euje swoją bohaterkę na kobietę pełną 
s'przecz;n.qści. tairga.ną w myśl łac.ińskiego po­
wiedzenia „odi 'et amo", mi~o~cią i nienawiś­
cią. B<>haterka wierszy s1edzą.ca po uszy w 
idealizmie pod<partym ws')Jomn.ieniami z , koloHl­
wego pokoju dziecii'lstwa, marzy po ko-
biecemu o uczuciu, o księciu z 
bajki. Rzeczywistość przeraża ii jęd-

Cyrograf na wlasile Zyeie 

plletyck<im „Kuszenie"? Czylby z przek<n·y '? 
Może właśnie przewrotne kuszenie jest praw­
dziwym obli~zem, negacja zaś do.dającą tajem­
niczego powabu zasłonką? 
,.malowałam siebie I jako dziewczynkę q 

niebieskich oczach / z wstążką w warkoczu 
'mężczyźni wzięli do rąk pędzle/ ( ... ) I za­

chla.pali właściwy dziecku uśmiech / - nie 
ta.ką chciałam / siebie namalować'' (s. 6) 

nak. Mężczyzna jesl wyu.zdanym pot worem 
depczącym kruchośc marze11. Trzeba go się 
bać, odrzucać, wyszydzać i „. oszuklwać. Nie 
pokazywać swojej twarzy, kłamać. „Jestem 
stłuczone zwierciadło" i odbijam tysiąc obra­
•:.&w. Który jest prawdziwY.? Stracih i ostro:ilność 
wszędzie węszą fałsz - „na początku oka­
zał się szczodry / zapragnął dla mnie I jed-
·noosobowej celi / później zechcial zamk~ć · 

Tak! To nie ja, nie ja jestem ni-edoskot1aJa 
-- zdaje się krzyczeć dzie·wc.zyna 7. wiel'szy -
to o·ni - mężczyźni niszczą moją dziecięcą J1ie­
winność. Ale „g~y zechcesz !zgłębić moje my-

mnie w ramionaeh/ 1ia koniec ' umieścić w 
llłoni / jak kruszynę / - nie wierzę I na pew­
no ·nakarmiłby SWO.il\ gołębicę• (S. 10) 

A!e z drugiej strony istnieje siła świadomej 

Pew·ien działacz kultury. którego 
bardzo ce11!ę 21a śmiałość mysle11ia, 
odwagę widzenia rzeczyw:istości po­
wiedział kiedyś, że kryzys tkwi 
w !lill.s samych. 1 rzeczywiście. Gdy 
przed kilkoma miesiącami dowie­
działem się o izamiarze uruchomie­
nia w m·ieśeie nowej stedziby Cen­
trum Informacji KU!l.turalnej pierw­
sza myśl, jak!l mni.e naszła. to py­
tanie: czy w mieście: nie ma nic 
ważn'iejs.zego do zrobienia? Do.pier-o 
potem ·przyszla refleksja: przecież 
dzisiejszym skomputeryzowanym i 
komputeryzującym sJe światem rza­
clzi informacja. Kto ma szvbka i 
wsz~ch-;:tronna LnfornPc.il': (bez 
wzglądu na to. czego dotyczy: go-

kich tego rodzaju p'.acówek. ja.kie towane będą publikowane o.ceny i 
Cunkcjonują w mieście \v .rodzaju opinie nL literatury,. plastyki, kin, 
informacji us.ługowej. Otóż ludzie teatrów i interdyscypLinarne. Druga 
dzwonią do Centrum nie tyllrn po to komputerowy system informacji: 
to. by się d<>wiedzreć iaki jelit .ak- mapa miasta z z.a:z,naczonym · ceJ;J.­
tualny repertuar kin. teatrów, ja- trum, po bokach m0<nitory. Wystar­
kie są czynne wy.staW:Y, k.tóre ·War- ozy nacisnąć jedein . z klawiszy le- · 
to obejrzeć. Oczelmją bowiem po- wego m0inito11a, a. natyclunia.st u­
glębiorae.i inf<>nn.acj;i, nierzadko po- zyskujemy informację, co się dz'ieje 
rady W rodzaju: CJO CUC poleca do aktUa1nego W teatrze, operze, k:illlie, 
obe.irzema w tea·trie dla e.od111ic6w 7..aś na mapie - świetlna la!ali­
z tB-letnią pociechą, czy z małym zacja miej;i>.ea wydarzenia. Na pr.a­
clZieckiem inożna' pójść n;a taki czy wym monitorze prezentowane b~dl!! 
inny spe"ktakl. A jui: gdy nastaje nagrane' na· kasecie fragmenty , in­
czas kanikuły przyj-eżdżaj~ce np. teresujących nas sztuk teatralnych, 
wycieczki do · naszego miąst.a o cze- i tego, co jest aktualnie prop.ono­
kują od CTK konkrelin:vch w:o.1{.azó- wane widzom. 
\\-e.:;:. co do tras i godnych ob:::jrze- W sąsiedztwie sali ekspozycyjnej 

Zapach Europy 
mieści się · część in!ormacyjno­
-sprze-d.ażna. Tutaj można zasięgnąć 
informacit, bezpośrednie.i bądź tele-
fonicznej . można . nabyć bilety, tu 
w przyszl-0ści będzie można ku.pić 
plakat. płytę. może i książkę, sko­
ro CIT{ nosi sie także z inter·esu­
ją.cymi zaińfara1rii w·ydawni-czym.i, 

\ ' ~; ~ •• „ •• l. '.'" ., ·~: - ' ~ • 

- - ' 
, których pierwszą jak gdyby j.askóI­
ką był wydainy, wespół 21 Muzeum 
Historii Mia.1M..a, album „Dzieje l..o­

spóda.JJkl, nauki, pohtyk1l życia nia obiektów. Bywają też za.g:rani­
społeczno-kultu.ria.l:nego !) ten wy- czni gosoie, którizy dopytują się o 
grywa. I otóż chwała tym, których zabytki, które warto by z.wiedz.ie, 
pojęClie kryzysu nie zniewoliło i przekazują uwagi na temat tego, 
którzy. żyjąc w kryzysie, mają wi- czeg.o nie znaleźli w swoich ocz·e­
zję · jutra, jl:l!lt to wszak droga do kiwaniach. 
jego przeowyciężenia. Tak więc .aktywny rodzaj inf.or-
Działające od kilku lat Centrum macji o.znacza także- gromadzenie 

Inferma~ji Kulturalnej zajmowało wie<lzy o tym, co się w mieście 
~kromne i nie przyswsowane do po- dzieje, jak sa odbier.ane propoz.y­
trzeb pomieszczenia na wysokim c,j.e teatraln,e, reperti;arowe. Ta 
pię.ti-z;e oficyny, or.z.y ul. Piotrkow- wiedza pozwala z kolei werytiko­
skiej 90. · Swoją obecność - jak wać pla'lly i propo.zycje 1·epertua­
pezy·stało n:a przyjętą formulę tzw. rowe. a co najważnie.i.sze - two­
akty'.l<mego modelu in101·macji - rzy:ć rzetelne oceny. Tym.czasem 
zaakcentowało utworzei1iem i co- nasz stosunek d-0 tych. którzy pró­
miesięoznym wydawan.iem inform;;i- bują. nas oceniać iMt zwykle pe­
tora kulturah1ego .. Kalejdoslrop"'.' te.n rezerwy i podświadomej nie­
li"tóry ·jest ewenementem wyda.w.ni- chęci. Nic zatem dziwnego. że i 
czym w kraju. Wy.ró:Zmta się nie st<Jsunek do CIK bywa różny. 
tylko obszernym i · pogtębionyn1 ser- Trudno się dziwić, !koro np. do 
"·isem informacyjnym. wzóogaco~ Centrum trafiają informacje obec­
nym interesującą prezentacja ludzi krajo\\·ców wyrażających zdumienie, 
kultury i sztuki. wydarze1i. przed- że w okl'esie letnim w milionowej 
stawianiem niezna.nych o'lszarów aglomeracji wszysbkie teatry zamy­
tetniacego w mieście życia kultu- kaja podwoje na klucz. Dlaczego 
ralneg-O. !eCZ; CO rÓWliie ważne - np., pytają, W·tedy gqy część zes.po­
ŚWietria i nowoczesna szatą grafi- lu Wyjeżdża na urlop. druga nie 
czna,. prze.irzvstym u~1adem treści. prop.onu.ie iakiegoś lżejszego (kaba­
Co prawda ul~azują się w kraju retowego. nmsica-lowego) progu-

, podobne wydawnictw.a. najczęściei mu.„? 
okazj-0na.Lne, lecz z ·przewagą ogio- Od kilku dni Centrum ln!orma­
szel1.. które ie , finansują i fatalnie cji · Kulttm.'alnej zna.l?izlo sii: w no­
wydawane. W Lodzi ;ina.my qo ozy- wej siedzibie, przy ul. Zamenho-:fa 
nien!a ·z il'hforma.torem. którego i 1/3. Są tu pomiesz~en:ia pI"Zestron­
za ik.Ukanaście lat nie będ21ierny ne i nowoczesne . . Pierwsza sa·la to 
mleti powodu się wsty~ć. ;est (Yll sala ekspazyeyjnA, w kt6rej moin.a 
b0<wiem' rodzaj.em aktualne.i foto- poczuć ju:1: zapaeh .l!:UJ.".opy. Przy-· 
grafii rzeczywistóści spoleczno~lrul- stosowana jest do or-g;mizowania 
tul"ailnej mia5ta. najroomaitszych ekspozycji, -wypo-
Drugą. rów·nie ważną fulllkcJa, sa-żooa w dwa nowoczesne skta.d,nJ­

CTK. jest tnfo-rm.acja tele!onicz.na, kl iinfolrma.cji. · Pierwszy to r.o.dza1 
różniąca sią l!lMad.niczo od wsze!- ś~ ietlnej !J!:Ze-ty, na której 1>re2;en-

·dzi przemysłowej" W. Pusia. 
Na dole, w ozęści p~wnicmej, 

mieści się kawiarnia z · k.amera1ny.i<t 
podium estradowym. na którym 
odbywać się będą i>romocyjne wy­
stępy gwiazd. Pierwsze ju~ !!"ię od­
były - zna.k<miite 'koncerty Agnie­
szki Fatygi, Anny Chodakowskiej, 
Emiliami Kamińskiego. (Zapowie­
dzial'lY koncert Alicji l\faJew.lkie.i 
nie doszedł do skutku - gwl.azde­
C'!: • .a za .lial:a zby ~ go 
honorarium, kt61'e iednak wys ar­
czyfo takim indvwiduatn.ośdom ja~' 
•)anJ Fą.tvga, Chodakowska czy 
EmiiL!an Kamrlński„.). Kawrarnia lna 
spełnić jeszcze i')'lną rolę - integru­
jącą środowisko kultury I S'Ztu"!{L 

Zbignie'v ChabJ.ewski. dyrektor 
Centrnm Informacji Kultrnral:nej, 
ma bc>gate i ba.rdzo rozlegle pla­
ny. Wszyetko na to ws1<azuje, ż„ 
iego zamiernenia oowiodą się, jal;: 
to. czego 1u~ CIK dokonał. 

MARI.l\:N 
2!DROJEWSIU 

PS. Proponuję dyr. Chab.lewskie­
mu, aby zaJ,'Jrosił d" kawiarenki. 
na „gocfziny zadumy i retlek:sii" 
autorów za:pro.Jekl!owanych ,,mebli"'. 
Niech pO!'liedz~ z f>l)dzinę na tych 
.1!1ie.dziskach". 1ak to !,ię nCYWOcześ­
nie nazywa. 1 na wła!lneJ 1.k6rze 
odozują, następstwa. Ponol! ,.me·bel­
ki" te miały b;rl! aeymtł bardzo no- · 
wocze!mym. a " po}')luoz:rnam·l no­
wocze!ln<>ści. Nowom:.e!lnoś~ to ttmk­
c.Jon.alnMI!. Wy~oda bak!•. 

M. Z. • 

"kóbiecośd - „nle dodawaj m.nie / do swojego I 
przekładańca I łóżko I praca / dziecko / bo 
wypełnię wszystkie I szczeliny f iniszczę jak 
woda" (s. 13) 

Siła kobiecc~c.i roz.namiętnicnej i władczej 
chC'lć bezwolnej w~bec własnej ]'.lotrzeby bycia 
podziwianą · i ko:::haną. , Sprzecznaść zatracenia 
budzi grozę i „.mość. Bohaterka wierszy Sa­
biny Puły io dynamit z podpalonym lontem 
włożony w rękę dziecka jed~ce.go loda na 
-pa.tyku. Ileż obłudy i niena,wiśd w szezerych 
wybuci)a.t•h . słfrw: „oczyszczam się w dotyku I 
coraz to innych barków" (~. 24) ' „spluńmy 
sobie wt:altmnie w twarz / - jedynie to U• 

czynimy szczerze". Dla z.re.zypiowanej kobiety­
z kart „Kuszenilł" - „sex to tylko gport'' 
($. 29) Może dlatego, że „nie jesteśmy wieczni 
/ ani ja I ani ty/ możemy crzeszyć" (s. 24) · 1 
dlatego też „w!'ltydz~c się swojej nagołci I 
preysłonię .ją I pierwszym Jep1Zym / kochan­
kiem" (s. · 36) Cóż! To pierwsza większa. tiu~ 
'blikacja, jeśli nie liczyć io1derku wydanego 
przez łó.:i2:k.i „Wiadukt". Za wc;ześnie jeszcz~ 
na ocenę. :yfiejmy nadzieję,· że ta bardzo 
kobieca poez.ja znajdzie sobie przychylnych czy­
telni-ków. 

MIROSLAW PJS~RKIEWICZ 

• 
Sabina Pula, Kuezenie, vr·yd. „Scena Lud„ 

wa'', Kra.kó\V 1987. 

Pestki dvni 

?owo.duje n-i.nil nie oburzeni•. a Iii t • • r •:i „ 
n ie. GdZieś, w naszych pi~ie ~ 
górach, węgie.r·i&ka e~ipa :ti1lmowa kręci Obra.a 
"t<:Hsacy" • .t'omaga im w tym łódzka Wytwórnia 
Filmów Eabularnych. W trakcie robienia zdję~ 
pożaru pasterskiego szałasu Sipłonęlo albo nad­
paliło się skute-0znie około 30 owiee zamlmię­
tych w tymże szałasie. Te, które napoczęły sit 
fajczyć, musian{) dobić używając do tego kijów 
i palików. Pani reżyser - do węgiersĘich naz­
wisk nie mam głowy i jak widać słusznie - na­
gabywana na ok{)Hczność tego zdarzenia oświad­
czyła, że inter.esuje ją jedyni.e efekt finalny 
dzieła; coś tam · jeszcze bell«itala o kształcie 
artystycznym ... 

Wisi nad naszymi głowami nazbyt wiele róż­
nych mieczy Damoklesa na3rozmaits.?;e·go forma~ . 
Lu, cóż znaezy więc te 30 spal011ych i zaibi1tych 
!donic.ami, grupich owiec; i tak' ich <>statecznym 
przeznaczeniem byty czas.zły~ i szetlandy„. Cóż 
znaczy Wyrzucony z samochodu, na autostradzie 
pies ... ? A1bo .my, przywiązany kolcza$tym dru­
tem do drzewa, w lesie ..• ? Albo .kot .z wyłupio­
nymi oc;,:arru.„? Cóż znaczą? Zna~l\ barba· 
rzyńsłwo. Tylko tyle. 

Zdarzały sif . w ·historii przemysłu filmowego 
-w-ypadik'., że ginęli a:ktorzr lub statyści w trak-

· cie r-ealizacji · jakichś , scen. .Nierzadki•. są. tri 
wypaóki wśród klaskader6w, Ale ludzie wiedzie. 
li, na co się &{)dz!\, a poza tym plaćono im su­
to za ryzyko związane z zawodem. Nato.mias•t 
przeznaczeniem owiec jest i bylo pr-0.rlukowanie 
szaszłyków i szetlandów, a nie ucze.stniczeni• 
w charakterze żywych poohoclni w -.dziele arty­
stycznym j.akiejś reżyserki, chocia'Żby na.Hepszej. 
Gdyby owa reży1erka wdziała kożuch barani, 
zamk!l'ęla się w szałasie razem .ze swoimi aikto­
l'allai, i ka:rafa ów szałas pac1palić, i w elekci• 
tego działania - na rzeez filmu „Flisacy" 
trochę się nadpaliła, byłbym pelen uzn-arua d·la 
je) wizji ~tystycznej i oddania sztuce: .• A tak 
jestem - wobec niej i jej ekipy - pełen obu­
rze11ia i pogardy. Poza tym nic innego n.ie mog• 
zrobić. jal{-odwrócić się do pani reżyser .„ ple­
cami . . Polskie Towarzystwo Przyjaciół Zwierząt 
zapewne też. Nie wiem zi·esztą, czy w tym to­
warzystwi-e owce to zwierzęta czy też zwie)."Zęta 
- to ·tylko psy, koty i kanarki? Szlachectwo 
zobowiązuje; praca w kulturze i sztuce też, bo 
ni,e wterzę, ż.eby ta kultura i sztuka na barba­
rzYństwi•, ch.amsi1:wie, znieczulicy, ahumanizml• 
Z;dt<>wo ro!la t dn'brze llie miała„. · 

ANDRZEJ GRUN 

· z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata 
200 Ml.ODYCH 
ZESPOWW 

Wszystko to stwarza twórczą Fundusz.u Ro.zwo•j.u· Ku:l.tury, na 
atmosfer,, która przyczynia 1ię którego konto wpływa. 50 );lroc. 
do .powstawania intere1ujących dochodólW ze sip.rze.daży dóbr, ·u­

W Moskwie działa obecnie ok. idei, pomysłów i projektów. Nie sług i d~alalności kulturalnej 
200 młodych zawodowych i ama- mówiąc już o tym, że tio właśnie pttedsiębiomw, któryehO<l"gan~m 
torskich zes.p.olów teatralnych. te teatry odkrywają widzom no- zalożycielsiki·m jest Mini5terstwo 
Wiele z nich zdobyło już uz.na:nie we nazwiska i wzbogacają re- · KultUTy i Sztuki. 30 proc. wply-
widzów, m.in. teatry-studia „Przy pertuar. wóiw szef re.sorl1u pr,zekazuj.e 
Bramie NikickieJ", „Na Polud- tym, któr.zy ekspO'l"lbuij1ą; mługd i 
niowym Zachodzie", „Scena -Ka.- wy.r-0·by, za~ 20 :proc. pp.zo.sta.je 
'Dleralna", „Na Deskach", ;,czlo· DEWIZY NA KULTURĘ na koncie CF'RK. Nie.zale•Znie o.d 
wiek" i in. Wystawiane tam 1ip11- tych &rodików MKiS obr.Zym.uje 
ktakle grane są przy pełnej uli. Bez dewi% triudno iobie wy°'"" deiwdzy w rama.eh rozdziału Cedi.-
Otrzymują tez liczne zaproszenia bnzić ży;cl• kulitural:ne kra<ju. tralnego P·Lmu. · 
do występów za granicą, jak np. Jakikolwiek narzekamy ,,,;AN,e ~a W 1n83 ł 
utworzóny przez Olefa Tabako- '-"<\li" •• .„ ąi:ooe wJ:)ły;w;y dewi2o.-
wa młody zespół, który dopiero ich brak ·to j.e.dnak · w ós.taitni·eh we wy.rtioftiły 939 tys. ·d-Oi!., w ro.-

lata-eh konto dewi'ZOwe minbteir- Jr.u następnym ip1·awde peciwoiły 
w obecnym sezonie otrzymał sta- s.bwa ku:l.,.'D:'Y , S"~u·'-' w·zro•'o 
t t tr tu- di • lk. uy < "" '1U 0 • Silt, ' & W 11.'~U 1935 nie .~Q'O-

US ea u-s a, z wie · un po- p.okaźn.ie. Wyatara:y paw:ied®ieć, czyły 1,5 mln d(lil. Naj.wJ~ 
wodzeniem występował w Bulga- że po.dezu gidy w :ta.tach 1983-
~i it ~~N.Wza\ studio - re~:e~a -s7 minister kUll:tury i az.tuki . ~~~'.:ZJ:'1:tz:~~.t: :S~~ ~~ 

na. ~ lJ& asi iewa „ - " ~a. rozdy&PQ'nował niewiele ponad tystyezl'ly.ch, fiLmoiwych, spr.z~da-
Szt~ki Dr~atycznej -., w Wiel- 7 m.Ln dol. (tn..in. na z-akiui-p ży ~ns,t.r·ument61w muzY'cZllly•C·h, 
kie] Bryta,nu. . . . . . sprzętu elektroaikustye:?l11ego. in- ksi,ą_tek (3-4-ik<rotny w.m-ost. 

·Ruch · stu~)'.JUY przyc_iąga ~~ strumentów muzycmych, maszyn Najmniejsze do.ch0idy- dewizo.we 
tylko 111:1o~iez, le.cz takze wybit- i cz~ści z,a:mienuych dla po- przyl!losił ekspo.rt 1'1Yt tu•az nut .. 
nych m1s~z.?w ~cen~. „~arna. naz- lig.rafii, -~·lJ:nów na ;.KOlllfronta­
wa . „stu<ii.o - ~owi . _re:iyser cje", s1p1'!Zętu alarmowo-!khlmaty­
~ark Rozowski,. k1er_o~1:1.k .„stu- zacyjhego, czy Wll'eszcie na in­
W. „Przy Btcill11;e N1k:1ck1~J . - sty.tu,cje ai-tyety.c:zill.e i wyj.ody), 
eakłada poszukiwan~a, ~ -snu~ t1> na J.'Oik biei(ley oozyak&ne dlla 

„KANCLERZ" 
W GOŁUCHOWIE 

eltaperymen_t, 1~1·ine i ~ueoczeki1- I~fl!M:'y 32 mln ®~. Część ty.c~1 a.t1• ~ehowt. 
w MM rozwi(lzan1a 1d1m:~n•". łrodMw podhoda • c.mram... li~•) jut 

me.k otoczo:ny ipięknym 160-hek­
tar{)wym parkiem stanowiący.ro 
dawne włości Izabeli Działyń­
skiej. Ten UQ.'Oidziwy zakąitek i 
pałac od lait 'U!Podo'balii sobie :ttl­
mowcy, 'f::\\ bowiem lkJ.'ęeono :&tldę­
c1·a do llcmych -i lubianych fil­
mów m.in. „Królowa Bop.a", 
„Akademia pana K:leksa", „Pir<ZY• 
pad.ki · 11tairo.ścica Wolskiego.'', 
„Cosi fan tuk.te" czy ,.Reipu1bUlka · 
Os.troiw.sika". Obecnie w zamko­
wy.eh kOllllll.1atach Ryszard Ber 
rea'1i7Juje ~pizo.d:y d6 fi•Lmu „Kan~ 
clerz" (o Mórym pisa.limy na 
naszy.ch łamach) p.oświęconego 
Jan<>W·i Zamo.yiSl!riemu, wybitne­
mu męźOiwit 1>taaw Rz~­
tej OMjWa Nuoqprov. 

„TAMTE CZASY'' 

Igor · Malejew nie je;t postaej~ 
znaną w literaturze radzieckiej. 
Pod koniec lat 20 zaczął praco· 
wać w ,,Komsomolskiej Praw­
dzie'', a w 1931 roku ukazał .się 
jego tom opowiadań. Później -
nie z wla!nej W{)li - z11alazł si• 
w Workucie jak{) „wróg ludu": 
Po zwolnieniu z obozu powstał 
tam i pracował jako ekonomi11ta 
"' ~myil• węg1owym.. Zmarł . . 

Nit M (1:576), 11 CZERWCA 1988 B. 

• 

, 



F • • b k '' ,, ascynuJe mnie aro ••• 
- Jakie Inicjatywy nauko~e podeimowa.ne 91' 

!)Onadto? 
- z ramienia Instytutu Sztuki Polskiej Akademii 

Nauk powołałem w Poznaniu, WTocławiu, Gda1islrn 
i Wa rszawie zespoły dokonujące ewidencji' ikono­
~rafii mstrumentów muzycznych - choozi o in­
st rumentai-i .um utr walone w malarstwie, grafice I 
rz~żbi e. Warto też l\·spomnieć o poruszających te­
matykę instrumentologiczną sesjach muzykologicz­
nych. 3 zorganizowaliśm y dotąd w Legnicy, l -
7. udziałem obcokraie>wców - w B!'Zegu. Wspólnie 
7. wytwórnią płyt „Yeriton„ zainicjowaliśmy pły­
towe nagrania na zabyilrowYCh organach ...::. wzór 
~ I :t11owi znana meloman-Om edycja z NRD. Pier\~·­
~~a płyta nagrana została w Kościele Uariackim 
" Legnicy. Wykonawcami są głównie łodzianie: 
:\farta Szoka, Jerzv Goryszewski, l\tirostaw Piet­
kiewicz l ja . 

rozmowa z JAROSLAWEM STĘPOW KIM 
giem i działaczem muzycznym. 

organistą, instrumentolo-

- Jest pa1' muzyk.iem l an;.matorem ima.nym na 
pewno bardziej w kraju, aniżeli w rodzinnej Lodzi. 
W latach .siedemdziesiątych kierował pan z ramie­
nia organizacj i „Jeunesses l\Iusi•:ales" prawie 10 
festiwalami muzyczpymi w różnych miastach: od 
Jeleniej GóTy po Olsztyn. Z iloma tego typu im­
prezami :ziwiązany jest pan obecnie? · 

- Sprawuję kiero"rnictwo arty styczne fe st iwali 
w Lowiozu, Legn icy. Piotrkowie i Ot:ęstochowie. W 
P iotrkowie „Dni l\luzyki Kameralnej"' odby ły si ę 
w tym roku Po raz ch...-udziesty, m aja wiec 011e 
d okł.adn i e tyle lat. ro "'· spólorganizu.iące je Sto­
warzyszenie Polskiej 'Jlodziez:v '.\Juzyrzn~ J ~ pol­
ska wkcja .. Jeunesses :Uu icales". 

- ... które j pan przel\'Odniczy. 
- Owszem. W SPl\I'.\I działam zresztą również 20 

fat. od momentu jeg-0 pow~tania. Powracając j ed­
nak do spraw fe3tiwalowych : szczególnie cieszy 
lńrrie wYPTaCo\vana pr2:ed laty formula urządza­
n ych w maju. z zasady jui: z udzialem \\-ykonaw­
ców zagranicznych. „Lowlckich Dni Muzyki Baro­
ku". Nawiązują one ściśle do bogatych trad:v,cj! 
muzycznych Lowicza i !Zawierają m .in. prawyko­
nania odnalezionych w zbiorach tamtej~-zei kolegia­
t~' muzycznych zabytków. Ta imprez'! w ubieglym 
miesiącu !lWrganizo\\'ana zo~tala po raz 1~. 

- Jako o;rganlsta (absolwent klasy organów łódz­
lkiej PWS:!\l) prowadzi pan zarazem działalno ~ ć 
~<0ncertową. Geografia wyst ępów też .iMt - 7.da­
je sie - urozmaicona. 

- Gratem na impTev.ach organowych w Koszali­
nie. Fromborku. Elbl!\gU, Leż:aj9ku l na Dolnym 
$.;]~ku. także u gran i cą - we Framcji. Finlandii , 
na Węgnech i "\\' RFN. Do RFN ''l'J'bieram się 
równi~ w PftYszlYD? gezonit z rącitalami obej­
mującymi dawni!. muzykę pobk~. Bacha oraz u­
twory romantye;ime. Takle ulo~en!e programu wy­
nika 1t11.1!, ł! &'!Je pr!:ep-adam u kompozycjami 
WSP6lczemyml, uA fascynuje m:nil• głównie barok. 

- Na.llttSmY obszar pafl!klch r:a!nte!'e!J()wafl za -
"l'odowycll · stanowi irułtrumMJ.toł~gła.' l'lezultaty 9!\ 
irtlebb.he. W ub1eglym TdkU ott-z:r:nu? pan z Tą1< 
ml.n!.stra kultury I sztuk! Na.rrodę Art:vstyClZJl~ I 
Siopnia u calok!IZtałt pr.ae nau"n:owych doty~cych 

Domy kultury 
• 

.proponuJą. 

Dzielnicowy Dom Kultury Lódź - Polesie 
prowadzi rozl~gll\ i ory1ina1ną działalność. Tu-
taj w 1983 roku powstała pierwsza w Lodzi 
12kcja yogi. Od dwunastu lat działa l..ódzki 
Klub Kolekcjonerów, który zaprasza na comie­
sięczne giełdy. Równie długi staż posiada Klub 
Poleskiej Rodziny 30-latków. - pra.ponując dy­
skoteki i koncerty muzyki poważn~j zyskuje 
wciąż nowych zwolenników. 

Studium Wiedzy o Teatrze i Filmie zaprasza 
na wylćladf. · A na turnieje, w którYch- m!od:tie.l 
wykazuje !te wied-zą o teatrze r.ie "brakuje ·chęt-
nych. · · · 

Ostafnjo sekcja komputerowa podjęła próbę 
edukacji dzieci niepełnosprawnych. Od marca 
działa też . Klub Miłośników Fantastyki. A kilka 
lat temu dużo emocji wywalał Klub Natury­
stów. Duże zainteresowanie wzbudza Trening 
Myślenia Twórczego. Swoje możliwości mo:ima 
sprawdzić na zajęciach prowadzonych m.in. 
przez psychologów, a:kltorów, literatów. Dżieci i 
młodzież szkól ponadpodstawowych równi eż 
chętn:e przychodzą na ćwiczeni·a koncentracji. 
kojarzenia propom~wane w Szkółce Doskonale­
n ia Umyslu. 

Popularnością cieszy się Lód:zki Klub Miłoś­
n ików Zjawisk F-0rtea11skich. Powstał jesien ią 
1982 roĘu jako Klub Praufo. Za.interesowania u­
fologią rozszerzyły się na parapsychologię. Obe­
cnie w trzech sekcjach: radiestezyjnej. psycho­
tronicznej, ufologicmej pracuje okolo 100 osób. 
Wykłady seminaryjne z astrologii prowadzo­

ne przez Le!zka Weresa, kursy akupu'n.kltury i 
akupresury 'jak również niekonwencjonaLnego 
leczenia to jeszcze jeden powód, by zaintereso­
wać się propozycjami Dzielniedwego Domu Kul­
tury Lódź - P<>lesie. Pow.stale tu nowatorskie 
i różnorodne projekty i przedsięwzięcia przycil\-
gają nie tylko mieszkańców Polesia. · 

JOLANTA POL 

ochrony i .l!:on!erwacj1 zabytkowych instrumentów 
w Polsce. 

- Otrzymałem tę nagrodę jako członek 4-o;.ooo­
\\'ego zespołu, wroz 11 dr. Jerzym Golosem, dr. Be­
niaminem Voglem I dr. Bolesławem Bielawskim, z 
któ1·ego inicjatywy ta problematyka została· przez 
na.~ w 1968 r. podjęta. W ramach komplek.sow~· ch 
badari prowadzonych przez Centralny Ośrodek D11-
kuntentacji Zabytków dokonujemy ewidenc.it p l'ze­
de \\'Szystkim organów. lecz także innych z3bytk o­
wych 1 na,jbardzie j wartościcm·ych instrumentów -
k lawesynów. fortepianów. ins trumentów clc;:yeh. 
pnrk u~vj nych a nawet dz\...- onó\\·. Sporządzam~· 
szczególową. dokumentację naukowo-konsen' atonką 
pr·zygotowując poszczególne obiektv do re\\·a l o r~·za ­
Cji. Akc.ia prowadzona iest w ca łej Polsce. 

- W jakim stopn iu działalność pańska oraz ze­
społu dotyczy Lodzi? 

- Z mo jej in icjatywy powsta1 PTZY mie.:.zczą­
cy m si ę w naszym mieście Ludowym lnstytucie 
;:11uzrcz11ym ośr9clek organologi:!Zny. wspó!pracują­
cv z Ośrodkiem Dokumentacji Zabytków. i fnstytu­
lem Sztuki PA:\'. Ro.:począl on · m.in . wydawtl.nie 
z~ szy t ów na ukowvch, N3tomiast jeśli idzie o ewi­
cl,:- nc.i •' 1 clo'.~ um enta r.i<: n aukowo-konserwatorską 
in'<lru 111cn t1>w. 10 pracy je t lu mni ei niż gdzie 
inclzie.1. Lódż. iako miasto mlode, nie p')siad3. np. 
zbvt wie lu żabyt kowyd1 organów. 1...- ca łym woje­
wództwie znaleźliśmy 25 godnych uwagi. 

- J est to praca. jak si ę .orien tuję. żmudna, w y -
magają ca · CT.ęsto dotarc:a do trudno do tępnn·h 

- . .\ ja ki jest ogólnie krajow:1· stan pociaclania 
zabytkowy ch . instr umentów muzyC1Z:nych? 

żróde l. 
- Tak jest w i tocie, szczególn ie 11 odniesieniu 

do zaby tkowych organów. Np. same przygotowaw­
cze prace badawcze dotyczące Dolnego Slaska F -

jely mi 8 lat. W tej chwil i m am i u ż na ll«on­
c·zeniu wojeil·ództw o legnickie. jestem natomi2,-t 

- :\lamy ogromn11 liczbę szczególnie organów, 
lecz. niestety. ~ą one na ogół w fatalnym stanie. 
Najwięcej cennych or ganów je11t na Dolnym śląsku 
- okoto 800. Ogrom na większo ść wymaga tzybkiel 
r ewaloryzacji. 

. w trakcie pen„lrnwa nia województw .i eleni o):(ńrs k i e ­
g n i wałbrzyskiego. 

- l'fspomnl2nvrn pracom towarzvszs, zape\\·„ 

- · Pow; ·\('mV n a zako11czenie do 1praw. Stowarzy­
i>zer.ia Polsk1 ei Młodzieży l\Iuzycznej, którym oan 
k ieruje. O jakich dokonanlacb chciałby pan W!lpom­
nieć z okaz.ii jubileuszu 20-lecia? 

pubHkac:je. 
- Poza pubbkacjaml lndywidualnymi opracowu­

j emy zespołowo m.in. „Słownik terminologiczny 
instrumentów muzycznych" i „Słownik budowni­
ezych instrumentów muzycznych". osobiście iestem 
a utorem „,Iateriałów pomocniczych do inwenlar:v-
7.acjl ubytkowych orga,nów i prospektów organo­
wych na S!ą,sku" oraz szeregu obszerny ch tlolm­
mentacjl najcenniej.szyeh organów, np. w KrzeM:o­
wie, Bardzie Slą!!ldm, Lefndcv, Swidni cy. Mam tet. 
p1·zyg.towa.ru1 pub1ikację o „~I~skłm !łłb&rmannie" 
- najwybibniejaym na tym terenie budow:nl­
czy.m organów 'v dkTeaie baroku, Michaelu Engle­
rze. Po.zycja. ta będzie niebawem wydana w War­
!tzawie. Ukońar.ylem pon.adto k:atalor 11a.bytkowych 
erganów województwa le1t1l~leg.o. 

- Do stale.i d ziałalności SPj1,IM należą nie-
1r.miennie obot;)' szkoleniO\\' O"'muzyC211J..e, kursy m i- · 
strzow k ie. imprezy i festiwale. Na specjalne pod­
kreślenie zasługuje chyba zorganizow3!lle przed :i 
lat.v .. Dni l\luzyki Polskiej" w RFN, natomia;!;t 2 
lata temu - Zgromadzenia Generalnego „Jeuness~,~ 
'.\Iusicales" w Krakowie ora'll Swia.toweJ Orkiesfry 
.. Jeunesse~ Musicales", kier-owane) puez Witold~ 
Rowickiego. 

Biblioteka Kórnicka PAN da- wej Wytwórni Papier ów Warto­
wno temu weszla w II etap re- ściowych ze znakiem wodnym 
formy. Firma ta już od lat zaj- Biblioteki Kórnickiej PAN. Za­
muje się działalnością edytorską. w iera barwny wizerunek, opis 
W ten sposób zdobywa środki wg K. Niesieckiego, legendę her­na konserwację '!Ąryposażenia i bO\\'ą, informacje heraldyczne, 
wnętrz zamkowych muzeum, sta1•opolskie wiersze na herb i ro­
gdzie• jest jej filia. Wydaje re- dowców. fragmenty pamiętników, 
printy wydawnictw znajdujących gawęd, listy i akta sądowe. Kol­
s ię w zbiorach - ta'k druków portażem zajmuje się m.in. 0-
zwartych jak i rękopisów, czego środek Rozpowszechniania Wy­
przykładem ballada „Pani Twar- dawnictw NaukO\'l)'Ch PAN \\' 
d:iwska„ Mickiewicza. Trzeba bo- Pałacu Kultury w Warszaw;e. 

wiem zaznaczyć, że przedmiotem Natomiast ukazał się już w ca­
zainteresowania kórnickich edy- łości i jest jeszcze do nabycia 
torów są popularne pozycje, nie- 8-zeszytowy reprint ustawodaw­
zbyt obszerne, ukazujące się w stwa Sejmu Wielkiego z 1791 r. 
kieszonkowym tormacie, tanie, W tym komplecie znajduje s i ę 
wielkonaliladowe (5-10 ty1.), zbiór uchwal pn. „Miasta. nasze 
adresowa11e przede wszystkim do królewskie'', w którym czytamy: 
gustów uczestników wycieczek i .. Miasta odmawiać n ie powinny 
przyszłych bibliofilów. przyjęcia do obywatelstwa i w 

Jednym z najambitniejszych księgę miejską zapis:v•vania wszy­
zami<=rzeń jest wydawanie od stkich uczciwych cudzoziemców, 
maja 1987 r. herbóvi rycerstwa tudzież rzemieślników. wszelkich 
polskiego, nakładem oficyny os- ludzi wolnych i z prawa nikomu 
solińskich w opra<?owaniu Biblio- nie podległych chrześcijan, a to 
teki Kórnickiej PAN. Herbarz bez żadnej opłaty ( ... ) Gdru1sk 
opart)' jest na XV-wiecznej ko- i Toruń, gdy mieć będą prośby 
pii „Klejnotów Królestw& Pol- swe do Stanów, przez sekretarza 
skiego" J. Dlucosza. To właśnie 11wego do laski sejmowej one po­
stąd wywodzą 1ię godła 71 ro- dawać będą albo sami przez de­
dów szlacheckich, zdobiąc repre- legowanych, jeżeli zechcą, za da.­
zentacyjną aalę jadalną zamku. nym do laski glosem, który n ie 
Tytu1 Działyński kazał je umie- ·ma być odmówiony". 
ścić jako świadectwo pol!kMc:i Wśród reprintów znajduj!\ się 
tutej11zych ziem. · także tytuły, jakle paw!nny zna-
Każdy kolejny zeszyt jest dru- leź~ się na półce u każdej sza­

kowany na papierze z Państwo- nującej si" gospodyni lub pani 

Rozmawiał: 
JAmJSZ JANYST 

• 
domu. Otóż mamy do dyspozycji 
wileńskie wydanie z 1838 t'. „Spi­
żarni wiejskiej obywatelskiej, 
czyli praktyczne przepisy porząd­
negG i należytego; tak utrzyma­
nia jak i urządzenia spiżarni, 
<lokładne sposoby robienia mar­
mulady, konfitur, jako też roz­
maitych naliwek, wódek i likie­
rów". 

Przepis na nalewkę wisniową: 
9brać wiśnie z pestek, zalać spi­
rytusem, dodać potłuczone pestkL 
balon zamknąć i odstawić na 
kilka miesięcy parę razy miesza­
jąc zawartość w tym czasie; na­
stępnie przecedzić, zlać do bu­
telek, przez miesiąc nie dotykać. 
znów przelać dla oddzielenia o­
sadu. 

Protoplasta pana Kamyczka od 
bon ton - niejaki Piotr Legato­
wicz tak pisał w 1859 r. w swo­
jej „Dawnej przodków naszych 
obyczajności": § VII. .,O spra­
wowaniu się podczas przecha­
dzki. Idąc u]icą nie bież prędko , 
jak gdybyś .kogoś gonił ani też 
nie wlecz sitt. jak gdy-byś na ko­
goś oczekiwał. Idąc nie machaj 
rękami, jak gdybyś n iemi siebie 
popędzał. Nie oglądaj się usta­
w icznie na wszystkie strony jak 
gdyb~·ś uchod1.v przed goniący­
mi. Chodząc unikaj ruchó\I· kon­
wulsyjnych. Spotykając innych 
w przeciwną stronę idących . na­
trętnie ich nie zatrzymuj i na 
czczych zapytaniach órat: na 
próżnej gadaninie czasu im nie 
marnuj". 

To 'IV takim razie ...::: po co w 
ogóle "')'chodzi~ z domu~ 

• 
Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Fraszki 

podczas ul'lopu w rodzinnej O­
dessie w 1956 r., miał wówczas 
51 lat. W ostatnich dwóch la­
tach ~ycia naplsał sztukę teatral­
ną, kt'órą nazwał „Nadieżda Put­
nina, jej czasy i towarzysze jej 
drogi". W podtytule zaznaczył, 
że są to .,epizody dramatyczne" 

Próby jej opublikowania i wy­
stawienia w latach 60-tych speł­
zły na niczym. Dopiero w grud­
ni u ub.r . miesięcznik .,Tieatr" 
1\·yclrukowal tekst, a w ostatnich 
dniach marca w. Białoruskim 
Pa11stwowym Teatrze Akademic­
kim im. Janki Kupały w Mińsku 
odbyta się jej prapremiera. Po 
Mińsku przyszła kolej na Mos­
kwę. gdzie ten sam reżyser -
Walerij Rajewski inscenizuje ten 
utwór \\' Teati~e na Malej Bron­
nej. 

Akcja sztuki zaczyna się wios­
ną 1928 r .. gi:ly rozpoczęły się re­
presje areszlowania i fabryko­
wane osK'<irżenia. Nadieżda Put­
ninn odjeżdża \\" Dworca Jaro­
sła wskiego \I' Moskwie pod ... 
konwojem. Została skazana na 3 
!:- ta Z dalek iej północy powróci 
dopiero w połowie lat 50. 
Reżyser zastoso\va ł ciekawą 

formulę spektaklu: wysoko nad 
sceną wiszą lśniące instrumenty 

dęte, często blyizczą w świetle 
reflektorów, a orkiestra gra peł­
ne werwy i optymizmu melodie% 
tamtych lat. To jest jedna rze­
c;zywistość, budowa nowego ży­
cia, industrializacja, wielkie do­
konania i zapał l'udzi. Gdy koń­
czy się melodia, re:Mektory wydo­
bywają z mroku dól aceny, dru­
gą t•zeczywistość: repreej~. obozy 
i tragedie ludzi... 

MILLER 
O SWOBODACH 

Redakcja „Die Welt" tli.Pytała 
slyMego ptsarza., czy pod wz.~•­
dem ,,swo•body twóre.zej" sytu·a­
cja ludzi sztuk.i w USA uległa 
poprawie w porównaniu :t kli­
matem re,pl'csji, jaki pan<l!wał za 
czasów dllialalności o.sławionego 
senatora McCarthy'ego w latach 
50-tycli? MiHer od1powiada, że 
.. wolnosć artysty nie zwiększyła 
s:ę od tego czasu, zagrorenie ist­
nieje. jest tylko dzisiaj inne~o 
ro:lzaju. Nie jest to zagrożenie 
polityczne, lecz zagrożenie jakie 
powoduje totalna komercjaliza­
cja ku.itu1·y. :vfoże ona po;1,vodo­
wać uci.sk jeszcze większy 11.iż w 
latach pięćdz.ie6 l ątych, iecz n ie 
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jeat to ty>.ltko p!'6liem amery -
kań9'd". 

PO\WF.SC 
Z JEDNĄ KROPKĄ 

Nowe dzieło w1bitnego pis&rza 
h:i&r;pańskieto, Camllo Jose Cela 
wzbudziło, ja-k: poprzednie ksiĄż-

. kl 71-lett'liego dziś autora, wiel­
kie zaciekawienie czftelników. 
„Christo TeflUI Arizona", czyli 
„Chry1tu1 przeciw Arizonie" in­
ti-yguje oryginalności14 formy. Na 
231ł stronach, obok ty1ięcy prze­
cinków, autor umieścił tylko jed­
nlł.„ ltr-0pkę! Jest to bowiem 
wewnętrzny monoloe jej boha­
tera 0 przeżyciach Metysa Wen­
della i wielu innych mieszkań­
ców egzotycznej Arizony. 

Już w poprzednich książkach 
Cela stosował metodę długich 
monologów (np. w powie!lci „Pa­
ni Caldwelle rozmawia ze swym 
synem" czy w „Swtętym Kami­
lu"), tym razem przeszedł sam 
si~bie. Ta książka z jedną tylko 
koJ\cowĄ kropk14 stą.nowi jednak 
inte-MMij~ee „esytadlo". 

RYSZARD BRUD'LY~SKI 

CHEMIA 

Coru •kuteezni~ ohemia 
Wkraeu w n--.e ezuy. 
Jednych bowiem zasady, 
Innych cubhł kwuy. 

DROGA 

. Idzie ber. twarzy prt.es tyc:!e 
Trzyma j' bowiem w k~e. 

ŻYOIORYll 

Dość niewybredne 114 j- ch!ieje: 
Byl ma11erlałem, teru amaete!e. 

OSOBND[ 

OS-Obnik typowy: 
Lokcle, umla.t iłowy. 

KOMPETENTNI 

Do pracy o.spal!, 
a do wódki chętni. 
Są często najbardziej 
li nas komi>&~tnł. 

• 

Foto: J11rzv GorvJ.tllW!!ltl 

Kronika 
w J.EDN.EJ z LWO\\'SKlCH GAL.EIUl" Ot\lalto 

wystawę po!iwii:conll twórczosci Jalla Matejki. 
L._;romad.zone na niej łt :prac z tamtejszych .z:asobo\f 
muzealn)Tch (1zkice, ry•unkl, obrazy) . 

POWliilrAldl NUIDAWNO W .WILNIE POLSKl.11 
TOWAJIZYSTWO SPOLECZ!\0-KULTURALNE 
roztoczy traakllw,p, opiekę nad zabytkami kultury 
pol&ldeJ ll:Jl•jdUjP,CYmi i!~ na tel'."enie LiMIWlldej Sb 
(m.in. nad muzeum !\licluewicza i anent114'1lem na 
.Kossie). 

lnicJ„ton.ml powolania tow&rzY•twa ., dziennikarz• 
„caerwoneso Satandaru" (ukazującl!:go się w W1ln!• 
w języku polskim) oraz naukowcy 11 Wydr.ialu 
Literatury Poi.kiej w wilensklm 1nstytucie 
Pedai;o;icmym. 

· KRYSl.'.LA.'i ZDIER.'1A.'i koncertował w Hi!zpanil, 
gdzie po<1,b1l i;;erca tamtejszyeh melomanów. 
•lladryccy kxytycy uznali go za 11aJWy1.11U11ejsze,o 
~·dru..tę poJ<ołenia te&o artyst_y. 

IZRAELSKIEJ PISARCŁ, :\U.RJ.A.\1 AKA'vll, 
prz~ padla w udziale doroczna nagroda Polsidego 
"towarzysztnia Kultury Europejskiej (SEC) - ~il. 
Ptopai;owanie polskiej kultury za 1rraulcą. 

\V CIĄGU OSTATNICH CL.TERECH lUlESIĘCY 
otwarto w ZSRR ~o cerkwi · ora:.s zbudowano kilka 
nowyct1 lm.in. w MurmanskuJ. 
Władze rozważają równic.ż możliwosć przekazani& 

Kosciołowi prawosławnemu t.awry PeczerskieJ w 
l\.JJOWie (przekształconej w muzeum), 

W GALERU '78 OSIEDLOWEGO DOMU KULTGRY 
„KABOLEW" W LODZI, czynna jest wystawa kimon 
l:(imiyo Okucbi (Japonia). 

STUDE...,,.Cl USlWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 
i u<!: po raz drugi. zorganizowali imprezę pn. ' 
„b'estiwal życia". 

PO\VSTALA PIERWSZA POLSKO-RADZIECKA 
SP~LKA W\'.D;\.\\'ll.ICZA• „O,RBITA'', ktorej 
udz1ałowcl).ll11 są RS\V „Prasa-Ksii\Żka-Ruch" o rai 
„Sovex-Sportkniga". 

C~ES~AI\'. NOWICKI - C~> li popularny megdys 
"' .. ":tycia \\arszawy" a pozlliej telewizyjnego ekranu 
\~1cherek (postac znana co najmniej dwu pokoleniom 
Polaków), po rozstaniu się z TV (na własną pre>Sbę 
- wbrew krążącym wowczas różnorodnym, 
wyssanym z palca, fantastycznym plotkom). !:Wiązal 
si ę z estradą (prowadzi! przez kilka lat 
konferansjerkę) . 

Od stycznia 19SS r. w stołecznej kawiarence 
(mieszczącej sic: w budynku Intra co Il) ' stworz) 1 
własny kabaret .Pn. „Barometr''. 
Ost~tni - szósty. już z kplel zrealizowany 

u „ W1chelllt!l" prOjl'ran1 - nosi nazwę „Okluz;e" 
1co w termmologu meteo1olog1czneJ oznacza 
atmosferyczne zderzenie). 

~E SZCZ~GOLNĄ SATYSJ<'AKCJĄ odn ow11 UJemy 
uka.i:ame s1ę no\\ ej - bardzo potrzebnej - publ:kacjl 
o polskim Ma11Cl1esterze: „Dziejów Lodzi 
przemysłowej'', autorstwa Wiesława Pusia 
(Pracol"l<-nika nau'kowego Instytutu Historii ULJ 
Ksią~ka wydana zostala w ładnej 1Zacle edyt;,rskieJ. 

atararuem Muzeum HiStoril l\Ilasta Z.oclzt l Centrum 
lnfonn•cji Kulturalnej (druk - PP "Sztu}l:a Polska"), 

lrOJEWODZKA BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA W 
ŁODZI otmymała imię wybitnego uczonero l 
humanl!ty - Tadt!:usza Kotitrbiń~klego. 

Z tl!:j Oka.zji, w zasłużonej placówce, otwu·to 
wystawc: obrazu~llC!l dorobek ksill:i:nicy od roku 19.25, 
Druga ekspozycJa poświęcona została przedstawieniu 
aytwetki patrona. Dla uczczenia jego pamieci 
odsłonięta została pami!ltkow& ta.blica. ' 

W ur-0czystości uczl!:stniczyl 1ekretarz Jtt. pzpg 
Grze1orz Misiewicz. 

UNIWERSYTET W BOLONU nadal Andr.i:ejowi 
Wajdzie tytuł doktor& honoru cau~a, za pokaźny 
lf"kład w ro11Wój utukl fllinowej I teatralnej, 

NOWYM SZEFEl\I SDH „CENTRAL" W LODZI 
, ZO!!ITAL LECH SZATJt<>WSKI, Poprzedni prezes 
tej wzorcowej, znanej w kraju i śWiecie placówki 
llandlowej - Lech !!losnowlkl - przeszedł na 
•meryturę. 

D~żeniem nowego szefa bc:dzie utrzymanie. tak 
1\'ysokie~ poziomu, d11 którero doprowadził j" 
poprzecln.ik. Doda,my, że Lech Sz&tkow11Jd o4 15 lał 
!tył I Ell.lłęPCĄ pr-a Centr&lu, uf .,, handlu 
pracuje 32 lata. Jest abllolwentem W!!IE (eko.nomika 
handlu wewnętrznero). Ponadto d2ltała .,, SK!!I 
„Społem". 

l'I' ZOJtGANIZOWANnl PRZEZ l.ODZJU ODDZIAL 
S'l'QWAIRZY8ZENIA TŁUMACZY POLSKICH 
v.amknlętym konkurs!!!: na przekład nowt!:l! radzieCk•ej 
7. lat dwudz!estyCh I treydziestych, I narroclę 
preyman11 Annie Blumental, II - Krzysztotowł 
Sypce, m - Ea11lmlene IskrzYlilkleJ. 

w•r64 wyrómtónych mataz:ła 1ię też i:wa Jt 
Nowak (tlumaftka 1.-.:pólpr&cuJ!lca 11 nas11Ym · 
tyro4n1Jdem). 

W CJIELMJtU ltOZSTlłZYGNIĘTY Z<>ST.AL 
Jl\0Nta1BS - zorrankowany w ram.ach D Blenttale 
Llter&ekłero llumora I Satyry ,,złoty 'llrzewiczell•>, 

Jero w.p6Joqanlizatorem było miejseowe ornlwo 
llobotnien,o Stowarzy-1& Tw6rc6w Kultury. 
T narrodt uzyskał JUllUMI w„troba (z l'ludziey) 
tI - ex a-eąuo~ aenata B11tz1a®er (ozesk·! Ol~~:,tn) 
1 Wl1111ław SllYlll&ii•kl (1!-!a?ystt>k), nt - Jan 
Mu&Jd& (~ole). 

Uroeeysty finał, połączony z prezentacją ut'l\·or6w 
laureataw. od!Jył •1• ' bm. w Z&kb.dowym Klubie 
fi'.uttury .,Kaktus" w Chełmku. 

Opracował: JAK 

• 
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- I co nowego? - odpowiedział pytaniem 
Wsłewolod Siergiejewicz. 

- Nic 17.ezeg6lnego„. Listy od małJkł, od 
przyjaciół. Cieszę się· z nich. 

- Oczywiście, oczywiście - jakby go nie 
tłysząc, odpowiedział Wsiewolod Siergiejewicz. 

- Co ·panu jest? - spytał Sasza,. Coś 
pana martwi? 

- żle sprawy stoją, Sasza, file - Wgiewo­
łod Siergiejewicz wciąż chodził po pokoju ; 
ciągle rozcierał i rozcierał ręce. 

Pierwsza myśl, jaka przeleciała mu przez 
głowę - Sołowiejczik. Czyżby go złapali? 

- Tak? A co się stało? 
Wsiewolod Siergiejewicz zatrzymał się przed 

Saszą. 
- Pierwszego grudnia w Leningradzie zostal 

zabity Kirow. 
- Kirow? - ni~rzytomnie po,wtórzył Sa­

eza. - Kto go zabił? 
- Nie znam szczegółów. Przekazano komu­

nikat rządowy: pierwszego grudnia o godzinie 
szesnastej minut trzydzieści, w mieście Lenin­
gradzie w Smolnym z ręki mordercy, nasla­
nego przez wrogów klasy robotniczej, zginą! 
Kirow. Mężczyzna, który strzelał, został za­
trzymany. Ustalane są jego dane personalne. 

- Ma pan gazetę? 
- Gazety nie mam, ale to pewne. Jest l 

drugi komunikat - zabójcą, jest niejaki Niko­
łajew. I trzeci - sprawy o terroryzm. będą 
rozpatrywane w ciągu d'riesi~ciu dni bez u­
działu stron, to znaczy bez obrony, żadnych a­
pelacji, żadnego praw• łasld, l"OEStrzeliwać nie­
zwłocznie po wydaniu wyroku. Tak to, Suza! 
„Morderca, nasłany przu wro«i6w klny robOt­
niczej", dobre sobie„. 

- Co pan znajduje uczegdlnego w t,reh sło­
wach? Przecież nie w ni.eh. tikwł Ndno spra­
wy. 

- Tak pan my§li1 - odpowiedział Wsiewo­
łod Siergiejewicz. - „Morderca, nasłany przes 
wrogÓIW · klasy- robolniu.ej" - l obok „ust.dan• 
•ą dane personalne mętczymy, który strzelał". 
.Tak to tak, gdzie logika? Dan~ personalne s• 
jeszcze nieznane, ale już wiadomo, kto IO na­
słał.., To niezrozumiałe, niezrozumi~••M ·Zren­
tą, barcho aiezrozumiałe.„ 

Kirow, jak mówi-. był dobrym ezłowiekiem, 
dobrym mówcą, ulv.bieńcem partii. Kto oś­
mielił 1it podnieść na niego ręke? 
Wslewołod ·Siergiejewicz usiadł na ławce, o-

parł głowę o ścimę. · 
- Kt.okolwiek by to zrobił, Suza, mog' fla­

nu powiedzieć z calym przekonaniem.; nadcho­
dzą ponure .czasy. 
1968-1983 
Moskwa 

POSłDWIE . 
20 czerwca 194ł roku gwardyjski korpus 

etrzelców, dowodzony przez generała Maksima 
Kostl.na, z.nalazł eię w rejonie stacji Rafalów­
ka za zachód od miasta Samy t rozlokował 
•ię w lasach na wschód od Kowla 

Przegrupowanie było prz~rowadzon• tajnie. 
Wojsko wysiadało na nie zwracających uwagi 
rozjazdach i stacyjkach i starannie się masku-

. jąc, ukryło się w lasacl\.• General Kostin roz­
kazał przemieszczać alę tylko nocą, skazał ką­
pieli i prania bielizny w rzekach i jeziorach, 
zakazat łącmości radiowej, nakazał ogranicze­
nie dó minimum rozmów telefonicmych oraz 
szyfrowanie Ich i kodowanie. 

Maksim Kostin dowodzi! pW!kiem pod. Mo~­
kwą, dywizją w Stalingradzie. Nad Dońcem 
objął korpus, brał udział w Iziumsko-Barwien­
kowskiej i innych operacjach ofensywnych, w 
wyzwoleniu Donbasu, sforsowaniu Dniepru, 
walkach nad Ingułem i Bohem, wyzwoleniu 
Qdegsy. Obok padali ludzie, wielu ludzi, Mak-
1lm Iwanowicz podpisywał komunikat o stra­
tach: zabici, ranni, zaginieni bez wieści. Lu­
dzie, kh życie i bnierć, byli «kła.dnikami woj­
ny. Rozkazy, kt.óre wydawał, tez były składni­
kami wojny i 1fo!lle 'ę wyikonY.W91lO. Za do­
brod~ą generała kiryła !ię umd.ejęłalość 
podpoirządkowywa:nfiia ludzi pcstaJwiionemu zada­
lliu, a jego proe~ - .iuą=n„ llmfsł woj-

.lOODGŁOSY 

skowego taktYka, zdolnego do podejmowal!i~r 
śmiałych, zaskakujących decyzji,1 za pozorną 
ustępliwością - subtelne wyczucie stosunków 
służbowych, umiejętność manewru, gdy wyma~ 
ga tego sytuacja. Znał go i cenił Żukow; po­
wodowało to pewne osobiste komplikacje w 
dowodzeniu armią, . e.le prostota_ i dobrodu.:-.:­
ność tego wyso>kiego, nieco ociężałego jak na 
swoje trzydzieści pięć lat młodego geneta~c:. 
jego szczera chłopska twarz zbijały z ttópu 
nawet groźnego dowódcę armii Czujkowa. 

Korpus przybył 20 czerwca, a za trzy dn i, 
23 czerwca, zaczęła się operacja „Bagrati.on„. 
mająca za zadanie wyzwolenie Białorusi i 
dojście do starych granic państ\va. W opera­
cji. b,rało udział 166 dywizji. Jednak armia. w 
skład której wchodzi! korpus generala Kost:­
na, nie brała udziału w walkach. Nieco póź­
niej miała przerwać obron~ niemiecką na kie­
runku kowelsko-lubelskim i dojść do Bugu. 
Na przygotowanie tej ofensywy przeznaczono 
Ol'ientacyjnie miesiąc - termin bardzo krótl.;i. 
jeśli wziąć pod U1Wag~ przerzedzenie oddziałów 
w poprzednich ciękich walkach, braki w sta­
nie osobowym i trudne ukształtowanie teren11. 

Poprzednie operacje korpus prowadził na 

ANATOLIJ RYBAKOW 

połudnt11. w stepacla Ukrainy I MołdawH. zd 
tu mieli. atakować w błotnJstych lasach, po­
przecinanych rzeczutkami i strumienia'mi o 
ir~ch brsegach. żoml.eme u~yli Ili• ueuwać 
na dt"ogach i iteleż.kach zasieki, will.cze do~y, 
miny, pokonywać drobne przeeZk:ody wodne, 
budować groble, pokonywać blota i torfowis­
ka.„ Kol'!Pus otrzymał znaczące uzupełnienia. z 
miejscowej, wyzwolonej od Niemców ludnoś­
ci, uzupełnienia nie ostrzelane, należało je na­
uczyć choćby najprostszego władania bronią. 

Do pw:ik.t6tw dOIWOdzenia dywdzji l\IIaks!im Ko1-
tln dostawał si-: "Willisem", dalej wierzchem. 
Teren, ujmowany przez dywizje korpusu, sta­
nowiły wielkie błota, częściowo porośnięte la­
sem miesząnym: sosną, brzozą, olchą, dębem. 
Wśród błota rozsiane były piaszczyste ~ep­
ki, ale i tak w ziemiankach stala woda, dla­
fego żołnderze woleli namioty, wyścielone sos- · 
nowym.i gałązkami. I słusznie, uważał Maksim 
Iwanowicz, na dworze czerwiec, ciepło, żołnie­
rze powinni si~ wyeyipiać, powinni być dobrze 
nakarmieni, tego surowo przestrzegał. 

3 lipca nasze wojSka wzięły Mińsk. Przerwa­
ły front na odcinku 400 kilometrów i _ nadal 
szybko pasuwałt si" napN.6d. Ta wiadomość 
zastała Maksima Iwanowicza na punkcie .. do~ 
wodzenia pułku, . pomyjlai, ż.e term.lny ofensy~ 
wy korpusu mogą tlę terat znnienić ł dlatego 
wrócił do siebie wcześniej niż zwykle. Jednak 
żadne nowe rozkazy ze sztabu armii nie nade~ 
szły, I ten wieczór Maksim Iwanowicz spędził, 
jak zwykle:· zebrał sztabowców, mówił o tym, 
co niezadowalającego było w wojsku, przy­
dzielał zadania, wysłuchiwał raportów. 

Zwolniwszy wszys11klch już Po dwunastej w 
nocy, Mak1tm Iwanowicz rozlumil kołnierz 
munduru: napalone, nadymione, trzeba prze­
wietrzyć. Sam nie palił, ale zabronić tego nie 
mógł nawet w swoim schronie. W pobliżu 
równoml.emie te11kotał agregat, wyłączą go, 
ja.k tylko Maksim Iwanowicz położy się spać. 

- l'owanf&W 1enerlle ...., - sameldował a-

.„ „ 

diutant - czeka do, ~;u nowy dowódca od­
działów transportowych. 

- Czego chce? 
- Zameldować przybycie, obj~ie czynno$cl. 
- Niech się zamelduje naczelniikowi sztabu. 
- Tak. mu powiedziałem, ale nalega. 
- Dobrze, niech wejdzie. 
Maksim Iwanowicz pochylił się nad mapą 

\'Iyśl o tym, że te.rminy natarcia mogą być 
p'rzesunięte, nie porzucała go. Trzeba być 11"'1 
to przygotowanym, rozkaz może nadejść w 
każdej chwili.„ 
Skrzypnęły drzwi. Maksim Iwanowicz oder­

wal się od mapy, obejrza,ł się ... 
W drzwiach stał oficer w starym, ale dobrze 

na nim leżącym szynelu, z polowymi na:-a­
rriiennikami, w czapce wojskowej. w kirzo- . 
wych butach. Jego twarzy nie było wń.dać, me­
ri)wno paląca się żarówka oswietlala tylko stół 
z rozłożoną na nim mapą.„ 

A jednak coś kiedyś znanego zamajaczyto 
Maksil~owl w tej postaci. w milczeniu i 1.13-
pięciu oczekującej go prz:v drzwiach, ja~i.3 
niepokój przeszył jego dusię ... 

Oficer podnióał ręk~ do daszka, wymówit 
-wyraźnie: 

(51) 

- TowaHyeu 1«1Ca1el Mldot' par.fil PM-
kraoow melduje sic do waszej dyspozycji w 

· celu ~bywania 11lużby. 1 

Opuścił rę4, •tał dal•j w porącdt „bacz­
ność". 

Nie może to by~„. Cąiil:>y? 
- Wuze 1kierowanie! - odmawiającym na­

gle posłuszeństwa głosem odezwał 1lę Kostin. 
O!icer wyjflł z mapnika akierowanie, zro­

bił krok napn:ód, podał Maksimowi Iwmowi-
~o~. ~ 

Ale ten odwrócił się do atolu, podciągnl!lł 
przewód na kómru, lam.pa w1iosla si~, oświe­
tlając cały 11ehron i g,dy Mab!m Iwan<>~cz 
odwrócił się do oficera, ljuż widział jM110: 
Sasza! 

lllaksim Iwanowicz wziął 11kierowanie.„ Ta:k, 
wszystko się zgadza, Panl{ratow Ale'ksandPr 
Pawłowicz„. 
Podniósł wzrok„. Patrzylo na niego jego 

dzieclruitwo,· jego młodość, je.go Arbat„. I Ma­
ksim Iwanowicz ni• wytrzymał, wbrew woli 
apytał: 

- Sasza, ty? 
Głos mu drgnął„. 
- Ja - od;powiedział oficet". 
,Sasza... żyje.„ Slqd _-19 , ta wsiąl1 W §~k1 

sposób? · , · ~ · "' 
Maksim Iwanowics Prze!Zedl nl.e tyt {> wol• 

nę, pr.z.eszedl ta'km i la.ta pr9ed'Wojenne - i ST, 
i 38, i 39. Na jego oczach aresztowali i ogła­
szali za wrogów iudu dobrych dowódców, 
wiernych towarzyszy. doświadczonych w wal­
kach w Hiszpanii, nad Chasanem, nad Chal­
chyn-g~. Ozy ~· byli wr<>«amd? Nie 
chciał w to wierzyć I nie mógł nie wierzyć, 
inaczej niemożliwa byłaby służba sprawie, któ­
rej oddał życie. Najlepiej nie myśleć o tym, 
·ci ludzie przepadli, odeszli, przeszli do innego, 
nie znanego mu świata, z którego nie ma po­
wrotu. 

I oto s tamtego świata zjawił się Sasza. Po 
lhietitoh1 lateehl lak je pt"!ftylf lak ocalał! 

Dlaczego skierowano go właśnie do niego, do 
jego korpusu? Co za tym stoi? Niepotrzebni~ 
zdradził się, że go poznał; niepatrzebnie naz­
wał Saszą ... 

Oficer ponownie uniósł rękę do daszka. 
- Można zameldować, towarzyszu generale~ r 
Wyraźnie wymawiał słowa.„ To jego, Sa-

szy, głos.„ A jednak, jednak ... 
- Spocznijcie! Słucham was. 
Sasza opuścił rękę. 
- Towarzyszu generale! Żeby była peln·l 

jasność. Zostałem skazany z artykułu 58, je:::i: 
to odnotowane w moich aktach personalnych. 
Nie prosiłem o pr.zydzial do \V&szego korpusu. 
Nie chciałem do was jechać. Ale rozkaz je~t 
rozkazem. Nie było go jak podważyć. Jedyna 
rzecz, na którą n10głem się powołać, to nas3.i 
dawna znajomość. Ale takiego argumentu do­
wództwo qy nie przyięlo. A ci, którym zlecono 
obserwację mnie, wzięliby to pod uwagę, 'fo 
mogło utrudnić waszą sytuację. Dlatego pro­
~zę o odesłanie mnie do sztabu frontu: je&­
tem majorem, stopień pułkownil)a jest przeko-
nującym argumentem. Taka decyzja byłaby · 
najlepSlla i dla was, i dla mnie. 

Maks'im Iwanowicz milczał. Mój Boże! Prze­
~ież to dawny Sasza, którego tak lubił. Sasz­
ka, uczciwy, bezpośredni, pryncypialny, ni· 
kogo nie che• narażać, wszystko bierze na sie­
bie. Ile w swoim życiu, na pewno, przeżył, a 
ciągle jest taki 1am,' ciągle taki sam. Na Ma­
ksima Iwanowicza znów patrzyła jego młodość, 
szczera, •miała, br.llkompromisowa. I w tych 
z:budmnych W11poomdeniacll. ~l takte •i•­
bie jako dawqego Makaa. zaW&ty-dzlł 1ię swe1 
chwHowej lłabości: zapomniał 1iebie prawdz~­
wego, uległ, poddał się temu, co pojawiło •ił 
w nim w tych ntłllłJ)Gkojnych czasach. 

- Poswolieie alit odmeldowa~. towanrau 
&enerale? 

- Doął Sana - powied&iał Malmlaa Iiwa­
nowies - l:'Ol'bieraj •it. 'W1'Pf~91DF sa epołik&„ 
nie. 
' - MM.im - powa:.illie powiedraiał Saaa - . 
właśnie dla.ttwo ni• 9helllłem . Jeeha4 do ctalet 
•• dobrM el• mam. · 

.•• ~ IO łcl~ w =e; M81m l'Wllllą.; 
wicz złapał oddech. po ręq na Nftl!mł'llł 

. Saszy. 
- D,gitlNJ• „ luu...; Dzi„, ce. „ „ . 

mnie myłlał~. Dolyd, llład-2 I 
~ odnedł od •aa:v. ot'lrors7ł ~ 

rozkazał adiutantowi: 
- Zorl(anlzuJ nam kropelki • HkllDłl J Il~ 

batę. · 
. - Mmim - znów ZM!l4ł Suza. 

- Dosyć! - przerwał mu Małtaim h.,.no.; 
wicz. - J•tem tu staraą l tunbją, l .top.. 
niem. 

( 

Tak :wyobra.tam sobie 1potkanie moich dwóch 
bohaterów. Jednaik czy w przyezłoścl ta aeena 
pozoetanie w takim k!s1tałcie, tego nie wiem. 
Po!tacie powieściowe posiadają :r:doln~ć tycia 
własnym· życiem, auł:orowi pazostaje ]edynia 
zapl!ywanie go. Nie wiem także, czy zdążę do­
ipisać następną powieść. Ale, jeśli IM daruje 
mi jeszcze kilka lat, chciałbym doprowadził 
akcję do 1956 roku, do Dwudziestego Zjazdu, 
kiedy zostały przywrócone fycłu tysiące zupeł­
nie niewinnych ludzi t przywrócone dobre i­
mię tym, komu jut nie moma było zwr6cif 
tycia. 

Tłumaczyła: 
EWA-KA'l'ARZYNA NOWAK 

Tym odcinkiem kodc,zymy druk k&f_tk, A!llatolt• 
J.a Rybakowa .,Dzlect Arbatu". 
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;..MleżdanarodnaJa Żim" w maJoWJm nameru 1 ltll roku epabliklłwala cJyskusjt 
radsłeckłch historyków na temat stosunków radzieeko-p0lskłch w pneszłoścL W dyskusji 
odział wzięli: FRIEDRICH FIRSOW - pracownik Instytutu Markllzmu-Leniniłnlu, INESSA 
lilBOROWSKA - praeownlk Instytutu Mltdz.vnarodowero Kaeha llebotnklufO, 
ALEKSIEJ NAltOCZNICKI - 11r&eo'Wlllk Instytutu Risterłl Z!RB. edeeek AN ZSKK, 

OLEG llŻESZEWSJU - Pl'MOWl:tłk Instytutu Bhtorlł PowslęchneJ AN ZSRR, 
GEORGIJ SMIRNOW - pnewodnlCZlłC1 strony radzleckłel we wspólnej komisji hlsto17k6w. 
dyrektor Instytutu MarksiZmu-Leninlzmu przy KC KPZR. członek AN ZSRR, WALERIJ 
ZURAWLOW - wicedyrektor Instytutu Marksizmu-Leninizmu Pl'Z7 KC KPZB.. 

- Na tle dającero 1łę zaobserwować w naszym kraju 
Blebirwalero wzrostu zainteresow&nla sprawami historii 
Wl'Jlłtkowe młejt'Jce zaJmuje, oczywiście, sprawa „białych 
plam",' które, jak można sądzić, występują nie tylko w 
nanej własnej historii, ale także w dziedzinie słosankiht 
mi~zynarodowych, a w 1zczerólności w 1ferze stosunków 
raddeeko-~ls]ticb. Redakcja otrzymuje ostatnio Usty od 
cz:v~lników, któny prosmą nie tylko o to, by naświetlić 
niekt6re konkretne wydarzenia i fakty zallcz~ne do 
katesorił bw. białych plam, ale również o to, by WJJUnie 111.mo 
POJ4'C!le „białych t>lam" i z nauko\IVego punktu widzenia "11eić 
tiwiatlo na źródła oraz na prżyczyny, które spowodowały 
pojawienie się t.ewo niezbyt przyjemneso zjawiska. . 

Georgij Smirnow: - Początek wspólnych starań to ustąlenie 
kreg:u zagadnień, których zbadani·e .-. w przekonaniu obu stron 
- orzyczyni się do wypeh\ienia mało zbadmy.ch kart (historii), 
tzw. białych plam, oraz do usunięcia napięcia, jakie i!ltnieje w 
naszych sto~unkach w zwil\llku z tymi zagmatwanymi, nie zaw­
sz!! znanymi, a niekiedy dramatycznymi v;ydatuniami naszej hi­
storii. 

Do takich należą wzajemne stosunki mięclzY naszymi krajami 
w okresie 1917-1921 i wojna radziecko-polska 1920 roku. Następ­
nie, sprawy związane z rozwiązaniem Komunistycznej Partii 
Polski przez Komitet Wykonawczy Komi11temu. Po trzecie 
rok 1939 ze wszystkimi skomplikowanymi stosunkami · w przede­
dniu II wo)ny światowej, z paktem Ribbentrop-Mok>tow - jak 
zwykło sie go określać - włącznie. Dalej. napaść Niemiec na 
Polskę. \VYprawa naszych wojsk celem obrony mieszkańców za­
chodnich rejonów Ukrainy i Białorusi, przesiedlenie ludnołlci 
0olskiej z tycr terytoriów w głąb ZSRR. A także wszystko to M 
w!~ !lię z prżebiegiem wspólnej wałki przeciwko · 11iemieeirim 
najeźdźcom faszystowskim - napaść na ZSRR, odpór, misja wy­
zwoleńcza Związku Radzieckiego itd., problem Powstania War-
1zaws~iego. Cały ten wielki krąg zagadnień 21!'lajduje się v: cen­
trum naszej uwagi. 

Czym są „białe plamy"? 

. Walerij Zurawlow: - Chociat okre&lenie ,.białe lamy" w sen­
sie dosłownym jest bardziej metaforą niż t~rmlnem ' naukowym, 
to iednak nabrało on-0 ostatnio zupełnie wyraźnej treści. Przez 
„białe !'lamy" rozumiemy te zjawiska I wydarzenia z pt"'~esztotlcl, 
których po pierwsze, z tych lub innych powodów w ogóle nie 
badano, lub badano je niewysta~ająco precyzyjnie I rzeczowo. 
A. J)O wtóre. te które naświetlano nieprawdziwie; w sposób zde­
formowany, fałszywie. Innym! słowy, „białe plamy", to przede 
wszystkim złożone, trudne problemy przeszłości historycznej. Je­
szcze jedna rzecz stała się jasna: trudności te mogą ml~ różny 
charakter. Mogą to być trudności natury czysto badawczej, w 
tvm brak źródeł lub ich niedostateema wiarygodność. Mogą to 
też być trudności wynikające nlekledy z określ()nych tradycji, 
uprzedzeń, stereotypów myślowych, przestarzałych d-0gmatów, ta­
kich czy innych typologii, barier Itp. Wydaje sie, Iż doszliśmy do 
wspólnego poglądu i działamy jednomyślnie w sensie, że jesteśmy 
:Przekonani, iż t:rm co prowadzi do wypełnienia tych luk. „bia­
łych . plam". ;est droga gru11townych, uczc"vyeh I odwaźt1ych ba­
dań, któr-e w poszukiwaniu pra\vdy będą zdoh1e Pokonywać wszy­
stkie napotykane na tej drodze bariery, zarówno natury 1ubi~k­
ŁY'.\"t'lej. iak i obiektywnej. 

Wojna 1920 roku 

- W dziejach stosunków radziecko-pol5kich wai:ne miejsce 
saJmuje woJDa 1920 roku. Na ten temat btnieje sporo refleksji, 
e cbr.rakterze spekulatywnym, a ieh sais sprowadza się do tero, 
by przedstawł6 nuz kraj jako państwo, które dlłŻYło do łtto" by , 
drofl'it przemoc7, a mianowicie drorą Wo.in:r, rouzerzyć '„reilm 
komunistyczny" na inne kraje. Nacisk kładzie 1ię przy tym nie 
na jakieś poszczególne fakty historyczne (które ocenia się, deli­
k~tnie mówiąc!, ogromnie tendencyjnie), lecz na udowodnienie z 
Jory założonego postulatu, iż państwo radzieckie już od chwili 
swych narodzin dążyło do ekspansji terytorialnej, do te~o. by 
ńowy ustró,j społeczny przenosić na bagnetach do innych krajów. 
Jak oocl tym kątem widzenia przedstawia się historia wojny 1920 
roku'? 

Aleksiej Narocznieki: - Aby odpowiedzi~ć na to pytanie, trze­
b.a chyba sJ)Ojrzeć nieco gtębiej. Dlatego chciałbym zatrzymać się 
na sto3unkach radziecko-polskich począwszy od 1917 r. W jakich 
zagadnieniach nasze wersje różnią się? Przede wszystkim choozi 
o ~vł~ści~e pojmowanie roli Wielkiej Soeialistycznej Rewolucji 
Pazdz1e-rnikoweJ w przy\l.11·ócen;t: niepodległości Polsce. W okreś­
lo1wch kręgach naukowych w Polsce podkreśla się glówrnie po­
rnoc USA, Francji i Anglii w odbudowie państwa polskiego po 
I W<?jnie światowej. A przecież \o właśnie rząd radziecki, władza 
radziecka o-d razu uznały prawo Polski .do s.amodzielnego, nie­
nodleglego bytu. Nawiasem mówiąc. ta okoliczność była w Polsce 
brana pod uwagę. Józef Piłsudski doskonale .rozumiał, że .bol.!ze­
wicy uznają niezawisłość Polski. bialo-gwardzlśti za! zdecydowa­
nie przeciwko nie.i występują. 

Druga &prawa to niesłuszne poglądy na wojnę radziecko-pol-
1ka. jakie ukształtowały się jeszcze za rządów Józefa Piłsudskie­
,;o. Jeszc-le teraz pokutuje Pogląd jakoby władza radziecka d;.ży­
ła do tego, by poprzez Polskę rozszerzyć rewolucję soejalistyczru\ 
na Niemcy i całą Europę. Opinię te podpierĄ się cytatami z ro;i:­
kaz6w I wystąpień młodego wówczas di>wódcy Miehaita Tucha-
czewski ego. Taki np. cytat: ' 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że łdybyśmy tyiko wr­
darli z rąk polskiej burżuazji jej burżuazyjną, nlaeha~ armit, 
to rewolucja kla..-v robotniczej w Polsce stałaby lit faktem do­
konanym. A ta.- pożoga nie ograniczyłaby się do ram Polski. 
Rozniosłaby się gwałtownie na cała Zachodni~ Europę". 

Nie ulega k'westii. że gdyby w Europie Zachodniej zd.aftyły 
sie t·ewolucje socjalistyczne, to realizacja postanowień ogłoszone­
go przez władzę radziecką „Deln·etu o pokoju", byłaby oczywistą 
rzeczywistością. Jednakże Włodzimierz Lenin nigdy nie stwarzał 
złudzenia. że nastap, to obowiązkowo. Wychodził z załóżenia źe 
n~zatkowo. możliwe ;est z\\'ycięst\\·o re·wolueji w jednym kraju. 
Wiadomo. ze ~ie Włodzimierz Lenin, lecz „lewicowi komuniści" 
i trockiści uważali. i:l światowa 1·ewolucja rozwinie się natych­
miast oraz, że w imię pobudzainia tej rewolucji mo-Ltia pa:.~ięci'ć 
nawet władżę radzi~ką. Takie poglądy Istniały, ale nie była to 
leninowska Polityka. Początkowo na czele Ludowego Komisariatu 
Spraw Zagranicznych star Lew Tr~ki, a.Je już 80 maja 1918 r. 
zastapil go na tym st&.11owisku Georgij Cziczerin, l!!t6remu, po­
dobnie iak Leninowi. obce były takle awanturnicze nutroj-e. 
Dlatego też nie wolno takich czy innych tez zawartych w wystą­
pieniach Michaiła Tuchaczewskiego, który w swoim ezuie przy­
stał do „lewych", uważ&.ć za oflcjailnłl stanowlske ~u radziec-
kiel'!o. · 

Ocena przedw:rześnfowej Pols-ki. 

Z kolei, w na.sze.l literaturze Polske po Wersalu tli~ na­
tvWano państwem-wasalem. Twierdzenia te bem'prx.eznie •• nie­
s!uszn.e. Chociaż nie należy zal')Omlnać, iż Polska r>OZO&tawala 
nocl siln,-m v..-pl:rwem państw zachodnich. które ))ram~ prz~u­
nać ie.i granice iak najdalej na wsehód, aby dzi~k! temu zrezy­
~no~·ala z roszczeń do rdzennie Polskich ziem zachodnich, i aby 
jednocześn i e '1ltanowiła zapQrę pr?.ed bolszewizmem. Takie plany 
mi ał również Józef Piłsudski. W żadnym jednak 'Wypaalru nie 
wolno uważać tego państwa za jakąś marionetkę p~ństw zachod­
nich. Ale takie nastroje u nas wy!ltępowały, pojaw!aly sie nawet 
obel:b-,ve dla Polski wypowiedzi oficjalnych ol!Obist.ośei. 

- W radzieckich kołaeh naukowych całkowicie 1hlnaie pod­
dawano krytyce poglą.d sformułowany prze lallewere komf„na. 
sura.w Z&ll'ranicmych Wiac!esława Mołotowa, w pnem6wł•i• 
na sesji Rady Najw~zszej ZSRR 31.X.1939 r., w 1tł6r,-11t ••arl 
on 'I &Tuntu błędną interpretację sprawy losów pa6słwa piskie-
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10. ·stawiając na jednej płaszczyźnie antyradzleckll l,olitykę kol 
reakcJl w l'olsce ł losy państwa polskiego, w Istocie rzeczy po­
stawu on mak równości między nimi: w jaskrawej sprze~noścl 
z podstawowymi tezami leninowskiej nauki -o kwestii narodowej, 

· i wb,ew prawdzie historycznej twierdził: 
„Polskie kola rządz;\ee częsito chełpiły 1ię „trwałością" swego 

oaństwa i „siłą" swego wojska". Wystarczył jednak krótki cios 
w Polske ze •trony armii niemieckiej, a następnie Czerwonej Ar­
mii, aby nic nie zostało z. tego pokraczn~go tworu Trak<tatu Wer­
salskiego.„" 

Dzisiaj, kiedy trwaJ:t Poważne prace krytyczne we wszystkich 
dziedzinach, w tym także wydzielenie rewwji ocen pewnycb wy­
darzeń historycznych, są wszelkie podstawy, aby bezstronnie o­
cenić również tego rodzaju wypowiedzi ówczesnego naszego 
kraju, ponieważ były one podrktowa.ne 'vzględami czysto koniun­
kturalnymi i pozostawały w clębokiej sprzeczności z zasadami 
leninowskiej polityki zarranicznej, z faktami historycznymi, ze 
~rowym rozsądkiem. Wreszcie, miały one z truntu niesprawled­
llw;v wobec Polski jako państwa charakter. 

Aleksiej Narocznicki: - Po dzień dzisiejszy słowa te są w 
Polsce odczuwane nadzwyczaj boleśnie, a my ich nie podzielamy 
i uważamy, że są one skutkiem naleciatości wojny 1920 roku, a 
także wynikiem słabej znajomości istoty sprawy, Być mcv.i:e, swo­
,j ~ role odegrała w tym również odmowa ze strony ~·ządu pol­
skiego udzielenia zgody na przejście przez terytorium kraju 
wojsk radziecl~ich. w celu odparcia agresji. Nawiasem mówiąc, 
na pósiedzeniach komis;i polscy historycy podkreślali celowolić 
podjęcia takiego kroku dla organizacji lbiorowego przeciwst~­
wienia sie faszyzmowi. W żad11ei iednak mierze 11ie usprawiedli­
wia to Wiaczesława Mołotowa. 

Ale wróćmy do pierwszych lat porewolucyjnych. do wojny. W 
interpretacji Józefa Piłsudskiego wyglądało to tak, że Polsl<a 
rzekomo stacza z bolszewikami historyczne boje o swe granice z 
1722 roku. Wszak władza radziecka, anulowawszy układy o roz-

-biora.ch Polski, tym samym granice te rzekomo uznała. Nic po-
- dobnego. Wiadomo, że Polska eml.gracja, począwszy od XVIII 
wieku krzewiła wśród polskiej opinii publicznej 01·az wśr6d opi­
nii oublicznej Europy wyobrażenie, że Polacy w zwartej masie 
zasiedlają obszar po Kijów i Dniepr. Wyobrażenie takie pano­
wało w Zachodniej Europie przez cały w:ek XIX. Również dotąd 
b•,rnajmniej nic we wszystkich polskich podręcznikach mówi się 
o tym, że na tych ziemiach przeważała ludność ukraińska i bia­
łoruska. To znaczy, że istnieją w tych sprawach z.akorzeriione 
stereotypy, które trzeba przezwyciężać. 

,,Mieżdunarodnaja Żizń": radzieccy historycy o 
stosunkach radzieckó-polskich. (Część I.) 

Co to są 
białe plamy? 

lnessa Jażborow!lka: - ;e1:.z.c-t.e kHka słów o wojnie 1920 roku. 
Szereg po~kich historyków uważa, że byl& ona nieW1ik:niona. 
RozumuJą na&tępująco. ( dbudcwsne państwo polskie rozstrzyga­
ło sprawę swych terytoriów, w tym granic wschodnich, zaś Ro-

. '.~j& Ra<d!ziecka rzekdn1o niosła nH bagnetach na Zachód światową 
. rew:olu.~Ję . . · c~. ja!kobr z ióry przesądzało o kolizji ich interesów, 
Pol!tykę państwa radzieckiego przedstawiano przy tym, jako 
kurs „le-.vaków". Wielu znanych uczonych przeciw3tawia lakie­
mu oodejściu do sprawy jasne i precyzyjne pytania: jak w o­
wym czasie Włodzimierz Lenin i Georgij Cziczerin formułowali 
politykę wobec Polski,'? Jak była formułowana polityka pokojo­
wego współistnienia? Innymi slo\vy, decydująca powinna być 
leninowska polityka narodowa, która wykluczała rozstrzyganie 
spornych problemów drogą wojny i orientowała na uregulowa­
nie stosunków z Polską na zasadach dobrego sąsiedztwa i wza­
jemnego szacunku. Wojna 1920 r. wycisnęła mocne piętno na 
przyszłych stosunkach radziecko-polskich, utrudniał& pr~ci'­
żenie sterebtypów z cza.sów cara·tu, kiedy to każdy Rosjanin byl 
w Polsce uważany za ciemiężcę. Do walki z takimi wyobrażenia­
mi wzyWal jeszcze Włodzimierz Lenin. Na!zym zadaniem je..o.!: 
przezwyci~nie wspólnym wysiłkiem przestarzałych stereotypó\l.:, 
stoj4cych na przeszkodzie owoonej w&półpracy. 
. AlekSiej Naro„znicki: - Wtedy polski rząd Józefa Pil&udailtiego 
na!Zucił w:ładzy radzieckiej niespraWiedliwe granice na Wscho­
dzie. Granic tych nie uznawały natwet państwa zachodllie k.tóre 
uważały, że Polska powinna być odbudowana w granicach 'etnic-.t­
nych. Znany jest •projekt tzw. linii Curzona, który, nawiasem 
mówiac, również przydzielał Pol!ce pewne ziemie o przewadze 
ludności likranńskiej , u:a101·us.kiej. W zasadzie jednak „linia Cur­
:w~a" prrebiegala wzdłuż g.ramcy etnicznej, rząd JÓ2lefa PiBud­
sk1ego natomi;uit 11Podziewał się, że uzyska o wiele· więcej w dro­
dze wojny. Władzi\ radziecka od 1amego pCIC:qtiku proponowała 
t>Okój oparty na aprawledliwym rozstrzygnięciu tej kwestii. Myś­
lę, :i:e prace komisji pmyczynią sit do przeBwydężen.ia niesł~z­
r&ch szablonów oraz do z::ozumienia nkód, jiakie wojna tt wY-
1·z1td2lła nuz:rm atoltmkom. 

- Iol'lQ'•łaJ'8 1 ekazjl, te w .•P.O*-ia 1UllHJlftnłcq pnetllławl­
etele Imtytutn Marlrabmlu-Leałn.._.a l lmt7tału Młędtlynarodo­
wego Ruohu lłebet.nlozero, ellelelibyłmy proal6 leh, lty nuwletlill 
jedno • wahyeh "14&ne6 w hltltoril okresu młędzywojennero, 
a mianowłele 1praw, rozwi~ia Komunistycznej Partii PolskL 
Postawienie tej sprawy jelt uzasadnione tym bardziej, że dla 
wielu czytelników, wiele jej aspekt6w Jmł absolutnie nleJasnycb, 
pocsynaj~ od 4aty roswilłZ&nia KPP I na przyDZYftacb koń~, 
Die mówi~ już • motywacji kJ decyzjL 

lne111a Jatbotolffk&: - Wyda.wala.by się, że sprawa oceny roz­
wiązania KPP została załatwiona przed 30 laty. W lutym 1956 r„ 
w Dekla.racji pięciu partii komunistycznych, których przedstawi­
ciele w sierpniu 1938 roku l)Odpi~11H uchwałę o rozWią.zaniu KPP, 
decyzja ta zoetała uznana za ni•t12uadnion, t 1powodowan11 fał­
•ZYWYmi osk~iami, Dlaczego więc aprawa ta w6w wypływa 
d:zi8iaj i jaki jest jej zwi.,zek ze &tosu.nkaml radzl.ecko...polski•mi? 

W Rosji Radzieckiej tyło wielu polskich komunist(>w. W 1919 
r. było ich np. li tys. Byli wśród nieh pnyw6<h:y pał'tii, mtema­
cjonalidei. uezestntcr ~olucjł Pddz!emikowej, emigranci poli-

• tycm'll. wielu z nich zcetało , prao&Wni•kami aparatu pańyjnqo t 
państwoweco oras prasy Kraju Rad. Represje przeciwko nim za­
częły lrit na ~tku lat trzy.dzteetych, jeszcze. i>r.zed decyzJ' o 
rozwiazainiu KPP. Nariinały one praworzlłdn~ć. przybierały co­
raz bud~iej masowy chara;lder. Wysuwano typowe dla owyoh 
cza~ów oskarżenia: 11.piedzy, agenei faszystow.ey, prowoka.ton;y„. 
Musimy powiedzieć otwarcie: polscy komuniki stal! .i, ofianmi 
nieuzasadnionych represji I 1'ał~h oskvżeń, W,.oko cenimy 
bohatel'9h dzialaln<>ść KPP - była to jedna z cieaz~ych sit: 
najwięk&zym autorytetem i najbardziej liCZl\cyeh •ił w Kominter­
nie 'Dlld"tii, a jej ~HłUJi w d~ale ~słltliania w.skua!\ Wło­
dzimierza Lenina w propa1owaniu 1dei przyja:!fti polsko-ra<lziec­
kiei sa bardzo duźe. 

Frledriell Pinew: - Odpowiedś ·na *° p,,tanie, 6leeMg.o doazlo 
d.o. tej 1traaliwej trqedil, M.6ra 1hala eł• pnJJczyn' 11qłady a­
wangardy l)Olskieto ruehu lmmunisty~~ I rewolueyjnetG znaj­
dziemy tyłlM w6weue, jenU b~lem:r. 'Wftik:Hiwie bada~ ~kl• 
ziuviłlka. jakie ~ ~ w tfm · ekretłe w Mn)'llll kraju: 

/ 

orzebywalo tu wówczas. na emigracji w rzeczywistości cale kie­
rownictwo KPP. ci zaś, którzy przebywali w innych krajach, 
orzyjeżdżali tu na weżwanie Komitetu Wykonawczego Kominternu 
I dzielili los swych to.warzyszy. Spo&ród członków KC KPP w 
1>rakityce ocalęił, zdaje się, jeden. a i to tylko dlatego. że był 
cietko chory. Zbadanie przyczyn tej straszliwej tragedii jet na­
szym internacjonalistycznym obowiązkiem, obowiązkiem wobec 
pamięci o tych ludziach. 

Radzieccy historycy od dawna już pracują nad ana11%4 historii 
Ko1mnternu. Z1obio110 niem.alo ale w świetle dzisiejszych wyma­
gań trzeba koniecznie iść dalej. Sądzę, że kluczem do rozwiąza­
nia tego problemu jest analiza leninowskiej koncepcji miFyna­
rodowego ruchu komunistycznego I porównanie jej, z t'ł rzeczy­
wistością, z tymi zjawiskami, jakie występowały w Kominterni~ 
na przełomie lat dwudzieśtych i trzydziestych .Praktycznie wszy­
scy dochodzlm) dziś do wniosku, że właśnie w tym okresie ów 
właściwy Kominternowi jako międzynarodowej organizacji komu­
nistów duch internacjonal!styczny 1 kolektywistyczny w coraz 
wiekszym stop11i<u zaczęło zastępować to, co w języku wspókzes­
nyrn nazywamy administracyjno-biul'Okratyczną metodą kierowa­
nia. Najważniejszych decyzji politycznych nie podejmowano wów­
czas kolegialnie, z udziałem· reprezentacji wszystkich partii komu­
nistyczmych, praktycznie Podejmowała je jedl1a osoba - Józef 
Stalin. który przejął kontrolę nad aparatem Międzynarooówki 
Komunistycznej. To właśnie doprowadziło do tego, że dyrekitywy 
polityczne udzielane ruchowi komw1istycznemu nabierały C()raz 
wyraźniejszego charakteru sek,ciarsko-clogmatycznego, a wszelkie 
inne linie i inne ujęcia sprawy, niezgodne z punktem widzenia 
Jozefa Stalina, przyjmowano wrogo i odrzucano. 

P1·zypomnijmy sobie VII Kongi·es Kominternu. Jako podstawo­
we zatlan·e n.i.::hu 1rnmunistyc-znego proklamował on walkę z fa­
szyzmem i rozwinięcie szerokiego ludowego frontu antyfaszy­
stowskiego. Taka polityka była w swej istocie równoznaczna .z 
obaleniem dogmatycznych, sekciarskich wytycznych Józefa Stali­
na. I nie jest przypadkiem, że Józef Stalin późl')iej pomijał mil„ 
czeniem znaczenie uchwal VII kongresu Kominternu, w „Krótkim 
kursie historU WKP(b)" nie można znaleźć nawet wzmianki o 
nim, POdobnie zresztą, jak i o książce Włodzimierza Lenina 
„Dziecięca choroba „lewicowooci" -w komunizmie". 
.~leg Rźeszewski: - Należałoby unikać koniunkturalnych opi­

n11: Np. wspomniane uchwały VII kongresu Kominternu wyma­
gaJą, moim zdaniem, bardziej wyczerpującej analizy, Występuję 

tendencja, zgodnie z którą wielu historyków twierdzi, jakoby 
wszystko, co pozytywne dokonywało się niezależnie od Józefa 
~talina, wbrew niemu: wszystko zaś co negatywne wiążą oni z: 
Jego nazwiskiem. 'I'rzeba być obiektywnym, Jakże to tak - u.,. 
c~wały VII kongresu Kominternu zostały podjęte wbrew opinii 
Jozefa Stalina, a jednocześnie mówimy, że Komintern realizował 
wytyczne Stalina? 

Friedrich Firsow: Zgoda. Ale chcę przypomnieć: w 1924 r. Jó­
zef Stalin wysunął tezę, że socjaldemokracja i faszyzm to zjawi­
ska bliźniacze. VII Kongres Kominternu odrzuca przede wszyst• 
kim właśnie tę tezę. Są dokumenty świadczące o tym, ze Józef 
Stalin bynajmniej nie od razu pogodził się z takim ujęciem 
sprawy. To właśnie miatem na myśli mówiąc. że VII kongres 
Komi11ternu, który odby\\•ał się w sytuacji narastania kultu Józe­
fa Stalina. odr<:ucił wiele jego dogmatów. I dlatego, kiedy m6Wi-
1_1W o rozwoju ruchu komunistycznego w tym okresie, musimy 
Jasno dostrzegać, że gtówna orientacja na umocnienie więzi z ma­
sami, na przeciągnięcie mas do aktywnej walki antyfaszystow­
skiej i zwięk!izclli<' na te,i pudHawie oddziaływainia partii komu­
nistycznych wchodzi w kolizję z przeciwstawną tendencją, zwią­
zana z tym, co nazywamy stalinizmem, wpływem kultu Józefa 
~talina. W końcu lat trzydziestych represje czy terror (uważam, 
ze to slowo jest w danej sytuacji bardziej precyzyjne)„ terror sto­
so"':any wobec leninowskich kadr naszej partii, rozszerzał się 
ll"ównleż na kadry Międzynarodówki Komunistycznej. partii Au­
strii, Finlandii, Litwy, Lotwy, Niemiec, Polski, Węgier i wielu 
•iruwch krajów. • . 

Właśnie w kontekście tych zjawisk, k~óre podważały \Vpływ i 
funkcjo11owanie Kominternu, należy oce11iać tragedię KPP. Oczy~ 
wiście, uchwala podjęta przez KW Kominternu ni·e była wyni­
kiem dyskusji. Oprócz tego, jak wiadomo, zgodnie ze swym sta­
tute-m Kom1•tet 'Vykon'lwczy Komnaternu na\vet nie miał prawa 
roz.wiąz}:'''ac sekcji M1ę•Jzynar0dówk1 Komunistycznej, w tym W'Y­
paulm KPP, która ponaclw h)'la jedną z jej założycielek. Ale u­
chwała ta została podjęta ~v1st factum, kiedy .kierowniczy działa­
cze KPP juz .iginęli. Byla to haniebna uchwała, która oznaczała 
pohtyc~ne rozgrzcszen:e już dukonanej rozprawy z Komunistycz­
ną Partią Polsk'. 

I jeszcze jedno. Wydaje się, że w okresie, kiedy dojrzewała II 
wo.ina światowa, osłabione samowolą i represjami kierównictwo 
Kominternu nie zdołało zaehować swej samodzielno6oi ideowo­
-politycznej. Znajdowało to wyr~ m. in. w tym, że po zawar­
c.u Paktu radziecko-niemicckiegc, z terminologii Międzynarodów­
J{i Komunistycznej znoika słowo „faszyzm", W dyrektywach pol1• 
tycziurcn znów pojawiają się hasła ze znaczni• wcześńl-ejszeió o­
kreau, ciosy Ideologiczne wymierza się nie w imperializm w .o• 
a6le, lecz głównie w imperializm angielsko-francuski. 

- Ale mimo wszystko, dlaczero widnie na KPP apadł taki sil· 
ny cioa? 
l~Mla Jaźboroweka: - Po śmierci Włodzimierza Lenina mię&y 

o.f1cJalną lin!• Kominternu, a Unią polskich komunistów pojawi­
ly się sprz.eezności, ponieważ fala rewolucyjna zacz.eta opadać; 
Dyrektywy Komin.temu orientowały na dalszy szybki rożwój pro­
cesu rewolucyjnego. Polscy komuniści tr7.eźwo oceniali !lytuację 
i usto.sunkow&li •• krytycznie do tego kursu dowodz~e. że jest 
on ni•lunn:v. Bronm .weao punlml widzenia, wbrew stanowisku 
J~ StlłL!na, kiolkakrotnie wdawal!! się w otwartą dyskusję z 
nim. PrHcl'W'atal\\iali Mn!i na.Iinowsldej linie le:ntnowsk-. leni­
nowwkle pojmow•li·ie strategi: 1 taktyi~I ruohu. Gnlipa ~ów, 
J>1'211W6dców partdl (Adolf Wal'8ki, Marla Koszut&ka~Kostn:ewa, 
Hmrvk W-1.eekl) została odsunięta od kierownictwa KPP 1 po­
d~bni~ laik Inni działa~ partii, była tepresjónowana. w l'Żeezy. 
w1st;o.;c! poacy komuniści ch:lelili los swoich towarzyszy - Ro­
sjan, Ukraińców I Białol'uslnów, z którymi ściśle wspólpracowall . 
jeszcze od czasów SDPRR. 

- I, aby zakończyć naszą dyskusję na ten temat, proszę przy­
pomnieć o reaktywowaniu KPP. 
. Friedrich Firsow: - Chcę podkreślić, że już na pierwszym po-../ 

siedzeniu wspólnej komisji historyków stronie polskiej wręczono 
dwa ógromn e wa?ne tlokum<>nty. Pierwszy to uchwał.a o rozwią­
zaniu KPP, drugi z&.ś to decyzja Sekretariatu KW Ke>mintemu z 
26 maja 1939 r. o ~Mktywowanlu KPP. Mówa w niej była w 
ezczeaólnoścl o tym, ze odbudowa partii jest nie cierpiącym zwło­
ki zad~iern chwili, że dla realizacji tego zadania KW Międzyna­
~odówk1 Komunistycznej mi~uje tymczasowy kierowniczy o­
srodek ~PP ! powierza mu kierowanie . całą pracą partii z KP 
Zachodniej Ukrainy i KP Zachodniej Białorusi włącznie aż do 
cz:asu zwołania zjazdu i wyboru stałego Komitetu Centrainego. 

GleorrlJ Smirnow: - O Istnieniu tego drugiego dokumentu 
J;>rakJt;ycznie ni~t nie wiedział, nie wiedziano o nim również w 
Polsce. 

ł'rledrlcb Fłrsow: - Niestety, dokument ten nosi na 10bie pięt­
no orzeszłoścl, ponieważ usprawiedliwia rozwiązanie KPP. · W 
~95G .r. ~e w.pomnianej już tu Deklaracji zostało poWiedziane, 
~e :w1nn1 represjonowania partii prowokatorzy zostali ukarani. 
Twierdzenia tego nie poparto jednak dowodami dokumentami 
Dlate10 również w minionych latach słyszeliśmy' od polskich to.'. 
warzyuy: 

„No dobrze, w 1956 r. powfedziano, że polska partia wstała 
os~alowana przez prowvka!r.>rów. Kim są ei prow<1katorzy?". 
. Odoowia~~em, że mnie osobiście 2'l11MY j~t jeden Józef Sta­

lin, który JUZ w 1924 roku oskarial t' partie e antyradzieeki• 
nbtawimiia. 

C.D.Ń. • 
ODGMlft' 11 
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Wideonotes FILM, TV, WIDEO 

„Produkcja filmu pnypomi.na pie- Ten rzecz)"Wdki• tmponujw wł- ttlmie S?lelbel'g.a nic więcej wJ.aś-
czeDte cluta - trzeba mleć pe.WIM uruna'lc dOlk.on.ele umpełnia hlsto- oiwie powi~leć Ilię nle da, poza, 
1kłjldnikl I wiedzieć jak trzeba je 1'l1a poc11.ątków kariery Splelberta. ooi.ywiśoie, wymienieniem prz.ypad­
zmieaać" - powiedzl.&ł kiedyś je· Jego płerwaz„ !lim „Pojedynek na ków bohaterki, co jec:!.nak jest 
den z pionierów amer;rkańsltłego 1zo1łe" bJ'ł mlannicie w zatnie- nietakitern. Na tiemat Murzy.nów ro­
kina Thomu Harper Ince. Ta po- ~lu tk:romnym obrazem r0blo- biono jut różne filmy, ,nliltomu iecl­
Zba.wlona polotu 1 lrontiraetuj.,,ca .z nym li myśl• o odbiorcy dzlecilł- nak dotłld nie udało 1ię ·D"Obić o­
aórnolotnymi manifestami europej- cyn1 ł dopiero młodJ' uef Pam- brazu tak lkiuteo:mie wyoreparowa­
akieh filmowcó.w za.sada w eruncle mounitu Chrłl Evens, zobaczywszy neg<> z jałddikol!wiek, wyrażając 
neczy zawsze odda.wala atmosferę go l)'l'Zypadkiem w telewizji, do}- się naruJrowo, opcjd. Być może 
"80Ceanicznego k.LnA, 4 szczególnie rzał w świet.nde pok.a.zanej pogonił Spielberaowl ch.od?Jiło o pokazanie 
}ego fłt1llowej twlerm.y Hollywood. dwóch umochodów IZla•let" i po- Murzynów bez zwracani& I.IW'&~ na 

Podczas gdy na starym k-0ntynen- prowadził do świa.towych llllkees6w. Ich k*r l!lkóry I wszelikd.e kon· 
ele retyserzy PTóbowald bud<J1Wać Szybko znaleźll się tet krytycy go- sek•wenc}e tego faktu. to nlaehet­
katedey, a w nil.jg<n'szym wypad- towl przy tej oku.Il wyt.ooeyć Ml- ne zalożenle z oczywistych wzglę­
ku dost.arezać na stół wyszukane cięższe arma.ty; od tllozotlł d'CI er- dów nie m~l<> się lednaik udać. 
da.inia, z którym! pub~icmność często chetypów.„ I za~ła się bajka. Pozosta.ły tylko ładne sdjęcla or~ 
nie wied7Jiała co zrobić, w uąA Kaidy, od Illit 5 do 100. jest - d:La ne.jbairdz!ej wra.żl!iwyeh -

J 
estem w tej !IZCzę!U· 
wej ~ytuacjl, te ptszę 
tym ru.em recenzję po 
ukazaniu alę epraw<>ZdM 
z przed!ltawlentlr we 
wazyistkłm gazetach ł6-

dzlmch. Ton tych publ!k.acji Jest 
podobny: Tecenzenci krytycznie od· 
nieś~! eię dG poetyki, w jak.lej A­
dam Hanuszkiewicz pnemówlł te­
k.stem Czechowa ze sceny Teatru 
Powszechnego•). Mogę się więc z 
opiniami Kolegów globalnie po-
spierać. • 

Zarzuty motna sprowa.dzłć do 
wspólnego mda.noWil'l!k.a: obrony 
mchatowskiej trady-cjd wystawiania 
Czechowa, tradycji, której Mistrz 
Adam świi.aclomle się sprzeniew,le­
rzył ozy pr7.e<liw.sta.wlł. Poglądy i 
praktyika teaitralna Konstantego 
Stanisławskiego I Włodzimierza 
Niemlrowlcza-Danczenki stanowi!ą 
wygotliną tarrozę, tiZa której można 
lklllteemie a·takować spektalkł Ha· 

s6b ł ze maczącym! wy,nlkam.1 re­
ŻY'fleruje spektakle operm\oe, a na­
wet baletowe w Teatrze Wlelklttn. 
Dawniej rola re:f:Y1Sera w operze 
była ftllllkeją drugon:~ą I pole­
gała n:a ustaw·Lallliu ruchu sceni­
cznego w takli sposób. by mieścił 
się on w rytmie fraz mu.zY'C7J1lych. 
Dziś na świecie poddaje się operę 
takim samym zabiegom reżyser­
sk !m, jakie stosuje sie w te.a.itrze 
dramatycznym. Hanuszkiewicz ro­
zum1e to znakomide i pod Jego 
ręką !lpiewacy operowi czują się 
aktorami. To prawdziwa rz.dobycz 
Teatru Wielkiego! 

Szereg przedstawień przygotował 
artysta na łódzkich . scenach dra­
ma.tycznych, głównie w Teatrze 
Powszechnym, z których „Dom 
Bernardy Alba" Lot'ki l „śpiewnik 
domowy" Mon·ius21kń należą do 
!IZOZlegóLnie nasyconych osobowo­
ścią HanusiJldewicza. A teraz „Trzy 
sl«stry". 

1'kupiano się na deserze, dbając, pewnie w stamie, n.aiwet zbudrony maty potoczek łez. linlcr.ej mó'wl!ąc: 
aby był coraz perfekcyj.niej pny- w środku nocy, wymienilć kole1ne zamiut porej.i krwistej woliowlmy, s I • 
rządzony i coraz lepiej dogadzał „!!Jrielberigi", kaMy te:! oa!kdem czy cboóby bulionu, znów dostaliś-
podniebieniom wJ.<izów. Na efekty nle:l:le 1ię na nlch ba.wJł., lllMezttle m„ deser. za UJmJ 
Legumina 

tej upOl"czywej p.ra.cy nie trrzieba jednak tuż mniejazy procent wi­
bylo dlugo crz.akać; filmy ,made in dzów dostrzegł obok oszałamiają­
Hollywood" błyskawicznie zdobyły cego tempa, świetnych pomysłów 
eob!e popularność pod każdą szero- · I znam!ooującego dużą tntel1.genrję 
kośc).ą g~graficzną l na ruie nic poczucia humoru inne Jeszcze -
nie wskazuje. aby coś się pod tym już nie tak WSJ)a.!liale - cechy cha· 
względem zmieniało. rakterystyczne „Szczęk" c:r.y .,Pa-
Doszło nawet do czegoś lJl'lacz.nie szu.kiwaczy zaginionej a.rkl". a mia· 

ciekawszego; wypracowana z mo- nowicie idealne wpasowanie w stan­
zołem. krańcowa perfekcja warszta- dardowe 1,1,-yobrażenia 1 kompletną 
towa dawała od czasu do cza.su pwslJkę w głowie po wyjściu rz. ki!­
wyiniiki wręcz zadziwiające. począw- na - zupelnie jak po zjedzeniu 
szy od oskarżyoielSkiPgo kiina lat fantazyjnie uksztaltowa.nej, koloro­
trzydziestych. aż do fali wybit- we.l i olbrzymiej porcj.i olany. 
nyćh tytułów powojennych w ro- Każdy, kto cale życie wykonuje 
dzaju .,Ojca chrzesłnero" czy standal'dy rozirywkowe, marzy, a~y 
„Francuskiego łącznika", nie mó- przyinajmnleJ raz zagrać Bacha czy 
wiąie iuź o Chaptłnie. Ich związek Mozarta. Prawdopodobnie te:!: każ­
z legumina ujawnia? !Ile iedyin!e w dy, kto Sel'Wlłje wyłą<lZllie desa-y, 
wiernoScl klasycznym ~atunkolin chciałby kiedyś podać pieczyste - · 
filmowym; zawsze można było 1>0- chociażby dla zwYklej odmiany, 
wiedzieć, ze mamy do czy'!1fen.1a z Wygląda na to, ze Spielberg także 
krvmlmałem. komedią czy melodTa· oodlega tej zupełnie normalnej 
matem. skł.onności; dostrzec ją m-O:f:na było 
Wróćmy jednak do producentów luz w .,Bliskich spotkaniach."'' i 

regularnych deserów. Był.a Ich w „E.T.'', na całego za!l ujawnia lllię 
80-letn'lef Mstoril Hollywood cała w ostatnim, styn.n'ym przeboju IM· 
armia. zawsze Jednak ieden wvróź- -~a „Kolor purpury". 
alał 'lle wśtód resztv; był mi!ltn.em „Kolor purpuey" 1est to historia 
I nadawał stvJ. W ostatnim dziesię· dwu mUTZYńsldoh sióstr, które 
ciolec!u miejsce to zajmuiE> bezape- brutatne tycie rozdziela w młodości 
lacvJnle Steven Spłelberg Odpowla- I ktore, po całym paśmie niezbyt 
da on wszystkim krvtE'l'iom jakie podnoszących na duchu wvdarzeń 
powinien spełniać współczesny cu- (na ekranie oglądamy wprawdzie 
kiPrnik: Jest młody. · Qełen parny- losy tylk.o Jednej z nich ale mo-t­
słów. obrac;a się wśród nowoczes- .na mniemać, :f:e druga miała przej­
nyeh rel<wiiZvtów. beZ'błędinie wy- ścla zUpełn~e podobne). spoty'kają 
czuwa obówl~zufący smak, nile po- się wreszcie na !tarość. Nie jest 
pebnia błędów teclJ,nlcznyoh. to zbyt bog.a,ta recenzja, a~ te! o 

t.eby było !une: t.a.den norma;!iny 
człowiek m~ powlinlen mieć nic 
pmectwk.o leguminom, zwłaiszcz;a 
gdy eą apetyczne I dobrze przyrzą­
dzone. Naleiy tednak pamic,tać, że 
odtywia.nłe tlę wyłąCLnlle deserami 
do niczego dobrego nie prowadzi, 
powoduje natomiast psu<:ie się zę­
bów I otyłość - dwie najbard7iiej 
rozpowszechnione dolegliwości na­
szej eywildzaeJt 

RYSZARD 
NAKONIECZNY 

KOLOR PUllPURY, ret. Steven 
Splełbers, zclJ. Allen Davlau, scen. 
Menno Me„,fe1, ws. powieści Allce 
Walker, muz. · Quincv Jones. akto­
rzy: Dan.ny Glover, Margaret Ave-. 
ry, Adołph Caesar, Mae Dawn 
Choq, Whoople Goldberg. 

• 
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A może do kina? .,PIJ!:O KOBIET NA TLE MO­
RZA" - to f'1m powstały w ko­
Produkcjd polakó-bulgarsk.lej. Re­
łJIMrem Ulmu J..t Władysław lko­
nomow. len to kolej.ny mm opo­
Wl&daJl\-CJ' o Cllllaeh wojny, wy­
rółlnia et Jednak mlej9Cel'l'I aik:ejl. 
Bobatcti filmu - P<>lkf lntemo­
wane w B~arll majdu}IL schro­
nieni~ w małym m!a&tec:dku. Różnd 
je wteQc, status ll>Ołeazmy, doświad­
cze!tl.e. Real·ia wojny powodu}!\. te 
n1e pozo&tajłl biernym! obeerwator­
k.aml WY'dal'lZeń. Jedna z nleh bo­
JoW111iezika polskiego ruchu o'i>aru 
WJiłująca przewle~ć przez Bulgarlti 
~ilmy dokunnentujące zbrodnie hi· 
tlerowSkle w Po1sce, pJ.acl wy.sdką 
cenę. W rolach głównych występu­
ją ak~ polskie: Wiesława Ma­
zurkiewicz, AlleJa Jachfewlcz, Ewa 
Szykulska, Ew• Sałacka I l\larłola 
Krysińska. Partnerują im mi.am 
aktorzy bułgarscy I niemieccy. 

•• 
Fakty + Plotki + Anegdotki 

• ,,Przyjaciel wesołego diablia" (w reż. Je­
rzego Lukaszewicza) porat-0wał kasę Telewizji 
Polskiej. Za e.przedai t.ego dziecięcego l«'iailu 
na Międzynarodowych Targach w Cannes -

, „MIP TV 88" 111asza telewizja zdolna była za­
kupić... 30 tytułów filmowy-eh od de Lauren­
tisa, 20 pozycji od innego Pl"oducenta ł wy­
starczył.o jeszcze na z.alkuip słynnego filmu 
Costa Gavrasa „Z". Na 30 już Międzyinarodo-

. wym Salome Dźwięku I Obraz.u w ParyZ\J 425 
wystawców z całeg.o świata zaprezentowało 
najnowsze osiągnięcia przemysłu radliowo-tele­
wizyjnego. m.in. odtwanaeze płyt kompakto-

. wych, telewiz.or, którego obraz wywołuje wra­
żenie trójwyrniarowegC> itd. PG!.scy wysta'W'Cy 
pokazali... kolumny głośnikowe, radia samo­
chodowe i 11adiornagnetofon z podwójną kase­
tą. • ,,Moje życie z Dukdem•• to kolejny 
be1StseUer na amerykańskim rynku wydawni­
czym. Napisała go wdowa pd bohaterze we:rter-

nów, Johnie W~e-i.Pk~ I ~eć.' t.e to 
b~yuoze kobiet było - w oczach tony, oczy­
wikłe - ...mtilczy.znlł młękikim, bał aię innych 
ke>biet, był savnze wiemy i miał odwactt cn.a­
H.m popłaka~". • ReżYMr lłJlll?lełO ame-ry­
~ańłkieio aedalu ,,Dyna.tia„ - Aaron Spe­
llng pnyat"1)il do realiaicji kol•jnego aerialu 
poświęconqo t)'m raZ4fm„. ltar1&ret Thaitche-r. 
Ja:k donoazą wtajemtnieieni lt<llledzy z „Ante-­
ny", rodaików pani premi~ · na}bard2liej obru­
szyło to, te aktorka grajllca 1łówn1ł rolę otrzy­
mała ho.norarrlum trzy ra.zy większe od pensji 
&zefoweJ bryty.je!d090 rz11du • 

M. B. 

• 

WILADYSłiAW ORŁOWSKI 

Na zdjęciu: Ewa Hara.słmowicz, Mariola Krysińska. 
Foto: T111nOteus 

nuaklilwlc:za. Ale ezy emnacza to, O dramaw.rau Czechów& pistl 
:f:e Czechowa, CIZy konk.retn:le jego Maksym Gorki: „Umysł auton 
„Trzy · siostry", wollllo grać tylko jak jesienne sŁońce ir. okrutną ja­
w konwen.cjI pTzyjc,tej przez Mo- snośclą oświeca wyboiste drogi 
sklewskii Teatr Artystyczny? krzywe ulice. ci.asne i brudne do~ 
Ha.nu92l!dewląz jest artystą tea- my, w których duszą się z nudy 

tru bardeo specyf!l.cznym, powie- mall, nędzni ludzie, napełniając 
działbym: przek<>rnym. U wielu o- swoje ~om~. bezładną, półsenną 
s6'b jego „obraalOburcrzy" stosunek kr.zątan'l!lĄ.„ . 
dC> klasyki lm<hii sprzeol.w, a na- Tak, ale Gor1kd p<ltrzył na sztu­
~et irytację. llie it'ClmÓW posypało, ki Czechowa wl.aśnie przez optykę 
s1-i :na jego głowę za llłynną In- MCHAT-u, a jak prr;ypomlna Ha­
sceniu.cję ,.Balladyny" w 1974 ro- nuszkiewtlcz w programie prrzedsta­
k.u w Teatrze Narodówym w WM- wienda - sam Czechow nie był 
s:z81Wiel Zw!al!l'U28 Goplana mkną- zadowolony ze sposobu odczytania 
ca wru z Chocb.ld;kiem I Skier swoiah dnlmatów w tym zna:komi­
na japoflskii.ah hondach nad gro- tym teaitrze. Dopatrywał się w 
wami publiczności po ok:alaj~ym „Tm:ech siostrach", czy w „Wiśnio­
balkon pierwszego piętra speo;tal- wym aadizle" e:Iroent6w k<>medio-
nde zbudowanym podeście była wych. 
dla wielu Dlle do str81Wlenia. Tak tedy reżyser pNeclstawienia 

Re:f:yser naiwiązał tym spekita.- w Teatrze Powszechnym 1 występuje 
klem do Ironicznego Epilogu „Bal- - podobnie jak w przypadku 
ładyiny", w którym pu1:11:k:zność „Ba11adyny" - nie przectw autoro­
przepędza Dziejopisa Wawela., ja'k w.i., leoz przeciw stereotypoWli in­
równlet do oudzyisłowu, w jaki ca- terpretaeyjnemu, jaki staje między 
ły utwór ujął sam Słowacki, pi- dr.amaitopisanem i wspólazemym 
sząc w liśoie do Zy1D1unła Kra- widzem. Ze zwykłyin;t sobie bra­
slńsklego: „Wychod:zil na świat klem strachu przed aiDachronii:zma­
Balladyna li!. aruostyC7l!lym uśmiie- md każe eiktorom odśpiewać prze­
chem na usta.eh". To tak jakby śliczną zreszi. piosenkę Agnlesz­
sam wlellti Juliusz ~ re- kl Osieckiej z ·muzy«tl\ Andrzeja 
żysera z tartobUwośoi i z jaskra- Zlell61klero „Dziś prawdziwych 
wych anacbronbmów, którymi llll- Cnan6w Jut nie ma", w której 
krustow.aine było przedstawiiende. mówi się piv.ecież o samochodach. 
Zbudziło ano nlesmaik wśród k0- Mote Hanu1Szklewicz pragnie wyra­

neser6w teatru, robl.ltc jednocrześnńe zlć w ten sposób myśl, :f:e bohate­
turorę u mlod.zlety, dla której rowie czechowowscy l !eh proble­
dramait Słowackil.ego był dotąd je- my należą d!zllś do przesZJości. 
dynie szkolną lektur!\ obow!lą?Jko- Podobnie ma się rzecz z wygła­
wą. Do Narodoweg.o wal:!li młodzi azanym ze sceny, a odbiegającym 
ludzie i.tmem, li wWnej woli, a epoką od C~owa, · !r~entem 
nie z nak&zu Ped&lo«6w. wderlZll Jarosława Iwaszkiewicza 
zamteścllem WÓWCZM w ,,()dglo- „Ploeenka dla zmarłej". Zaryizylku­

ecb" poclrwa.łę tej k<Jmlbowej l• t~ie, :te I Iwaszkiewicz 
WeMjl „Balladyny", uwdajl\c, t.e - fdyby dotył - me ml.alby :iiic 
w zr6żn.1.cowmym kujobrdie na- przeciw tej dawolmokł. 
sze~ teatru jeat mlejtee l &a ta- Re"tyisetr genera,l,nie nie 80d.zl lię 
ktch mamtNtaoj!. Za 14 reoenzję -kie z ~ „pó~ kirzl!itanl­
pogniiewal Ilię na mnde jeden z ną", o której była mowa wyiej. 
najwyb!itJniejn.ych polekdch reey•e- Inny rytm, tempo i .a.gresyw.ność 
rów teatr&lny.ah I fl\l.ewa się do rządzą ruchem sceoocmnym u Ha­
dzi§, choo dawniej byldśmy za- n~ewkza. Nde ma .zgody na 
przyjaźnilenł. Cót, to tY'lko mla.ra rozlewność l nudę! To· 7Jby:t ob-
tcleraincjd I ce dzl!Sie.jezemu crrlowtlekow.i. 

Adam Han1.li!rJkl!ewk:I riw!lązal Ilię Zlaikochany bez wzajemności w I-
z Lodził! od lm1lw lat, to jest od r1nle Solony n1e kryje namiętnego 
ustąpienia 1Je stanowl8ka dyre!kto- uczucia. Raiuca się w pewnej chwi­
ra Teatru Narodowe8!0 w WM1S21a- li na dziewczynę ł stacza wt'az z 
wie. A zatem O!łtrl\cony przez stoT nl1L na ziemię jak w próblie ;wal­
L!ce ~ w naszym mieście tu. Ta.kiie ri.&chowanie nie mieści 
przystań I od.powded:nl kildmat dla się z peW'!lośclą w kodeksie o.by­
pracy axtystyeznej. A mówi~, że czajowym z: cutSÓW Czechowa 
Lódt to n.tewdr1Jięamiy t.erein. dla zwŁ&!IZ.aZa że chod2li tiu o śmie~ 
ludzi sztuki I W nieco lnnyeh oko- tankę tow&r1:Y$kłl. Za.chowanie So­
licznośc!iach, a.le także w wynlklu lonego u Hanusmk!il!W'loeza ma r.a­
nl~efl ize środowll~kiem cze} swe iródło we W!SPółcze8ny.m,, 
wtkiszaJW~lm. pmez druMzy ozas brutalnym k·l.nle amery!k:~. 
reżyiseruje w l'..olWI wybitny czło- Albo &cena po pożarze, w dru-
wiek teawu - ~lej Prus. glej odsłonie przedsbarwilenia ('P-O-

Mot.n.a by za.r~kować paraddk'e: dzLał reźYaerskd jest odmienny 
więcej różnyeh pe1"!IO!llallllyoh ro.z- niż tradycyjne cztery aikty w dra­
róbek w War.szawle, a m„ ru w macie Czechowa). Retywer rou.gry­
zgiv.ebneJ Lodzi będziemy na tym ~ j1L jakb„ w buduarze oz:y w 
k~ct zwta.szcza te mi.aato sypialni. Trzy llostry paraduj, w 
nasze' nłe posiada w nadm!a.ra do- ne~ w jek!łeh kobiety li to­
bryclt retywerów teatnlnych. w~a nte pak~y efę w 

WnMl&jmy jednak do ~ tym mMle obc1m męiaęa.,.... 
w4GZlll I W bardm lnteresu)1Le:r apo- Tymowern łlla ~ 11114 w*6d 

nich oficerowie, czym l)ante nie 
wyidają się być speszone. No taki 
Konwenanse z tamtych lat wydaj' 
się dziś prZIM!tarzałe l śmieszne. 
Ten gorset odrzucają wykor\awcy 
.,Trzech sióstr" aJMO 1988. 

Doczytawszy się recenzji do te• 
go ml·ej.sca, mógłby kto~ uważać. 
że !.nscen·izację Hanuszkiewicza a­
probuję bezkrytycznie, w caleJ 
rozciągłości. Tak nie jest. Uwa• 
żarn jednak, że trop. jak!m po­
;zedł reżyser, można akcepto'l\-ać. 
Kto bowiem zabroni twórcy tea­
tralnemu spojl'IZenia na tekst kia· 
syczny w sposób nasyoony teraź­
niejszością, niie ulegający wiedzy 
historycznej? Ktoś powie, :f:e to 
barbarzyństwo? Być może. Ale 
barbarzyńey byli w·lelokrotnie sill\ 
sprawczą postępu. 

Jeżeli więc rz zainteresowaniem 
P.rzyglądam sie ahistorycznym po­
szuikiwanimn Pana Adama, to ró­
wnocześnie mam uczucie ni·edosy-

tu, że w zabiegach swych jest on 
niie dość · konsekwentny. Nurt wi­
dowisika, chwilami żywy 1 pełen 
blys'kotli:wośoi, czasem zmienia się 
w len.iwe rozlewisko. 1; o dziwo! 
Tam, gdzie a.ktywność reżysera 
słabnie, wdziera się odtrącona ma• 
niera mchatowska i triumfuje nie­
jednorodność. 

Sukcesy i upadlti Hanusz.kiewf. ::za w tym przedstawieniu budzą 
Jednak sza.runek i uznanie. Jego 
starania o własne odczytanie Cze­
chowa wsparte są otwartą. nowo­
czesną scenografią Xymeny Zanie· 
wskiej i lUariusza • Chwedczuka. 
Wieloletnia współpraca Hanusz-
kiewkza z małżeństwem świet-
nych scen-0grafów raz jeszcze s;>ra• 
widza się na scenie. 

Aktorom w tym s,pektak.lu nale• 
ży się wiele oiepłych słów. Nie 
ma tu indywidualnych wybitnyC"h 
kreacji, ale w zamian za to ma­
rny do czy!lier.ia z wyrównanym 
poziomem i p;;lnym zz.angnżowa-
111em. 

Jeśli mam kogoś wyróżnić to 
przede wszystkim .Jerzego Kor~zty­
na. Dość księżycowe wizje przy­
sz~ego świata wypowiadane prze!ll 
W1erll!;ynina nabierają dzięki Kor­
szt~wi Judzkiego wy.mlaTu. 

Wlodilmterz Maciudiiński trafnie 
radzi sobie z rolą be<Lwolnego l 
głęboko nieszczęśiiwego Andrzeja, 

Laoi:ią scenicznie postać Maszy 
zawd2aęczamy Magdalenie Cwenó­
wnle,. a będąca jeszcze studentk' 
\Vydz,1a1u Aktorskiego Joanna Ku­
ro~ska pokazała się barctw obie• 
CUJąco w roli Iriny. 
Wymieńmy jesz.cze przynajmniej 

nazwiSka innych ail{torów: Robert 
Rozmus (Tuzenbach}, Sla.womir 
Kwiatkowski (Solony), Mieczysław 
A. Gajda (Czebuty!'&:m), Bohdan 
Sobiesiak (przezabawny w ep~o­
dzle Fieraponta), Artur Majewski 
(Fiedotik), Mirosław Siedler (Ro­
~e), Andrzej Fogiel (Kulygin); A­
ł~cja Kną.sł CAnfi.sa), Mariola Kry­
sińska (Natasza) ł Ewa Harasimo· 
wicz (O.Iga). 

Jak zajrońezyć te uwagi? Mote 
wezwaniem: SZ!liI!Ujmy Ha11J.1.1Si2'ikie­
wiczal Tylu jest reżyserów bez. 
ba·rwnych, bez inwencji bez o­
kteś.Lonej osobowości. W 'tym przy­
padJku mamy. do czynienia z arty­
stą, ~ którym czę~to chciałoby się 
pospierać, ale ktory nie poz.wala 
się nudzić. 

';Vięcej _nie powiem, bo może 
znow ktos się na mnie pogniewa 

stracę przyjaciela ..• 

• 
Od pewnego czaisu 111ie pomijam 

okazji, by nie nawiązywać do te­
atralnej tradycji! Lodzii. 

„Trzy siostry'' oglądaliśmy w 
1961 roku w Tea.trze Nowym. 
Przedstawienie na Malej Sald re­
zyeer<>wał Kazlmleni Dejmek. Pię­
kną de'koraeję z motywem brzóz 
rosyjskich zaprojektował Józef 
Rachwalski. W główny-eh rolach 
tego bard-ro dobrze !)nyjętego wi­
dowi.ska wystą,pLli: Ignacy Macho­
wski (And.I!Zej), Danuta Mnłewska 
(Nata.sza), Hanna Bedry6ska (Ma. 
sza), Urszula Modrzyńska (Irilna), 
Barbara Rachwalska (Olga). Sewe• 
ryn Butrym (W•ierszyn.iin), M.fe­
czysław Voit (Tuzenibach) i Marian 
Nowicki (Kulygtn). 

•) Teatr Powsi.echny: Anton! 
Czechow „Trzy s!ostt'y" (Tri sie­
stry) ; przekład Natalia Gałczyl\. 
ska; rełyseril..a.: Adam llanuszltle• 
wlcz; scenografia i kosflumy: Xy. 
mena Zaniewska I Mariusz Chwed­
czuk: oprarowatrle muzyeme: Te­
resa Stokowska-Gajda: premiera: 
Hl kwietnia 1988 r. 

• 
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.j'". Na kolumnie .,Polemiki. listy, opinie" publikujemy tylko listy 116il'Pisane imieniem 
"t dakcJt. Zutrzeram:v 1obie moźliwośó skrótów. 

I 

naz'!\-iskiem, ·i 1>.odanlem adl'esu. Adres I nazwisko na ty~enle zalnteresowanege z•łrzymuJemy do wiadomości re• -

· polemiki ·listy · opinie ~·.· :,polemiki · I isty · opinie · 
CZY „ODGLOSOl\f'' BRAK ODWAGI? 

(„.) Podstawowym warunkiem jasnego określenia przyszłosc1 
„Odgłosów" i zapewnienia finansowego ich bytu jest to, aby pod­
nieść ich atrakcyjnosć, przebojowość, nawet wprowadzić elementy 
ekstrawaganckie, aby „Odgłosy" stały ·sie: wreszcie czasopismem 
awych czytelników. Nie będą jednak nim, jeżeli ograniczą się do 
pr:i:edruków z: prasy radzieckiej (zjawisko już znane od kilkudzie-
1ięciu lat), jeżeli nie udostępnią w szerokim zakresie swych la­
mów również dla znaczenie ważniejszyc):l spraw niż dywagac je na 
temat czy bez · biletu bezpiecznie j jest w tramwaju jechać na 
przednim czy na tylnym pomoście - a może w przysiadzie'? 
Dzięki temu wiele listów o znacznie ważniejsze j problematyce po­
wędl'owało bezpośrednio do redakcyjnych segregatorów. Redaktor 
Dyżurny nie informuje jednak o tych listach (sam tego doświad-. 
czyłem), które nie znalazły ~ię w druku z powodu „braku za­
interesowania redakcji", może cenzury, a może wyłącznie z braku 
odwagi. . 

A jak „Odgłosy" :i:apiauill „białe plamy" :i: historii polskiego na­
rodu? Bardzo nier:vchliwie i medbale. Jeżeli w tym względzie 

·brak Ymiejętności lub odwagi redaktorów· - zrobią to odważni 
czytelnicy. Pe-prośmy ich o to (przy rocznicy wydarzeń marco­
wych 1968 r. nie skorzy stano :r; takie j okazji) . 
Odnoszę wrażenie, że nie tak dawno byly ciekawsze okresy 

„Od&łos6w" - kiedy zaczęły już nabierać wiatru w żagle, ich 
sternicy jakby przestraszyli się gl~bi. Wolą bezpiecznie j brodzie 
na płytkich ";odach, bliżej brzegu, choć grozi to osadzeniem na mie­
Hźni• ł nie11podz14:wanym rakcnczen'.~m 'rejsu, bardzo przykrym 
dla nłogt i pasażerów. 

Clytby 6rodowi1ko kulturalne naszego miasta nie było zdolne 
npewnl.6 doetateemie wiele atrakcyjności, ekstrawaganctwa i 
przebojowoAcl rfll'V.1em• jedynemu czuoplsmu, które zamiast dy­
turowd w kfotkach od •rody do środy, trzęsąc się o swój byt, 
mote l powinno rid ti4ł obiekt~ ni pełnionego pożądania wielu 
czyłelnJk6w. Aby tak 1i11 italo i 1ta się mogło, potrzebna je~t 
przede w1aystltim odwap - macsnie, znacznie więcej odwagi, 
której w całym nowym tr.iydz!Mtoleciu życze: czytelnikom pi­
IZl\C,m do „Odgłosów'', ale przed„ wnystkim redakc ji . 

JOZEF GRUCHALA 
Jc\zef Gruchała. wyaun~ł pod adresem pisma i zespołu poważne 

eslrarżenia. Czuję aię w obowi~zlm list ten potraktować poważnie 
- wuy1tkłe listy zreszt~ tak traktujemy - choć wiele sformu­
łowanych w nim zarzutów wynika s nieznajomości rzeczy i je~t 
ezęłclowo nieporozumieniem. 

Ale może po kolei. 
Józef Gruchała postuluje t:miany (podniesć ich &.trakcyjnosć, 

przebojowość, nawet wprowadzić elementy ekstrawaganckie"), 
kt6re miałyby doprewadz16 do tego, „aby „Odgłosy" stały si~ 
wreszcie CZa!opismem swych czytelników". Nic inner• od dłuższe­
go czasu nie robimy, Jak myilimy 1 staramy 1ię uczyni6 pismn 
atrakcyjne, co nam się Ar.ednio udaje. Uwazamy je również za 
plsme Czytelnlk6w. kt6rym oddajemy coraz więcej miejsca: cora1 
częłcieJ dwie strony na Usty, polemiki i opinie, reporterskie dy­
żury. Dlatego nie rozum.iem, o co chodzi Józefowi Gruchale. Na 
C!Zym ma to polecać, że .,Odgłosy" 11tanlll się „wreszcie czasopis­
mem 11wych czytelników"? Czy 73.000 nakładu na początku roku 
ł 53.000 po podwyżce cen. to nie uznanie dla · pisma 1 nie aproba­
ta dokonana pun Czytelników? 

J6ref Gruchała s:arzuea nam, te od kilkudzie ięciu lat przedru­
kowujemy teksty • prasy raddeekiej. Czy jest coś w tym złego? 
Ale rwoll prawdy, to .nie. taj dawno raczej zarzucano nam, ie 
11r.sedl'uk9wuJem7 teksty raczerpnięfe„. nie :r prasy radzieckiej. 
W 1n'&1le i.adz.ieclrl~~ ukat;uJe . i„, .trle inter~s~j~cych -.rtykułó\\. 
te b7lobJ zbrocbiłlll 1li• sapoua~ · • nimi po~sklero czytelnik&. 
A poza tym Józef Gruchała nie dostrze(ł naszych własnych opra­
eowa~ reporłał7 I adykuł6w. 

Autor repońaia ma prawe do różnego widzenia · rzeczywis­
tołcl I nlelde47 moźe przekornie pokazać problem uciekając się 
do r011waża6 o.M jeździe bez biletu. Ten reportaż W)'W'\łał tyle 
prołett6w I ll1t-6w, ie widać warto było. -

Nie wiem, •klłd Józef Gruchała wie, ie „wiele listów o znacz­
nie ważniejszej problematyce powędrowało bezpośrednio do re­
dakcyjnych segregatorów"? Ocena tego, co jest „ważniejszą pro­
blematyką" Jest doś6 wzrlędna. Inaczej to widd autor listu, ina­
czej redaktor, który musi dokony,vać nieubłair:alneJ 1elekeji. 

Jdll chodzi o „białe plamy" ,„ polskiej historii najno'Ynej, to 
Je!!ł to r6wniei 1prawa wielce dy1ku1yjna. Otói „lud!ie na ogół 
lepiej wszy1tko wiedzą" I ttlłd taki natłok mitó,„. Obiektywne 
przedstawienie spraw wymara poznania dolrnment6lv. Nie wszy-
1tkie •Ił dostępne. Nie wszyscy historycy &Ił też do teg1> przr· 
cotowani. Publicy,ci zajmuj!lCY się historią nie zawsze ich za­
stąpią. Czytelnlc:r inoźe ·~ 1 od\vażnl, ale mam Wlłtpliwoici, csy 
wszyscy posładajlł niezbędne kwalifikacje nauko\ve lub choćby 
tylko publlcy1łyozne. · 

W odpowiedziach redakcji Jui uJaw.niliśmy fakt, ie n.a temat 
1968 roku posiadaliśmy bardzo intereaujący l kontrower1yJny -
Jełli tak moina to okrełlić - artykuł, który byliśmy cotowl dru­
kować, ale autor wycofał się w ostatniej ohwllł. Wlęe mołe nie 
przesadzajmy • t~ odwarlll Czytelnik6w. 
Ocenę 6,,środowiska kulturaln110 naszeio · miasta" p01oslawiam 

wnikllwoicl Józefa Gruchały. 
I aby Jui nie przedłuża6 odpowiedzi l wyjainie6 morę sakomu­

nikować, że „Odgłosy" 1tojlł przed trzema procesami Slłdowymi. 
Czy do nich dojdzie - inna sprawa. W odpowiednim czasie po­
informujemy o tym Czytelników. Czyżbyśmy rzeczywiście byll 
tak mało odważni? I czy tylko o odwagę chodzi? 

Podziwiam zawsze ludzi, którzy mają niczym nie zbite przeko­
nanie, że racja jest tylko. po Ich stronie. Być może nazywa się io 
odwa.gą. Ze swej strony mogę jedynie Józefa Gruchałę poinfor­
mować, że redagowanie :pisma polega między innymi na bm. aby 
trafić do Jak największej liczby Czytfilnik6w, żeby oni zechcieli 
·wydać pieniądze na kupno pisma. 

Za życzenia. dziękujemy! 
LUCJUSZ WLODKOWSKI 

.,WAŻNE TO JE. CO JE MOJE" 

Wnioski, jakie v,,-yciąga Lech Grabiński z lektury reportażu pt. : 
„Ważne to je, co je moje", świadcr:ą przede wszystkim, że pisząc 
swoje „sprostowanie", opublikowane w poprzedntm numerze 
„Odgłosów", nie zadał on sobie nawet trudu dokładnego zapozna­
nia się z· moim tekstem. 

I tak, nie jest prawdą, jakobym napisał, że pracownicy bryga­
dy zarzucali L. Grabińskiemu, iż nie pracuje fizycznie. Zarzut 
taki' nigdzie nie pada i jest wymysłem samego autora „sp?'o.!to­
wania', który w tej sytua..::ji nie wiadomo po co przed nim się 
broni. 
Niepi-awdą jest, jakobym twierdził, że „b-rygada doprowadziła. 

RSP Gertrudów do upadku". Upadek ów nastąpił bowiem jeszcze 
przed jej powstaniem, co jasno z treści reportażu wynika. 
Napisałem natomiast: 
,,W maju 1986 roku w zorem i.nnych powołano w RSP Gert·ru­

dów brygadę remontowo-budowlaną, która w założeniach mia/a 
stać się kotem ratunkowym dla idącej na dno sp6ldzielni. Za 
sprawą kilku osób stala się kami eniem u szyi, który ciąż11 do 
dzisiaj" . 

I tezy tej nie wycofuję, albowiem gdyby brygada od początku 
funkcjonowała prawidłowo i nie dochodziło w niej do rażących 
nadużyć, które szczegółowo przecież opisałem, zysk, jaki przy­
niosła spółdzielni, byłby dużo większy. Zauważył to juz zresztl\ 
na pocL;ątku 1987 roku na jednym z walnych 1:ebra~ członków 
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RSP w Gertrudowie przedsta wiciel Wojell'Odzkiego L.\viązku ,Rol­
niczych Spółdzielni Produkcyjnych, co również w reportażu za­
znaczyłem. Poza tym należy wz1ąć. pod uwagę i stl'aty moralne, 
jakie przyniosła spółdzielni działalnosć brygady, faórych następ­
stwem były m. in. rozwiązane umo\\'y. A i o tym wspomniałem. 
Tego jednak L. Grabili.ski już, widać, nie doczytał. 
Doczytał się za to, że „ ustalenia („.) co do skutkótv finanso­

wych mojej (tj. Lecha Grabiilskiego - przy p. P.T.) d.:iałalności 
i rzetelności ro.:liczeii"' oparłem „na ro;: rnou: ie z księgową Bogii­
stawą Zając". Gd.-:ie'? Kiedy '? Nie wiadomo. l trudno się mnvct 
dziwi ć, jako że z księgową RSP \\' Gertru do\\ ie na temat dz ia­
łalności L. Grabi1\ kiego \1• ogóle nie rozm a\\' ia tem. Zamieniłem 
:i nią zresztą jed~·nic ki !ka zda11 . 
Zdumiewająco brzmi tei. stll'ierclz:cnie L . G ralrn1s k1cgo: 
„Redaktor Tomaszeu:ski ;::awcirie w artyk ul e pomótt:ienia pocl 

moim adresem oparl wylącz 11ie na oś u.: iadc:e nia ch ,; spośrocl 20 
pracowników brygady ZRB ora z m.csprcdcd: on ych ::ar:·ttt l,ti; pre-
zesa RSP w Piaszczycach „. · 

T.nn bardzie.i zdumiewająco . iż trudno U IVIL' rzy ć, ze mój ad­
wersarz n ie potrafi licz .l'ć więcej ni ż do pi ęciu. A przecież z 
reportażu wynika czarno na biatr m, że „uś wiadc.::enia " o nim 
skl:adało nie pięciu, tee1: sześciu je;:;o b,d ych podwładnych ( \\' 
rleczywistości jeslcze więcej, t)·ie że nic \\·sz.n.t k ic \\'y powiedzi 
\l':'-' korzystalem, gdyż powtar1.aty się 11 nich te s<1me fakty i o­
pinie), a ponadto: prezes RSP Gertrw:ló11. człon kini komis.ii re\1·i­
zy jnej tejże spółdzielni, pracownicy WZ RSP \1· Pi<>trko\\'ie Tryb. 
Zatem \\'cale nie „ u;yląc::nie'' ! · 

Nie „wylącznie " ró11- nież dlatego, że opróc1. ru z. rnó\1· ze świad­
kami i obsern·atorami wydar1.e11, oparłem ;ię także na licznych 
dokumentach. m. in . - protokole z kontroli przepron·adzonej \\' 
RSP Gertrudów przez Izbę Skarbową w Ctę tochowie, zalece­
niach pokontrolnych Oddziatu Lustracji CZ RSP, skargach praco\1· ­
ników spóldzielni do wtadz. I co cie!rn\rn: tak z rozmÓ\V, jak i z 
dokumentów wyłania się jednoznacznie negatywn.v obraz 

1 
dzia­

łalności L. Grabińskiego w Gertrudowie. Nie są to więc ,chyba 
jakieś bezpodstawne pomówienia t oszczerstwa. jak chce . tego 
autor „sprostotcanla" . Bo co - uwzięli się wszyscy na mego'! 
Mało prawdopodobne, czy nie? 

Wreszcie nietrafnie przyjmuje L. Grabióski. że z mojego re­
portażu wynika, iż to on „-rozlożu'" Rolniczą Spółdzielnię Produk­
cyjną w Gertrudov.ie. Tymczasem z przedstawionych przeze !nme 
taktów łatwo wvwnioskować, że miał on w tym, co prawda, 
swój udział, ale przecież nie jako jedyny i - ze inni przyczynili 
się do upadku spółdzielni we wcale nie mniej szym stopniu. Nie­
potrzebnie więc powiększa L. Grabióski s1\·oje „tasługi „, po11-otu­
jąc się na .,konkluzję artykul:u". 
Oczywiście każdy ma prawo do 11l:a ·nej interpretacji tego, co 

w reportażu napisałem, Ma je zatem również L. Grabinski. . I 
nil-t nie zamierza go pozba\1·iać tegoż prn\\'a. Tylko - pozostan ­
my wierni faktom. Ale może mimo wszystko się rn .l'lę '? Może miał 
on jednak większy wpływ na losy spótdzielni ni ż się zdaje'! 
Przysłowie mówi: uderz w stół, a nożyce się odez \\·ą. No, i su; 
odezwały. 

r M\~EL TOl'IIASZEWSKI 
W ZLOCZEWJE CZ.E'.lKAJĄ NA ODPOWIEDL 

W nr 20 ,Odgłosów" ukazał się pod tym tytulem list komen­
dy hufca ZHP w Złoczewie, która apeluje do byłych żołnieuy 
i oficerów 10 Kaniowskiej Dywizji Piechoty. jak też oddziałów 
współpracujących z nią w wo jnie 1939 r: o na\\iązanie kontak­
tu i nadsyłanie· im informacji o działaniu te j dywizji. 

Kilka lat temu na łamach tygodnika harcerskiego „Motywy" 
ukazał sit: li&i o podobnej treści , który jednak nie , dał pożąda­
nych , re1ultatów, Był to również apel harcerzy ze Złoc~ewa. 
Rozpoczęli oni akcję „bohater", która miała dopro1vadzić do 
przyjęcia przez złoczewski hufiec imienia .10 Dywizji Piechoty 
Armii „Łódź". 

W rpku 1939, jako członek S ŁDH im. Adama Mickiewicza 
brałem udział w Wojennym Pogotowiu Harcerzy. Drużyna nasza 
miała za zadanie zaopatrywanie zgłaszających się do koszar re­
zerwistów w napo je (herbatę i kawę). Miejscem naszej działal­
ności były tereny koszar 10 Kaniowskiego Pułku Artylerii Lek­
kiej przy ul. Jerzego. Było to w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. 
Pamiętam to doskonale. W szkole powszechne j (obecnie już nie 
istniejące j) przy ul. Il Listopada 47 (obecnie Obrońców Stalin­
gradu) mobilizował s ię IV zapasowy batalion 28 Pułku Strzel­
cow Kaniowskich. 

:Harcerze pomagali wojsku w koszarach 28 Pułku Strzelców 
Kaniowskich przy ul. o tej samej nazwie, 31 Pułku Strzelców 
Kaniowskich przy ul. 11 Listopada, 4 PAC przy ul. Zeligowskie­
,&o, a nawet 10 batalionu pancernego w Zgierzu. 

10 Kaniowska Dywizja Piechoty wchodziła w skład Armii 
„r;ódź" dowodzonej przez gen. Juliusza Rómmla. Oddziały tej Ar­
mii 'walczyły pod Kłobuckiem (Wolyńska Brygada Kawalerii) i 
nad Prosną. Jednostki 10 Kaniowskiej Dywiz ji Piechoty wal­
cząc na ziemiach ówczesnego województwa łódzkiego, biły się o 
Zelów, broniły Sierad:za (31 Pułk Strzelców Kaniowskich). wal­
czyły o Zgierz. Na cmentarzu (stary cmentarz katolicki) w 
Zgierzu, na kwater.r:e poległych, znajdują się mogiły żołnierzy z 
31 P. Strzelców Kaniowskich, kilka podobnych mogił jest na 
cmentarzu w Aleksandrowie Łódzkim. W Białej koło Zgierza 
znajduje się 1zere1 grobów rołnien;y 11 31 i 28 P. Strzelców 
Kaniowskich. 

Slady działania 10 K;aniowskiej Dywiz ji Piechoty napotykałem 
jeszcie długo po zakończeniu wojny. · Gdzieś w latach sześć­
dziesiątych budynek dawnych koszar 28 P. Strzelców Kani.ow­
skich zajęła Wojskowa Akademia Medyczna.: l'.'odczas remontu 
budynku znaleziono w ścianie proporzec 28 P. Strzelców Ka'­
niowskich. Należał on do zwiadu konnego pułku. 

Niedawno otrzymałem ze Złoczewa list zapraszający mnie na 
uroczystość wręczenia sztandaru tamtejszemu hufcowi. Ze wzglę­
dów osobistych nie mogłem skorzystać z tego zaproszenia, ale 
udało mi się znaleźć kilka osób, które w czasie walk obronnych 
llł39 r. byli zwiąrani z 10 . Kaniowską Dywizją Piechoty. 

Od dłuższego czasu działam w kole ZBoWiD nr 3 im. gen. 
Władysława Sikorskiego Łódź-Sródmieście mieszczącym 1.ię przy 
ul. Rewolucji 1905 roku nr 7. Rozmawiając o apelu hufca w 
Złoozewie dotarłem do ludzi, którzy pamiętają jeszcze walki d~·­
wizji nad Wartą i obronę Sieradza oraz działania odwrotowe nad 
Wisłą. Niestety, nie wszystkich ich dał-0by się obecnie namówić 
do spisania swoich relacji. 

Ale mam pomysł. Czy harcerze ze Złoczewa nie chcieliby się 
kontaktować z naszym kolem ZBoWJD:.u (najprościej li~townie), 

w którym mogliby uzyskać interesujące ich informacje? Zbiera­
my 1ię w kole w każdy P<>niedziałek 1 środę w godz. 115-18. 

Nasz adres: 
Koło ZBoWm nr l Im. 1eń. Władysława Słkorskiec• 
ul. RewolueJl 1905 r. nr T. 

MIECZYSŁAW ltOZ.Ut'. 
NIE TYIIKO W WARSZAWIE 

7 maja 1988 r. (sobota) w Tertrze Wielkim w Lodzi miałem 
zaszczyt obejrzeć kolejną (dla mnie 113) premierę. Było to „We­
sele „Figara" Mozarta. Z uwagą przeczylałcm wszystkie recenzJe 
:r.amieszt:zone, na lamach „Głosu Robotniczego", „Dziennika Lódz­
kiego" i „Odgłosów" na temat te.i opery. i o dzhvo ze wszystkimi 
się zgadzam. Zgadzam się nawet w pełni z recenzją Anny IżY­
kowskiej-MironoWicz, zamieszczoną w „Glosie Robotniczym". Za­
wsze do tej pory bylem generalnie przeciwnikiem pisanych 
przez Nią recenzji. · 

Jakże ogromne byló moj• :i:ruuwienie , k iedy n a łamach „Itzecz.r­
po!poH,tej" CM 112 (1943") • 14 i 15 ma ja 1988 r.) przec2:ytalem re-

cem:ję- Jacka lVIarczynskiego. Za~koczenie moje było tym pełniej­
sze, że warszawska gazeta (o zasięgu krajowym) raczyła zauwa_­
żyć premierę „na prowincji", tj. w Teatrze Wielkim \\' Lodzi. 
Zawsze widzi się przede wszystkim premiery w Teatrze WielkiJU 
\V Warszawie, a zdaniem całej prasy warszawskiej „monopol" nii 
dobre wystawienie opery ma jedynie dyrefrtor Robert Satanowski. 

No i co się okazało'! Okazało się oczywiście, że wy tawione w 
Teatrze Wielkim w. Lodzi .,Wesele Figara" \\·arsLa\\'skiemu dzien­
ni karz owi się nie podobało. Generalny :t.al'zu t to fakt. że „ia pre­
mie-ra powinna być do.~wolona tylko dla ludzi z poc.:uciem /mmo• 
rii". Zatem zdaniem Jacka Marczyóskiego należy op'ery „odpr11-
w:ac". „celebrować" lub koniecznie „wysta \\' i ać na '>erio", tak jal;: 
to C.lYni Teatr Wielki w Warsza\\·ie. Ud, c 1.a~u do c.la:su bywam 
\\' tym teatrze na przedsta\\·jeniach i za każdym ruem t:e sceny 
\\ ieje nudą - tak to \\'S.lystko jest ce1eiJ!'O \\'ane, odpra\nane j 

. \\' \'Stawiane. 
·wydaje mi się, że fa kt \\'ys tawienia tej oper~· 11 Lodzi „wu­

łącżn·ie dla Iud:i z poc:mci~m humoru" jest komplementem nie 
byle jakim. Poczułem się inteligentniej szy. 
Następnym zanmtem był fakt, ze „ t r::eua tylko umiec zacltowac 

proporcję międ:y inscen i:acją a 111u . yc :ną i m erprcwcjq. W Lod.:1 
:::decydowanie zwyciężył teat r". 

l bardzo dobrze. Wydaje mi się, że \\ ko1icu X..X \\'ieku 11 Y­
stawia11ie opery \\' posób „celebrujący" 1.godn ic nawet z didaska­
liami podanymi prl ez kompozytorc1 dla naszej wykształconej mu­
L:YC L;n ie publ icznosci bytoby co najmn iej nietakto\1·ne. Naclszecll 
czas odkur1.ania ope1', nadszedł c1.as na wystawianie ich 11· spo­
sób nowoczesny. A tym. kto potrafi tu dobrze zrob i ć. jest bez wą t ­
plin·osci Adam Hanuszkiewicz. 

U1rngi Jacka l\farczyóskiego na tem a t pomysłu pu1\ieuenia 
rol i Cherubina \\-spaniałemu kontratenoro\\"i Pi,otrowi Lykowskie­
mu zadzi\Yiły mnie. Jacek Marczynski daje dobre rady dyrekcji. 
Teatru Wielkiego w Lodzi: 
„Mając bowiem w.. zespole artustę tak ogromnie muzykalnego 

o unikalnych warunkach glosowych t-rzeba raczej t roszczyc się o 
wyeksponowanie wszystkich jego a,t.utów w odpou:iednim reper~ 
tuarze. niż skaz·ywać go na ryzykowne eksperymenty". 

Moim zdaniem rola Cherubina w „Weselu Figara„ jest \\'prost 
11-ymarzona dla niego. Chodzi przypuszczalnie o to, że \\' Lodzi, 
pierwszy raz od p•:emiery tej opery, osmielono się zaanga'!ować 
do roli Cherubina chłopca a nie śpiewaczkę z altem. 

JERZY BANASI~SKI 
OD REDAKCJI: List drukujem~· . gdyż Jerzy BaJ11.asiński ma 

urawo wyrazić swój pogląd na tcm1t potrzeby nowoczesnego w~·­
stawiania. oper. Ale musimy z:istrzec się. że nigdzie nie jest 
powiedziane - i dobrze. że tak jest - ż~ wszyscy krytycy muszą 
~ lbo .ieclnoglośnie wyrażać zachwyt. albo i>otępienie czy sl>rzeciw. 
Z jedne.i bowiem st.rony gt·omko wołamy o pluralizm. a z dru· 
giej clziwi nas i obut'Za, że ktoś m .t inne zdanie, choćby 11:1 te• 
m·~t inscenizacji „Wesela. Figara·· Wolfganga Amadeusza Moz:ub 
wystawionej w Lodzi przez Adama Hanuszkiel'liicza, 

PGM \VY JASNIA 
'·*PMliS&A -

W nawiązaniu do pisma z 11.04.1988 r . znak: DS-3a/ 12/o8 m­
formujemy , iż analizując szczegółowo zalecenie zawarte w pis• 
mie Zarządu Dzielnicowego podjęli,§.m:• następu jące decyz je: 

- wymiana podłogi .w pierwszym pomieszczeniu nastąpi do 
30.09. br. 

- ekspertyzy pieca kaflowego dokona zdun i w wyniku za• 
kwalifikowania urządzenia do przebudowy, prace zostaną wyko· 
nane przed rozpoczęciem sezonu grzewczego. 

--' PGM wystosował pismo znak: .1\IB-4/300/ 88 z dn„ Hi.03. br. 
do instytucji zajmującej pomieszczenia·' nad loka !e,n Obywatela ·11-
utrzymywaniu drożnoś ci podejść kanalizacyjnych. 

Do dnia dzisiejszego brak jest zgłoszeń o zalaniu lokalu. 
mgr WOJCIECH SZl\IIDJ' 

<brekior (PGM Lódź-Sródmieście, 

LAUREAC.LKONKURSU RSTR 

Kolejny Ogólnopolski Konkurs Literacki Robotniczego Stowa­
rzyszenia Twórców Kultury w Łodzl , zorga11i'rnwany wraz z 
Dzielnicowym Domem Kultury Sródmieścia i l\Iiędzyzakładowym 
Ośrodkiem Kultury Robotniczej rozstrzygnic:to. 

Jury, któremu przewodniczył dr Henryk Pustkowski nagrodził<t 
autorów. 

W dziale poezji otrzymali nagrody: 
1. Józef Bułatowicz z Wys~kowa, wo j . warszawskie, 
2. Wiesław Kopka z Sieradza, 
3. Krystyna Paszek ze Szczecina 
i równorzędne wyróżnienia - Lec.h Ertel i: Olsztyna, na.tal 

Jaworski ze Sławkowa, WO J. katowickie. Zbignie\V Kieszek ze 
Starachowic. 

W dziale opowiadań zdobyli nagrody: 
l. Andrzej Gruszczyński z Wołowa, wo j. wrocławskie . 
2. Janusz Bartlewicz z Łodzi, 
3. Wiesław Kopka z 5'craci.za 
i równorzędne wyróżnienia - - Władysław Gołębiowski z Kielc, 

Ąnna Romanowicz z Białegostoku, Maria Szczęsna. z Lublina t 
Andrzej Włodarczyk z Łodzi. 

W dziale reportażu zostali uhonorowani nagr-0dami: 
1. Aurustyn Baran z miejscowości Izdebki, wo j. krosnienskie, 
2. Mikołaj Pawłowicz z Łodzi, 
3. Lucjan Zuzia z Krakowa 
i równorzędnymi wyróżrtieniaml - - Kazimierz Jankowski 

Krystyna Jarocka - z Gorzowa Wielkopolskiego. 
W dziale ntyry nagrodzeni zostali: 
1. Jerzy Baykolvski z Łodzi, 
2. Janusz Bartlewicz z Łodzi, 
3. Tadeusz Charmuszke z Suwałk, 
4. Władysław Gołębiowski z Kielc 
i równorzędne wyróżnienia otrzymali - Jan Stanisław Lipiń· 

11ki z Krosna, Ryszard Rejnowski ze Szc~ecina i Wła.dysław 
Włodarczyk z l.odzi. 

INFORMUJEMY O KONKURSIE 

KONKURS „RES PUBLIKI" 

Ogła.szamy k-0nkuirs otwarty na tek.st dokumentalny, który 
byłby świadeot.wem nasz~go czasu. Objętość, temat i forma -
dowolne. Może to zatem być reportaż, dziennik, zestaw listów, 
d-0kume.ntów lub r"lacja. 

lnt•eeuje nas wszys.tko, eo daje obraz na.szej .sy tuacj i. Tekst 

może również do.ty.czyć przeszłości, jeśli je~t świadectwem 
!;>ra1w lub wydarzeń mających isioitny wpł~·w na współcze.mość . 
Do konku!'su zapraszamy również Polaków miesz.kających z.a 
granicą. Autorzy m-0gą zastrzec sobie anonim.owość. Nadesłanych 
tekstów n ie zw!l'acamy. Przewidujemy przyznanie od tr zech do 
s ześciu wyró0nień na łączną sum~ tr zystu tysięcy złotych Wy­
różnienia przyzna jUl'Y w skladz:ie: Tomasz Ja t run , Damian 
Kalbarczyk, Krystyna Kersten, Hanna Krall, Bar bara N. Łop i eii-
ska, Tomasz Łubieński. 

1 Prace prosimy nadsyłać w te1minie do 1 października 198'8 
roku pod adr<: se1:1 : nes Pubi; c.a. skrytka pocztowa 856, 00-95() 
Warszawa 1. 
Nier.ależnie od p:1:zyznanych wy.ró :!in ie1'1, najciekawsze prace 

opublikujemy w naszym piśmie i będzi~my je honorować we.dle 
r:rzyjętycll 1ttawek. REDAKCJA 
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tódz: historia, wspomnienia, relacje 

Piotrko\vska jest najdłuższą, bo ponad cztery i pół kilometra 
liczącą ulicą Lodzi. Od tej ulicy wzięła swój początek Lódź, jako 
miasto przemysłowe. Była żywym obrazem najważniejszych wy­
darzeń, jakie miały miejsca w XIX i XX w. 

Poza okresem okupacji hitlerowskiej ulica Piotrkowska nigdy 
nie zmieniła swojej nazwy. Kiedy powstało miasto i zaczęło 
się rozwijać z północy na południe, zwłaszcza w okresie XIX w., 
ulica· ta nabierała charakteru traktu, który wiódł stąd do Piotr­
kowa i Zgierza. 

Początek ulicy. Piotrkowskiej sięga 1821 r. W tym czasie bo­
wiem Łódź została włączona do planu uprzemysłowienia Króle­
stwa Polskiego, a w dwa lata p&źniej, tam, gdzie dziś ulica No­
womiejska, umieszczono pierwszy slup z napisem: ,,Ulica Piotr­
kowska". Po obą stronach traktu między Lódką i Jasienią za­
łożono pierwsze osady przemysłowe, które w 1824 r. zaczęto za­
ludniać przybyłymi tkaczami. W latach 1825-1826 wybudowano 
kosztem rządu Królestwa Polskiego kilkadziesiąt domów parte­
rowych, drewnianych i murowanych, położonych między ulicami: 
Główną i Emilii (dzisiejszą ulicą 8 Marca). Później zaczęto bu­
dować domy prywatne, parterowe. 

„Jak Piotrkowska długa - wspominał Zygmunt Manitius \V 

pamiętniku „Lódź przed stu laty" („Giewont" - 1928, nr 3) -
ze wszystkich domków, okien, drzwi dolatytval charakterystyczny 
( ... ) klekot i stuk tysi.ąca warsztatów. Bocznych. ulic wówczas 
wcale nie bylo, poza lcillw w pole wiodącymi uliczkami w stro­
nie Starego Miasta i Rynku, i to nie zabudowanych, a dobrze 
( ... ) plotem ogrodzone. Z Piotrlcowskiej, w lewo czy w prawo, za­
raz tuż za domkiem Majstrów Tkackich, dziś 'róg Przejazd 1 

Piotrkowskiej, kończyl się bruk i ciągnęla dalej zwykla szosa, a 
ścieżki, zastępujące chodniki, odgrodzone byty od jezdni g1ębokim 
i szerokim rowem. Gdzie indzie; kościól św. Jana (przy ulicy E-

Ruchome obrazki 
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wangellckiej, dziś Roosevelta i Sienkiewicza), io krąg jak okiem 
aięgnqć do Glównej, doAd gęsto już co prawda zabudowane;, 
ciągnęly się uprawne pola i jakże często, pomnę, przemterzalem 
cale dzielnice na przelaj wśrdd kloniącvch lic i Tozammialych 
lanów zboża". 

Ulica Piotrkowska nie była wówczas dzielnicą handlową. Jesz­
cze w połowie XIX wieku handel skupiał się przeważni~ na Sta­
ry ro Mieście, przy ul., Nowomiejskiej i częściowo na odcinku 
Piotrkowskiej, od Nowego Rynku do ulicy Dzielnej (dziś Gabrie-la 
Narutowicza), Dopiero od · drugiej połowy XIX w. zaczęły powsta­
wać tu pierv„-sze sklepy. 

Pierwsze fabryki powstały na południowym kra11cu ulicy Piotr­
k-0wskiej, w pobliżu Głównego Rynku (dziś placu Władysława 
Reymonta), W 1876 r. znajdowalo się już w tej części miasta 
kilkanaście nowo wybudowanych zakładów przemysłowych. 

Obok fabryk powstawały pięrwsze budynki użyteczności publi­
cznej, jak szpital miejski (1845), gdzie dziś mieści się seminarium 
duchowne, łódzkie księgarnie {1859), teatr w „Paradyzie", teatr 
„Victoria" przy ulicy Piotrkowskiej 67 (1877 - dziś kino „Polo­
n ia"), trzy hotele: „Polski" przy. Piotrkowskiej 3 (1853), hotzl 
przy teatrze· „Victoria" i „Grand-Hotel" przy Pjotrk-0wskiej 72. W 
1866 r. Lódź została połączona z koleją warszawsko-wiedem;ką. 

Od połowy lat 70„ w północnej części ulicy Piotrkowskiej, 
zaczęto budować jedno- i wielopiętrowe domy mieszkalne, ka-
mienice czynszowe, przeznaczone głównie dla zamożnej czębci 
mieszkańców, kupców, lekarzy, l):lżynierów. Poludniowa częśc 
ulicy Piotrkowskiej w dalszym ciągu charakteryzowała się zabu-· 
dowa parterową, często nawet drewnianą. 

Nie ustrzegła się ulica Piotrkowska od silnych kontrastów, u­
derzających zwłaszcza przybyłych tu z innych miast kraju i za­
granicy obcych przybyszów: 
„Najważniejszą ulicą tv mieście jest Piotrkowska, ciągnąca się 

z biegiem szosy. Tu najwspan'ialsze gmachy, najwykwintniejsze 
sklepy, najbogatsze sklady znalazly pomieszczenie. Ma ona dziw­
ny. charakter bogactwa zmieszanego z ubóstwem: obok 1wynio­
slych palaców, zdobnych w marmury i lustrzane szyby, stoją 
male, parterowe, papą kryte chalupki z marnymi sklepikami..:' 

Przy ulicy Piotrkowskiej zachowało się wiele ·bu.dyinków zabyt­
kowych. Są związane przede wszystkim z rozwojem Lodzi jako 
miasta przemysłowego. p,rzy tej właśnie ulicy na placu Woln-0ści 
ooi.vstał • w 1827 roku ratusz klasycystyczny, gdzie dziś 
mieści si ę· Archiwum Mir..sta Łcdzi. Tę zabudowę od placu Wol­
ności do ul. Gabriela Narutowicza cechuje architektura klasycy-
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styczna. zaś od ulicy Nawrot w kierunku południowym do daw­
nej uL Głównej występuje styl secesyj11y, Z takim zjawiskiem nie 
spotykamy się w innych miastach. Wprawdzie Warszawa i Po­
znań posiadają zabudowę secesyjną, ale nie jest ona tak orygi­
nalna, jak łódzka. Przy tej okazji warto wspomnieć, iż Lódź bę~ 
dącą większym sku.pisklem zabudov.'Y secesyjnej, nie posiada mu­
zeum secesji. Posiada je natornia Płock, którego zabudowa nie 
ma nic wspólnego z secesją. 

Ulica Piotrkowska była widownią wielu w ·darzeń. Odby­
wały się tu demonstracjt> załóg [abrycznych, w latach bezrobocia 
w 1861 r., buntu łódzkiego w 1892 r., rewolucj i 1905-;--1906 r. 
Miały tej miejsce na tej ulicy ŻY\violowe manifestacje polityczne 
i narodowe. W fatach międzywoj·.mnych corocznie w dniu święta 
1 Maja maszerowały ulicą wielotysięczne rzesze 1·obotników. z 
czerwonymi sztandarami, protestując przeciwko uciskowi fabry­
kantów i domagając się należnych praw. 

FRANCISZEK I,E'\V}\NDOWSIH 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

9 Clerwca - TERESA JERZYKOWSI\A -
godz. l 0-16. 

16 czerwca JERZY KWIECIŃSKI 
godz. 10-16. 
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CENTRALNA SKLADNICA HARCERSKA 
Oddział w Lodzi, ul. Roosevelta itr 7 

Smutna opoWieśC o zabijaniu I 
~~ 
~~ 

~ ~J 

ogła1za 

PRZETARG Nl'EOGRANICZONY 
na sprzedaż 

SAMOCHODU MARKI NYSA TOWOS, 

.Jak donosi wszędobylski 
„Przegląd Tygodoiowy" w swo­
jej kronice towarzyskiej, aktor 
grający głównego bohatera fil­
mu Krzysztofa Kieślowskiego 
pt. „Krótki film o zabijaniu" 
student IV 

1
r . wrocławskiej 

szkoły teatralnej Mirqsław Ba­
ka „udzielil na festiwalu w 
Cannes kilkunastu wywiadów 
(w tym jeden po angielsku). a 
o 4 nad ranem rozdawał auto­
grafy, ba:;~ '!ładmiaru wrr<ż1::1i • · 
nie . mógł zasnąć. Największe 
jedna1.; zaskoczenie przeżył po 
powrocie clo Polski, bo w re­
lacjach z festiwalu nie bylo ani 
~Iowa o sensacjach i emocjach, 
jakie film tam wywolal". 

Spróbujmy nadrobić choćby 
tylko w niewielkim stopniu 
słusznie wytykane zaniedbania 
w tej materii kolegów po pió­
rze akredytowanych na canneń­
s:dej imprezie i napiszmy, że 
się •Ycale nie dziwimy szumo­
" ·i, jaki dzieło Krzysztofa 
Kieślowskiego wywołało (cze­
go dowodem najbardziej dobit­
nym było przyznanie po wielu 
latach przerwy szalenie cenio­
nej, drugiej co do ważności na­
grody jury). Bo prawda jest 
taka: można uznać obraz Ki·zy­
sztofa Kieślowskiego za dzięło 
niezwykłe, do czego przychyl~m 
się osobiście, a można za „tyl­
ko ' kontrowersyjne, ale nie 
można przejść obok niego obo­
jętnie. Dawno nie mieliśmy w 
naszej kinematografii mmu, 
który po ·pro'Stu poraża. Taka 
jest bowiem waga sprawy bę­
dąca przedmiotem zamtereso­
wania reżysera i taki sposób 
realizacji - aż nieprawdopo­
dobnfe prosty, ograniczający 
środki wyrazu tylko do na­
prawdę niezbędnych, wręcz a­
scetyczny. Ale wywołujący o­
gromne wrażenie. I choć nie 
sądzę, by miliony widzów obej­
rzały ten utwór, choć na to za­
sługuje, trzeba będzie o nim w 
dziejach naszego kina pamię­
tać. I tyle na początek. 

W ,.Krótkim filmie o zabija­
niu'' mamy opis właściwie tyl­
ko jednej „sprawy". Młody 
człowiek zabija taksówkarza, 
aby jego samochodem prze­
wi eźć na spacer dziewczynę. W 
wyniku procesu sądowego ska­
~any· na karę śmierci i wyrok 
zostajt> wykonany. To wszyst­
ko Rzecz jednak w tym, iż 
Krzysztof Kieślowski przedsta­
wił problem; który ńa ogół by­
wa · jedynie przedmiott>m pu­
blicystycznych dywagacji: kara 
śmierci, jako wielce dyskusyj­
ny, wywołujący u jednych 
sprzeciw, a u drugich akcepta­
cję sposób POl:itępowania społe­
czeństwa z jednostką popełnia­
jącą najbardzi~j niehumanitar­
ny czyn On sam jest pl;'zeciw. 
I to jakby na przekór materii 
filmowej, która krok po kroku 
udowadnia, iż zabójca działał 
w sposób świadomy (choć jest 
tzw. osobnikiem prymitywnym), 
z góry zaplanowany, a . więc 
podlegający najbardziej ostremu 
wy01larowl kary. 

14 ODGŁOSY 

Przekazując opis zdarzenia, 
od jego samego początku aż do 
finału będącego ro.zprawieniem 
się z zabójcą, Kieślowski osią­
ga tu efekt zaskoczenia. Mimo 
że bowiem dosłownie nas po­
raża (celowo używam drugi raz 
tego samego określenia) men­
talność bohatera, jego meto­
dyczne działanie, wychodzimy z 
kina będąc przekonani, iż nie 
należy karać śmiercią za 
śmierć. Mimo przedstawJ.onego. 
obrazu zabójstwa. 
Jednocześnie mąmy świado­

mość, że ten film w jego war­
stwie fabularnej, zdarzeniowej 
nie przypomina absolutnie ni­
czego, co do tej pory na ekra­
nach oglądaliśmy. Rezygnuje 
więc przede wszystkim z „sen­
sacyjności" jako czynnika bu­
dującego dramaturgię, unika 
epatowania „strasznością" pro­
cesu zadawania śmierci, wresz­
cie - co jest niesłychanie waż­
ne :- odpiera czynności mor­
dowania i umierania jej wy­
miar „egzystencjalny", poetycki. 
To, co się dzieje na ekranie 
jest raczej „technologią" niż 
„sztuką", odarte z nimbu nie­
zwykłości czy też mitycznej 
wielkośCi znaczyć ma tylko ·to, 
co zamierzył reżyser - zada­
wanie śmierci człowiekowi 
przez drugiego człowieka. I w 
przedstawianiu poszczególnych 
„ogniw" tego procesu Krzysztof 
Kieślowski posługuje się war­
sztatem dokumentalisty. Oczy­
w1sc1e świetnego, znającego 
wagę każdego elementu budo­
wanej sceny i pamiętającego, 

· iż „mistrza poznać po ograni­
czeniu". 

Ale przecież, choć kluczowa 
jest w tym filmie znakomicie 
zrealizowana, z naturalistyczną 
dokładnością, sekwencja zada­
wania śmierci, wszystlto, co 
prowadzi do niej jest równie 
istotne. Krzysztof Kieślowski 
pokazuje bowiem trzy równo­
legle wątki, przeplatające się 
krótkimi urywanymi scenami, 
a każdy z nich poświęcony jest 
innej postaci. Mamy w tym u­
jęciu do czynienia z trzema bo­
haterami - młodym adwoka­
tem, który 1\ie mogąc uchylić 
kary śmierci przeżywa potężny 
wstrząs (prowadząc sprawę 
młodego zabójcy), taksówka­
rzem, którego dosięgnie ręka 
przestępcy, wreszcie jego same­
go. Materiał zawarty w tych 
krótkich migawkach pozwala 
złożyć się w sugestywną całość 
znaczeniową i artystyczną. Każ­
da z tych trzech postaci jest, 
choć skrótowo, ll:arysówana w 
wizerunku psychologicznym, 
każda obdarzona określoną 
menta.lnością l ma swój mniej 
lub bardzi~j przeciętny życio­
rys. 

Trudno się przy tym dziwić, 
że najciekawiej, gdybyśmy 
próbowali wartościować w ka­
tegoriach moralnych 'i najpeł­
niej jest „obrysowana" sylwet­
ka adwokata. Stanowi ona jak­
by alter ego reżysera, formułu­
jąc jego ostry protest przeciwko 

• 

mbijaniu jako k""' śm;„cl. ~ Prezentując tę Po.:1tać od e- ~l 
gzaminu uprawniającego do , ~ 
prowadzenia takich spraw i po- ~i· 
zwalającego określić jego sto- ~ 
sunek do tzw. wartości podsta- '· 
wowych (w tym roli prawnika ~~ 
w życiu społecznym) aż do mo- ?~ 
mentu tuż po wykonaniu wy- ~~ 
roku, Krzysztof Kieślowski za- ·~.~ 
wiera w niej pewne hwn;mi- ;~ 
styczne uogólnienia. .ZqUJllie- ~ 
wające jest natQmias.~ . to. iż 
cho.ć. postać tnlodego Zabójcy 
jest "" swoim· prymitywnym 
myśleniu i działaniu aż odra­
żająca, dzięki wyposażeniu jej 
także w coś w rodzaju emocji 
(stosunek do kochanej, a zabi­

o łukcJi 1978, m: silnika 215125! - stopień zużycia 65 pi;nc„ 
- cena wywoławu:a 525.000, - ~ 

oraz 
ŻUK A 114 

rok prooukieJi 19Tł, nr sHnika 950758, stopień zużycia. 60 proc. 

Wad .u.n w wysokosci 10 proc.- ceny wywoławczej należy w.pładć w przeidzień 

przetargu w kasie przedsiębiorstwa. · 
Przetarg odbędzie si~ dnła 23 czerwca 1988 r. o godz. 11 na terenie ul. S tea­

kiewicza nr 75/77 - Dz. Transportu. 
Samochody można oglądać na 3 dni przed przeiargieM przy ul. Sienkiewicza 

nr 75/77 w godz. 10-12. · 
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetare odbędzie się w tym 

aamym dniu o godz. 14. 
Przetarg odbędzie się i.godnie z zarządzeniem mdn. komunikacji (MP nr 28/82, 

poz.:.,21i()). . •• > · • ' •I J'• . ~ · 
Przed~iębiors\wo nie ponosi odpow.i.edz.ialno~ci ;za wady 

„ osprzęcie nie uzupełniamy. . . r 

Zastrzegamy prawo odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn. 
1550/K 

'HS UT z usrw;Mtuu ?" 
tej po pijanemu przez . przyja­
ciela dwunastoletniej siostry, 
zachwyt dla młodej pomocnicy 
sprzedawcy, dla której przyje­
chał skradzionym przed chwilą 
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po zabójstwie wozem itd.), wy-
wołuje u widza rodzaj współ­
czucia w chwili wykonywania 
wyroku. Choć może nawet nie 
- ta postać jest traktowana 
instrumentalnie przez reżysera. 
natomiast oddziałuje klimatem , 
fa ·straszna niezwykłość sceny. ?,.~ 
Jak już powiedziałam wcześniej 
Krzysztof Kieślowski świadomie , ~ 
prezentuje w tych sekwencjach 
coś w •rodzaju „technologii" i • 
ten . pozorny chłodny obiekty- . · 
wizm, odarcie z · wielkości, ro-
bi wrażenie wstrząsające. 

Tak więc pełny sukces fil- · 

KIEROWNtJ:CTWO PRODUKCJI FILMU 
„P OR N O" 

p o s u J E 
o 

h aktom eh, 

jaKo wykonawczyń ról w komedii erotycznej w reżyserii Marka Koterskiego. 
' Kandydatki zdecydowane na udział w śmiałych scenach wymagających strip-

: ·teasu ..:.. pr-0s.zone ą e zgłoszenia telefonicZne .do biura filmu „P<1mo" w Wys 
twomi Filmów Fabulainych w Łodn, tel. 36-7·5-00 wew. 495; 35-13,~l; 36-36-51. 

Oc?.ekujemy na powame oferty do końca czerwca 1988 r. 

3726/K 

mu. Ale złożyły się na to je- · l2El\TTTTFU7?77\\?E\"E\\\\TTUE 777?\\ z z 7775 577 771?T$ z z #t 
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szcze inne czynniki :.... przede 
wszystkim bardzo precyzyjny 
scenariusz współautorstwa re­
żysera, świetna realizacja przy~ 
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porninająca na każdym kroku,· 
iż podpisuje się pod nią wybit-
ny dokumentalista (prawda 
szczegółu!), specjalnie preparo-
wana. fotografia rezygnuJ!lC& z 
widowiskowości, ograni.C7.ll3ąca 
celowo w pewien sposób pale 
widzenia (Sławomir Idziak), 
zwięzłość opowiadania i ·wresz-
cie aktorstwo. W trzech głów­
nych rolach obsadzeni zostali:· 
bezbłędny w typie psychofizycz­
nym Mirosław Baka, jako za­
bójca, znakomicie z nim sko·n- · 
trastowany adwokat (subtelny 
Krzysztof Globisz) i wreszcie 
Jan Tesarz jako taksówkarz. 

Po obejrzeniu tego filmu so­
lidaryzuję się z „Przeglądem 
Tygodniowym", rzeczywiście 
szkoda, iż koledzy nie opisali 
emoc]i i wrażeń, jakie ten 
film wywołał. w Cannet1. Wie-
rzę, że tak było. · · 

MAŁGORZATA: 
KARBOWIAK 

RADA . , 
I ł BJ 

„·A ST A 

z~ IEGQ 

Ł6dź, uLK--eniecka nr I 

IANP'!DACI pt"zyatępujllOT do konkunu ,po·wdnni •Pełruać następujące warun­
ki: . * wykntałcend• \VYi&M ekonomiom• lub prawnicze * at.aż pracy minimum 8 lat. w tym 4 lata n.a .s.tanowiskach kierowniczych 
*·wiek do 50 lat , 
-f;r dobry •tan zdrowia * m!ejsee zamie.nkania w Lodzi - okolke - bez rnoż.liwości zakw.at.erowania. 

ltAN'l>mAOI ~ •Il do pru<lstaiwienia następujących dokumentów: 

- kw..tl.onuiuu oeoł»wy 
- odpi• dyplomu 
- :!ycłory1 
- •wW:Iectwo zdrowia 
- o.pl.nie z dotychczasowych miejsc pracy 
- 2 · fotografie 
- Mwdadezenie o stan.ie majątko-wym. 

Oferty· WrU I d 
. ndf łe.zej „ ,.. 
al do 

m u 
ł QrS'tWle u ekretarza 

łan. l~I• "Femina ', Mdi, 

··· · ~.Ol"BJn'Y' llMtal.'!4 rMpatl'llone prZH kornls.j~ konkUrsow" ustaloną zg<>d~ie z art. 
ft ,tu11a,,,. • 4114& SS "'ł'lńeMrl• 19&1 r. o przed8-iębior11twach państwowych. 
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Ta książka już dawno powinna być na księgarskich półkach. 
:Ba! Nawet powinno jej już nie być. Bo to, że został:aby wyku­
piona w ciągu jednego dnia, nie ulega wątpliwości. Niestety, 
nasze wydawnictwa nie są na tyle szybkie, co w konsekwencji 
powoduje, że pieniądze pr...,.hodzą im koło nosa. W tyin wy­
padku szybszy okazał się drugi obieg, w którym 'niedawno uka· 
zała się powieść Witolda Gombrowicza „Opętani". 

Ludwik B. Grzeniewski odnalazł, i w foku 1986 wydrukował 
w „Argumentach" trzy ostatnie odcinki · powie$ci. W teri 11po1;1ób 
ueyslcaliśmy całość tej jednej z najbardziej dziwnych ksillżek 
autora ,,Kosmosu". Książka ta tak jest inna, tak nie pasuje do 
reszty twórcz:ości Witolda Gombrowicza, że krytycy nie bardzo 
wiedzą, co z tym fantem zrobić. Ale po kolei... na początek kil­
ka niezbędnych informacji: przed wojtl1ł powieść drukowana była 
w · dwóch dziennikach, „Dobrym Wieczorze - Kurierze Czer­
wonym" i w ~xpressie Porannym". Najpełniejszy tekst „Opęta­
nych" ukazał się w 10 tomie (Varia) dzieł W. GoJnbrowicza 
wydanych w Paryżu i kończy się na odcinku 88 z SO sierpnia 
1939 roku. Wydawało sil}' że wojna przerwała druk dalszych 
odcinków i aż do dnia dzisiejszego powieść uważało się za nie­
dokończoną. Tymczasem, jak się· okazało, gazety wychodziłlf 
'jeszcze przez jakiś czas i praca została doprowadz,ona do ko1\ca. 
L. B. Grzeniewski odnalazł odcinek 89, 90 i 91, pod którym 
widniało słowo ,,koniec", a owa ostatnia ·część ukazała się 3 
września 1939 roku. 
Użyłem na początku określenia „dziwna" ,Powieść, bo też w 

perspektywie całej twórczości W. Gombrowicza trudno ją umiej­
scowić. Bardziej by pasowała do przedwojennej groszowej lite­
ratury brukowej niż do „Kosmosu" czy „Ferdydurke'', niemniej 
jednak jakoś w tej twórczości trzeba ją umieścić, boć to prze­
.cież nie napisał ktoś inny, a właśnie Witold Gombrowicz. Nie 
załatwia sprawy fakt, że pisał ją pod pseudonimem i nigdy po­

.tern do tego swojego pisania się nie przyznawał. \V latach sie­
demdziesiątych, po ukazaniu się paryskiego wydania dziel W. 

Spory nie tylko literackie 

Przewrotny pomysł 
.Witolda 
Gombrowieza 
Gombrowicza powstał spór dotyczący „Opętanych". Oponentami 
byli z jednej strony Jerzy Jarzębski, autor wnikliwej pracy pt. 
„Gra w Gombrowicza", z drugiej zaś Maria Janion. Jerzy Ja­
rzębski twierdził, że powieść należy zdecydowanie odrzucić 
od całej twórczości Witolda Gombrowicza, że jeiJt to li tylko 
brukowa literatura i nic więcej. Co prawda przyznawał, że znaj­
dują się w niei wątki, które pózniej rozbudowane pojawia~ si~ 
w dalszej pracy pisana, ale są to tylko drobne sprawy, które 
roztapiają się w akcji całej powieści zbudowanej, wecllug Ja­
nębskieg<i, bardzo niekonsekwentnie pod \vzględem tak. watnei 
dia autora „Ferdydurke" formy. 

Najistotniejsze bodaj podobieństwo przede wszystkim z 
„Pornografią", ale nie tylko - to pociąg wysoko urodzonej pan­
ny d<> Leszczuka, człowieka wywodzącego się z gminu, a więc 
tak charakterystyczny dla Witolda Gombrowicza pęd do niższoś­
ci. Gały swój wywód Jeny Jarzębski konkluduje jednak w ten 
sposób: „»Opętani• nigdy oczywiście nie będ11 zaliczać się do za­
sadniczego 11urtu tn"°1'czości pisarza„.". I wł'aśnilł to - nie .jei;t 
wcale takie pewne, Maria Janion twierdzi coś zupełnie przeciw­
nego. Poświęciła nawet tej powieści w pracy pt. „Gorączka ro­
mantyczna" osobny, obszerny szkic, w którym „Opętanych" naz­
'\!>'ała pierwszą polską powieścią gotycką, powieścią, która odtwa­
rza \\' naszej literaturze nie istniejące ogni wo g-0tycyzmu. 

A w innym artykule drukowanym w .,Twórczosci" (tekst ten 
był dalszym ciągiem polemiki prowadzonej z Jerzy Jarz~bskim) 
napisała: 

„W wypadku •>Opętanych« mamy do czynienia . z wielostop­
niowym niejako sch<KJ,zeniem w niższość - przez tematykę, pre-­
ceder pisarski, druk w popularnej gazecie". 

Krótko mówiąc, można powiedzieć, że w powieści tej nastąpi­
ło totalne zejście w niższość. I jeśli przyjmiel;Jly, że Wtiold Gom­
browicz pisał tę książkę z premedytacją, to rzeczywiście trze­
ba by na owe dziełko popatrzeć zupełnie inaczej, bo przecież 
byłby to w jego pisarstwie przykład, że literatury nie można 
dzielić na dobrą i złą, czy, jak to okre1Uał ·sam pisarz, na „lep-
1zą" i „gorszą" i dlatego „Opętani" mogliby stanowić próbę re­
ali~acji w praktyce tego P<>glądu. 

Z kolei, Joanna Siedlecka w książce pt. „Jaśniepanicz". przy­
tacza wspomnienia Eryka Lipińskiego, który uważał, że „Opęta­
nych" Witold Gombrowicz pisał dla pieniędzy i dla żartu; mówi 
nawet o tym, że poszczególne odcinki powstawały z tygodnia na 
tydzień i autor jakoby zapominał, co działo się w poprzednich, 
więc przyjaciele z „Zodiaku" musieli mu je ·-przypominać. Prze­
czy tej relacji fakt, że trzy ostatnie części były jednak w re­
dakcji zostawione, gdzie tu więc pisanie z odcinka na odcinek. 

Nie dowiemy się ję.k z tą iwwieściĄ było naprawdę, jak:· była 
pisana i dlaczego została napisana. Krytycy na pewno będ' to­
czyli o nią boje, co n.ie przeszkadza, że jest on;a, ji\k to określił 
Ludwik B. Grzeniewski, „najbardziej atrakc1Jaa eąłelnie&• ze 
wszystkich powieści Gombrowicza". I trzeba powiedzieć, że rze­
czywiście książkę czyta się świetnie; ta niesamowita · miłość, 
stary z:amek, w którym mieszka zwariowany arystokrata, czar­
ny charakter, jasnowidz i tajemniczy, straszący ręcznik, a do 
tego książka napisana jest z dużym, jak to się mówi, nerwem, 
niezbędnym w tego rodzaju literaturze. I dla wytchnienia czy 
dla rozrywki przeczytać ją może każdy, tak intelektualista. jak 
i kucharka. Bo tego typu książki po prostu się czyta. I jeśli 
nie jest ·to grafomania, która po pierwszych dwóch stronach 
odrzuca. to wydaje rni się, że po taką literaturę sięga od czasu 
do czasu niejeden intelektualista, tylko nie wszyscy pózniej się 
do tego przyznają. · 

Oto przykład nam najbliższy: jak inaczej, ·jeśli nie „brukow­
cem" można nazwać drukowane przez bądź co bądź poważne 

' czasopismo, jakim jes.t „Zycie Literackie", następne odcinki „Po­
wrotu do Edenu", a przecież przeglądając krakowski tygodnik 
nie omija się także „Edenu". Nawiasem mówiąc, rozrósł się nam 
trochę ten początek sc!!nariusza następnej części (takie były za.:. 
powiedz! poprzedzające druk). To już chyba przerosło dwie po­
przednie częsci, ale niech tam, nawet jeśli kolejne odcinki nie 
powstają już w dalekiej Australii, to i tak zabawa jest przednia, 
i dla piszących, i dla czytelników. 

A jeśli Witold Gombrowicz „Opętanymi" chciał nam udowod­
nić, że literatura to nie tylko poważne, majestatycme dzieła 
to udało mu się to znakomicie. ' 

TOMASZ A. \VLODKOWSKI 
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Na stacji 

Lewp1 
okiem 

w Radoszynie 
Kontrru:i naj,prze:różniejszy~h 

to my ma.my dap.raiwd.y mal­
tuan. Coiraz to czyta się o ja­
iki.!llA przedsiębiorstiwie czy 
·choćby ~wykłym, skromnym 
ulepie, i.le to razy w ciągu 
kwartału nawiedza.ny byt przez 
i·óme trójki, p·id,<tiki i komisje, 
i1~ekcje, Po Eni.i takiej, hUJej 
czy jesi:cze innej. Pamięta..'Tl 
też z własnej, wieloletitlej 
pracy w przemyśle, jak wiei­
ki pro.cent czasu i .sJ urzę:i­
nikow, myślę, że okol.o p.ołowy 
ic:h czasu urzędoiwania, po­
iwięcano n,a twoll'!Zenie dO<ku­
men.tacji. Musiala ona być 
1-zczelna, 'dokładna, nie po.zosta­
wiająca ża·dnyc'h luik !nte%il)l'e­
tacy.-jny<:h aini żadinych wąt-pl~­
wości. Jeżeli doklumenty o.d!Po­
wiadały wszystkim tym wyma­
.ianiom to już na pewno wizy­
towana jednostka była w po­
rządku i dalej wzrok żadnego 
ins.pekto:ra IJ!ie próbował aięg­
nąć. 

Jestem: pe.wie.n, że dO'kwnen­
ty w Cemra:li Produktów 
Natlowy.C:h w Waa.<szawie i do­
kumenty na sta<:ji k01lejowej w 
Rac1'oszyn.i.e w woj. zielooogó:r­
sk.im są w absodutnym po:rząd­
k.u.~ I tu i tam p:rowad·z.i s.!ę 
dokładne-sta:ny in we.n tarza, 
wycenia si~ raz na rok sldad­
ni.ltj majątk<>\ve, porón.J.•nu•je 
konta. I tyllko nigdy n.ie po­
ró\vnuję się i:adneg<> pa:piet:ka 
z rzec;zywiat<>ścią. Oto stwier­
drono pnę dm temu podczas 
jednej z wiosennych w·zytacj.i, 
że na sta-cj.j w Radoaz.y~1ie sta­
j~ l'Ul bocznicy cztery wag<>ny 
cysterny. Okazało Ilię, że tam 
stoją od czterech la.t. 
Każda taka wiad<>moSć przy-

1pra.wia mnie o dreszcz ~zy. 
Taki w~n cysterna t() chyba 
kilka milionów :rJotych. T.rzeba 
to pomnoriyć . ipraez cztery. 
Tr.reba to iponmożyć przez - nie 
\l/'liem jaką - ale na pewno 
p0ważną, lir-.2ibę to.110-kilame1-
r.S.w, których te wagony pll"zez 
cztery lata nie z.roblł)·, do te­
go naJei:ałoby: dodać procent 
zni.sz.cz.enia, jakte 1przez ten czas 
&powo.dowała r<lt:a 1 inne czyn-
11lk.i. -Do&zliśmy j,.iz chyba ci.o 
dzie.:>iątków, afoo i ~etł!k " mi­
lionów straty, któirej, jak to 
zaz;wy;;zaj byv,•a, niikomu p:zy­
pisać nie bę<l:zie można. 
. Być może okaiże się nawet, 

:le &tacja kolej,orwa w Radoszy­
.n.:e nie •ndedbala ani na mo­
ment swoi1c:h inte1·esó.w i po­
J:tierała skrzętnie po&toiow• od 
CPN, }>,tÓ!ra ze s-wej stro.n.y 
s~ulaiinie te 0tpłaity uda:zicza.­
łGl. DokiUmenty po obydwó.ch 
strona.eh I~ w PO.t'IU\d1~u. ł)ie­
nią.żJki ..lwą.żą, nie l«łl,Ży tylko 
na.ft-a. 

·syć może, że jadnomeśnie 
CPN, w et:osuin.k.u do wielu 
awofoh klientów t:łumac:z.y •i~ 
gęs.to d!laczego OiP6ini• aię z 
dostaiwami: opó~ia sit, bo ru.e 
ma. d<>Stateczn:ej ilości cystern. 
Krążą moni•ty, odipow.i6dizi, wy­
ja:śnienta, w~~~· i także ka­
ry umowne. Ru.eh w intere&ie 
agromny, tyJ.ko cyetamy s.U>j<\ 
cztery 1a ta na bocaUcy. 

Bocznyich t«ów mamy rów­
nież w kr.du bardlO wie:I.e„ 
rzadko kiedy ~ za~a co 
1ię tam naprawd• dzieje. Mo­
żna aif: ob8'W'ia~. że cztery ey­
s~my to me jest. ia.ci&n wy­
jit,te.k. Przecież nawet na ułi­
caob naH,ych wie&ich miut 
cor• to l®o8 zawwa.ży atojącą 
od wJelu tygod.n.I cięża.rćrwikę. 
Czytamy nieraz o domach nie 
wy.kończonych, klt.óre nie wia­
domo do kogo należ-. o ja­
kichś ro7JP(>CZlętych i por.&uoo­
nych budowach,. po:rzuconych 
nie wia:dorno l)l'z.ez ~o i nie 
wiadomo dJ.acmego. Oz.ęt-to in­
formacje o taklich przypad~aeh

0 

zaiuaane ._ nie · J)r·Z~ żo.\'.ne 
konit.rOlle ty.iko pr.r.ez zwyczaj-
nych o.bywa.tell, zan.itl!l>Okojo-
nych tym, że tuli obok: .nioh 
mamu~ sil: jakie& miidonowe 
dob.To. Dopler"O na wmniuk• w 
prasie J:ll,asza li• naSie zaa­
fe-rorwany wla8cicie1. &prawa 
się natycllimia&t l'Ollft\,V'dda, koń­
ce ~ w wodiZI•, ~ćd, po­
nądek. 

Do baw .z taikim J)O~edn! 
Do ch!rzanu z tak' piiramM~ 
l'aii:>ierów, która nie tyilko u.­
ktamuj.e, nie ~ !Uimia, ale 
wt'~ aasŁęg>i1.JÓe neczyiwi.9tość. 
Nie nllW~f: w bynaJmn~j do 
.nao8ł4'JJN!ia kontroli, do po­
ll'lftOienia lcls • 3Ula• dwie, 
łrz;r W!!~ ~· !:1.-

miast tego l'l·łech ~' sl• 
wszyscy ob;rwa'tie>le., niech nie 
zdan:y Bi• tak jak w 'Raa~­
nie, gdzie przez cztery· la/ta lu­
cm\!. ohod~i o.bok cystern i ni­
g<ly ni'kt nikogo o nile nd• za.­
pytał. Wzmllłflka w pruie, rar­
dln.i ozy tele1W1igji to osta.tn.ia 
dositępna nam je&W?.e metoda, 
na razie dość s'kJUtec::ma. 

Obywa.te.le! - wołam t;e 
M\·e,go, momnego kącL":a na 
łam~ „O.diglosćiw" - u.c21ul­
eie s:ę na w~ystl<o, co dzieje 
się wokół nas. Na ~zykłady 
ma.."".l'lobra'\J.."Strwa, niechLurj!Stwa 
czy choćby 71\vytld~go, orga;n!za­
cy]nego niedoł~twa. Inaezej 
zgi.n.iemy na ogromnym złomo­
wisk.u, na gigaintycmym 
śmi~tin.i!.l{,u. ani się d.omyślaią<e, 
ile tam tk>wi rzeczy pożytecz­
ny.eh. 1. bezmyś~nie 2ll'l'larnowa­
nyC!h. 

WLODZIMIERZ 
KRZEMffi'SKI 

Przezorny 
zawsze 
ubezpieczony 

• 

Nieda.wno zrezygnowałem z 
ubeZJPieczenia „na życie", kitóre 
swego czasu za pOOrednictwem 
mego pracodawcy zaoferował 
mi Państwowy Zakład ~ie­
czeń. Doszedłem bowiem· do 
wniosku, że nie stanie skórka 
za wy1prawkę. Płacić dziś 450 
zło.tych miesięcznie, żeby kie­
dy$ tam ewentua·lnie dostać 150 
tysięcy? Przy takiei inflacji 
- nie ma s-ensu. No i mam te­
raz święty 8pokó.j. a PZU -
m11ie.i pra<:y. I sądze. te obie 
strony są zadowolone. 

Nie wszyscy jednak mogą 
znaleźć s 'ę w tak luk:su&0wej 
sytuacji, jak ja, a to z tej pro­
stej przyczyny, iż niektóre u­
bezp!eczen.la sa obowiązkowe. 
Chcesz nie chcesz - ubezpie­
czyć 1lę musisz. To znaczy, 

'musi płacić składki ubez:pieczo-
. ny, bo PZU wcale nie musi 
"wyrównywać ponoszonych 
przaz klienta s,trat, a w każ­
dym razie - nie w peh1ej v.ry-

. sokości. 
Panu Ziemowitowi Z. w cza­

sie jazdy po ulicach Lodzi za­
palił .się samochód - dufy fiat, 
numer ·rej.e&tracyjny LZC 2259. 
Przyczyną było prawodopodob­
nie uszkodzenie filtra paliwa. 
Fak;t ten został oczywiście zgło­
sumy dÓ PZU, które pCYWinno 
pok.ryć J>Onie.sione straty, gdyż 
taka jest rola fi'1'm ubMpieeze­
niowych. Ale„. 

N.o, właśnie! Od tej chwili 
zac~-a "i' bliżsu znajomość 
Ziemowi,ta Z. z zakład-em ubez-
pieczeń. zttaiomo!~. ~tru-. " 
':>ewnośei• trudno za.liczyć do 
pr.zyj.emnych. Właściciel samo­
chodu uwata, iż PZU powi.mlo 
mu w całości i bez luki zre­
kornpet')SO>wać kouty remontu 
fiata, PZU zaś . - że nlekonle­
cm.ie i że jeda.ak &kazanie aktu 
łaski wobec klienta j.est jak 
najbardziej na miejscu. Stl\d 
tu wzajemny brak sympatii. 
Ale - 'PO kolei. 
P~y Przt!'ll PZU rueBO­

mt:'f.'Ca orukł. te po ~· 
samochodu do wymi111y prze­
m~ trzeba m. !n.: połN>ę 
hum.rleow11t JJblOl.'ftik l)b'ntt ha­
mulcowe~. kopułkę a.paraitu 
zapłonowego i I'Clllat.or pod­
ciśnieniowy a1)aratu. ld6re bvlY 
- jak zanotował w orot.okóle 
- „nadpalone", a talde prze-
wody benzynowe, hamulcowe i 
szereg innych eze,łel. Do na­
prawy nadawały si.Ił m. In. 
maska silnika I fal'tueh boomy, 
zaś .t!o Sl)raw&!en!a - gaźnik, 
pornpa benzynowa. atiar&t za­
~łon.Ol\VY l akumnlator, w k'tó­
rJm 11twierdmno „brak · n~ę­
da". Kto jednak i na czyj 
koszt miałby dokonać owego 
„spra.wdun·I&"? Tego Ziemowit 
Z. nie wl~ti i nadal l!le wie. 

Po ~ieaniu orotokOłu I efo­
t.ograłowan!u auta !Mllma je 
było juł Sl)Okiotnle oddać do 
waraztatu n~wcze1<>, ra-
chunki w przed&t&wlć 
PZU, by swróelł łeb r6wnowv­
tośt. I ta:k tet Ziłlmowilt Z. 
zrobił. O ile jednak na.prawy 
kosztowały IO około 80 iy.. 
złotych (nie licz~ ezeiicl, latóre 
z braku w &klepach muaiał ku­
PiG na hau.me. pie ~i­
ście rachunków nikt nikomu 

· nie ~a!), to PZU ~l 
mu 'W'!?lMria~, że jaio ldaa!em 
remont lmutuje .Ww:!• 43 
tm~. J. te mełthN! 

zdurnł~ llie kierowca fiata, 
klt&Y dobrze przeclet t1amiętał, 
komu ! Ile za co placll. Czyżby 
niepotrzebnie wyi:lał 20 tysię­
cy? 

Nieporozumienie wyjaśniło 
się, gdy likwidator, czyli 
mówiąc po ludzku - urzędnik 
pokazał Ziemowitowi Z. cenni~. 
Pochodził on z 1987 roku i 
miał sie tak do obecnych cen 
części I usług, jak pięść do 
nosa, gdyż od ubi-egłego roku, 
co wie teraz każde dziecko w 
Polsce, wszystko przecież po­
ważnie zdrożało. Krótko mó­
wiąc, klien·t płaci po nowych 
cenach, a PZU. jakby żylo na 
innej olanecie. liczy mu po sta­
rych. Na pytanie: dlaczego? 
urzęd.nik wyznał rozbrajająco, 
i:i: po prostu nie ma jeszcze 
aktualnego ce11nH„a. a na czymś 
przecież musi się oprzeć. 

Dżi \\'lla logika, prawda? Ale 
niechby tak postąpił ubezpie­
czony! No, już by go odpowi-e­
dnie służby dopadły i nie daro­
wały, że chciał oszukać pań­
stwową insty.tucję! 

Ale jakby tego było jesz.cze 
mało. tenże sam urzędnik za­
kwestionował - zza b~urka! -
celowo6ć i potrzebę wymiany 
akumU'latOTa i aparatu zapło­
nowego. Nie może tego uznać 
- powiedział - chyba że ... 
Chyba że postawi mu się 
przed oczami zużyte i wymie­
nione części. Ziemowit z„ który 
dawno już wyrósł z wieku, 
kiedy mógł \\:yglądac na chłop­
ca na pooyłki, chc-c nie chcąc 
przyniósł wiele" szanownemu 
panu urzędnikowi wymieniony 
aparat zapłonowy i położył na 
biurku. To wystarczyło. Aku­
mulatora jednak dostarczyć nie 
mógł, bowiem aby otrzymać 
no.wy. należy najpierw zdać 
stary akumulator i Ziemowit 
Z. go właśnie był zdal. Tłuma­
czył to urz.ędni'kowi, ale tam­
ten„. No. w każdym razie nie 
przyjął tego do wiadomości. 

Nie mogąc siP. z nim porozu­
mieć, Ziemowit Z. postanowił 
więc skorzystać z przy.sługują­
cego mu prawa rozmowy z d}·­
~ktorem. który przyjmu.); in­
teresantów w poniedziałki, od 
S do 14. To znaczy powinien 
przyjmo"·ać, bo kiedy nasz pe­
ch~wy kierowca z.Jawił się ra­
no prz,ed drzwiami d~·rektor­
skiego gabinetu. dowiedział się 
najpierv;. że dvrektor ma pil- . 
11ą naradę. a póżnie.i - że jest 
bardzo zajęty i też nie może 
sie z nim „.idzieć. 

Ziemowit Z. czekał ciel"pliwie 
do i;:odzi-ny 12. po· czym ,„·y­
szedł z II Inspektoratu PZU. 
gdyż iest on człowiekiem na 
tyle orvginalr,,,m. że nracuje w 
fabryce, na zmiany i „urywać 
sie". jak czynią to często róż­
ni urze<lnicy. oo prostu nie 
może. A w onże poniedziałek 
miał właśnie drugą zmianę. 

Dl.a pełnej iasności dodam. 
że Ziemowit Z. przyszedł do 
naszej redakcji nie tvle. by się 
poskarżvć na bezdusznych u­
rzędników i nieaktualne cenni­
ki. ile oo to. aby zaoytać. 
g<lzie można się ubezpieczyć na 
wypadek przykrości, jakich może 
doznać przy dalsZy-ch kontak­
tach z PZU. No - gdzie? Mo­
że Państwo wi~ą'! 

JÓZEF RETMAN 

Jeśli sit nie 
opamiętamy· 

Pod moim oknem rosn" to­
pole. Jest bo 2'WY<llęstwo zdro­
w.ego razsq,d~u. Kiedy, przed 
blisko 20 laty, budowano to o­
ł!iedle nie w:rcl•to rosnących tu 
drzew, które me zawadzały bu­
downiczym. MogLi nawet w ich 
ci-eniiu rozłożyć się w Ie.tnie po­
południe I u1asić pragnien.i-e 
butel!ką piwa. Dziś Pod tymi 
tOl)Olami Jest oo& w rodzaju 
Podwórka, boiska, placu :ziabaw 
dla maluchów oraz promenada 
dla psów l ich państwa. Gdy 
otwieram olmo I słys,zę gwar 
na t1m nie Wiadomo czym, bo 
ani t.o 1)0dw6rko, ani boisko, 
ani plac zabaw, ani promena­
da, to wlem co nada.je telfili­
zja i jaka jest J)Ora roku szkol­
ineio. Teraz, edY q,c:mlł się 
mistrzoetwa Europy w pl1ce 
nożnej na tym niby boisku bę­
dzie niewątpliwe kir6lowała pU­
ka nożna. Przez to nlby boisko 
przewineM 1!ie już młod<>eiani 
nuladowey Kazimierza Dejny, 
Grzegorza Lato, Zbigniewa 
Bońka, Włodzimiel'Za Smolarka. 
CzMem zastanawiam ait. c:o •le 
dzieje z tymi ehłopcarm, którzy 

1pr.zed laty U&i'ł~ wcielał si• 
w znanych I f>odziwianych pił· 
karzy. Wyrośli - to niew11tpli· 
we. Lażą pewnie teraz z_!l 
dziewuchami, wieczorami może 
·pobrzękują na gitarach, a pew­
nie i wino marki „Wi:oo" zda• 
cza im się wypić. Czy o apoi-• 
c.ie zapomnieli? 

Mam:v trochę sportu w te~ 
wizji, ale nie mamy sukcesów 
w Sl'()Orcie. Naukowcy stwier­
dzili, że sześciolatki 44 procent 
swego czasu podczas różnych 
zajęć spędzają w pozycji sie­
dzącej. W przedSzkolu wycho­
wanie fizyczne .stoi na żałos­
nym pozioinie, jeśli to w ogóle 
można nazwać poziomem. W 
szkole też nie jest najlepiej. 
Nie ma idoli 8Pot"towych, któ-:­
~ych chciałoby się naśladować, 
kariery których chciałoby się 
,powtórzyć, albo i nawet prze­
bić. Chyba, że ktoś chce 
.. szmal" zrobić i dlatego. męczy 
się, aby zoir.tać wziętym piłka­
-rzem. Ale do tego potrzeba ta­
Jentu i pra<lOwitA>ści. Wielu 
może się wydawać, że eą wy­
brani, ale naprawdę powoła­
nych do tego, aby grali na za­
g'l."anicznych boiskach jest nie­
wielu. 

Zal ogarnia człowieka, gdy 
czyta różt1e wyn1ki badań nad 
stanem zdrowia młodzieży oraz 
dzieci. Zal ogarnia człowieka, 
gdy slu.cha tego. co ludzie mó­
wią o wychowaniu fizycznym 
w szkole. Każdego roku - jak 
wyka.zuja te badania - około 
~OJ tysięcy dzieci jest pozba­
wionych jakichkolwiek form 
zorganizowanego ruchu. Biega• 
:i ą po podwórkach, parkach i 
ulicach, ale przecież nie o to 
chodzi. Ciż sami badacze 
stwierdzają, że ·przynajmniej 
45 procent wolnień z ·zajęć 
wychowania fityczneg() jest 
nieuzasadnionych. Zwolnienie z 
zajęć wf można uzyskać zbyt 
łatwo. Wychowanie fizyczne nie 
stanowi ważnej pozycji w pro­
gramie szkolnym. 1est powsze­
chnie lekceważone. 

Teraz, gdy rady pedagogiczne 
dostaną wolną rękę w ustala­
niu ilości godzin zajęć lekcyj­
nych, to może się okazać, że 
przede wszystkim wychowanie 
fizyczne padnie tego ofiarą. 
Dlaczego tak sądzę? Z prostej 
przyczyny. A właściwie· z dwu 
powodów. Po pierwsze - nie 
ma sal gimnastyc.z.nych, sprzę­
tu, boisk szkolnych w takiej 
liczbie, jaka byłaby niezbędna 
dla prawidłowego rozwijania 
tej dyscypliny w szkolnej cLda­
łalności. Po drugie - dlatego, 
że nie ma dostateeznej hcz.oy 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego. 

Mój znajomy opwiada mi, że 
czasem śni mu się taki okres 
z jego nauczycielskiej działal­
r.ości, kiedy - na szczęście 
krótko - musial w szkole u­
czyć wychowania fizycznego i 
spiewu. Jest on humanistą z 
wykształcenia i zainteresowa­
nia.. Z.nalazł się w szkole, gdzie 
odszedł na emeryturę zasłużo­

ny nauczycie.I, 1"tólry lekcje wy­
chowani a fizyczne~o prowadził 
tak, że da.wal im piłkę i uczył 
ich grać w piłkę ręczną. zwaną 
wówcza.e, jeszcze tu i ówdzie, 
szczypiorniamiem. 2'4lali się t>ni 
na tej dyscyplinie wyjątkowo. 
Mój znajomy - · zwolniony na 
studiach z wf ze W2lgledu na 
pow.a?Jn11 przebytą chorobę 
nie mi,ał o piłce r~ej naj­
mniejszego pojęcia. Dał im 
piłkę, ale cwane chlopakl zążą­
dali, aby ... im sędziował. Była 
>to l)elna kompromitacja. Gor­
ilZa nawet niż lekcje &piewu. 
Wprawdziie ni~ miał M ani od­
robiny słuchu, ale gdy klai;a 
darła .się wmdeboga0&y wy!,pie.. 
wując jakieś hal"CeNkie i woj­
skowe piosenki, to wszyi;tko 
dalo się ukryć. 

Tak było I tak jest nadal. w 
jednej z łódzkich szkół zajęcia 
~ wt prowadzi wybitny przed 
laty sportowiec. Cóż z tego, gdy 
nie ma najmniej•zeRO oojęela 
o gimnastyce nlezbedrtej dla 
chłopców i dziewcząt. A zaję­
cia te powinny być atrakcyjllle, 
różnorodne, powinny ol'ZYc''\gać 
młodzież, a nie ją odpychać. 
Wybitny sportowiec daje mło­
dzieży plłke i każe im grać. W 
cokolwiek. sa,m znfik.9 z sali 
gimnastycm.ej. Dobrze, że ch()­
ciaż w szkole i-est taka sala. Ą 
Ile jest szkół · ez sali, gdzie 
zajęcia prowadzi aie na ..• koey­
tarzu. Z!m11 -- \,CZywlście - bo 
latem na boisku lub w parku, 
i1a łące ezy gdziekolwiek. Ile 
jes.t s2lkół, w których ludzie, 
zupełnie nie przygotowani, 
męczą się prowadząc zajęcia z 
wf i - co gorsza - męczi& 
mlodzleź. 

Narzekamy już na ten temat 
od lat. Sama naplułam k!Ik;J. 
f-elieton6w. I oto piszę następ.. 
ny. Czy będzie tego jakiś sku­
tek? Wątpię. Ale muszli powie­
dzieć, że młode .pokolenie jest 
już mocno cherlaw~ a będzie 
jeszcze gorzej. To niewątpliwie 
zaważy ujemnie na nuzej n.a­
rodowej przyszłości. Jeśld sit 
nie opamiętamy. 

BOGDA MADEJ , • 
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- Tajne przejście jest zam- gdzie zamknęli się Nortnano­
knięte - oświadczył Hodon gło- wie. Hodonie, powiedz im Jlrzez 
iem pełnym przerażenia. drzwi, że dotrzymam ppyslęgi. 

Znajdowali się na małym Będą wolni. Ol:?syplę ich zło-
1krawku lądu, przylegającym tern. Wezmę lch na 1woją służ-
do RflSZpikowanych ostrymi pa- bę. Zachowam życie Helgundy, i 
lam! wałów obronnych tak Aslaika. 
stromych, że człowie,k wspiąć by Dziwna i zarazem przeraża-

' się po nich nie zdołał. Można jąca cisza zalegata w całym 
t~raz było z gór~ zrzucić · na dworzyszczu. Stłumione głosy 
nich głazy l belki, lać gorącą dochodziły tylko z parteru, 
wodę. . . • / gdzie w sali biesiadnej zam-

- To z9.rad<1; 'Y'ycofa3my się knęli się Normanowie. w 9ie-
- krzyknął. k.torys. niach i )roryta.rzach płonęły ka-

Ale r0zwsc1eczony A wda~iec, ganki steatytowe, ale nie· było 
który prz~z. cały czas dżwigał żadnej straży. Dwór zdawał ·się 
1w6j najc1~zszy. młot, tera:z- za- być WYmarły i opusroszały. 
machnął inę nim . straszliwie. i Jedynym dżwiękiem były kroki 
uderzył w drewniane odrzwia. Dagon.a i jego żołnierzy. 
Zrobił to raz, drugi i trzeci a~ Dago wiedział od Hodooa, 
pękła deska. przy skob:u. Drzwi która komnata nale:lly do Hel­
otw?rzyły się na . ośCie:ll i uj- gundy. 'Na podłodze zobaczył 
r~:b prz!d sobą czarną czeluść śpiącą na słomie ja!kąś karlicę. 
bi g~ące„o V-: poprzek waM;v Jednym klapnięciem usunął ją 
P?dz1e~nego korytarz~. Jakie sprzed drzwi i potem "je otw<i­
n1ebezp1ecze~stwo cza1ło się w rzył. 
tym mroku. C:zy czekali tam _ Przyszedłem, pani, aby dać 
już Normanowie z oszc;zepami, ci wolność i życie - oświad­
z obnażonymi mieczami? . czył i w dzbanie z wodą za-

Hodon znał. tajne przeMc1e. gasił .swoją pochodnię gdy! . w 
Wszedł w me i namacał u- · ' · 
chwyt, w którym tkwiła po- ' 

-chodnla. Potem długo krzesał ZBIGNIEW NIENACKI 
ogień aż pachodnia rozżarzyła 
się i dala blask. Nie było żad­
nej pułapki w korytarzu. Swie­
c?ąc pachodnilł wolno szli jeden 
za drugim w wąskiej sztolni 
izbudowanej z grubych belek. 
Podłoga sztolni lekko wmoslła a 
1ię ku górze, zamykały J2' je-
szcze jedne drzwi gęsto nabija-
ne gwo:Edzlami. Te drzwi Jed- , 
nak ~stall uchytone.h 

Piastun pchnął Je gwałtownie 
ł oto nagle znalazł się na pod­
wórcu Gniazda. Obok były staj­
nie, gdyt usłyszeli rtenle koni. 
Pocllod.n!a trzymana przez Ho­
dona dawała mały kr!lg ~wia­
tła, ale byli pewni, że na pod­
wórcu nie ma . tadnych straty. 
O kilka kroków znajdowały lłę 
11chody do cgromnego ~­
eza Popioł9włosych. 

Nagle usłyszeli lu&kle głosy 
I ujrzelf dwóch wojowników 
z pochodniami: Towarzyszyło 
łm trzech innych . . Wazyaey kie­
r-owali się ku schodom na wa­
ły obronne. 

- Normanowie zamknęli się 
w biesiadnej komnacie i n'ikt 
nie treyma straży - mówił je­
den z idących. 

- Piją? zapytał drugi 
głos. . 

- Jak zwykle, piją ... 
Norma.nowie dotrzymali więC 

obietnicy. Ci, którzy nadchodzi­
li, nie byli wtajemniczeni w 
spisek. 

- Drzwi na jezioro zastałem 
atwarte. Ktoś w nocy WYSZedł 
z warowni i albo odpłynął ło­

. dzią, albo us.zedł wpław. Zam­
knąłem drzwi. 

- To :tle. Otworzysz ie i za­
czekasz. Mou on powróei. T,rze­
ba go pojmać. Kto~ ·szykuje 
zdradę ... 

A więc to nie Normanowie 
zamknęl>i drzwi tajnego wyj­
icia. Więkśzym niebez,pieczeń­
atwem niż oni okazali etę wier­
ni Helgundzle Lendice. 

Piastun rozkazał Hodonow1 
schować się z :pochodnią w 
sztolni podziemnego korytarza. 
P0tem WYClągnął Tyrfi:nga i 
gdy nadchodzący ·byli blisko, 
zrobił ku nim kilka kroków, 
uderzył ostrzem miecza I od­
padła głowa w hełmie. Obok 
niego Awdaniec ciosami · mło­
ta miażdżył pancerze . i hełmy. 
Ktoś krzyknął rozpaczliwie, 
którY~ zacharczał konając, WY­
starczyla jednak krótka chwila, 
aby trzy~iestu wojowników 
posiekło na kawałki tych pię­
ciu, co nie należeM do spisku. 
. W blasku pochodni czekali, 
czy ktoś nie odpowie na krzyk 
umierających, lecz odezwabo sif} 
tylko głośne gęganie z pobli­
skiej' 1zopy. Potem zaś do ich . 
uszu doszedł szmer lud~ich 
kroków z głębi ciemnej sztolni 
ipod walami. Po chwili poja­
wiło się na podwórcu jeszcze 
dwudziestu Lestków prowadz.o­
nych przez Kuia. Tak więc 
Piastun nikogo nie wtajemni­
czając w swój plan, przypro~ 
wadził ze sobą ' jeszcze jedną 
grupę wojowników. 

- Nie zaufałeś ml, panie -
powiedział Hodon. 

- Najtrudniej jest zdradzić 
pierwszy raz - odparł Pias­
tun. 

- Zdradziłem Helgundę, ale 
nie ciebie ... 

- Teraz o tym wiem. I zo­
staniesz nagrodzony. 

Piastun rozkazał Kulowi i je­
~o wojownikom obsadzić wały 
warowni, · Awdańcowi zaś t1oz-' 
walić młotem drzwi · dworzy­
szcza. Hodon wskazał miejsce, 
gdzie leżały pochodnie. Zapalili 
je, Wtedy Dago w lewej ręce • 
thymając pochodnie, a w pra­
wej obnażonego T'"yrfinga. ru­
szył pierwszy 'Przez wielką sień 
dworzyszcza. 

- Ty i Awdaniec - rozka­
zał Hiodonowi - macie trzy­
mać strat przy drzwiach sald, 
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komnacie książęcej płonęły trzy 
kaganki. 

Helgunda aiedziała na ławie 
ubrana tylko w koazul• z jed­
wabiu l z powodu wieczornego 
chbodu okryła 1ię płaszczem 

. bobrowym podszytym złotogło-
. wiem. Na drobnych stopach 
miała pantofelki wyszywane 
srebrnymi · nićmi. Gdy wróciła 
z walów obronnych, gdzie wy­
patrywała ognisk obozu Piastu­
na, pqwiadomila j2' Miłka, że 
Aslak miał krwotok, który ilO 
zadusił. A więc stało lię to, 
czego się należało spodziewać, 
gdyż Aslilk kaszlał ·krwią nie­
mal od niemowlęcia. , Nigdy go 
też tak naprawdę nie kochała 
jak matka, bo dziecko wydawa­
ło jej lłię nieudane, niezdolne 
do życia. Ale to on, jaklo rze­
komy syn Popiotowłoae~o mógł 
jej pozwolić utrzymać władzę 
w Gnieździe. Kązała więc M:il­
ce zęmknąć. ko·mnatę z mart­
WYID Aslakiem i poszła do ewef 
sypialni. Ale nie chciało jej · się 
spać i siedziała na ławie ogar­
nięta strachem. 
Taką właśnie ujl'Z}'ł ją Dago. 

Z rozpuszczonymi kasztanoWY­
mi włosami, w jedwabnej ko- -
szuli, która UWYdatnlała jej du-

· że piersi, z· twarzą uszlachet­
nioną przez smu~ z oczami, 
-w których błyszczały łzy. 

- Kim jesteś - zapytała, 
zrywając się z ławy tak gwał­

. townie, że opadł z niej bobro­
wy płaszcz. 

Bo choć po dziwnie białych 
w~osach przybysza miała pra­
wo sądzić, że ma przed sol;>ą 
Piastuna, to przecież ten n0&ił 
na sobie mokry do pasa zielon­
kaWY strój Ascomanna. Ale na 
czole tego człowieka złocił si.ę 
kamień Andali Popiołowłosych. 

- J este.m Dago, pan i Pias­
tun powiedział przybyły, 
chowając do pochWY obnażony 
miecz. - N:azywają mnie Daw­
cą Wolności i Dawcą Sprawie­
dliwości. Posiadłem twoją · wa­
rownię. Tobie ·1 twemu dziecku 
daję 'Życie i wolność. 
„Może wskrzesi Aslaka" -

prze~ęla jej przez głowę 
niezWYkła myśl. Zarazem jed­
nak Vlycią~ęła przeciw niemu 
ri;ce w obronnym 1e•c1e. 

- Odejdt precz! zawołała 
Dago doznał dziwnego uczu­

cia. Oto przęz krótką chwile 
widok tej kobiety jak gdyby 
go .sparalitowa~ . . Nie czuł swo­

. jego dała, 1wo!ch rąk I nóg. 
Był w tylu miastach, . ale nigdy 
dotąd nie widział tak pięknej 
kobiety. Od wielu · dni nie za-

ce się pod nim ł opome nagie Splunął pogardliwie I rzekł roz­
ciało o oszałamiającej woni kazująco: 
wschodnich pachnideł, roZ'bu- - Pilnujcie tych drzwi. Ni-
dzało w nim rozkosz ' niewole- komu tam wejść nie wo1no. 
nia i gwałtu, a także słodką Ruszył korytarzem, potem 
przyjemność wąlki. zszedł do dolnej sieni, wzywa-

A kiedy wreszcie mocno roz- jąc do siebie wojowników 
sunął kolanami jej uda I wszedł - Normanowie , poupijali się 
w ~ią gwałbownym pchnięciem do nieprzytomności - po!nfor­
- stało się Coś dziwnego. Oto mował go Hodon . . spokoił swojego pożądania, a 

ten jej obronny gest jeszcze go 
bardziej podniecił. Jedwabna 
koszula niemal oblepiała ciało 
Helgundy - wszystko było tak 
wrrażne, kr1tgłe, tym wspanial­
sze, źe jeszcze nie obnażone i 
przez to pobudzające WYObraż­
ntę. 

otrzymał dar zwycięstwa, Po- - Związać ich ....... zdecydował 
wolną niewolnicę, która zaplo- Dago. 
tła mu dłonie na karku i za- Wyszedł na · podwórzec i nat­
bierala oddech swoimi wilgot- knął się na Awdańca i Kuia 
nymi wargami, poruszeniami oraz kilkunastu żołnierzy. 
zadu towarzyszyła jego pchnię- - Pójdziecie ze mną - Po-
ciiom, jak gdyby chciała go lecił. · 

Zrobił krok ku niej, a wtedy 
ona cofnęła się . i chwyciła nóż • 
spod poduszki na łożu. 

mieć w sobie cora~ głębiej t ' Czas mijał szybko. Oto niebo 
dłużej, zatrzymywała go w so- już lekko poszarzał-o, ten i ów 
bie przedzi,..,nym uciskiem mię- gasił pochodnie. 
śni swojego łona. Ruszyli ku bramie z warowni 

Usłyszał za drzwiami łomot 
i glosy. Odwi;ócił się, otwlorzył 
drżwi I zob~czył, że na kory­
tar.zu dwóch jego . wojowników 
szarpie się z karlicą o bardzo 
ładnej twarzy. 

- . Ona chce ciebie, · panie -
powiedział mu jeden z ix>lnie­
rzy. 

Krótko 1lo trwało, bo zbyt ją na podgrodzie. Otworzyli ją i 
pożądaŁ Poczuła w sobie wy- Dago mając przy sobie Awdań­
trysk jego nasienia, drgnęła ca- ca i Kuia, otoczony przez dwu­
lym ciałem i z jakiejś ogromnej dziestu Lestk6w z obnażonymi 
wdzięczności zaczęła cabować mil:!czami, poszedł wolno przez 
jego dłonie, włosy, szyję i po- główną ulicę aż do drugiegio 
liczki, a także powieki. Wyszedł podgrodzia. Na ulicy nie spct­
z niej i odskoczył od łoża, za~ kali nikogo. Tylko z domów 
skoc:z,o:ny tak gwattowną na- słyszało się zawodzenie kobiet, 

l „ 
·.~ 

Krew uderzyła mu do głowy miętnością, a wtedy ona tei 
i boleśnie zaczęła pulsować w zerwała się z łoża, opadła na 
skroniach. On, Dago, syn ol- niej koszula i okryła jej nagość. 
brzyma miałby się zadawać z Chwyciła do ręki nóż i stanęła 

· karlic, i mnożyć ·' karłów? ·Czy w obronnej postawje, gotowa 
nie ·za dutio karłów miał ten znowu do walki 1· obrony przed 
lud? gwałtem. -W jej oczach zamiast 

- Zabawcie się z nią - po- milośei, ja'ką widział przed 
wiedział. - I trzymajcie tu ~hwilą,· znowu dostrzegł niena­
.1trd. wiść i wrogość. I znowu po-

Wróclł do Helgundy, która czuł jak ogarmia go chęć walki 
1tiila przy łoju z nożem w rę- 1 wraca pożądanie. 
kach. NatychmiaM wspomniał „Zna sztukę q:ar6w" - po­
Pajotę. Znał ·jednak mowę . cia- myślał 2 odrobiną !~ku i po­

. ła i oczu. Twars tej kobiety nie śpiesznie opuścił komnatę. · W. 
wyratała uczuć Pajoty, wargi sieni uczynił na piersiach ma­
drżały • pożit,datr!a, oczy go giczny znak dło'ni!l chroniący 
pragn•l:r. Zrqbil dwa krokii ku przed czarami, albowiem pojął, 
niej i pog~dliwym geste-m wyr- że spotkał kobietę jak gdyby 
wal jej nót z dłont. • stworzoną dla każdego władcy 

- Nie, ni_e, nie - . zaczęła i wojown~ka. Można z nią. było 
krzyczeć. przeżyć radooć walki, słodycz 
. Ale on już zadad jej koszulę niewolenia, a pot.em otrzyma~ 

. aż pod brod• i ujrzał ciało ta.k w darze namiętną kochankę, 
białe jak marmur na schodach wdzlęczn14 za odniesione nad 
pałacu cesarza Rhomaj6w-. Oi- ~ią zwycięstwo. Czy apotkał 
mili tę · kobietę na łoże, ale ona już kiedyś taką? Nie. Nigdy. 
wciąż się b~iła, drapała go . i 1,{obiety w lotu zawsze były 

_ gryzła, wiła 1tię naga na ow- tylko niewolnicami, znającym! 
czej 1k6r!e, zaciskała uda, prę- .c lepiej czy gorzej 1ztu'kę mil!os­
żyła swo'e · ciało i z w!ełką si- nych darów. Helgunda dawała 
łą odpychała , od · siebie., On zaś n ie tylko rozk0$z, ale i radość 
musiał · wytężyć •wszystkie siły„ zwycięstwa tak po·trzebną lu­
aby' przełamać jej opór, unie- dziom stworzonym do walki. 
rucnoniić ~ręce i rozsuwać kola- „Przeklęta" pomyślał. -

· nami uda, u(:hylać twarz od jej „Kto j' posiąd~e. ma uczucie, 
ukąszeń i paznokci. I gdy to że zdobył cały świat". 
czynU, budziła się w nim wo- l'o chwili oprzytomniał i 
la 'walki i ptagn1enie, zwycięs- zobaczył jak jeden z jego w<>­
twa, a razem z tyml uczuciami jowników kończył gwałcić nagą 
wzrastało' potlldanie. To prężą- karlicę na posłaniu ze . słomy. 

I . 
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R111. Janusz Szymański-Glanc 

płacz dzieei. Jakimś cudem już 
zdołała z warowni przeniknąć 
tutaj wieść, że Pia.s-tun opano­
wał dwór, za chwilę na ~­
grodzie wpadnłl wojska Piastu­
na, rozpocznie się r.aibunek i 
gwałt Oil'az rzeź. 

Otwarto bramę na walach o­
taczajllCYch drugie podgrodzie 
i zno"Wu szli przez WYludnioną 
ulicę, znowu 1łyszeli jęki, krzy­
ki I rozpaczliwy płacz k<>biet. 
Dzień wstawał dziwnie szyb­

ko. Przy bramie, którą już WY­
chodziło aię na zewnątrz Gniaz­
da - na wąski przesmyk lądu 
między jeziorami - ·ujrzeli kil­
kunastu tarczowników i łuczni­
ków 'Helgundy. Na widok Da­
gona I jego żołnierzy, zaczęli 
rzucać na ziemię włócZnie, o­
szczepy, tarcze i łuki. 

Dwóch tarczowników Helgun­
dy chciało zasłużyć sobie na 
łask~ zwycięzcy i · zaczęło wy­
suwać z uchWYtów ciężką bel­
kę podtrzymującą odrzwia bra­
my. I w tym momencie stało 
11ię coś zadziwiającego. Jakiś 
niskiego wZTostu Vtoj1ownik o 
pałąkowatych nogach z lewym 
ramieniem nieco niższym niż 
prawe, chyba z lekkim garbem 
na piersiach, podniósł miecz, 
który uprzednio rzucił na zie­
mię i dwoma sztychami przebił 
ciała tych, co pragnęli otwo­
rzyć bramę. Kilku Innych chcia­
ło chwycić tamtego I go poj­
mać, . ale Dągo podniósł praw14 
droń. . 

- Puśćcie go! - roŻkazał. 
A kiedy to 1ię stało, zapytał 

Dago owego człowieka: · 
- Cóżeś uczyinił? Czy nie 

zdobyłem Gniazda? -
Wojownik ów- nie rzucił mie­

cza, którym za•bil tych, co 
chcieli otworzyć bramę. Powol­
nym gestem 1ehował twóJ 
miee& do poch'\V1'. 

- Wykonałem, panie, twój 
rozkaz - pawiedział chrapli­
wym głosem. 

Do.piero teraz zauważył Da­
go jak brzydka jest twarz tego 
człowieka. zniekształcona przez 
liczne blizny od ran zadanych 
nożem lub końcem miecza. 

- Nikt nie słyszał, ·abym wy­
dał taki rozkaz - rzekł Dago. 

- Ja słyszę słowa, które nie 
zostały wypowiedziiane.„ 

- Znasz mowę ciała i mowę 
oczu? 

:.._ Nie. Ta sztuka jest mi 
obca. Ale słyszę słowa niewy­
powiedziane. 

- Jak się nazywasz, człowie­
ku? 

- Spicimir, panie. Byłem 
kiedyś starostą grodu Spicimir, 
ale Gizur 1 mnie pokonał. Zmu­
szono mnie, abym się ukorzył 
i służył księżnej Helgundzie dla 
swych . właściwości słyszenia 
nie wypowie<lzianych słów 

- Słyszałeś więc mój niewy­
powiedziąny 11ozkaz, Spicimirze. 
Jak on brzmiał? 

- Wkrótce nastanie dzień i 
twoje wojska, panie, zobaczą 
na szczycie obwałowań warow­
ni twój znak z białym pta­
kiem. Wtedy rzucą się na 
Gniazdo i jeśli brama nie bę­
dzie zamlrnię.ta. zaczną rabo-

. wać, zabijać, palić. Na tych 
podgrodziach są warsztaty rze­
mieślników. którzy będą ci po­
trzebni. Są składy futer, wosku, 
rzeczy drog0cennych. I wszy­
stko to sphonie. panie. Dlatego 
nie chciałeś, aby otwarto bra­
mę. 

Zamyślil się Dago, a potem 
skinął głową: 

- W istocie, tak . właśnie 
brzmiał mój nię wypowiedziany 
rozkaz i dobrze go wykonałeś, 
Spfcimirze. · Ta brama musi być 
zamknięta a na obwałowaniach 
podgrodzia rozstaw Spicimirze 
łuczników i tych, do ciskają 
włóczniami. 

Za plecami Dagona odezwał 
się któryś z Lestków: 

- Obiecałeś, panie, wojsku, 
że będą mogli rnbować i nie­
wolić kobiety. Gdy ujrzą znaki 
orła na warowni, rzucą się na 
tę bramę.· 
Spajrzał Dago na Spicimira 

I zapytał: 
- Jak brzmi mój nie wy;po-

wiedziany rozkaz? · 
- Ci, oo rzucą się na bramę 

Gniazda, to ludzie, którzy nie 
są t>osłuszni dowódcom. ale ta­
cy, oo poszli za tobą, bo prag­
ną tylko mordu l niewolenia 
kobiet. Czy ten kraj ma mało 
kobiet, które mogą zaspokoić 
mężczyzn? Czy to trzeba' robić 
tutaj, w Gnieździe, gdzie jest 

· tyle bogactwa? Rozkazujesz, 
panie, aby strzelać z łuków i 
razić włóczniami tych, co po­
pędzą do bramy Gniazda. Ta­
kich ludzi nie szkoda. 

Skinął Dago głową: 
- W istocie Spicimirze, sły­

szysz nie wypowiedziane ustami 
słowa. Nakazuję strzelać i razić 
włóczniami tych, co rzucą się 
na Gniazdo, łamiąc rozkazy do­
'fódców. Albowiem nakazałem 
wojewodzie Pałuce, aby wojsklo 
:pozostało na swoich miejscach 
uszeregowane w oddziały. . 

A potem zwrócił się do swo­
ich zołnierzy~ 

- Zabieram was do warowni 
z sobą; aby nikomu nie przy­
szła ochtota otworzyć bramę. 
Nałożę wielki trybut na to 
miasto i ro.zdzielę łupy spra­
wiedliwie między wojowników. 
Ale łupy nie mo-gą spłonąć. 

Potem rzekł do Spicimira: 
- Tobie powierzam obronę 

podgrodzi. Każ żołnierzom, któ­
rzy go do tej pory bronili, aby 
WYSZli z ukrycia J stanęli na 
wałach. A gdy Pałuka zapro­
wad,zi porządek w moim woj· 
sku, wszyscy ludzie czy to rze­
mieśtnicy* czy kupcy, czy żoł­
nierze, będą mieli prawo oddać 
się w moje piastowanie, a ja 
dam im życie i wolność. • 

I chciał ruszyć Piastun z po­
wrotem ku waro-\vni, kiedy za­
biegł mu drogę Spicimir i za­
pytał: 

- Słyszałem, panie, twój \ 
nie WYPOWiedziany rozkaz. Czy 
naprawdę kazałeś mi, abym po 
odparciu nieposłusznych ci wo­
jowników wytoczył z bramy 
czterdzieści beczek plwa i sy­
conego miodu, żeby wojsko 
twoje mogło się radować zwy­
cięstwem? 

- To powiedziałem bez słów 
- znowu skinął głową pago l 
wraz ze swymi Lestkami · Po­
wrócił przez WYmarłe ulice dG 
warowni. 

C.D.N 

• 
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